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Adam Schaff

O praw dzie absolutnej i względnej*
/

I. SPÓR A B S O LU T Y Z M U  I  R E L A T Y W IZ M U  W  TE O R II PRAW DY.

Polem izu jąc z tezą rosyjskiego zw olenn ika em p iriok ry tycyzm u  —  Bog- 
danowa, k tó ry  głosił, że „m arks izm  zawiera... zaprzeczenie bezwarunkowej 
ob iektyw ności ja k ie jk o lw ie k  p raw dy, "zaprzeczenie is tn ien ia  wszelkich 
w iecznych p ra w d “ , L e n in  p isał w  p racy „M a te ria lizm  a e m p ir io k ry ty -  
cyzm : ■ . ¡1

„Bogdanów  pomieszał tu  w yraźn ie  dwa zagadnienia: 1) Czy is tn ie je  
praw da obiektyw na, tzn. czy przedstaw ienia ludzk ie  mogą zawierać taką 
treść, k tó ra  n ie  zależy od podm iotu, n ie  zależy an i od człow ieka, an i od 
ludzkości? 2) Jeżeli tak, to czy mogą przedstaw ienia ludzkie , wyrażające 
praw dę obiektyw ną, w yraz ić  ją  od razu, w  całości, bezwzględnie, absolut­
nie, czy też ty lk o  w  przyb liżen iu , względnie? To ostatnie zagadnienie jest 
zagadnieniem stosunku m iędzy praw dą absolutną a praw dą w zględną“ .* 1

P rzystąp im y —  do zagadnienia sporu o absolutny czy w zg lędny cha­
ra k te r praw dy.

Z aczn ijm y od z ilus trow an ia  zagadnienia na konkre tnych  przykładach 
procesu poznania. W yb ie ram y p rzy  ty m  d la  bardzie j wyrazistego zaryso­
w ania prob lem u p rzyk ła d y  z dziedziny nauk ścisłych, odnośnie k tó rych  
rozw o ju  i  rezu lta tów  panuje powszechna zgoda, co pozwala na w y e lim i­
nowanie jak ichś dodatkow ych kom p likac ji.

* Jest "to część I  a r ty k u łu  stanowiącego fra g m e n t w iększe j p racy filo zo ficzne j. 
Część I I  zam ieścim y w  je d n y m  z da lszych num erów . Red.

1 Le n in , Dzie ła  t. X IV ,  „K s ią żka  i  W iedza“  1949 r., str. 137.
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Jako p ierw szy .przykład posłuży nam rozw ój poglądów f iz y k i na s tru k ­

tu rę  m ate rii.

W  starożytności trw a ł spór m iędzy zw o lenn ikam i poglądu, że m ateria  
ma s tru k tu rę  atom istyczną (D em okryt, E p iku r, Lukrecjusz), a zw olenn i­
kam i tezy o ciągłe j je j s truk tu rze  (g łów nie Arystote les), lecz zw yciężył 
ostatecznie pogląd Arystote lesa, k tó ry  poprzez średniowiecze p rze trw a ł 
do czasów nowożytnych. Zresztą oba poglądy b y ły  oparte raczej na ge­
n ia lnych  domysłach, n iż  na rze te lne j bazie naukow ych dociekań. W  ten 
sposób zwycięża mechanistyczna koncepcja, k tó re j pogląd na s tru k tu rę  
m a te rii p o k ryw a ł się z potocznym  doświadczeniem. N a jbardz ie j doskonały 
w yraz te j koncepcji da ł Newton, k tó ry  podstawowe cechy m a te rii w idz ia ł 
w  je j rozciągłości, bezwładności i  n ieprzen ik liw ośc i, uważając p rzy  tym , 
że masa jako  m ia ra  bezwładności jes t niezm ienna. To u jęcie  m a te rii legło 
u  podstaw f iz y k i now ożytne j i  na je j gruncie ro zw ija ła  się ona w  X V I I  
i  X V I I I ,  a częściowo i  X IX  w ieku ; przede w szystk im  na ty m  gruncie 
rozw inę ła  się klasyczna mechanika.

N ie by ła  to jednakże w  czasach now ożytnych koncepcja jedyna. Docho­
dzi na nowo do głosu a tom istyka  (Gassendi, Boyle), k tó ra  zwycięża osta­
tecznie w  X IX  w. w  zw iązku z pracam i Daltona. U g ru n to w a ł on i  uzasad­
n i ł  naukowo pogląd, że m ateria  dz ie li się na najdrobnie jsze, dale j ju z  n ie ­
podzielne cząsteczki —  atom y. W  ten sposób zw yciężyła  koncepcja z ia r­
n is te j s tru k tu ry  m a te rii, ale jednocześnie dotychczasowy obraz f iz y k i i  je j 
p raw  n ie  zm ien ił się; atom y bow iem  zachowują wszystkie  w łaściwości 
new tonow skie j m a te r ii z ty m  ty lko , że idzie o d robn iu tk ie , go łym  okiem 
niew idoczne k u lk i m ateria lne.

Zasadnicza rew o luc ja  w  poglądach na s tru k tu rę  m a te rii łączy się ze 
zwycięstwem  na przełom ie X IX  i  X X  stu lecia e lektronow e j te o r ii atomu. 
Okazało się m ianow icie, że atom byn a jm n ie j n ie  jes t ostateczną, dalej 
niepodzielną, cząsteczką, lecz jest bardzo złożoną całostką, na model k tó re j 
składa się jąd ro  o skom plikow ane j s tru k tu rze  oraz e lek trony  krążące 
dokoła jądra. W raz z rozw ojem  współczesnej f iz y k i coraz ba idz ie j kom  
p liko w a ! się m odel atom u oraz u ja w n ia ło  się coraz w ięcej tzw . cząstek 
e lem entarnych (proton, e lektron, pozytron, neutron, neu trino  itd .). A le  
rew o luc ja  w  poglądach na s tru k tu rę  m a te rii b yn a jm n ie j n ie  ograniczyła 
się do tego „ro zb ic ia “  atom u na cząsteczki elementarne. B y ła  ona znacznie 
głębsza, gdyż pociągała za sobą zmianę dotychczasowych poglądów na 
w łaściwości m a te r ii uznane za podstawowe od czasów Newtona. Teoria
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względności E inste ina wykazała, że masa byna jm n ie j n ie  jes t niezmienna, 
ja k  to sobie wyobrażano, lecz jest zależna od energ ii ciała. Same cżąsteczki 
e lementarne n ie  są niezm ienne, lecz przekształcają się wzajem nie w  sie­
bie. O dkry te  zostało z jaw isko „m a te ria liza c ji energ ii“  (z kw an tów  pro­
m ien iow an ia  gamma powstaje e lek tron  i  pozy tron) oraz odw rotne z ja­
w isko tzw . „a n n ih ila c ji m a te r ii“  (z połączenia e lektronu  z pozytronem  
powstają dwa fo tony  p rom ien i gamma p rzy  jednoczesnym zn ikn ięc iu  czą­
steczek). W edle te o r ii de B ro g lie ‘a cząsteczki posiadają jednocześnie na­
tu rę  korpusku la rną  i  falową.

M ożem y stw ierdzić, że na skutek now ych odkryć w  dziedzinie s tru k tu ry  
m a te rii ru n ą ł gmach klasycznej m echaniki. Jednocześnie zaś możemy 
stw ierdzić, że zna jdu jem y się raczej u progu, n iż  u  końca odkryć i  roz ­
w o ju  poglądów na s tru k tu rę  m ate rii.

Jakie m ożem y-wysnuć z tego p rzyk ładu  w n iosk i uogólniające?
Po pierwsze, że poglądy na s tru k tu rę  m a te rii zm ien iły  się, że b y ły  

różne na każdym  etapie rozw o ju  f iz y k i,  że nowe poglądy podważały stare 
i  ustalone p raw dy, n ie jednokro tn ie  ca łkow ic ie  je  obalając.

Po drugie, że nowe poglądy i  nowe p raw dy  op ie ra ły  się na starych, b y ły  
ich  w y tw o re m  i  konsekwencją.

Po trzecie wreszcie, że każdy etap rozw o ju  w nosił, m im o swej prze jścio- 
wości, jak ieś e lem enty trw a łe , k tó re  pozostawały trw a ły m  dorobkiem  
f iz y k i naw et wówczas, gdy p ra w d y  stanowiące ich  bazę okazyw ały się 
ograniczone i  w  następstw ie zostały obalone; nowoczesna fiz yka  n ie  prze­
k re ś liła  m echanik i k lasycznej, lecz ty lk o  ograniczyła  je j zastosowanie, 
m im o że stare poglądy na s tru k tu rę  m a te rii uchodzące za praw dziw e 
w  w ieku  X V I I  i  X V I I I  zostały obalone i  p rzy  dzisie jszym  stanie naszej 

w iedzy o m a te rii są fałszywe.
N auk i ścisłe dostarczają nam szeregu podobnych przyk ładów . I  tak  np. 

teoria  św iatła, k tó ra  od czasów Newtona i  Huyghensa przedstaw iała pole 
starcia te o r ii ko rpusku la rne j (em isy jne j) i  fa low e j, p rzy ję ła  obecnie obie 
konku rency jne  teorie (oczywiście ty lk o  w  ich zasadniczych zarysach m y­
ślowych) jako  tłumaczące dwa aspekty z jaw iska prom ieniowania.

A  oto co m ów i na ten tem at Engels w  „D ia lek tyce  P rzyrody 
„...w  ciągu dwóch stu lec i ciepło by ło  rozpatryw ane nie jako fo rm a ruchu 
zw yk łe j m a te rii, lecz jako  szczególna ta jem nicza m ateria , dopiero mecha 
niczna teoria  ciepła dokonała tu  koniecznego przew rotu . T ym  n iem nie j
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fizyka , w  k tó re j panowała teoria  c iep lika, w y k ry ła  szereg w  na jw yższym  
stopniu ważnych p raw  ciepła. W  szczególności F o u rr ie r i  Sadi Carnot 
oczyścili tu  drogę d la  słusznej teo rii, k tó re j pozostało jedyn ie  odwrócić 
odkry te  przez je j poprzedniczkę p raw a i  przetłum aczyć je  na swój w łasny 
język. D okładn ie  tak  samo w  dziedzinie chem ii teoria  flog is tonu  dostar­
czyła po raz p ierw szy —  dz ięk i swej ca ły w ie k  trw a jące j p racy ekspery­
m enta lne j —  m ateria łu , p rzy  pomocy którego Lavo is ie r m ógł odkryć 
w  o trzym anym  przez P riestleya  tlen ie  realnego antypodę fantastycznego 
flog is tonu  i  ty m  samym obalić całą teorię  flogistonową. Lecz to n ie  zna­
czyło wcale, że doświadczalne re zu lta ty  f lo g is ty k i zostały usunięte. Na od­
w ró t, is tn ia ły  one w  dalszym  ciągu, ty lk o  ich  sform ułow anie  zostało od­
wrócone, przetłum aczone z języka te o r ii flog is tonu  na współczesny język  
chem ii; i  o ty le  zachowały swe znaczenie“ .2

Uogóln ia jąc tak ie  i  tem u podobne p rzyk ła d y  dochodzimy do zgodnego 
z d ia le k tyką  w niosku, że poznanie nasze zna jdu je  się w  stanie ciągłej 
zm iany i  rozw o ju , że przechodząc na coraz wyższe stopnie obala tym  
samym p raw dy  ju ż  osiągnięte, w ykazu jąc bez p rze rw y  ich  ograniczony 
i  h is toryczn ie  uw arunkow any charakter. A le  jednocześnie dochodzimy do 
w niosku, że is tn ie je  pewna kon tynuac ja  w  rozw o ju  poznania, że nowe 
p raw dy n ie  pow sta ją  drogą prostego przekreślenia całego dorobku prze­
szłości, lecz is tn ie ją  pewne elem enty trw a łe , k tó re  zostają u trzym ane 
i  wchodzą w  skład now ych praw d. T a k i jes t w łaśnie g łęboki sens tez d ia - 
le k ty k i o rozw o ju  i  skokach d ia lektycznych  w  zastosowaniu do procesów 
poznawczych.

W yn ika  z tego w yraźn ie , że m ówiąc o poznaniu p raw dz iw ym , tzn. o m y­
ślach, k tó re  dają odbicie ob iek tyw ne j rzeczywistości, k tó re  są zgodne z tą 
rzeczywistością, m am y na uwadze pewne procesy; z tego p u n k tu  w idzenia 
to, co uchodzi za praw dę w  określonych w arunkach m iejsca i  czasu b yn a j­
m n ie j n ie m usi zachować w a lo ru  praw dziw ości w  innych, zm ienionych 
w arunkach. O ty m  w łaśnie m ów i ca ły postęp naszej w iedzy o świecie. 
Z d rug ie j s trony  jednakże w  procesach tych  są zawarte pewne elem enty 
trw a łe , k tó re  staw ia ją  czoło w szystk im  zmianom, zachowując we wszel­
k ich  w arunkach swój charakte r p raw dy. Zobrazować to można na jlep ie j 
na przykładach: np. new tonow skie j koncepcji s tru k tu ry  m a te rii z jednej, 
oraz ta k ie j tezy ja k  „ 2 x 2  =  4“  z d rug ie j strony. Na gruncie  tego dwo­
istego aspektu procesów poznania ro zw ija  się spór absolutyzm u z re la ­
tyw izm em  odnośnie charakteru  praw dy.

2 F r. Engels: D ia le k tik a  P r iro d y , t łu m . rosy jsk ie . O giz 1941, str. 29.
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A bso lu tyzm  stoi na stanow isku, że p raw dy są bezwzględne, re la tyw izm  
zaś, że są one względne. Co jednak rozum iem y przez „p raw dę  bezwzglę­
dną“  i  „p raw dę  w zględną“ ?

Otóż trzeba w yjaśn ić , że przez „p ra w d ę “  rozum iem y „sąd p ra w d z iw y“ . 
„P raw da  absolutna“  w ięc to ty le , co „sąd p raw dz iw y  bezwzględnie“ , zaś 
„p raw da  względna“  to ty le , co „sąd p ra w d z iw y  w zg lędn ie“ . Co zaś znaczy 
być p raw dz iw ym  bezwzględnie czy względnie? Prawdziwość bezwzględna 
charakte ryzu je  sądy, k tó re  zaw iera ją  poznanie całkow ite , pełne i  k tó rym  
w łaśnie dlatego prawdziwość p rzys ługu je  bez w zględu na ja k ie ko lw ie k  
okoliczności (podmiotowe, m iejsca, czasu), a w ięc zawsze i  wszędzie. P raw ­
dziwość względna charakte ryzu je  natom iast tak ie  sądy, k tó re  zaw ierają 
poznanie niepełne, n ie  ca łkow ite  i  k tó ry m  w łaśnie dlatego prawdziwość 
p rzys ługu j e ty lk o  w  pew nych okolicznościach, a w ięc n ie  zawsze i  nie 
wszędzie. Jest to w y jaśn ien ie  wstępne i  niedokładne. Posłuży nam też ono 
ty lk o  jako  p u n k t w y jśc ia  d la  dalszych naszych rozważań, w  trakc ie  k tó ­
rych  postaram y się je  uściślić i  skonkretyzować.

W  sporze absolutyzm u z re la tyw izm em , p ierw szy reprezentu je  tezę, że 
o ile  sąd jes t p raw dz iw y  to jest p ra w d z iw y  absolutnie, zawsze i  wszędzie, 
że .jest w ięc praw dą ca łkow itą  i  wieczną, d ru g i zaś b ron i tezy, że sąd 
p raw dz iw y  jest p raw dz iw y  ty lk o  re la tyw n ie , tzn. ty lk o  w  odniesieniu do 
określonych w arunków , a w ięc jes t p raw dą n ie  ca łkow itą  i  jes t p raw dz iw y  
n ie  zawsze i  n ie  wszędzie.

Zarów no jeden ja k  i  d ru g i pogląd m ia ł swoich p rzedstaw ic ie li w  h is to r ii 
filo z o fii, b y li też i  tacy, k tó rz y  p róbow a li b ron ić stanowiska pośredniego. 
Zagadnienie to staje rów nież i  przed m arksistowsko -  leninow ską teorią  
praw dy. Ze tknę liśm y się z n im  w  d ru g im  punkcie  zacytowanego na po­
czątku niniejszego paragra fu  ustępu z „M a te ria lizm u  a e m p ir io k ry ty c y ­
zm u“  Lenina.

A n tycyp u ją c  dalsze nasze rozważania, możemy stw ierdzić, że m arksis­
towsko -  leninowska teoria  p raw dy, opierająca się o d ia lek tykę  m arksis­
towską i  teorię  odbicia, odrzuca zarówno absolutyzm  ja k  i  re la tyw izm  
jako  stanow iska jednostronne, a przez to fałszywe. N ie znaczy to b yn a j­
m n ie j, że m arksizm  zaprzecza wszelkiego znaczenia w yw odom  absoluty­
zmu i  re la tyw izm u . W  ich  argum entacji jes t w ie le  słuszności, gdy k r y ty ­
k u ją  wzajem nie swe b łędy i  jednostronność ujęcia. W ięcej nawet, ja k  
zobaczymy, m arksizm  zaw iera w  sobie elem enty re la tyw izm u  i  absolu­
tyzm u, ale nie sprowadza się ani do relatywizmu, ani do absolutyzmu. 
Coś innego bow iem  jest przyznawać rac ję  pew nym  tw ie rdzen iom  tej
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czy inne j teo rii, coś innego zaś jest akceptować tę teorię  jako  całość.
I  dlatego też stanowisko m arksizm u w  te j spraw ie można przedstaw ić 
jedyn ie  w  walce zarówno z absolutyzmem, ja k  i  z re la tyw izm em , w  walce 
—  można by rzec —  na dwa fro n ty .

Doskonale ilu s tru je  to p rzyk ład  dwóch klasycznych po lem ik  w  te j 
spraw ie w  lite ra tu rze  m arks is tow skie j: Engels przeciw  E. D u h ringow i 
oraz L e n in  p rzeciw  A. Bogdanowowi. P ierwsza jest zawarta w  „ A n ty -  
D u h rin g u “  F r. Engelsa (część I, rozdz. IX  „M ora lność i  prawo. W ieczne 
p ra w d y “ ), druga zaś w „M a te ria lizm ie  a e m p irio k ry tycyzm ie  Len ina  
(rozdz. I I ,  p. 5 „P raw da  absolutna a względna, czy li o ek lektyzm ie  En­
gelsa o d k ry tym  przez A . Bogdanowa“ ). P ierwsza ostrzem swoim  jest w y ­
m ierzona przeciw  absolutyzm ow i sysytem u „w iecznych  p raw d E. D iih - 
ringa, druga zaś p rzeciw  re la tyw izm o w i prowadzącemu do su b ie k tyw i­
zmu A. Bogdanowa. C zyte ln ik , k tó ry  by  podszedł do ana lizy tych  tekstów  
bez oręża d ia le k tyk i, k tó ry  b y  chcia ł je  rozpatrzyć w  oderw aniu od cało­
ksz ta łtu  poglądów f ilo z o fii m arksis tow skie j, m óg łby odnieść wrażenie po­
zornej przeciwstawności ich  tendencji. Faktyczn ie  zaś w b rew  pozorom, 
ich  tendencja jest ca łkow ic ie  zbieżna: jes t n ią  obrona pozyc ji m arksis tow ­
sko -  len inow skie j te o r ii p raw dy w  walce na dwa fro n ty  zarówno prze­
c iw  absolutyzm ow i, ja k  i  re la tyw izm ow i. Różnica zaś tk w i jedyn ie  w  ak­
cencie położonym  na te j czy inne j stron ie  w  zależności od charakteru 
przeciw n ika, p rzeciw  k tó rem u  należało prowadzić bó j. abso lu tysty w  p ie r­
wszym, re la ty w is ty  w  d ru g im  w ypadku.

To wyznacza lin ię  dalszych naszych w yw odów  w  ty m  rozdziale: jest 
to lin ia  ataku zarówno przeciw  absolutyzm ow i, ja k  i  re la tyw izm ow i. Na 
ty m  tle  w a lk i na dwa fro n ty  zarysowuje się dopiero w łasna pozycja m ar­

ksizmu.
Z ta k im  sposobem przedstaw ienia prob lem u łączy się pewna niedogod­

ność n a tu ry  m etodycznej. T rudno m ianow ic ie  m ów ić o absolutyzm ie 
w  te o r ii p raw dy  i  k ry tyko w a ć  jego pozycję bez przedstaw ienia jedno­
czesnego pozyc ji re la tyw izm u  i  odw rotn ie . P rzy jdz ie  w ięc w  w yw o ­
dach wybiegać n ie jednokro tn ie  naprzód, w zględnie znów gdzie indzie j 
cofać się wstecz, by  dla u w ypuk len ia  jednego stanowiska przedstaw ić 
jednocześnie stanowisko jego antypody. Jest to jednak trudność n ie ­
un ikn iona , zwłaszcza wówczas, gdy p ragn iem y po ko le i przedstaw ić stano­
w iska  ściśle się splątające i  w yros łe  w  w iekow e j polem ice i  sporze, ic po­
glądów pozytyw nych  niepodobna bow iem  oddzie lić od tego sporu i  jego 
argum entacji. Zapobieżenie zaś te j trudności pociągałoby w  konsekw encji
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konieczność łącznego analizowania i  łącznej k r y ty k i obu k ie runków , co 
w  rezultacie  prow adziłoby do jeszcze poważniejszej trudności metodycz­
nej prowadzącej do zagm atwania obrazu całego zagadnienia i  do znacznego 
skom plikow an ia  zarówno w yk ła d u  ja k  i możności jego percepcji. Dlatego 
też decydu jem y się, z całą świadomością łączących się z ty m  trudności, 
na ko le jne  k ry tyczne  przedstaw ienie naprzód absolutyzm u, a następnie 
re la tyw izm u , dążąc do u w ypuk len ia  stanowiska m arksistowsko -  le n i­
now skie j te o r ii p raw dy na gruncie  te j w a lk i na dwa fro n ty .

I I .  K R Y T Y K A  A B S O LU T Y Z M U  W  T E O R II PR AW D Y.

a) Prawda jako proces.

D ia le k tyka  m arksistowska inaczej rozum ie w yraz „m e ta fizyka  , aniżeli 
to ma m iejsce w  f ilo z o fii n iem arks is tow sk ie j. D la  d ia le k ty k i „m e ta fizyka  - 
to nazwa k ie ru n ku , k tó ry  u jm u je  rzeczy i  z jaw iska w  izo lac ji, a nie w  po­
w iązan iu  i  wzajem nej zależności, w  bezruchu, a n ie  w  ruchu i  zmianie. 
M e ta fizyk iem  jes t w ięc w  św ie tle  d ia le k ty k i ten, k to  m iędzy in n y m i u j­
m u je  rzeczywistość w  bezruchu, jako  zastygłą i  niezm ienną. W  powszech­
n ym  zaś rozum ien iu  f ilo z o fii n iem arksis tow skie j m e ta fizyka  polega na 
ta k im  badaniu rzeczyw istości (is to ty  rzeczy), k tó re  w ykracza poza do­
świadczenie, a w ięc polega na badaniu, k tó re  n ie  jest oparte o doświad­
czenie, lecz o inne jak ieś podstawy (in tencje , ob jaw ien ie  itp .). Ta różnica 
znaczeniowa jest jednak ty lk o  pozorna. K to  bow iem  u jm u je  rzeczywistość 
w  bezruchu, k to  chce ją  u jąć jako  zastygłą i  niezm ienną, daną raz na za­
wsze w  określonej postaci, ten  oczywiście, m usi oprzeć swe poznanie na 
innych  jak ichś podstawach, n iż  doświadczalne. K to  jest m e ta fizyk iem  
w  p ierw szym  znaczeniu, m usi ty m  samym być n im  i w  drug im . Świadec­
twem  tego są systemy m etafizyczne od starożytności. Parmenides czy P la ­
ton w idząc ideał b y tu  w  bycie n iezm iennym  dochodzili w  konsekw encji 
do postu la tu  poznania pozadoświadczalnego. Doświadczenie bow iem  -
w e d l e  tvch svstemów -  odsłania nam w  poznaniu zm ysłow ym  jedyn ie  to,

rn„i.— TTTiara m e ta fi7 \rp7 na fa lhow iem  n iczym  innym , ja k  ty lk o  w ia  ą
mach filozoficznych.
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poznania. Jeżeli rzeczywistość jes t niezm ienna, to niezm ienne być m usi 
adekwatne je j poznanie. Ś w ia t ide i P la tona jest doskonały w  swej n ie­
zmienności, w  przeciw ieństw ie  do niedoskonałości zm iennych ich  odb itek 
doczesnych; podobnie doskonałe jest ich  pozadoświadczalne poznanie 
.,absolutne“  i  w  swej absolutności niezm ienne. Takie  poznanie jest p raw ­
dziwe absolutnie, tzn. jes t ono ca łkow ite , pełne, a przez to niezmienne, 
ważne wszędzie i  zawsze, wieczne. Rzecz to zupełnie zrozum iała. Pozna­
n ie  doświadczalne udostępnia nam zm ienne zjaw iska, dlatego też samo 
jest zmienne, a taka praw da doczesna posiada charakte r w zględny, jest 
zależna od w arunków  m iejsca i  czasu, w  k tó rych  ro zw ija  się je j przed­
m io t. Inaczej ma się sprawa z poznaniem „ is to ty  rzeczy“ , tzn. b y tu  n ie ­
zmiennego; ten, jako  że się n ie  zm ienia, jes t dany w  poznaniu (oczywiście 
pozadoświadczalnym) całkow icie, bez reszty, i  d latego poznanie to jest 
pełne, nie może się ju ż  zm ienić skoro n ic  do niego dodać n ie  można, 
jes t ważne wszędzie i  zawsze, jes t absolutne.

Takie w łaśnie poznanie absolutne by ło  ideałem  w szystkich speku la tyw - 
nych systemów filozo ficznych . D ąży ły  one do wyczerpania rzeczywistości 
w  jednym  akcie poznania, do niezmiennego u jęc ia  tego, co się zmienia, 
do wyczerpującego przedstaw ienia tego, co n iewyczerpalne; jednym  sło­
wem, do p raw dy  absolutnej „w  ostatn ie j in s ta n c ji“ . Teoria p raw dy ab­
so lu tne j by ła  tw o rem  speku la tyw ne j m e ta fizyk i; je j szczytowym  zaś 
punktem  by ła  koncepcja „p ra w d y  absolutnej w  ostatn ie j in s ta n c ji“ . Szło 
tu  o sąd p ra w d z iw y  absolutn ie w  sensie poznania całkow itego i  dzięki 
tem u wiecznego, o sąd p raw dz iw y  absolutn ie szczególnego rodzaju. 
N ie tak i, k tó ry  odnosi się do jakiegoś fragm entu  rzeczywistości, czy do ja ­
k ie jś  je j strony. Takie  poznanie może być wyczerpujące i  dz ięk i tem u 
absolutne; godzi się z ty m  przecież, ja k  zobaczymy, i  m arksizm , k tó ry  nie 
przeczy, że tak ie  sądy, ja k  np. „ 2 x 2  =  4“ , lu b  „P a ryż  b y ł w  X IX  w ieku  
stolicą F ra n c ji“  są praw dziw e absolutnie. Idzie  tu ta j o taką koncepcję 
p raw dy  absolutnej, k tó ra  daje w yczerpujące i  dz ięk i tem u nieznane, 
w ieczne poznanie całej rzeczywistości. Tak po ję ta  praw da absolutna 
w  „os ta tn ie j in s ta n c ji“  jes t skondensowanym w yrazem  m e ta fizyk i, k tó rą  
p rzy jąć  może re lig ia  lu b  prowadząca do fide izm u spekulatywna, antyna- 
ukow a filo zo fia  „system ów “ . P rzeciw  ta k  po ję te j wszechogarniającej 
praw dzie  absolutnej, tzn. praw dzie  ca łkow ite j i  dz ięk i tem u niezależnej 
od wszelkich okoliczności sk ie row u je  ostrze swej k r y ty k i m arksistowska 
teo ria  p raw dy. P rzeciw  n ie j sk ie row a ł swą k ry ty k ę  Engels w  polem ice 
przeciw  E. D uh ringow i.
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Tezie absolutystów  o praw dzie absolutnej w  ostatn ie j ins tanc ji, tzn. 
praw dzie wszechobejmującej i  n iezm iennej, tezie sprzecznej z o b iek tyw ­
n ym  procesem poznania i  postępu w iedzy ludzk ie j o świecie, m arksizm  
przeciw staw ia teorię prawdy-procesu. N ie  przecząc, ja k  zobaczymy 
w  zw iązku z k ry ty k ą  re la tyw izm u , że poszczególne sądy mogą być p raw ­
dziwe absolutnie, m a te ria lizm  d ia lek tyczny przeczy tem u, by  człow iek 
w  jednym  akcie poznania m ógł w  sposób ostateczny i  n iezm ienny ogarnąć 
całą rzeczywistość i  rządzące n ią  prawa. Tw ierdzenie tak ie  jest w ew nętrz ­
n ie  sprzeczne, je ś li s ta jem y na gruncie  p raw dy ob iek tyw ne j, to znaczy 
je ś li w  praw dziw ości w id z im y  właściwość sądu odzwierciedla jącego obiek­
tyw n ą  rzeczywistość. Jeśli przedm iot poznania zm ienia się i  rozw ija , ja k  
nas poucza doświadczenie, adekwatne poznanie m usi się rów nież rozw ijać. 
Jeśli zaś staniem y na stanow isku, że poznanie nasze doszło do poziomu 
p raw dy absolutnej, to stw ierdzam y, że n ic  już  do poznania n ie  pozostało, 
a jednocześnie, że wciąż ro zw ija ją cy  się przedm io t poznania stwarza wciąż 
nowe i  nowe te reny i  m ożliw ości poznania; ta k  powstaje sprzeczność, k tó ­
ra  rozsadziła od w ew nątrz  m iędzy in n y m i system heglowski. Jedynie 
m oż liw ym  stanow iskiem , je ś li n ie  chcemy porzucić pozyc ji p raw dy  obiek­
tyw n e j, jes t p rzy jęc ie  te o rii prawdy-procesu. Zgodnie z n ią  poznanie 
w  poszczególnych punktach  może osiągnąć poziom p raw dy  absolutnej, 
(jak  na p rzyk ład  poznanie, że 2 x  2 =  4), lecz całość poznania św iata 
zna jdu je  się w  stanie ciągłego rozw oju , ciągłego gromadzenia p raw d 
cząstkowych, k tó re  w  fo rm ie  asymptotycznego postępu zb liża ją  się do 
p raw dy ca łkow ite j, absolutnej. M ów iąc w ięc o „p raw dz ie  w  ostatniej 
in s ta n c ji“ , tzn. fak tyczn ie  o sumie sądów praw dziw ych  o rzeczywistości 
m arksizm  przeciw staw ia  tezie o ich  absolutności w  sensie całkow itości 
i  niezm ienności, tezę o ich  cząstkowości i  w yp ływ a jące j stąd zmienności, 
k tó ra  leży u podstaw obiektyw nego postępu w iedzy. To jes t sens teo rii 
prawdy-procesu, to jes t lin ia  rozgraniczająca pozycje m e ta fizyk i i  d ia lek- 
ty k i w  dziedzinie te o r ii p raw dy.

Zobaczym y teraz, ja k  zapa tryw a li się na tę sprawę k lasycy m arksizmu. 
F ryd e ryk  Engels w  swej p racy „L u d w ik  Feuerbach“  da ł zasadniczą ocenę 
f ilo z o fii heglow skie j. A na lizu jąc  tę filozo fię , Engels na p ierw szy p lan w y ­
suwa w łaśnie zagadnienie je j negatywnego stosunku do p raw dy  absolut­
nej i  zarysowuje pozy tyw n ie  koncepcję prawdy-procesu.

„A le  na tym  w łaśnie —  pisze Engels —  polegało p raw dziw e znaczenie 
i  re w o lu cy jn y  charakte r f ilo z o fii heglow skie j (do k tó re j m usim y się tu  
ograniczyć jako do końcowej fazy całego ruchu  pokantowskiego), że roz­
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p ra w iła  się ona raz na zawsze z przeświadczeniem o ostatecznym cha­
rakterze w szystk ich  w y n ik ó w  m yślen ia  i  dzia łan ia  ludzkiego. Prawda, 
do k tó re j poznania zm ierzała filozo fia , przestaje być u Hegla zbiorem  go­
tow ych  tez dogmatycznych, k tó re  z chw ilą  ich  w y k ry c ia  należało ty lk o  
w ykuć  na pamięć; praw da zawarta by ła  w łaśnie w  samym procesie pozna­
wania, w  d łu g im  rozw o ju  h is to rycznym  nauki, k tó ra  wznosi się od n iż­
szych do coraz wyższych szczebli poznania, n ie  dochodząc jednak n igdy  
przez znalezienie ja k ie jś  tzw . p raw dy  absolutnej do punktu , skąd n ie  moż­
na się już  dalej posuwać, gdzie nie pozostaje je j n ic  innego, ja k  założyć rę­
ce i  podziw iać zdobytą praw dę absolutną. Tak samo ja k  w  dziedzinie pozna­
n ia  filozoficznego, ma się rzecz rów nież w  zakresie wszelkiego innego po­
znania oraz działalności p raktyczne j. Podobnie ja k  poznanie, tak  też i  h i­
storia  nie może osiągnąć ostatecznego kresu w  jak im ś doskonałym  stanie 
idea lnym  ludzkości. Doskonałe społeczeństwo, doskonałe „państw o“  są 
to rzeczy, k tó re  istn ieć mogą ty lk o  w  w yobraźn i; wszystkie  następujące po 
sobie stany h istoryczne są, przeciw nie, ty lk o  stopniam i prze jśc iow ym i 
w  nieskończonym pochodzie rozw o jow ym  społeczeństwa ludzkiego od 
szczebli niższych do wyższych. Każdy stopień jest konieczny, a w ięc 
usp raw ied liw iony  w  czasie i  w  warunkach, k tó ry m  zawdzięcza swe pocho­
dzenie; staje się on jednak przestarza ły i  n ieusp raw ied liw iony  wobec no­
w ych, wyższych w arunków , k tó re  ro zw ija ją  się stopniowo w  jego w łasnym  
łonie. M usi on ustąpić m iejsca wyższemu stopniow i, k tó ry  ze swej s trony 
zaczyna z ko le i chy lić  się ku  upadkow i i  zagładzie. Podobnie ja k  bu rżu - 
azja za sprawą w ie lk iego  przem ysłu, ko n ku re n c ji i  ry n k u  światowego 
burzy  wszelkie ustalone, starodawne i  czcigodne ins ty tuc je , ta k  f i lo ­
zofia d ia lektyczna burzy  wszelkie w yobrażenia o ostatecznej prawdzie 
absolutnej i  odpow iadających je j stanach absolutnych ludzkości. N ie  osta­
je  się przed rtią n ic  ostatecznego, absolutnego, świętego; odkryw a ona p ię t­
no n ieun ikn ione j zguby we w szystkim , co ty lk o  is tn ie je , i  n ie  ostaje się 
przed n ią  n ic  poza n ieprzerw anym  procesem stawania się i  zanikania, n ie ­
skończonego wznoszenia się od stopni niższych do wyższych, sama zaś jest 
ty lk o  odzw iercied len iem  tego procesu w  m yślącym  mózgu. M a ona, co 
prawda, i  stronę konserw atyw ną: uznaje określone szczeble poznania 
i  rozw o ju  społecznego za uspraw ied liw ione  d la  ich  epoki i  w arunków ; lecz 
ty lk o  ty le . Konserw atyzm  tego sposobu zapatryw ania  jest względny, jego 
charakte r re w o lu cy jn y  jest absolutny —  jedyna rzecz absolutna, k tó rą  on 
uznaje“ . 3

3 F r.E nge ls: L u d w ik  Feuerbach i  zm ie rzch k lasyczne j f i lo z o f ii n iem ie ck ie j. M arks  
i  Engels: D zie ła  w yb ran e  t. I I ,  „K s ią żka  i  W iedza“  r. 1949, str. 345— 346.
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Engels podkreśla tu  dobitn ie , że filo zo fia  d ia lektyczna nie uznaje żad­
nej ostatecznej p raw dy absolutnej, k tó re j uznanie m ia łoby oznaczać kres 
poznania, lecz w id z i nieskończone stawanie się rzeczywistości i  daje jego 
odbicie w  m yśli. N ie  ma w ięc gotowej ostatecznej p raw dy absolutnej, jest 
natom iast je j stawanie się postępujące drogą gromadzenia p raw d czą­
stkow ych; w  ty m  w łaśnie sensie m ów im y o prawdzie jako o procesie.

Z rozum ienie tego pociąga za sobą, oczywiście, zm ianę celu i  koncepcji 
f ilo z o fii;  jest to nieodzowny w arunek przejścia od filo z o fii speku la tyw nej 
do naukowej. F ilozo fia  spekulatywna, filo zo fia  „system ów “  by ła  związana 
z dążeniem do p raw dy absolutnej. W arunk iem  w yzw o len ia  się od speku­
la c ji filozo ficzne j by ło  w yzw o len ie  się od tego dążenia.

„U  w szystk ich  filo zo fów  „system at“  jes t w łaśnie rzeczą przem ija jącą, 
dlatego m ianow icie, że w yp ływ a  z n ieprzem ija jące j potrzeby ducha ludz­
kiego: z potrzeby przezwyciężenia w szystk ich  sprzeczności. Z chw ilą  je d ­
nak, gdy wszystkie sprzeczności są raz na zawsze usunięte, docieram y do 
tzw. p raw dy absolutnej. Dzie je św iata dobiegają kresu, a przecież m ają 
one kroczyć dalej, chociaż nie pozostaje im  już  n ic  do zrobienia m am y 
w ięc nową, nierozw iązalną sprzeczność, skorośmy raz zrozum ie li a do 
tego zrozum ienia nie dopomógł nam ostatecznie n ik t  w  w iększym  stopniu 
n iż  sam Hegel —  że tak  postawione zadanie f ilo z o fii oznacza ty lk o  ty le , 
że po jedynczy filo zo f ma dokonać zadania, z k tó ry m  uporać się może ty lk o  
cała ludzkość w  sw ym  postępowym  rozw o ju  —  skorośmy to  zrozum ieli, 
wówczas nadchodzi rów nież kres całej f ilo z o fii w  dotychczasowym zna 
czeniu tego w yrazu. Zostaw iam y w  spokoju „p raw dę  absolutną“ , k tó re j 
n ie  da się na te j drodze osiągnąć żadnej jednostce, zaczynamy natom iast 
poszukiwać osiągalnych p raw d względnych drogą upraw ian ia  nauk 
pozytyw nych  i  u jm ow an ia  w  całość ich  w yn ikó w  za pomocą m yślenia 
dialektycznego. W raz z Heglem  skończyła się w  ogóle filo zo fia ; z jednej 
s trony dlatego, że u ją ł on w  na jśw ie tn ie jszy  sposób w  systemacie swoim  
ca ły je j rozw ój, z d rug ie j —  dlatego, że wskazał nam —  aczkolw iek n ie ­
świadom ie —  drogę w y jśc ia  z tego la b iry n tu  systematów do rzeczyw i­
stego, pozytywnego poznania św iata“ .4

Dopiero na tle  tego nowego u jęcia  celów i  zadań filo zo fii, związanego 
z k ry ty k ą  tzw. ostatecznej p raw dy absolutnej, staje się zrozum iała pole­
m ika  Engelsa przeciw ko E. D u h rin g o w i w  przedm iocie tzw . w iecznych

prawd.

■> Tamże, str. 347— 348.
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Eugeniusz D u h rin g  w ys tą p ił w  sw ym  systemie „F ilo z o fii rzeczyw is­
tości“  z obroną p raw dy  absolutnej, stw ierdzając, że „rzeczyw iste  p raw dy 
są w  ogóle niezmienne... to też g łupotą  jest w  ogóle wyobrażenie, że t ra f­
ność poznania może być podważona przez czas lu b  realne zm iany“ . A le  
D u h rin g  b ro n ił n ie  ja k ich ko lw ie k  „ostatecznych p raw d ostatn ie j instan­
c j i “ , lecz p raw d szczególnych —  z dziedziny nauk społecznych. Broniąc 
ich, b ro n ił E. D u h rin g  stanowiska, że każda praw da jes t absolutna. I  prze­
c iw  te j w łaśnie tezie w ym ierzone jest uderzenie Engelsa. A lbow iem  En­
gels byna jm n ie j n ie  przeczył, że poznaniu są dostępne p raw dy  absolutne 
w  sensie ich  pełności i  niezm ienności, w skazyw ał naw et dziedziny, w  k tó ­
rych  w ystępują, oraz ich  zakres w  każdej z n ich. Na te j podstaw ie prze­
cież A . Bogdanów oskarżał w  późnie jszym  okresie Engelsa z pozyc ji re la ­
tyw izm u  o „e k le k ty z m “ . Do tych  p rob lem ów  w ró c im y  w  zw iązku z k r y ­
tyką  re la tyw izm u . Engels uderza w ięc n ie  w  ogóle w  tezę o is tn ien iu  
p raw d absolutnych, lecz w  tezę tę w  u jęc iu  duhringow skim , zgodnie 
z k tó ry m  wszelka praw da jes t absolutna, w  tezę, k tó ra  w  sposób oczyw isty 
jes t zaprzeczeniem rozwojowego charakte ru  poznania i  staje się zapleczem 
m e ta fizyk i.

Na pytan ie , czy poznanie ludzk ie  jes t suwerenne (tzn. absolutne w  sen­
sie niezależności od jak ichś w arunków ), Engels odpowiada tw ierdząco, 
je ś li przez poznanie ludzk ie  rozum iem y nieskończony proces poznania 
całego rodza ju  ludzkiego. A le  też ty lk o  w  ty m  znaczeniu. Poznanie in d y ­
w idua lne  natom iast takiego w a lo ru  suwerenności n ie  posiada. D ia lek tyka  
procesu poznania w  ty m  się prze jaw ia, że poznanie suwerenne (absolutne) 
rea lizu je  się w  nieskończonym  procesie w  szeregu ludz i m yślących niesu- 
werennie, praw da absolutna w  szeregu w zględnych błędów. A le  osta­
teczna praw da w  ostatn ie j ins tanc ji, ja k  ją  po jm u je  E. D uhring , tzn. jako 
praw da absolutna, ca łkow ita  i  wszechobejmująca jest m ożliw a  ty lk o  jako 
proces, ty lk o  jako  gromadzenie p raw d cząstkowych.

„G d yb y  ludzkość —  pisze Engels —  doszła k iedyś do tego, żeby opero­
wać ju ż  tylko w iecznym i praw dam i, w y n ik a m i m yślen ia  posiadającym i 
suw erenny w a lo r i  m ogącym i bezwarunkowo pretendować do p raw dz i­
wości, znalazłaby się w  punkcie, w  k tó ry m  nieskończoność św iata m yś li 
by łaby  wyczerpana w  stosunku do rzeczyw istości i  m ożliwości, a tym  
samym s łynny  cud przeliczonej nieskończoności b y łb y  dokonany“ .5

A le  co to znaczy, że n ie  operu jem y ostatecznym i p raw dam i w  ostatn ie j 
ins tanc ji, że praw da jes t procesem?

5 F. Engels: A n ty  -  D u h rin g , „K s ią żka  i  W iedza“ , 1949, s tr. 85— 86, podkreślen ie  
nasze —  A . S.
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A b y  zrozumieć tę tezę m arksis tow skie j te o rii p raw dy, należy zwrocie 
się znowu do ana lizy procesu poznawczego. Badanie praw dziw ości są u 
w  oderw aniu od dyn a m ik i procesu poznawczego jest typow e d la  fo rm a lno - - 
logicznej m etody poznania, jes t ono potrzebne dla pew nych celów, ecz 
jeś li ograniczam y się doń, prow adzi to  do wypaczenia obrazu. Ta ra izo 
lowana analiza operu je  b iegunow ym i p rzeciw ieństw am i: p raw dy  całko- 
w ite j i  fałszu. S topniowalność p raw dy d la  n ie j n ie  is tn ie je , me is tn ie je  
d la  n ie j praw da częściowa, a lbow iem  n ie  is tn ie je  d la  n ie j rozw o j poznania. 
Typow ą ilu s tra c ją  ta k ie j wypaczającej ana lizy fo rm a lno  - logicznej jest 
teoria  p raw dy absolutnej K . Twardowskiego, do om ów ienia k tó re j p rze j­
dziem y w  jednym  z dalszych paragra fów  niniejszego rozdziału. W ręcz od­
m ienne stanowisko za jm u je  d ia lek tyka  m arksistowska. U jm u je  ona po­
znanie jako  o b ie k tyw n y  proces, w id z i też w  konsekw encji, że poznanie 
nasze ro zw ija  się, że przechodząc na coraz wyższe stopnie zm ienia tym  
samym k w a lif ik a c je  praw dziw ości sądów. Prawdziwość polega przecież 
na zgodności sądów z ob iek tyw ną  rzeczywistością. W raz ze zm ianą rze­
czyw istości i  zm ianą naszej w iedzy o te j rzeczywistości zm ienić się m usi 
nasz pogląd na zgodność sądów z rzeczywistością; te, k tó re  wczora j jesz­
cze b y ły  Z n ią  zgodne, dziś przesta ły n im i być, 1 dzisiejsze p raw dy ju tro  
mogą stracić swój w a lo r. A le  z tego n ie  w yn ika , że b y ły  one po prostu 
fałszem. T ak rozum u je  ten ty lko , k to  nie w id z i d yn a m ik i rozw oju , k to  
fo rm a lną  log iką  chce zastąpić d ia lektykę . Z takiego ograniczonego punk tu  
w idzen ia  n ie  ma przejścia m iędzy b iegunam i —  ca łkow itą  prawdą i  fa ł­
szem, n ie  ma p ra w d y  częściowejŁ n ie  ma i  rozw o ju  poznania, a w ięc roz­
w o ju  praw dy. D la  d ia le k ty k i n ie  ma tak ich  absolutnych granic m iędzy 
praw dą i  fałszem. Owszem, is tn ie ją  one tam , gdzie m am y do biuoiuazd 
z praw dą absolutną. A le  poznanie operu je  n ie  ty lk o  p raw dam i absolut­
n ym i i  n ie  może ty lk o  n im i operować. W  procesie poznania n ie  ma sz tyw ­
nej g ran icy  m iędzy prawdą absolutną a względną. W  d w o ja k im  sensie.
-p każda prawda względna, tzn. częściowa, a przez toPo pierwsze, w  tym , ze nazua y

„ TT7:„ra  w  sobie elem ent p raw dy absolutnej, to przejściowa, czasowa, zawiera w  sou . f  A  . , , .
. • . . . +ł,,I7Qip Jako odbicie ob iek tyw ne j rzeczywistości.m ianow icie, co jest w  niej trwałe jano 17 ’ .

■i i  • na n rzyk ład  dowolnej te o r ii nau-
Jako na ilu s tra c ję  powołać się można P J  etapy rozwojowe
lcowej w  je j rozw o ju  h is torycznym , now , Y '
n igdy  n ie są ca łko w itym  przekreśleniem  dorobku t e o r e t y c y
szłości. Po drugie zaś, w  ty m  —  że w  procesie poznania m am y < y
n ia  zawsze z organiczną jednością p raw d całkow itych,
a przez to absolutnych, oraz p raw d  cząstkowyc , j
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a przez to względnych. A le  ty m  samym nie ma ja k ie jś  ostrej i  bezwzględ­
nej g ran icy  m iędzy praw dą i  fałszem. Ich  jedność charakte ryzu je  każdą 
praw dę cząstkową, względną. Ich  jedność charakte ryzu je  nasz proces 
poznania jako  całość. A le  proces poznania charakte ryzu je  n ie  ty lk o  to, że 
zaw iera on jednocześnie e lem enty p raw dy  i  e lem enty fałszu, lecz i  to 
również, że w  dynam ice poznania przechodzą one w  siebie. P raw dy oka­
zu ją  w  rozw o ju  swą błędną stronę, a z częściowych, w zględnych fałszów, 
ja k im i są nasze p raw dy  częściowe, budu jem y, doskonaląc poznanie, 
p raw dy  coraz doskonalsze, p raw dy  dziś przez nas uznawane. Zrozum ienie 
te j d ia le k ty  k i p raw dy  absolutnej i  względne j, p raw dy i  fałszu jes t n ie ­
zw yk le  ważne d la  zrozum ienia dynam icznej te o r ii p raw dy, te o r ii p raw dy  - 
procesu. Uderza ona w  jednostronne, ograniczone u jęcie zagadnienia przez 
fo rm a lną  logikę. N ie  w  ty m  sensie byn a jm n ie j, by przeczyła logicznej za­
sadzie niesprzeczności i  znaczeniu absolutnej p raw dy  i  absolutnego fałszu, 
lecz w  tym , że przeczy n iedynam icznem u, n ierozw ojow em u podejściu 
do zagadnień poznania i  p raw dy, a ty m  samym sztywnem u przeciw sta­
w ie n iu  bezwzględnej p ra w d y  bezwzględnemu fa łszow i bez uw zględn ien ia  
ich  stopniowalności i  przejść.

„P raw da  i  b łąd —  pisze Engels —  ja k  w szystkie  ka tegorie  m yślowe 
obracające się w  ramach biegunowych przeciw ieństw , posiadają abso­
lu tn y  w a lo r ty lk o  w  bardzo ograniczonym  zakresie -— ja k  to w łaśnie w i­
dz ie liśm y i  ja k  o ty m  m óg łby rów nież w iedzieć pan D iih r in g  p rzy  m in i­
m alne j znajomości najprostszych elem entów d ia le k tyk i, k tó re  tra k tu ją  
w łaśnie o niedostateczności w szelk ich przec iw ieństw  biegunowych. Gdy 
ty lk o  zastosujemy przeciw ieństw o p raw dy i  b łędu poza tym , w yżej określo­
nym , w ąsk im  zakresem, sta je się ono względne, ty m  samym w ięc bezuży­
teczne dla ściśle naukowego fo rm u łow an ia ; a jeże li spróbu jem y poza ty m  
zakresem zastosować to przeciw ieństw o jako bezwzlędnie obowiązujące, 
wpadam y dopiero w  p ra w d z iw y  k łopo t; każdy b iegun przeciw ieństw a 
przechodzi w  swoją odwrotność, praw da staje się błędem, błąd —  
praw dą“ . 6

Ten swój w yw ód  Engels ilu s tru je  p rzyk ładem  h is to r ii prawa B oy le ‘a. 
P rawo to głosi, że objętość gazu p rzy  te j samej tem peraturze jest o dw ro t­
nie p roporc jona lna do ciśnienia. Regnault w y k ry ł,  że w  pewnych w a run ­
kach to praw o n ie  potw ierdza się. Podchodząc do zagadnienia z m ie rn i­
k iem  absolutnej p raw dy należałoby orzec, że praw o to jest fałszywe, gdyż 
n ie  jest zawsze i  wszędzie praw dziw e. A le  Regnault jako  naukow iec n ie

0 Tam że str. 89— 90.
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poszedł tą  drogą, lecz s tw ie rdz ił, że praw o to jest p raw dziw e w  pewnych 
ty lk o  w arunkach, a przestaje działać z chw ilą , gdy ciśnienie zbliża się do 
p u n k tu  skroplenia gazu. \J'

Z ograniczenia w a lo ru  tego prawa, czy też z m ożliwości dalszych ogra­
n i c z e ń  nie można w ysnuć w niosku, że jest ono bezwzględnie fałszywe. 
T u ta j w łaśnie zawodzi operowanie b iegunow ym i przeciw ieństw am i 
p ra w d y  bezwzględnej i  fałszu bezwzględnego.

Ta d ia le k tyka  p raw dy  bezwzględnej i  względnej, p raw dy i  fałszu, w y ­
p ły w a  z ob iektyw nego fak tu , że poznanie jest procesem, że poznanie się 
ro zw ija . W  ty m  sensie w łaśn ie  podkreśla ją k lasycy m arksizm u m yśl, że 
p raw da  jes t procesem.

„P o kryw a n ie  się m yś li z przedm iotem  —  pisze Len in  w  „Zeszytach 
filo zo ficznych “  —  jes t procesem. M yś l ( =  człow iek) n ie pow inna przed­
staw iać sobie p raw dy  w  postaci m artw ego spoczynku, w  postaci prostego 
obrazu... bladego... bez dążenia, bez ruchu... ja k  liczbę, ja k  m yś l abstrak­

c y jn ą “ -7
A  w  in n ym  m iejscu Len in  powiada:

* „P ra w d a  jest procesem. Od sub iek tyw ne j ide i człow iek idzie ku  p raw ­
dzie  ob iek tyw ne j poprzez „p ra k ty k ę “  (i techn ikę)“ .8

W  naszych rozważaniach zaledwie poruszy liśm y sprawę stosunku wza­
jem nego p raw dy bezwzględnej i  w zględne j; sprawę p raw dy bezwzględnej 
ja ko  nieskończonego procesu sum owania p raw d względnych. A le  też zna j­
d u je m y  się dopiero na wstępie do naszych rozważań odnośnie p raw dy bez­
w zględnej i  względnej. Potrzebny będzie jeszcze szereg analiz i  k ry tyczne  
przezwyciężenie zarówno absolutyzm u ja k  i  re la tyw izm u , byśm y m og li 
w róc ić  do zagadnienia raz jeszcze pod koniec tego rozdzia łu  w  paragrafie  
pt. „T eo ria  p raw dy - procesu a re la tyw izm “ . Wówczas zagadnienie stanie 
przed nam i w  całej swej rozciągłości, ale też w yraziśc ie  i  w yp u k łe  na tle  
osiągniętych ju ż  rezu lta tów .

Już obecnie jednak możemy stw ierdzić  zasadniczą przeciwstawność 
m arksistowsko - len inow skie j te o rii p raw dy stanow isku absolutyzm u. Jest 
to  przeciwstawność d ia le k ty k i i  m eta fizyk i, dynamicznego u jęcia  św iata 
i  statycznego. Pam iętać jednak m usim y, że m ówiąc tu  o prawdzie m ów i­
liśm y  o „p raw dz ie  ostatecznej w  ostatniej in s ta n c ji“ , tzn. o wszechobej- 
m ującyrn, w yczerpu jącym  i  dz ięk i tem u w iecznym  poznaniu praw dziw ym . 
M ów iąc o prawdzie absolutnej m ó w iliśm y  o systemie sądów bezwzględni-

7

8

L e n in : Filozofskije t ie tra d i, 1934, s tr. 187.

Tamże, str. 193-

f  V «»*
•«» M y ś l W spółczesna — 2
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praw dz iw ych  i  obe jm ujących ca łokszta łt poznania rzeczywistości. I  tak  
w łaśnie rozum ianej te o rii p ra w d y  absolutnej p rzec iw staw iliśm y teorię  
p raw dy  -  procesu.

Jedno jeszcze w yjaśn ien ie  w  tym  kontekście rozważań wstępnych.
O te o r ii p raw dy  jako  procesu m ów i n ie  ty lk o  m a te ria lizm  d ia lektyczny, 

lecz rów nież szkoła m arburska (Cohen, N atorp), stanowiąca odgałęzienie 
neokantyzm u, a w ięc szkoła f ilo z o fii idea listyczne j. N a torp  tw ie rd z ił, że 
d la  nauk i „droga jest w szystkim , cel jes t n iczym “ . P raw da n ie  jest n igdy  
absolutna, a lbow iem  poznanie jest w iecznym  stawaniem  się; prawda jes t 
w ięc w iecznym  procesem. Czy n ie  jest to stanowisko podobne do m ar­
ksistowskiego?

Podobieństwo u stanow isk jest zupełn ie zewnętrzne; jego pozór po- 
wstaje, gdy ograniczam y się do ogólnikowego sform ułow ania . Faktyczn ie  
idzie zaś o stanow iska p ryn cyp ia ln ie  różne, k tó rych  lin ią  podzia łu jes t 
lin ia  rozgraniczająca m a te ria lizm  i  idealizm .

Stanow isko m arksistow skie jes t oparte na bazie m ateria lis tyczne j te o rii 
poznania. Poznanie jest odbiciem  w iecznie zm ienia jącej się i  rozw ija jące j 
się rzeczyw istości ob iek tyw ne j; jes t w ięc siłą  rzeczy w  stanie w iecznych 
zm ian i  rozw o ju , jes t procesem^ Ponieważ m ówiąc tu  o praw dzie  m ów im y 
o n ie j w  sensie praw dziw ego poznania całej rzeczywistości, jes t rzeczą 
jasną, że tak  rozum iana praw da jest procesem. M arksistow ska teoria 
p raw dy -  procesu jes t fu n kc ją  m ateria lis tycznego w y jaśn ian ia  rzeczyw is­
tości przez m arksizm , jes t w yrazem  jego m ateria lis tycznego stanowiska 
w  te o r ii poznania.

Wręcz odm ienny jes t p u n k t w y jśc ia  te o r ii szkoły m arbursk ie j. Szkoła 
ta przyznająca się fo rm a ln ie  do Kanta, naw iązyw ała  fak tyczn ie  nie do 
Kanta, lecz do Fichtego. Cohen, a za n im  N atorp  in te rp re to w a li K an ta  
w  duchu P latona, a m ate ria lis tyczne  zachw iania jego f ilo z o fii tłum aczy li, 
podobnie ja k  F ich te  jako  „n iekonsekw encję “ , jako  „pozostałość m e ta fi­
zyczną , do usunięcia k tó re j pow o łan i są w łaśnie jego uczniowie. F ilo ­
zofia Cohena by ła  zdecydowanie rac jona lis tyczna i  aprioryczna, przecząc 
„k ry ty c y z m o w i“  i  psycholog izm ow i Kanta. W ystąp iła  też zdecydowanie 
p rzeciw  „rzeczy samej w  sobie“ , k tó rą  uznano początkowo za „po jęc ie  
graniczne“ , a następnie w  ogóle w ye lim inow ano , by nie pozostawić n a j­
m nie jszych w ą tp liw ośc i odnośnie idealistycznego charakteru  tego k ie ­
runku . O dbiło  się to oczywiście i  na poglądach szkoły m arbursk ie j na cel 
i  p rzedm io t nauki. Nauka bada —  w edle n ich  —  nie rzeczy, lecz stosunki. 
Rzeczywistość ob iek tyw na  została w ięc ostatecznie w ye lim inow ana  z okre­
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ślenia nauki. W tedy dopiero można by ło  ogłosić, że nauka me poznaje 
fak tów , ja k  m niem a em piryzm . Nauka faktyczn ie  tw o rzy  fa k ty  (to rozu 
m ie  szkoła m arburska przez ich  „usta lan ie ' ), a tw o rzy  je  budując o po 
Wiednie kons trukc je  logiczne. „F a k ty "  są to faktyczn ie  zagadnienia, k tó re  
myśl- rozw iązu je  p rzy  pomocy k o n s tru k c ji logicznych. K ons trukc je  te nie 
m ają  w ięc ob iektyw nego ko re la tu , są one zawsze hipotetyczne, n igdy  zas 
ostateczne. D latego też zna jdu ją  się w  c iąg łym  procesie stawania się, 
k tó ry  n ie  ma kresu, dlatego też nauka n igdy  n ie może być zakończona; 
dlatego praw da jest w iecznym  procesem.

Jak w ięc w idz im y, m im o użycia na końcu podobnych ao m arksizm u 
słów, idzie tu  o koncepcję wręcz przeciwstawną m arksizm ow i, o koncep 
cję skrajnego idealizm u. M arksizm  głosi, iż  poznanie jest procesem, gdyż 
jest odbiciem  ob iek tyw ne j rzeczywistości, k tó ra  jest m a te ria lnym  pro 
cesem; szkoła m arburska głosi, iż  poznanie jest procesem, gdyż jest ono 
tw órcą rzeczyw istości jako  odpow iednika k o n s tru kc ji logicznych. Teoria 
p raw dy  -  procesu w  m arksizm ie  jest teorią  m ateria lis tyczną; teoria  
p raw dy - procesu szkoły m arbursk ie j jes t teo rią  idealistyczną. I  to w łaś­
nie decyduje o ich  zasadniczej przeciwstawności. U w idocznia się ona 
w  stosunku obu te o rii do zagadnienia p raw dy absolutne j: m arksizm  ją  
akcentu je  w  określonych granicach, gdyż sto i na gruncie  p raw dy  obiek­
tyw n e j, neokantyzm  zaś odrzuca, gdyż odrzuca praw dę ob iektyw ną . A le  
o ty m  w  dalszym  ciągu naszych rozważań.

b) Prawda abstrakcyjna i konkretna.

Jak w idz ie liśm y w yże j, tw ierdzen ie , że praw da jest procesem, pokryw a 
się z tezą, że poznanie zm ienia się i  rozw ija . Jest to przetłum aczenie jed ­
nego z g łów nych p raw  d ia le k ty  k i na język  te o r ii p raw dy. Pociąga to za 
sobą dalsze jeszcze konsekwencje, do k tó rych  ana lizy przechodzim y 
obecnie.

Tw ierdz ić , że praw da jest procesem, znaczy tw ie rdz ić , że procesem jest 
nasze poznanie. Jak to w ykaza liśm y poprzednio, w iąże się to tw ierdzenie 
z d ia lek tycznym  u jęc iem  ob iek tyw ne j rzeczywistości jako  m ateria lnego 
procesu, którego odbiciem  jest nasze poznanie. A le  w  u jęc iu  d ia le k tyk i 
m om entam i zm iany są stany względnego spoczynku, m om entam i procesu 
poznania —  poszczególne a k ty  poznania, w yrazem  k tó rych  są sądy oce­
niane przez nas jako  p raw dziw e lu b  fa łszywe; ja k  na taśmie film ow e j 
odb ija jące j ruch i  zmianę, poszczególne k la tk i są m omentam i, k tóre  
w  izo low anym  u jęc iu  stw arza ją  pozór spoczynku. Rozum iejąc więc, że po
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znanie jes t procesem, że pełne dorównanie m yś li do rzeczywistości może 
być dane ty lk o  jako  proces dorów nyw an ia  rozw ija jące j się m y ś li do roz­
w ija ją ce j się rzeczywistości, m usim y jednak brać pod uwagę i  to, że m o­
m entam i tego procesu są poszczególne a k ty  poznania i  wyrażające je  sądy. 
.Poznanie ludzk ie  zawsze w prowadza w ięc elem ent zniekształcający ten 
proces, usz tyw n ia jący  to co zmienne, dzie lący to co jest całością. Z tego 
zdaw a li sobie doskonale sprawę k lasycy  m arksizm u. Len in  pisał:

„N ie  możemy przedstawić, w yraz ić , zm ierzyć, odtwarzać ruchu, nie 
p rze ryw a jąc  tego co n ieprzeryw alne , n ie  upraszczając, n ie zgrubia jąc, n ie 
dzieląc, n ie  zabija jąc tego co żywe. O dtworzenie ruchu p rzy  pomocy m y ­
ś li jes t zawsze zgrubieniem , obum arciem , i  n ie ty lk o  p rzy  pomocy m yśli, 
lecz rów n ież p rzy  pomocy wrażenia, i  n ie  ty lk o  ruchu, lecz i  wszelkiego 
po jęc ia “ .9

P raw dę ca łkow itą  a przez to absolutną możemy ująć, je ś li idzie o całość 
poznania rzeczywistości, ty lk o  jako  proces. A le  ja k i wobec tego jest cha­
ra k te r m om entów  tego procesu —  poszczególnych sądów dających nam 
przecież odbicie fragm entów  rzeczyw istości w  postaci poszczególnych je j 
stron, poszczególnych w yc in kó w  procesu? Są one wszystkie względne 
w  stosunku do całości procesu poznania, którego są cząstkami. Każda bo­
w iem  taka cząstka poznania wym aga pow iązania z in n ym i; w zię ta  w  izo­
la c ji, w  odosobnieniu, de fo rm u je  obraz rzeczywistości. N aw et wówrczas, 
gdy powstaje pozór, że dane poznanie jest pełne i  „au tonom iczne“  (np. sąd, 
że 32 =  9), fak tyczn ie  zaś, ja k  zobaczymy, zakłada m ilcząco wiedzę ró w ­
nież o innych  faktach, tzn. zakłada powiązanie z in n y m i poznaniam i cząst­
ko w ym i. W yp ływ a  to z fak tu , że cząstki te są cząstkam i jednej całości, 
jednego procesu; jes t to przełożenie p raw a d ia le k ty k i o powszechnym 
zw iązku  i  wzajem nej zależności rzeczy i  z jaw isk  na język  te o r ii p raw dy.

„O ddz ie lny  b y t (przedm iot, z jaw isko itd .) jes t (ty lko ) jedną stroną ide i 
(praw dy). D la  p raw dy potrzebne są jeszcze inne s trony rzeczywistości, 
k tó re  rów nież ty lk o  w yda ją  się sam odzie lnym i i  odz ie lnym i (is tn ie jącym i 
oddzie ln ie  d la siebie). Jedynie w  ich połączeniu i  w  ich  stosunku rea lizu je  
się p raw da“ .10

Proces poznania składa się z tak ich  w zajem nie się łączących momen­
tó w  -  sądów; każdy z n ich  z n ich  jest odbiciem  jakiegoś mom entu, ja k ie jś  
s trony  procesu ob iek tyw ne j rzeczywistości. Jest to jeszcze jedno p o tw ie r­
dzenie tezy, że d ia lek tyka  m yś li, tzn. d ia le k tyka  sub iektyw na jest odb i-

9 L e n in : F ilo z o fs k ije  t ie tra d i, M oskw a, 1947, s tr. 243.
10 Tamże. str. 188.
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ciem d ia le k ty k i rzeczywistości, tzn. d ia le k ty k i ob iek tyw ne j. Jeśli odwo­
łam y się znowu do ilus tru jącego p rzyk ładu  taśm y film o w e j jako reprezen­
tanta  procesu poznania, każda je j k la tka  odpowiada jak iem uś fragm en­
to w i ob iek tyw ne j rzeczywistości. W  d w o jak im  sensie: albo ko le jnem u 
etapow i rozw o ju  ob iek tyw ne j rzeczywistości, gdy mowa o rozw o ju  pozna­
n ia  wszerz, albo ko le jno  o d k ry te j w a rs tw ie  te j rzeczywistości, gdy mowa 
o rozw o ju  poznania wgłąb. W  p ierw szym  w ypadku m am y do czynienia 
z gromadzeniem h is to rycznych  fak tów , w  d rug im  —  z pogłębieniem  na­
szego poznania drogą odkryw an ia  coraz to now ych stron rzeczywistości. 
W  obu jednakże is tn ie je  stosunek odpowiadania sobie m om entów  pozna­
nia, tzn. sądów i  ko le jnych  fa k tó w  lu b  nowo o d k ry tych  stron rzeczyw is­
tości.

ądy p raw dziw e są w ięc zawsze ty lk o  m om entam i, ty lk o  skraw kam i 
nieskończonego procesu poznania; dają one zawsze odbicie ty lk o  jednego 
ja  iegoś iragm en tu  nieskończenie rozw ija jące j się i  nieskończenie bogatej 
w  m ożliwości poznania ob iek tyw ne j rzeczywistości. Jak gdyby proces po­
znania b y ł ciągiem nieskończonym, którego elem enty -  sądy odpow ia- 

ają ściśle określonym  elementom rzeczyw istości; gdybyśm y zaopatrzy li 
pierwsze w  num erację to odpow iada łyby im  po stron ie  ob iek tyw ne j rze­
czyw istości te elementy, k tó re  zaopatrzone są w  tę samą num erację- 
. ty lk o  one. N ie  naruszając byna jm n ie j w a lo ru  p raw d w  określonym

cże d l i  m „  YCt  g r“ ieach absolu“ 'yn l'. praw d, o k tó rych  bodzie jesz- 
“ ania er r  stw ierdzam y  h is to ryczny charakte r naszego po-
te r .... I ynam i ą’a w  zw ldzku z ty m  cząstkowy i w zg lędny charak- 

• . ementów -  sądów. Stąd p łyn ie  jednakże dalszy n iezw ykle
. y , y  wniose ■ Ponieważ ob ie k tyw n ym  kore la tem  każdego sądu jest —  
g nie z pow iedzianym  w yże j —  ty lk o  jedna jakaś strona, właściwość, 

"zy też ja k iś  fragm ent rozw ija jące j się rzeczywistości, w a runk iem  p ra w - 
c ziwości sądu jest dokładne określenie tego obiektywnego kore la tu , k tó - 
rego jest odbiciem. D zie je  się to przez określenie —  dom yślne lub  wyraźne 

w arunków  miejsca, czasu, względnie innych  okoliczności. Rozum iejąc 
więc dynam ikę zarówno ob iek tyw ne j rzeczywistości, ja k  i  poznania, ro ­
zum iem y, że sform ułow anie , iż sąd p raw dz iw y  jes t odbiciem  ob iektyw ne j 
rzeczywistości należy in te rp re tow ać w  ten sposób, iż jest to odbicie ściśle 
określone zarówno po stron ie  przedm iotu  poznawanego, ja k  i  podm iotu 
Poznającego, w  sensie odpowiedzi na pytan ie : gdzie? kiedy?, a czasami 
również: kto? jak? Podchodząc do zagadnienia od s trony d ia le k tyk i, zre- 
sztą ty lk o  ta k i sąd możemy uważać za p raw dz iw y. W  języku  d ia le k tyk i
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m ów im y tu  o prawdzie konkretnej, w  odróżnien iu  od prawdy abstrak­
cyjnej, k tó ra  tych  w arunków  n ie  spełnia.

Przechodząc do om ów ienia spraw y p raw dy konkre tne j i  abstrakcyjne j 
m usim y w yraźn ie  zaznaczyć, że idzie tu  o prob lem  różny od spraw y kon 
kre tności i  abstrakcyjności pojęcia. Zagadnienie pojęć konkre tnych  i  ab­
s tra kcy jn ych  jest n iezw yk le  obszerne i  skom plikowane. N ie zam ierzamy 
go też szerzej tu  omawiać, gdyż odw iod łoby to nas od g łów nej tem atyk i. 
Poruszamy je  ty lk o  dlatego, by  ustrzec się niepotrzebnego i  niebezpiecz­
nego d la  jasności dalszych w yw odów  pomieszania pojęć.

M ów iąc o praw dzie konkre tne j i  abstrakcy jne j, m ów im y o sądzie p ra w ­
d z iw ym  o charakterze ko n k re tn ym  lu b  abstrakcy jnym . P rzy  ty m  kon ­
k re tn y  charakte r takiego sądu polega na tym , że określa on dokładnie 
w a ru n k i miejsca, czasu itd ., un ika jąc  ty m  samym m ylnego stosowania 
jedne j w ypow iedz i do różnych ko re la tów  ob iek tyw nych ; abs trakcy jny  zas 
n ie  określa tych  w a runków  i  dz ięk i ogóln ikow em u sfo rm u łow an iu  może 
być stosowany m y ln ie  do różnych stanów ob iektyw nych . D ia le k tyka  g osi,

'  że p raw dz iw y  jes t ty lk o  sąd o charakterze ko n k re tn ym  („w szelka prawda 
jes t konkre tna, n ie  ma p raw dy  abstrakcy jne j ).

W  zagadnieniu pojęć konkre tnych  i  abstrakcy jnych  idzie o coś innego. 
M ów im y, że pojęcie „k o ń “  jes t konkre tne, pojęcie „cno ta “  zaś —  abstrak­
cy jne. Podział może być rów n ież inaczej przeprowadzony, opierając się 
m ianow ic ie  n ie  na konkre tności lu b  abstrakcyjności p rzedm iotów  obję­
tych  jego zakresem, lecz na jego treści; im  bogatsza treść, ty m  kon re t-  
niejsze pojęcie. Na ty m  stanow isku stoi d ia lek tyka . Te ogrom nie skomp i-  
kowane zagadnienie zostawiamy, ja k  pow iedzie liśm y, na uboczu. S tw ie r­
dzam y ty lko , że sąd operu jący po jęc iam i ko n k re tn ym i może yc a s ran 
c y jn y , a w ięc n iep raw dz iw y, je ś li n ie  zaw iera w skazów ki odnośnie m iejsca 
i  czasu, co jest koniecznym  w arunk iem  praw dziw ości z p u n k tu  w idzenia 
h is to ryzm u  poznania. Konkre tność i  abstrakcyjność sądu nie pokryw a  się 
w ięc z konkretnością  i  abstrakcyjnością pojęcia. Choć, oczywiście, n ie  są 
to  p rob lem y zupełnie n ie  powiązane. Badając pojęcia od s trony ich  genezy, 
ła tw o  zauważym y w ięź is tn ie jącą m iędzy pojęciem  i  sądem; pojęcia są 
przecież genetycznie, od s trony psychologicznych procesów, rezu lta tem  
określonych sądów, ja k  gdyby ich  kondensacją. Is tn ie ją  i  te i  inne w ięzi 
łączące sąd z pojęciem . A le  to nie przeczy jednak względnej ich  odręb­
ności; w  szczególności zaś odrębności zagadnienia ich  konkretnego czy 
abstrakcyjnego charakteru. K to  tego n ie  w idz i, k to  podsuwa tu  w  ana li­
zie pojęcie na m iejsce sądu, gm atwa ty m  samym zagadnienie i  u tru d n ia
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jego rozwiązanie. Ilu s tra c ją  słuszności w ysun ię te j tezy jest zagmatwanie 
spraw y w  książce Teodora Paw łow a pt. „T eo ria  odbic ia“  w  rozdziale tra k ­
tu ją cym  o abstrakcy jne j i  konkre tne j praw dzie (str. 419— 445). A u to r nie 
rozum iejąc, że „p ra w d a “  to „sąd p ra w d z iw y “ , pow tarza tezę W indelbanda, 
że praw dziw e mogą być rów n ież i inne fo rm y  życia psychologicznego; 
w  rezu ltac ie  też, gdy m ów i o praw dzie  używ a w ym ienn ie  te rm inów  „p o ­
jęc ie “  i  „sąd“ , doprowadzając do całkow itego zagm atwania analizy. To 
bow iem , co jes t słuszne w  odniesieniu do zagadnienia konkre tności pojęć 
przesta je być słuszne, gdy się je  mechanicznie przenosi na sądy. W  dalszym 
ciągu ana lizy będziem y też m ów ić konsekwentnie o prob lem ie konkre tne ­
go i  abstrakcyjnego charakte ru  sądów, w  szczególności sądów p raw dz i­
wych.

Postu la t konkre tnośc i p raw dy, tzn. sądu prawdziwego, w yp ływ a  bez­
pośrednio z p raw a d ia le k ty k i o powszechnym zw iązku i  wzajem nej zależ­
ności rzeczy, z jaw isk  oraz z p raw a mówiącego o w iecznym  ruchu, zm ianie 
i  rozw o ju  rzeczy i z jaw isk. Jest to zupełn ie oczyw is ty  postu la t h is to rycz­
nego trak tow an ia  przedm iotu, k tó ry  jes t h is to ryczn ie  zm ienny, Stąd też 
„p ra w d a  konk re tna “  jes t to, inaczej m ówiąc, sąd, k tó ry  uw zględn ia h isto­
ryczne w a ru n k i procesu, którego jes t odbiciem ; „p raw da  abstrakcy jna “ 
zaś to sąd, k tó ry  się od tych  w a runków  odrywa, n ie  uw zględn ia tych  wa­
runków .

S piaw a ta jest szczególnie ważna z p u n k tu  w idzen ia  dalszej analizy 
i  k r y ty k i „w ypow iedz i e lip tycznych “  K . Tw ardowskiego i  na te j podsta­
w ie  zbudowanej te o r ii p raw dy  absolutnej, do k tó re j rozważania p rze j­
dziem y w  następnym  paragrafie . Postaram y się tu  w ięc nieco b liże j przed­
staw ić stanowisko d ia le k ty k i m arks is tow skie j w  poruszonym  zagadnieniu.

Sens tw ie rdzeń  d ia le k ty k i m arks is tow skie j w  spraw ie konkretności 
p ra w d y  jes t ogrom nie p ros ty  i  p rze jrzys ty . Jeśli posługu jem y się w yp o ­
w iedziam i ogó ln ikow ym i, k tó re  n ie  um ie jscaw ia ją  zdarzeń w  czasie i  prze­
s trzen i („p ra w d y  abstrakcy jne “ ), to stosujem y je  w ieloznacznie; n ie  do­
powiadając, że sąd jes t p ra w d z iw y  „w te d y “  i  „ ta m “ , lecz nadając mu 
b łędn ie  postać powszechności, w ypow iadam y fak tyczn ie  różne sądy pod 
jednym  p rzyk ryc ie m  słow nym , sądy, z k tó rych  jedne, odnoszące się do 
danych w arunków , są praw dziw e, a inne —  do n ich  się n ie  odnoszące —  
fałszywe. Tw ierdzen ie  ogólne, n ie  dookreślone z p u n k tu  w idzenia w a run ­
ków  m iejsca i  czasu, w  jednych w arunkach jes t prawdziwe, w  in - 
nych może być fa łszywe, i  odw rotn ie ; fak tyczn ie  bow iem  są to różne sądy, 
k tó re  są p raw dziw e lu b  fa łszyw e w  zależności od tego, czy zostały odnie.-
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sione do w łaściwego ko re la tu  ob iektywnego (lub  inaczej: w  zależności od 
tego, czy ich  „num erac ja “  i  „num erac ja “  odpow iednich zdarzeń obiek­
tyw n e j rzeczyw istości są zgodne). Stąd p łyn ie  ważna norm a m etody d ia ­
lek tyczne j: należy zawsze w ypow iadać sądy konkre tyzu jąc  je  pod w zg lę­
dem w a runków  m iejsca i  czasu, gdyż jes t to n ieodzownym  w arunk iem  
ich  prawdziwości. Jest to norm a ogrom nie ważna nie ty lk o  z p u n k tu  w i­
dzenia oderwanych dociekań teoretycznych, lecz rów nież ze w zględów  
praktycznych. W  szczególności d la  un ikn ięc ia  w  po lityce  poważnego b łędu 
mechanicznego przenoszenia tw ierdzeń, doświadczeń, w zorów  niezależnie 
od konkre tnych  w arunków , k tó re  są sk ładow ym  czynn ik iem  ich  p ra w ­

dziwości czy słuszności.

S ięgn ijm y do k i lk u  p rzyk ładów , k tó re  u w yp u k lą  nam treść dotychcza­

sowych rozważań.
M ów iąc np. o postępowej lu b  wstecznej ro l i  bu rżuaz ji w  rozw o ju  spo­

łecznym  nie możemy wypow iadać tego sądu „w  ogóle“ , bez określenia 
w a runków  m iejsca i  czasu. Sąd, że burżuazja odegrała ro lę  h is to ryczn ie  
postępową, zaw iera dom yśln ie dopow iedziany okres h is to ryczny i  miejsce. 
Jest on p ra w d z iw y  d la  okresu w a lk i bu rżuaz ji z w stecznym i s iłam i fe u - 
da lizm u (burżuazyjna R ew olucja  Francuska), jest natom iast fa łszyw y dla 

okresu rozkładu kap ita lizm u.
Sąd, że należy przystąp ić na tychm iast do rea lizac ji spółdzielczości p ro ­

dukcy jne j na w s i po lsk ie j rów nież wym aga d la  swej ko n k re tyza c ji o re - 
ślenia m iejsca i  czasu. B y ł on fa łszyw y w  okresie następującym  bezpo­
średnio po zakończeniu w o jn y , gdyż b ra k  by ło  po tem u ob iek tyw nych  w a­
runków ; jes t on słuszny w  dobie rea lizac ji P lanu  6-lentiego w  Polsce.

K lasycznych p rzyk ładów  ilu s tru ją cych  słuszność tezy o konkre tnośc i 
p raw dy dostarcza h is to ria  pew nych tw ie rdzeń  w  te o r ii m arks is tow skie j.

M arks i  Engels w ysunę li w  okresie ka p ita lizm u  przedmonopolistycznego 
tezę, że socja lizm  zw ycięży jednocześnie p rzyn a jm n ie j w  szeregu k ra jó w  
kap ita lis tycznych , je ś li n ie  we wszystkich. B y ł to sąd p ra w d z iw y  w  ówcze­
snych w arunkach. A le  też w łaśnie w  ówczesnych; postu la t konkre tnośc i 
p raw dy jest też w ym ie rzony w  k ie ru n k u  wyraźnego określenia tych  wa 
ru n kó w  W  przec iw nym  w ypadku  grozi bow iem  b łąd przekształcenia te j 
konkre tne j p raw dy  w  abstrakcyjną, b łąd mechanicznego przeniesienia tego 
sądu prawdziwego w  określonych w arunkach na nowe w a runk i, w  oryc 
jes t on fa łszyw y. Gdyż jes t on fa łszyw y w  ta k ie j abs trakcy jne j fo rm ie  
w  w arunkach im peria lizm u. W ykaza li to ca łkow ic ie  L e n in  i  S ta lin , fo rm u ­
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łu ją c  nową praw dę konkre tną  o m ożliwości budow y i  zwycięstwa kom un i­
zmu w  jednym  k ra ju .

Podobnie ma się sprawa z zagadnieniem obum ierania państwa w  socja­
lizm ie. Teza Engelsa by ła  praw dziw a, gdy w iązała się z m yślą o jedno­
czesnym zw ycięstw ie  socja lizm u na ca łym  świecie, a p rzyna jm n ie j w  sze­
regu przodujących k ra jów . Zupe łn ie  inaczej ksz ta łtu ją  się w a ru n k i w  im ­
peria lizm ie , w  szczególności w a ru n k i państwa zwycięskiego socjalizmu, 
otoczonego przez w rog ie  k ra je  im peria lis tyczne. W  now ych w arunkach 
S ta lin  s fo rm u łow a ł na X V I I I  Z jeździe W KP(b) nową prawdę konkre tną  
o u trzym a n iu  państwa radzieckiego rów nież w  kom un izm ie  na wypadek 
u trzym an ia  się otoczenia kapita listycznego.

A  oto ja k  podobne p rzyk ła d y  uogóln ia S ta lin , w ykazu jąc znaczenie d ia- 
le k ty k i d la  badania życia społecznego:

„Jeże li n ie  ma na św iecie z jaw isk  izo lowanych, jeże li wszystk ie  z jaw iska 
są w zajem nie powiązane i  w a ru n ku ją  się nawzajem, to jasne jest, że każdy 
us tró j społeczny i  każdy ruch  społeczny w  h is to r ii należy oceniać nie 
z p unk tu  w idzenia „w ieczne j spraw ied liw ośc i“  lu b  też ja k ie jk o lw ie k  innej 
z góry powzięte j idei, ja k  to  n ie  raz rob ią  h is to rycy , lecz z p u n k tu  w idze­
n ia  w arunków , k tó re  z ro d z iły  ten us tró j i ten ruch  społeczny i  z k tó ry m i 
ten us tró j i  ruch  są związane.

U stró j n iew o ln iczy  jest d la  współczesnych w a runków  nonsensem, n ie- 
cloizecznością urągającą praw om  rozw oju . U s tró j n iew o ln iczy  w  w arun ­
kach rozkładającego się u s tro ju  w spó lno ty  p ie rw o tne j jes t z jaw isk iem  zu­
pełn ie zrozum ia łym  i  zgodnym z p raw am i rozw o ju , a lbow iem  jes t on k ro ­
k iem  naprzód w  porów nan iu  z us tro jem  w spó lno ty  p ie rw o tne j.

Żądanie re p u b lik i burżuazyjno -dem okratyczne j w  w arunkach is tn ien ia  
caratu i  społeczeństwa burżuazyjnego, pow iedzm y, w  Rosji w  r. 1905 
by ło  żądaniem zupełn ie zrozum ia łym , słusznym  i  rew o lucy jnym , gdyż re­
p u b lika  burżuazy jna  by łaby  wówczas k ro k ie m  naprzód. Żądanie re p u b li­
k i burżuazyjno -dem okratyczne j w  naszych obecnych w arunkach w  ZSRR 
jest żądaniem bezsensownym i  ko n tr-re w o lu cy jn ym , a lbow iem  repub lika  
burżuazy jna  w  porów nan iu  z R epubliką  Rad jest k ro k ie m  wstecz.

W szystko zależy od w arunków , m iejsca i  czasu“ .11

N ie  trudno  dostrzec, że tzw. prawda konkre tna, tzn. sąd p raw dz iw y  
o charakterze konkre tnym , sąd dokładn ie określa jący w a ru n k i swej p raw ­
dziwości, jes t ty lk o  elementem procesu poznania, jes t w ięc zawsze pozna- 
n iem  cząstkowym, fragm enta rycznym  z p u n k tu  w idzenia całości p ro -

11 J. S ta lin : Z agadn ien ia  Le n iń izm u , str. 497, „K s ią ż k a “  r. 1947.



26 ADAM SCHAFF

cesu. I  w  ty m  w łaśnie znaczeniu jes t to praw da względna. Chociaż 
w  in n ym  sensie może ona, ja k  to zobaczymy dale j, zostać przekształcona 
w  bezwzględną; lip . wówczas, gdy s tw ie rdz im y, że w  danych w arunkach 
fak tycznych  w łaśnie dany sąd b y ł p raw dz iw y , tzn. dawał odbicie rzeczy­
w istości, to  stw ierdzenie jes t p raw dą absolutną. A le  nie o to idz ie  nam 
w  danym  kontekście; zrozum ienie tego jest n iezw yk le  ważne d la  późn ie j­
szej naszej k r y ty k i te o r ii K . Twardowskiego. T u ta j za jm u jem y się dyna­
m izm em  poznania i w  zw iązku z ty m  zestaw iam y każdy k ro k  poznania 
z procesem poznania, każdą prawdę cząsteczkową z ca łkow itą  w  postaci 
p ra w d y  -  procesu; prawdę względną w  wyłuszczonym  tu  sensie z bez- 

- względną. Na ty m  w łaśnie g runcie  rodz i się zagadnienie stopniowalności 
p raw dy. Czy jeden sąd może być bardziej prawdziwy od drugiego —  
zagadnienie to staje przed nam i w  konkre tne j postaci na tle  naszych po­
przednich rozważań.

Zagadnienie to n ie  nastręcza w iększych trudności an i potocznej in tu ic ji,  
an i naukowem u u jęc iu  spraw y postępu w iedzy. Jest ono natom iast n ieroz- 
w iązalne na gruncie  koncepcji absolutności p raw dy, i  jes t to jeden z g łów ­
nych argum entów  przeciw  te j koncepcji.

W  potocznej in tu ic j i  zdanie bardzie j p raw dziw e n iż  inne  to ty le , co zda­
n ie  ściślej, pe łn ie j odpowiadające ob iektyw nem u stanow i rzeczy, an iże li 
inne zdanie, zaw ierające inną o ty m  stanie rzeczy in fo rm ację . M ów iąc 
tak, n ie  negu jem y byn a jm n ie j w sze lk ie j w artości sprawozdawczej tego 
drugiego zdania; chcemy jedyn ie  podkreślić, że jego in fo rm ac ja  ty lk o  
częściowo zgadza się z rzeczywistością, że zdanie określane zaś przez nas 
jako  ściślejsze jest bliższe adekwatności w  odtw orzen iu  rzeczywistego sta­
nu rzeczy.

B ra k  tem u potocznemu u jęc iu  p recyz ji, lecz n ie  różn i się ono zasadniczo 
od tego, k tó re  w id z im y  w  dziedzinie nauk ścisłych. B iorąc pod uwagę 
np. h is to rię  rozw o ju  poglądów na s tru k tu rę  m a te rii, f iz y k  tw ie rd z i, że 
w  św ie tle  obecnej naszej w iedzy w  te j spraw ie, teo ria  e lektronow a jest 
bardzie j p raw dziw a, an iże li np. teoria  atom owa z początku X IX  w ieku . 
W prowadzając w  ten sposób stopniowanie praw dziw ości poszczególnych 
te o r ii f iz y k  stw ierdza, że: 1) w  każdej z n ich  zawarte jes t „z ia rno  p ra w ­
d y “  w  sensie cząstkowego odbicia ob iek tyw ne j rzeczyw istości (n ie w ą tp li­
w ie  jes t ono zawarte rów n ież w  atom istycznej te o r ii Daltona); w  każdej 
może być tych  „z ia re n “  w ięcej lu b  m n ie j, i  to decyduje o stopniu ich  p ra w ­
dziwości w  sensie zb liżan ia  się do poznania w  p e łn i adekwatnego.
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Takie u jęcie  spraw y jest jedyn ie  na tu ra lne  i  m ożliw e z p u n k tu  w idzenia 
nauk ścisłych. U w zględn ia  ono trz y  m om enty: is tn ien ie  ob iek tyw ne j rze ­
czywistości, k tó ra  jest odb ijana przez poznanie; rozw ój poznania, k tó ry  
charakte ryzu je  fa k t, iż  w iem y  o rzeczyw istości ob iek tyw ne j coraz w ięcej; 
nieskończony proces poznania, w  k tó ry m  nasza wiedza dzisiejsza, stano­
w iąca szczyt dotychczasowego rozw oju , jest jednak w iedzą niepełną i  d la­
tego m usi w  przyszłości ustąpić m iejsca w iedzy pełn ie jsze j. Bez up raw ia ­
n ia  f ilo z o fii expressis verbis, każda nauka szczegółowa m ilcząco p rzy jm u je  
taką teorię  p raw dy, k tó ra  zakłada, iż prawda jest procesem, iż  każda osią­
gana przez nas praw da jako  a k tua lny  sąd p raw dz iw y  posiada charakter 
cząstkowy i  przez to w zględny, że w arunk iem  praw dziw ości każdego sądu 
jest jego konkretność w  sensie dokładnego określenia okoliczności i  że 
w  konsekw encji prawdziwość jest stopniowalna.

Teoria, k tó ra  zgodnie z m arksistowską d ia le k tyką  w ychodzi z punktu  
w idzenia p raw dy  -  procesu i  względności p raw d cząstkowych (co ja k  już  
podkreśla liśm y byna jm n ie j n ie  przesądza sprawy, że mogą one w  pew nym  
sensie być absolutne, ja k  to w ykażem y w  sporze z re la tyw izm em ) n ie  na­
potyka na najm nie jsze trudności p rzy  rozw iązaniu prob lem u stopn iow a ł- 
ności p raw dy. P raw da cząstkowa m usi być konkre tna , m usi też być po­
rów nyw a lna  z in n y m i p raw dam i cząstkow ym i odnoszącymi się do tegoż 
przedm iotu  poznania, jes t w  stosunku do n ich  bardzie j lu b  m n ie j p raw dz i­
wa, m iarą  praw dziw ości jes t tu  m ia ra  zb liżen ia do p ra w d y  pełne j a w ięc 
absolutnej. Takie  stanowisko pozostaje, ja k  w idz ie liśm y, w  pełne j zgodzie 
zarówno z in tu ic ją  potoczną, ja k  i  z in tu ic ją  nauk szczególnych.

A  ja k  w yg ląda ta sprawa z p u n k tu  w idzen ia  absolutyzmu? A bso lu tyzm  
w yk lucza  cząstkowość p raw dy, a ty m  samym i  je j stopniowalność, popa­
dając w  zasadniczy k o n f l ik t  zarówno z in tu ic ją  potoczną ja k  i  naukową. 
A  co najważniejsze, n ie  p o tra fi on dać zadowalającego w ytłum aczen ia  po­
stępu w iedzy, odsłaniając tym  samym swą niemoc teoretyczną.

Cóż bow iem  m ów i o ty m  zagadnieniu teoria  absolutności prawdy? D la 
n ie j is tn ie je  a lte rna tyw a : albo praw da ca łkow ita  i  ty m  samym absolutna, 
wieczna, albo fałsz. Z n ika  tu  zupełnie dynam ika  poznania, zn ika stosunek 
p raw dy cząstkowej do ca łkow ite j, względnej do bezwzględnej i  to w  obu 
w ariantach te o r ii p ra w d y  absolutnej: i  w  tym , k tó ry  p rzy jm u je  in te rp re ­
tację  m etafizyczną u jm u ją c  poznanie jako  odpow iednik ja k ie jś  niezm ien­
nej „p ra w d z iw e j“  rzeczyw istości (p latonizm , jego kon tynuacja  w  teo rii 
P rawdy jako  „b y tu  idealnego“  u Bolzano, teoria  „p ra w d  w  sobie“  u Husse- 
r la ); i  w  ty m  również, k tó ry  podchodząc do zagadnienia od s trony logicz­
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nej ex de fin ition e  utożsamia „p ra w d ę “  z „p raw dą  ca łkow itą “  ja k  K . T w a r­
dowski. Pozostawiając na razie na uboczu zagadnienie stosunku p raw dy 
względnej do absolutnej, do którego jeszcze w róc im y, zw róc im y uwagę na 
jeden ty lk o  problem . Otóż koncepcje opierające się na tak  u ję te j p raw ­
dzie absolutnej n ie  po tra fią  i  n ie  mogą w ytłum aczyć rozw o ju  w iedzy. W i­
dząc praw dę ty lk o  w  praw dzie ca łkow ite j (i ty m  samym absolutnej), teorie 
te muszą kw a lif iko w a ć  wszystkie  sądy, k tó re  stopnia p raw dy  ca łkow ite j 
n ie osiągnęły jako  fałsz. W racając do naszego p rzyk ładu  z dziedziny te o rii 
s tru k tu ry  m a te rii, m usie libyśm y ocenić jako fałsz zarówno teorię  a tom i- 
styczną Dal tona ja k  i  teorię  e lektronową. Ba, wobec świadomości ogra­
niczonego charakteru  naszej w iedzy obecnej i  ona m usia łaby być zakw a li­
fikow ana  jako  fałsz. Powstaje paradoksalna sytuacja, w  k tó re j należało­
by stw ierdzić, że w iedza nasza składa się z fałszów; względnie, gdybyśm y 
nawet doszli do przekonania, że w iedza obecna jest praw dziw a, m us ie li­
byśm y jednocześnie zaakceptować, że h is to ryczn ie  na tę prawdę składały 
się same fałsze. Jest to stanowisko n ie  ty lk o  paradoksalne lecz zasadniczo 
sprzeczne z pozycją nauk i i  dlatego n ie  do przy jęc ia . N ic  w  te j sy tuac ji 
n ie zm ienia fa k t, gdy Tw ardow sk i obaw iając się tych  konsekw encji m ówi, 
ja k  zobaczymy dale j, że tzw . praw a p rzy rody  n ie  są praw dziw e, ani fa ł­
szywe, lecz hipotetyczne. Zm iana te rm in o lo g ii n ic  tu  n ie  pomoże, a lo ­
giczne konsekwencje są n ieodparte i  d la  stanowiska absolutyzm u zabójcze.

Zanalizowanie prob lem u konkre tności p raw dy w  św ietle  d ia le k ty k i oraz 
w  zw iązku z n im  zagadnienia stopniowalności p raw dziw ości s tw orzyło  nam 
podstawy do k r y ty k i te o r ii p raw dy absolutnej w  na js iln ie jsze j n ie w ą tp li­
w ie  je j fo rm ie , jaka  w ys tąp iła  w  koncepcji K . Twardowskiego.

c) K rytyka teorii Twardowskiego

Nasza k ry ty k a  te o r ii p raw dy  absolutnej z pozyc ji d ia lektyczne j kon­
cepcji p raw dy jako  procesu oraz p raw dy  konkre tne j nabierze żywszych 
ko lorów , gdy na gruncie  już  osiągniętych rezu lta tów  zana lizu jem y jakąś 
teorię, k tó ra  b ron i stanow iska absolutyzm u. W yb ra liśm y  w  ty m  celu 
teorię K . Twardowskiego.12 A le  dlaczego w łaśnie tę teorię?

Są, oczywiście, i  inne teorie  uzasadniające absolutność p raw dy, teorie 
bardzie j znane w  lite ra tu rze  św iatow ej. Na p rzyk ład  teoria  „p raw d  
w  sobie“  Husserla, p raw d udostępnionych in tu ic y jn ie  przez tzw. „Wesens- 
schau“ , p raw d ponadczasowych, niezależnych od poznania aktualnego,

12 K . T w a rd o w s k i: O ta k  zw anych p raw dach  w zg lędnych . „R o zp ra w y  i  a r ty k u ły  

f ilo zo ficzn e “ , L w ó w  1927.
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absolutnych. A le  to odnow ienie p la ton izm u, m im o w p ły w u  ja k i Husserl 
w y w a rł na rozw ój f ilo z o fii burżuazy jne j, n ie  wym aga jak ichś szczegóło­
w ych  z naszej s trony rozważań. Jest tak  zdecydowanie idealistyczne, tak 
w yraźn ie  przeciwstawne m ate ria lizm ow i, że nie pozostawia na jm nie jszych 
w ą tp liw ośc i co do swego charakteru. Pada też w raz z idealizmem. Ina ­
czej natom iast w yg ląda sprawa te o rii Twardowskiego. U n ika  ona rozwa­
żań ontologicznych, ogranicza się do logicznych; je j charakter n ie jes t też 
tak  w yraźn ie  zarysowany. A rgum entac ja  logiczna na rzecz absolutyzm u 
jest przeprowadzona bardzo konsekwentnie; by  w y k ry ć  je j błędność, na­
leży w y k ry ć  błąd tkw ią cy  u podstaw całego rozumowania. N ie  zawsze 
jest to rzecz ła tw a  i  prosta, dlatego też teoria  ta może w yw ołać n ieporo­
zum ienia. A  w łaśnie tak ie  teorie, k tó rych  charakter filozo ficzny  n ie  jest 
w yraźn ie  sprecyzowany, k tó re  mogą w yw ołać nieporozum ienia, są n a j­
bardzie j niebezpieczne; im  też w  p ierw szym  rzędzie należy wydać bój. 
Dochodzi do tego fak t, że teoria  Twardowskiego osiągnęła ogrom ny w p ły w  
w  Polsce. K a te d ry  un iw ersy teck ie  w  Polsce w  okresie m iędzyw ojennym  
b y ły  zajęte przede w szystk im  przez uczniów  Twardowskiego. Teoretycy 
poznania, k tó rzy  za jm ow a li się w  Polsce zagadnieniem praw dy, s ta li na 
stanow isku Twardowskiego, ja k  na p rzyk ład  T. K o ta rb iń sk i,13 M aria  K o- 
koszyńska,14 * Izydora  Dąmbska.'« A  za pośrednictwem  Szkoły W arszaw­
skiej okazała teoria  Twardowskiego w p ły w  i  poza gran icam i Polski. Jest to
dostateczne uzasadnienie d la  w ybo ru  w łaśnie jego te o r ii jako  głównego 
terenu po lem ik i.

Z aczn ijm y od kró tk iego  w yk ła d u  poglądów K . Twardowskiego.
,, raw  a to ty le , co sąd p raw dz iw y. „P raw da  bezwzględna“  w ięc to 

są p raw dz iw y  bezwzględnie, „w zg lędna“  zaś —  sąd p raw dz iw y  względnie.
asciwosć bezwzględności oznacza tu , że sąd jest p raw dz iw y  niezależnie 

od okoliczności, tzn. zawsze i  wszędzie; względność zaś oznacza, że sąd 
ta k i n ie jest p raw dz iw y  zawsze i wszędzie.

Zasadnicza teza pracy Twardowskiego ostrzem sw ym  jest wym ierzona 
przeciw  poglądow i potocznemu, że p raw dy posiadają charakter względny,* 
tzn „ że sądy te są praw dziw e ty lk o  w  pewnych okolicznościach. Na od­
w ró t, tw ie rdz i, że praw da może być ty lk o  absolutna.

13 T ' K o ta rb iń s k i: E lem en ty  itd ., L w ó w  1929, str. 131 i  dalsze.
14 M . Kokoszyńska : U b e r den absoluten W a h rh e itsb e g riff, „E rk e n n tn is “  1936.

W ha t means „ re la t iv ity  o f t r u th “ ?, „S tu d ia  P h ilosoph ica“ , K ra k ó w  1948.
k  Dem bska: K on w e nc jo na lizm  a re la tyw izm , K w a r ta ln ik  F ilozo ficzny, K ra k ó w  

1938, Z. IV .
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„...ponieważ za p raw dy względne byw a ją  uważane te sądy, k tó re  rzeko­
mo n ie  zawsze i  n ie  wszędzie, lecz ty lk o  w  pew nych w arunkach i  okolicz­
nościach są praw dziw e, przeto tezę, k tó re j prawdziwość wykazać pragnę, 
można także sform ułow ać w  sposób następujący: n ie ma sądów, k tó re  b y ­
ły b y  p raw dziw e  ty lk o  w  pew nych okolicznościach, pod pew nym i w a run ­
kam i, a ze zmianą tych  okoliczności i  w a runków  przesta łyby być p raw dz i­
w ym i, s ta łyby  się m y ln y m i; przeciw nie, każdy sąd p ra w d z iw y  jest zawsze 
i  wszędzie p raw dz iw y , z czego bezpośrednio w yn ika , że sądy, k tó re  m ia­
ły b y  być praw dziw e n ie  zawsze i  n ie  wszędzie, lecz ty lk o  w  pew nych wa­
runkach i  okolicznościach, w  ogóle n ie  są, n ie  b y ły  n igdy  i  n ie  będą n igdy 
p raw dz iw e “ .16

R e la tyw izm  wedle Tw ardowskiego sprowadza się do tezy, że ten sam 
sąd w  jednych  okolicznościach jest p raw dz iw y , a w  innych  znów fa łszyw y. 
A by  wykazać is tn ien ie  tak ich  sądów, należałoby: 1) wykazać, że są to 
sądy, k tó re  zm ie n iły  się ty lk o  co do swej .p raw dziw ości, a poza ty m  są 
niezm ienione, i  2) że są to sądy p raw dziw e w  pew nych okolicznościach, 
a sta ją się m y lne  dopiero ze zm ianą tych  okoliczności. Otóż, wedle T w a r­
dowskiego p rzyk ła d y  przytaczane przez re la tyw is tó w  na poparcie ich tezy 
n ie  odpow iadają ty m  w arunkom . O peru ją  on i bow iem  n ie  przykładem  
sądu, k tó ry  w raz z tow arzyszącym i okolicznościam i zm ienia się z p raw dz i­
wego w  fa łszyw y, lecz p rzyk ładem  różnych sądów u k ry ty c h  pod jedna­
kow ą szatą słowną, a w ięc rów nokszta łtnych , lecz różnoznacznych. Nie 
spe łn ia ją  on i w ięc w a ru n ku  ad 1) i  ty m  samym ich  argum entacja upada. 
D zie je  się zaś ta k  dlatego, że n ie  uśw iadam ia ją  sobie różn icy m iędzy po­
w iedzeniem, tzn. zdaniem sąd w yraża jącym , a samym sądem jako  w y tw o ­
rem psychicznym  (albo inaczej: m iędzy kszta łtem  w ypow iedz i a je j

treścią).
Tw ardow ski zwraca uwagę na zjaw isko tzw . hom onim ów, tzn. słów 

wieloznacznych, k tó re  m im o jednakowego ksz ta łtu  m a ją  różną treść w  roz­
m a itych  kontekstach (np. słowo „zam ek“  jako  przyrząd  do zam ykania 
d rzw i oraz „zam ek“  jako  rodzaj budynku). Otóż zdania ińw nobrzm iące 
mogą m ieć różną treść dlatego, że: 1) w ystępu ją  w  n ich  tak ie  te rm in y  
wieloznaczne, 2) m ają  charakte r e lip tyczny. Przez zdanie e lip tyczne ro­
zum iem y zdanie, w  k tó ry m  b rak  pew nych określeń dom yślnych w  kon- 
takście zdarzenia, w  k tó ry m  je  w ypow iadam y. W  ten sposób rea lizu je  się 
ekonom ia w ypow iedzi, a kon tekst ustrzegą przed nieporozum ieniem . Na 
p rzyk ład , gdy m ów im y „deszcz pada“  i  pozostaw iamy rozsądnemu dom y-

16 T w a rd o w s k i K ., op. c it. ,str. 65.



O PRAWDZIE BEZWZGLĘDNEJ 31

s łow i dopowiedzenie, że pada w  Warszawie, na tak ie j to u licy , tego to 
dn ia  i  o te j godzinie. Jest to dopuszczalne w  języku  potocznym, lecz nie 
w  języku  naukow ym . W  ty m  osta tn im  m usim y dokładnie określać wszyst­
k ie  okoliczności, tzn. usuwać eliptyczność zdań, by  otrzym ać pewność, że 
m ów im y  o ty m  samym sądzie w  różnych okolicznościach. Zgodnie z log i­
ką możemy bow iem  m ów ić o niezm ienności sądu, je ś li dany jest ten sam 
podm iot, to samo orzeczenie, ta sama ilość, jakość itd . sądu. W  prze­
c iw n ym  razie m am y do czynienia z sądami różnym i. Tę kwestię możemy 
zaś rozstrzygnąć ty lk o  wówczas, gdy u n ikam y odpowiedzi e lip tycznych.

Tego w łaśnie nie przestrzegają re la tyw iśc i i  cała ich  argum entacja jest 
obciążona błędem  użycia  w ypow iedz i e lip tycznych. Jeśli usunie się tę 
eliptyczność dodając braku jące określenia okaże się, że m am y do czynie­
n ia  z prawdziwością bezwzględną, je ś li sąd w  ogóle b y ł p raw dziw y.

Rzekomo pow iada T w ardow sk i —  m ają  być w zględnie praw dziw e 
zdania ty p u  „deszcz pada“ , gdyż w  jednych  okolicznościach (gdy deszcz 
rzeczyw iście pada) są praw dziw e, w  innych  zaś (gdy deszcz n ie  pada) •— 
fałszywe. A le  tak ie  zdania są typow o eliptyczne, zaw iera ją  bow iem  do-

f  określenie teraz i  „ tu ta j , gdy je  w ypow iadam y w  określonej
„ y “  J1- . ° ‘ 0Z;. Iesl‘  U; e liptyczność  usuniem y, dodając „p . Warszawie
w  A le jach  S ta lina  dma 10.VHI.1950 r. o godz. 11 m in u t 30", albo jest to
sąd p raw dz iw y  bezwzględnie, aibo jes t lalszem . Pozór w zg lęd „o ic i po-
chodził stąd, ze w ypow iedź by ła  e lip tyczna że fa k t i „  • 7 . ' P .o ipHmnri y ptyczna, ze tak tyczn ie  m ó w im y  tu  me

1 ym, lecz o rożnych sądach. Jeśli bow iem  sąd deszcz nada“  w ypo­
w iadam y raz np. w  W arszawie w  określony dzień ? a
w ypow iadam y naza ju trz  w  • T  Y ’ 1 Sam°  brzm iący s^d
m y do czynienia -/ u , .  Wle’ m im o ł cb równokszta łtności ma-
różne ok - u ■ wom a różnym i sądami, gdyż oba zaw iera ją  domyślne 
z n ich  ió  r  6nia m ^e-'sca * czasu- W  ta k im  zaś w ypadku z tego, że jeden 
m aw ia- w Pra'VdZ1Wy’ drUgl zaś fa łszyw y , n ie  w yp ływ a  argum ent prze- 
obol j - 9 io rzy sd re la tyw izm u . N ik t  bow iem  nie przeczył temu, że
sąd f^ ł  ° W P raw dziw y ch m o§3 istnieć, naw et podobne do n ich  kształtem , 
m i ^  a szywe. W yn ika  z tego, że sąd stw ierdzający, że pew ien fa k t m ia ł 
n ie  "■ t  PrZeszb3^c ’̂ Jeśli zaw iera dokładne określenie okoliczności (tzn. 

16 '|eS e ilPty czny) i  jes t p raw dz iw y, jes t p ra w d z iw y  bezwarunkowo.

j ^ z .°d° ^ n ê ma sprawa z sądami typ u  „z im na  kąp ie l jest zdrowa“ , 
^ z ie  tu  rów n ież o w ypow iedź elip tyczną, b rak bow iem  określenia czy 

., SZe czy  f ez: n iek iedy  lub  zw yk le  jest ona zdrowa. Jeśli usuniem y tę 
lptyczność, to albo dodając słówko „zawsze“  o trzym am y sąd fa łszyw y,

S yż n iepraw dą jest, że zim na kąp ie l jes t zdrowa we w szystkich w ypad­
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kach; albo też sąd bezwarunkowo p ra w d z iw y  je ś li dodam y słówko „z w y ­
k le “  lu b  „n ie k ie d y “ . M am y tu  do czynienia z w a rian tem  pierwszego typu 
zdań, gdyż i  tu ta j idz ie  przecież o stw ierdzenie pewnego fak tu , tego m ia­
now icie, że zim na kąp ie l dzia ła w  pew nych w ypadkach ko rzystn ie  dla 
zdrow ia.

Tak samo postępuje T w ardow sk i w  w ypadku  norm  etycznych. Jeśli 
idzie o ich  zmienność w  czasie, należy dokładn ie określić w a ru n k i ich  obo­
w iązyw an ia  i  pozór względności znika. Należy m ów ić n ie  „na leży  zgładzać 
ze św iata dzieci w ą tłe “ , lecz „w  w arunkach w  ja k ich  ż y li Spartanie należy 
zgładzać dzieci w ą tłe  ze św ia ta“ , by  prawdziwość tego sądu przekształcić 
w  bezwzględną (tzn. zdanie to jes t albo bezwzględnie praw dziw e albo fa ł­
szywe). Podobnie w  w ypadku  tak ich  norm , ja k  „n ie  w o lno  k łam ać“ , k tó ra  
pow inna brzm ieć „z  re g u ły  n ie  w o lno k łam ać“ ; w  p ie rw szym  w ypadku  
jest to zdanie fa łszywe, gdyż dopuszcza w y ją tk i (np. k łam stw o w  obronie 
dobra wyższego), w  d rug im  zaś jest praw dziw e bezwarunkowo.

Identyczn ie  rozw iązu je  T w ardow sk i sprawę zdań typ u  „o liw k i są smacz­
ne“ , k tó re  pow inno wedle niego brzm ieć „d la  m nie  o liw k i są smaczne“ .

Dotąd sprawa by ła  stosunkowo prosta. B roniąc absolutyzm u, K . T w a r­
dow ski op iera ł się w yłączn ie  na przykładach stw ierdzen ia  pewnych fa k ­
tów, k tó re  m ia ły  ju ż  m iejsce lub  k tó re  zachodzą obecnie. N ie  bez ra c ji 
też —  ja k  zobaczymy —  w yw odz ił, że je ś li ok reś lim y  dokładn ie oko licz­
ności, w  ja k ich  fa k ty  te m ia ły  miejsce, sądy p raw dziw e o tych  fak tach  są 
praw dziw e bezwzględnie.

Obecnie przechodzim y jednakże do nowego ty p u  sądów o charakterze 
ogólnym , a m ianow ic ie  do sądów naukow ych o prawach p rzyrody, sądów 
opartych  na doświadczeniu. P rzec iw n icy absolutyzm u wskazują na ich 
zmienność, w skazują na to, że teorie  uznane za p raw dziw e w  jedne j epoce 
są obalane w  inne j, w skazują na postęp w iedzy i  na ty m  op iera ją  swój 
argum ent o je j względności. Ponieważ ten argum ent b y ł w yko rzys tany  
przez re la tyw izm , T w ardow sk i stara się go odeprzeć w  ten sposób, że ne­
guje jakoby tak ie  sądy b y ły  w  ogóle praw dziw e. W  rezultacie  dochodzi do 
paradoksalnych wniosków , k tó re  zdają się przekreślać w  ogóle w a lo r w ie ­
dzy i  je j postępu. Jest to n ie w ą tp liw ie  najsłabszy p u n k t w  całej argu- 

. m en tac ji K . Twardowskiego, w  k tó ry m  ja k  w  soczewce prze łam uje  się 
błędność jego pozycji. O ddajem y też głos auto row i, którego słowa są n a j­
dob itn ie jszym  oskarżeniem pod adresem w łasnych jego poglądów.

„Co się na koniec tyczy  p raw d względnych, w yrażonych  rzekomo w  h i­
potezach i  teoriach naukowych, w ysnu tych  drogą in d u k c ji z doświadczę-



O PRAWDZIE BEZWZGLĘDNEJ 33

nia, pam iętać trzeba, ze wszelkie h ipotezy i  teorie posiadają zawsze ty lk o  
w iększy lub  m nie jszy stopień prawdopodobieństwa i  że nie są n igdy  pe­
wne. Jest to w ięc nieścisłością, jeże li się tak ie  sądy prawdopodobne w y ­
pow iada w  tak ie j fo rm ie , ja k  gdyby one b y ły  sądami pew nym i. Dzieje 
się to jednak zawsze w  życiu  potocznym  a bardzo często w  nauce. Gdy 
np. w  życiu  potocznym  pow iadam y, że za tydzień w yjeżdżam y tam  a tam, 
w ypow iadam y sąd prawdopodobny, a jednak m ów im y tak, ja k  gdyby nasz 
w y jazd  b y ł czymś zupełnie pewnym . Ściśle biorąc, pow inno się w  tak ich  
i  w  w ie lu  podobnych razach m ów ić „prawdopodobnie za tydzień w y je - 
dziem y . W  naukow ym  sposobie w yrażania się pozwalam y sobie także na 
skrócenie powiedzeń w  tym  k ie runku , iż nie uw yda tn iam y prawdopodo­
bieństwa dotyczącego sądu. M ó w im y  np. „z iem ia  krąży  wokoło słońca“ , 
s?dy tymczasem ze stanowiska ściśle logicznego m am y jedyn ie  prawo 
tw ie rdz ić , że ziem ia najpraw dopodobnie j k rąży  wokoło słońca. Zwracając 
baczną uwagę na tę okoliczność, nie można tw ie rdz ić , iż pewne h ipo­
tezy i teorie  są p raw dziw e p rzy  pew nym  stanie w iedzy, a wobec postępu 
•v badaniu, wobec now ych odkryć itp . mogą się stać m y ln ym i. O żadnej 
bow iem  hipotezie i  te o rii tego rodzaju n ie można powiedzieć, że jest p raw ­
dziwa, lecz zawsze ty lko , iż  jes t prawdopodobna. Znaczy to, że m y  nie 
w iem y, czy sąd, zaw iera jący daną hipotezę lub  teorię, je s t sądem p raw ­
dz iw ym  czy m y ln ym ; sk łan iam y się do tego sądu, ponieważ spośród k ilk u  
sądów różnych ten w łaśnie sąd w yda je  nam ’ się na jbardzie j do p raw dy  
zbliżony. M im o to sąd ten może być m y ln y , a jego m ylność okaże się 
v sposób n ie w ą tp liw y , skoro sąd ten stanie w  sprzeczności z pew nym i 
-aktam i. Może się natom iast m ieć rzecz także tak, iż  sąd zaw iera jący h ipo ­
tezę najprawdopodobniejszą jest is to tn ie  sądem praw dziw ym , ty lk o  że n ie 
posiadamy środka aby prawdziwość sądów zdobytych drogą in d u k c ji 
i  uogóln ienia wykazać w  sposób zupełnie pewny. W tedy żadne nowe od­
k ryc ia  n ie  mogą być z hipotezą sprzeczne; ona sama zyskuje coraz wyższy 
s-opień prawdopodobieństwa, pewności logicznej n ie  posiądzie m im o to 
mgdy. Jeżeli w ięc zachodzi wypadek, iż  pewna hipoteza albo teoria  -—  ja k  
m ów ią re la tyw iśc i —  jest p raw dziw a ty lk o  p rzy  pew nym  zakresie do­
świadczenia, rzecz ma się tak, iż owa hipoteza lu b  teoria  nie by ła  w  ogóle 
praw dziw a, lecz fa łszyw a od samego początku; ale w tedy, gdy ją  p rzy ję to , 
me spostrzeżono w skutek nieznajomości pewnych fa k tó w  je j m ylności, 
a PrzyjĘ to ją, ponieważ wówczas przedstaw iała się jako  hipoteza wśród

Myśl Współczesna 3
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w szystk ich  m oż liw ych  hipotez najprawdopodobniejsza. W ięc i  na tego ro ­
dzaju p rzyk ła d y  re la tyw iśc i pow o łu ją  się n iesłusznie“ ..17

Na ty m  kończym y re ferow anie  poglądów K . Twardowskiego na sprawę 
praw dziw ości bezwzględnej i  względnej. Dalsze jego w yw ody  dotyczą za­
gadnienia sub iektyw izm u, jako  bazy re la tyw izm u , i  do n ich  w ró c im y  jesz­
cze w  zw iązku z k ry ty k ą  re la tyw izm u.

Przechodząc do k r y ty k i w yłożonych przez nas poglądów K . Tw ardow ­
skiego, należv zaznaczyć, że ostrzem swoim  są one skierowane przeciwko 
re la tyw izm o w i i  jego bazie —  sub iektyw izm ow i. Jednocześnie jednak, ja k  
w ykaże nasza analiza, uderzają w  m ateria lis tyczne stanowisko w  te o rii 
poznania. Praca Twardowskiego powstała z początkiem  X X  w ieku  w  okre­
sie panoszenia się sub iek tyw izm u w  te o rii poznania: em p iriok ry tycyzm u , 
konw encjona lizm u, pragm atyzm u. Uderzenia K . Twardowskiego w  re la ­
ty w iz m  i  sub iek tyw izm  są często tra fne  i  celne, i  dlatego n ie  są b y n a j­
m n ie j pozbawione wszelkiego w a lo ru , ja k  to w yn ikn ie  z dalszych naszych 
rozważań. A le  przeciw staw ia jąc się sub iektyw istycznem u re la tyw izm ow i, 
Tw ardow ski w pad ł w  drugą, n iem nie j b łędną skrajność —  absolutyzm, 
k tó ry  pozwala m u na przeprowadzenie l in i i  rafinowanego idealizm u. Po­
zycja  m arksizm u w  te o r ii p raw dy jest pozycją m arksis tow skie j d ia lek- 
ty k i,  jest ona przeciwstawna zarówno absolutyzm ow i ja k  i  re la tyw izm ow i. 
P row adzi to, ja k  już  w skazyw aliśm y, do w a lk i na dwa fro n ty . W  danym  
kontekście u w y p u k lim y  przeciwstawność m arksizm u absolutyzm ow i, 
k tó ry  ana lizu jem y tu ta j k ry tyczn ie . A le  w łaśnie dlatego należy się za­
strzec, że ta k ry ty k a  byna jm n ie j n ie  oznacza poparcia p rzec iw n ika  abso­
lu tyzm u , tzn. re la tyw izm u . M arksizm  nie k ry ty k u je  absolutyzm u z pozy­
c ji re la tyw is tycznych , lecz z w łasnych, m arksistowskich. Stąd też uderzenie 
w  teorię  Twardowskiego w  żadnym  w ypadku nie oznacza osłabien ia jego 
argum entów  przeciw  re la tyw izm ow i, k tó re  często są słuszne, n ie  oznacza 
jedno litego fro n tu  m arksizm u z re la tyw izm em  przeciw ko koncepcji T w a r­
dowskiego. Jest to uderzenie w  słabe s trony absolutyzm u, w  te w łaśnie, 
k tó re  przeciw staw ia ją  go d ia lektyce  m arksis tow skie j, bez osłabienia je d ­
nakże s iły  tych  jego argum entów  przeciw  re la tyw izm o w i i  sub iek tyw iz ­
m ow i,, k tó re  są słuszne i  celne.

Jeśli chcie libyśm y wskazać zasadniczy punkt, k tó ry  różn i pozycję m ar­
ksizm u i  Twardowskiego, to należałoby wskazać na p u n k t w y jśc ia  obu 
koncepcji —  m a te ria lis tyczny i  d ia lek tyczny w  pierwszym , idea lis tyczny 
i  m eta fizyczny w  d rug im  w ypadku. Co in te resu je  g łów n ie  m arksistowską

17 K . T w a rd o w s k i op. c it., str. 80 — 81.
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teorię prawdy? W ytłum aczenie obiektywnego procesu rozwoju poznania, 
i  dlatego w  centrum  zainteresowań te j te o rii znalazło się zagadnienie sto­
sunku praw dy częściowej do ca łkow ite j, względnej (w określonym  tego 
słowa znaczeniu) do bezwzględnej. Co zaś in teresu je  K . Twardowskiego 
w  te o rii praw dy? N ie zagadnienie dynam ik i poznania, k tó re j on zupełnie 
me w id z i i  k tó rą  się n ie  in teresuje, lecz zagadnienie fo rm a lno  - logicznej 

ana lizy pojęcia p raw dy. D latego też analizu je  sztucznie izolowane tw o ry  
m yślowe i  dlatego też jego opozycja wobec re la tyw izm u  prowadzi go ao 
m etafizycznej k o n s tru kc ji p raw dy  absolutnej. M arksizm  reprezentu je d ia- 
lek tykę , Tw ardow sk i —  m eta fizykę  (w  m arksis tow skim  tego słowa zna­
czeniu). I  o tym  m usim y pamiętać. N ie może nam przesłonić oczu fak t, że 
-absolutyzm n ie  jes t reakcy jny . Z opozycji wobec re la tyw izm u  i  sub iek ty ­
w izm u. R e la tyw izm  i  sub iek tyw izm  reprezentu ją  n ie w ą tp liw ie  reakcy jny  
m erunek filo z o fii burżuazy jne j. A le  z tego nie w yn ika , że ich oponent — 
& m lu tyzm  n ie  jes t reakcy jny . Z opozycji wobec re la tyw izm u  i  sub iek ty ­
w izm u w yrasta  przecież w  f ilo z o fii burżuazy jne j X X  w ieku  fenomeno­
logia Husserla ze swą specyficzną teorią  p raw dy absolutnej. F ilozofia

usserla jes t odrodzeniem obiektyw nego idea lizm u typ u  platońskiego,
J ■ ?.?a arcy reakcy ina- ^  w yrasta  z tego samego pn ia  genealogicznego, 
co i  f ilo zo fia  Twardowskiego —  z filo z o fii F r. Brentano. Na to tło  rzu to - 
wac w in n iśm y  dalszo nasze rozważania.

Ten m eta fizyczny p u n k t w y jśc ia  zna jdu je  swój w yraz  od pierwszego 
-ro m  w  wywodach Twardowskiego i  ciąży nad całą pracą. Co różni, we- 

w a r ows lego, prawdziwość bezwzględną od względnej? To, że o ier- 
wsza ma w a lo r niezależny od okoliczności, w ieczny, druga zaś nie. I  na
"! . oniec- w łaśnie tu  tk w i pewne milczące założenie, bez uw idocz­

n ien ia  ktorego zam azujem y ca ły problem .

* ;-edy może być p ra w d z iw y  wiecznie? Gdy daje on całkowite, pełne 
o ic ie  rzeczywistości. Gdy poznaliśm y ju ż  wszystko, co można by ło  po- 

, znać, n ic  się w  poznaniu zm ienić już  n ie  może, a lbow iem  n ic n ie  po tra - 
l im y  doń dodać. Prawdą wieczną jes t w ięc prawda ca łkow ita , w yczerpu­
jąca. I  odw rotn ie , n ie  jest wieczne tak ie  poznanie, k tó re  jes t zmienne; 
a zm ienne jest tak ie  poznanie, do którego coś jeszcze możemy dodać, k tó re  
nie jest w ięc ca łkow ite , wyczerpujące, lecz cząstkowe, fragm entaryczne. 
Prawdą względną, w  znaczeniu p raw dy  n ie  w iecznej, jes t praw da cząst­
kowa. \

P roblem  praw dziw ości bezwzględnej i  względnej p rze łam uje  się w ięc 
dwojako: jako  prob lem  praw dziw ości w iecznej i  n ie  w iecznej, oraz jako
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prob lem  praw dziw ości ca łkow ite j i  cząstkowej. Oba te aspekty są ze 
sobą organicznie powiązane, w zajem nie się uzupe łn ia ją  i  w arunku ją . 
Tw ardow ski n ie wspom ina jednak o te j d rug ie j stron ie  zagadnienia ani 
słowem. Po prostu m ilcząco ją  p rzy jm u je . A le  om in ięcie  te j spraw y nie jest 
przypadkowe. W yp ływ a  ono z m etafizycznego p u n k tu  w y jśc ia  analizy, 
z chęci pom in ięcia  spraw y d yn a m ik i poznania, a tym  samym cząstkowego 
charakteru  każdego z jego etapów, cząstkowości praw dy.

W  rezultacie  sto im y przed a lte rna tyw ą : albo sąd jest p raw dz iw y  bez­
względnie (p rzy m ilczącym  założeniu, że daje poznanie całkow ite), albc 
jest fa łszyw y. P rze jdźm y do konsekw encji tego stanowiska. Zaczniemy 
od spraw y poruszonej na końcu re fe ra tu  poglądów Twardowskiego, jako, 
że jest to najsłabszy p u n k t jego teo rii, a strategia każe uderzać przede 
w szystk im  w  najsłabsze p u n k ty  przeciw nika.

Co zrobić z teo riam i naukow ym i, k tó re  m ów ią o tzw . prawach p rzy ­
rody? Jak w iadom o n ie  zaw iera ją  one p raw dy ca łkow ite j, a w ięc bez­
względnej. Poucza nas o ty m  doświadczenie h is to r ii nauki, a n ie jesteśmy 
byna jm n ie j ta k  zarozum iali, aby uważać, że nasza wiedza jest ju ż  dosko­
nała, zresztą p rzeciw  tem u świadczą własne je j w y n ik i. A  w ięc n ie  jest 
to prawda? N ie jest, je ś li n ie  uznajem y p raw dy cząstkowej, je ś li n ie 
uznajem y stopniowalności p raw dy. P rzypa trzm y się ja k ie  stąd w y p ły ­
w a ją  konsekwencje.

Jeśli podobne sądy n ie  są praw dziw e, w ięc są fałszywe. A le  z tego w y ­
p ływ a  conajm nie j ekscentryczny pogląd, że operu jem y fa łszam i nie ty lk o  
w  poczynaniach teoretycznych, lecz w  naszej działalności p raktyczne j. 
Przecież na podstaw ie znajomości tak ich  p raw  przyrody, k tó re  okazują 
się być rzekomo fałszem, budu jem y maszyny, przeobrażamy przyrodę, 
jednym  słowem —  dzia łam y skutecznie. A  co na jm n ie j m usim y dojść do 
n iem n ie j dziwnego w niosku, że praw da —  je ś li zgodzim y się że nasze 
aktua lne poznanie jes t p raw dziw e —  powstała z fałszów, z gromadzenia 
fałszów, je ś li bow iem  to, co w iem y dzisiaj jes t prawdą, to w iedza w czora j­
sza m usia ła być fałszem, n ie  osiągnęła bow iem  pe łn i w iedzy dzisiejszej.

Chcąc un iknąć tych  sm utnych d la  jego koncepcji wniosków , Tw ardow ­
ski w ysuw a inną tezę: podobne teorie  nie są ani p raw dziw e ani fałszywe, 
lecz ty lk o  prawdopodobne. Okazuje się, że teza „z iem ia  obraca się wokoło 
słońca“  dz ie li los tw ie rdzen ia  „za tydz ień  pojedziem y na w ieś“ .

Po pierwsze, jes t to fa łszyw e zestawienie, a lbow iem  drug ie  zdanie m ów i 
o w ydarzen iu  n iepewnym , bo przyszłym , pierwsze zaś konsta tu je  pew ien 
a k tua lny  fa k t rzeczywistości. W  p ierw szym  w ypadku  m am y do czynienia
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rzeczyw iście z niepewnością w yp ływ a jącą  z niew iedzy, z prawdopodo­
bieństwem  ty lk o  zdarzenia, a w  d rug im  z n iepe łnym  poznaniem przed­
m io tu  badań; w  p ierw szym  w ięc w ystępu je  nieznajomość rzeczy i  dlatego 
me możemy tam  m ów ić o prawdzie, w  d rug im  —  znajomość cząsteczkowa, 
k tó ra  pozwala m ów ić o prawdzie cząstkowej. „P rawdopodobieństw o“ 
w  obu wypadkach ma różny sens. A  w ięc sprawa nie tak prosto wygląda. 
B y  ratować swą koncepcję, Tw ardow ski neguje prawomocność wniosko­
wania na podstawie in d u kc ji. Jest to k ro k  n iezw yk le  ryzykow ny, przekre- 
śia jący fak tyczn ie  możliwość w iedzy doświadczalnej: tak  brzem iennej 
w  sku tk i tezy nie w olno przemycać cichaczem.

Po drugie, nawet je ś li n ie zakw estionu jem y tego chw ytu  polemicznego, 
usim y stw ierdzić, że w  istocie rzeczy n ic  się tu  nie zm ieniło  w  porów - 

amu z pierwszą a lte rna tyw ą. Cóż za różnica bowiem, czy pow iem y, że 
w  te o rii i  p rak tyce  op ieram y się w  zasadzie na fałszach —  albow iem
„p ra w  y  absolutne Twardowskiego ograniczające się do opisu zdarzeń 
, a c banalne, że nie mogą służyć jako  podstawa dzia łania —  czy też na 

ipotezach takich, ja k  prawdopodobieństwo W yjazdu za tydzień na wieś?

s“ y  ly lk,J p,T T aŁ “  jakoś P o tra fim y  działać i da jem y
o b e c n r ^ T  ZyCm\ POd° ta ie  s P ra « .  gdy uznając prawdziwość
tać rych  „  V 2 m y ie  wypr0wadzać 2 ta k i' h hipotez, „a
d iw y  P erallSmy Slę W prZeszW ' k Rzeczywiście b y łb y  to cud p ra w -

k t f r f r n 0.  T WiąC' te° ria  ktÓra zamyka oozy na fa k t dyn a m ik i poznania 
śzym “ ra , W ' “  P° Znanle k r ° CZy 0d st»Pn i niższych ku  w yż- 
znać że f- ^  nleJ 1 g <;blef poznając rzeczywistość, k tó ra  nie chce p rzy - 

, , ,  n 10ZW0J Jest rea lizow any drogą gromadzenia praw d cząstko- 
’ , ., m im o> że n ie  w yczerpu ją  poznania są jednak praw dam i, m usi 

k wai zic do nonsensów, m usi popadać w  k o n f lik t  z nauką i  m usi zostać • 
a im  on flikc ie  przekreślona. To w łaśnie ma m iejsce z teorią  T w a r- 

- ows^ lego. Teoria^ w ypow iedzi e lip tycznych  n ic  tu  nie pomoże. A bso lu ty - 
owac prawdziwość poszczególnych stopni h istorycznego rozw o ju  pozna­

nia naukowego można ty lk o  w  ten sposób, że przekszta łc im y je  w  tw ie r-  
zema, iz ludzie w  określonym  okresie s ta li na tak im  to a tak im  stano- 
is u w  anej kw estii. A le  to nie jest interesujące, i  sy tuac ji w  poruszo­

nej przez nas kw es tii n ie ra tu je . Na odw rót, Tw ardow ski wpada tu  w  swo- 
" Slj *e^ ^ w *zrn i  agnostycyzm (możemy m ów ić o przeżyciach, lecz n ie  

°  °  le tyw n ych  procesach). N ie uznając p raw dy  cząstkowej i  w  ty m  sen- 
wzglę nej, Tw ardow ski popada w  zasadniczy k o n f lik t  z nauką i  je j
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ujęciem  spraw y rozw o ju  poznania, a w ięc i  p raw dy. A  to w ysta rczy dla 
przekreślen ia  te o r ii Twardowskiego.

A le  p rzypa trzm y się jeszcze, ja k  przedstaw ia się sprawa te o r ii w ypo­
w iedz i e lita rnych  i  związana z ty m  teoria  p raw dy  absolutnej w  odnie­
s ien iu  do innych  typów  zdań, poruszonych w  poprzednich naszych roz­
ważaniach. ' >

N ie  ulega w ątp liw ośc i, że uderzenie Twardowskiego w  re la tyw izm  od 
s tro n y  te o rii w ypow iedz i e lip tycznych  jest tra fne ; próba ra tow an ia  re la ­
tyw izm u  p rzy  pomocy tak ich  n iekom ple tnych  a przez to w ieloznacznych 
zdań, ja k  np. „deszcz pada“  jes t ca łkow icie  błędna. A le  d la  m arks is ty  
w  te j te o r ii i  w  w yp ływ a ją cym  z n ie j postulacie konk re tyzac ji sądów 
drogą dokładnego określania w a runków  miejsca, czasu i  innych, n ie ma 
n ic  rewelacyjnego, bez tru d u  przecież o d k ry je  w  n ie j parafrazę znanego 
m u praw a d ia le k ty k i że, „n ie  ma p raw d abstrakcyjnych, a każda prawda 
je s t konk re tna “ , i  p łynące j stąd n o rm y  m ów iącej o ko n k re tyza c ji sądów 
drogą historycznego um iejscow ienia. M arksizm  u s ta lił to  na długo przed 
T w ardow sk im ; u s ta lił to inaczej, tra fn ie j, wychodząc z rozw o ju  o b ie k tyw ­
nego przedm iotu  poznania i  obiektywnego wszechzwiązku rzeczy i  z ja­
w isk , a nie z oderwanej ana lizy językow e j, ja k  to ma m iejsce u Tw ardow ­
skiego. Ważniejsza jest jednak różnica we wnioskach, ja k ie  z tego prawa 
w ysnuw a m arksizm , z jedne j, a Tw ardow sk i z d rug ie j strony.

D la  m arksizm u teza o konkre tności p raw dy w iąże się n ierozerw aln ie  
z tezą o je j cząstkowości, a obie z teo rią  p raw dy o b iek tyw ne j; w y ra ­
sta ją  one przecież na gruncie  m ateria lis tyczne j koncepcji odbicia rzeczy­
w istości przez poznanie. Tw ierdzen ie  o konkre tności p raw dy  jes t w ięc dla 
m arksizm u równoznaczne z tw ierdzen iem  o je j względności w  pew nym  
tego słowa znaczeniu, w  ty m  m ianow icie, że jes t ona ty lk o  cząstką pozna­
n ia  całkow itego, że jes t względna w  stosunku do p raw dy -  procesu jako 
pełnego odbicia rzeczywistości. W  ty m  u jęc iu  względności p raw dy  zna j­
du je  w yraz  d ia lek tyka  poznania i  p raw dy. Czy tak ie  u jęc ie  względności 
p raw dy konkre tne j przeszkadza w  uznaniu je j bezwzględności w  określo­
nym  sensie tego słowa? B yna jm n ie j. M a te ria lizm  d ia lek tyczny uznaje ab- 
solutność p raw dy  w  dw o jak im  sensie. Po pierwsze, w  tym , że poznanie 
jest odbiciem  ob iek tyw ne j rzeczywistości, a n ie  tw orem  dow olnym  um ysłu, 
w  ty m  w ięc, że praw da jest ob iektyw na. To oznacza, że treść poznania 

\  jes t zależna od jednostk i i  od ludzkości, że jest ona dana ob iek tyw n ie  przez 
is tn ien ie  ob iek tyw ne j rzeczyw istości i  w  ty m  sensie jest ona absolutna. 
T u ta j ostrze p raw dy  absolutnej jes t w ym ierzone przeciw ko sub iekty  w iz -
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m ówi. Po drug ie  zaś m a te ria lizm  d ia lek tyczny uznaje absolutność p raw dy 
rów nież i  w  ty m  sensie, że nakreśla jąc sobie jakieś wąskie granice pozna­
n ia  możemy osiągnąć w  tych  w łaśnie granicach poznanie wyczerpujące, 
a przez to wieczne, absolutne. Do tak ich  p raw d należą zdania typ u  „N apo­
leon u m a rł w  1821 r . “ , lub-,,P aryż b y ł w  X IX  w ieku  stolicą F ra n c ji“ . Do 
tak ich  p raw d należą pewne p raw dy konkretne, i  ty lk o  one. Temu nie 
przeczy m a te ria lizm  d ia lektyczny.

Otóż, Tw ardow ski w id z i ty lk o  to ostatnie zagadnienie. Zwalczając re la ­
tyw izm  i  sub iek tyw izm  w  te o rii p raw dy, wskazuje słusznie na postulat 
konkretności p raw dy (inaczej ty lk o  ją  nazywając) i  na p łynący stąd abso­
lu tn y  charakter p raw dy, w b rew  tw ierdzen iom  re la tyw is tów  o je j względ­
ności. A le  tu  rów n ież tk w i b łąd  Twardowskiego. Po pierwsze, jego 
w alka z re la tyw izm em  i  sub iektyw izm em  w  te o rii poznania jest n iekon­
sekwentna, nie opiera się bow iem  na gruncie  p raw dy ob iektyw ne j, to zna- 
czy na gruncie  f ilo z o fii m a te ria lis tyczne j. R e la tyw izm  i  sub iektyw izm  mo­
żna pokonać ostatecznie, ja k  to zobaczymy w  dalszym toku naszych roz­
ważań, ty lk o  na gruncie  p raw dy ob iek tyw ne j i  na zw iązanym  z ty m  p rzy ­
jęc iu  p raw dy  absolutnej jako  sądu zawierającego treści niezależne od 
człow ieka czy ludzkości. A  T w ardow ski to zagadnienie skrzętn ie  om ija  
i  n ie  porusza nawet spraw y ob iektyw ności p raw dy. Po drug ie  zaś, ude­
rzając w  pewne rozum ienie względności p raw dy, Tw ardow sk i n ie w idz i, 
że is tn ie ją  rów nież inne je j znaczenia i n ie uwzględn ia ich. W ywód, iż 
teoria  w ypow iedzi e lip tycznych  oba liła  w  ogóle tezę o względności p raw dy 

jes t też zupełnie nieuzasadniony. A na liza  m arksistowska jest tu  o w ie le  
subtelnie jsza od analizy Twardowskiego. Tam, gdzie Tw ardow sk i w idz i 
ty lk o  jedno znaczenie sporu p raw dy  absolutnej i  względnej, m arksizm  
w id z i ich  co na jm n ie j trzy .

A  więc, po pierwsze, przeciw staw ia prawdę absolutną prawdzie względ­
nej w  sensie przeciw staw ienia stanowiska m ateria lis tyczne j te o rii p raw dy  • 
ob iek tyw ne j pozyc ji sub iektyw izm u; zgodnie z pierwszą sąd p raw dz iw y  
zawiera treści niezależne od podm iotu, zgodnie z drugą —  treści te są cał­
kow ic ie  zależne od podm iotu, są jego tworem . Bez wyraźnego zrozumienia 
tego przeciw staw ienia p raw dy absolutnej i  względnej, bez zajęcia zdecy­
dowanego stanowiska po stronie m ateria lizm u, n ie można zadać zdecydo­
wanego ciosu sub iek tyw izm ow i i  wiążącemu się z n im  re la tyw izm ow i. 
D latego też Tw ardow ski, k tó ry  o m ija ł tę stronę zagadnienia, n ie m ógł do­
prowadzić w a lk i z re la tyw izm em  konsekwentnie do końca i  n ie dopro­
w adz ił je j też do końca.
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Po drugie, m arksizm  przeciw staw ia prawdę absolutną praw dzie w zględ­
nej jako  prawdę ca łkow itą  —  częściowej. W iąże się to z d ia lek tycznym  
u jęc iem  poznania jako procesu, a w  ty m  sensie i  p raw dy jako  procesu. 
U jm u ją c  d ia lektyczn ie  poznanie jako  proces zm ierza jący w  nieskończo­
nym  ciągu pokoleń ludzk ich  do poznania pełnego, jako proces asym pto­
tycznego zbliżania się do gran icy, k tó re j w  sensie ca łkow ite j pełrfi „p ra w d y  
absolutnej w  ostatn ie j instancji,“  osiągnąć n ie  możemy, m arksizm  wska­
zu je  na ograniczony, h is to ryczny charakte r każdego etapu poznania, każ­
dego jego stopnia. Ze zrozum ieniem  dynam ik i poznania w iąże się zrozu­
m ienie cząstkowości i  w  ty m  sensie względności każdej osiągniętej przez 
nas p raw dy; co byna jm n ie j n ie przeszkadza w  uznaniu absolutności n ie­
k tó rych  z nich, ale w  znaczeniu trzecim , k tó re  m ów i już  o czymś innym . 
Z tego w łaśnie u jęc ia  względności p raw dy w y p ły w a  postu la t je j ko n k re t­
ności oraz zrozum ienie, że każdą oddzielną praw dę należy trak tow ać nie 
w  izo lac ji, lecz w  kontekście, w  łączności z in n y m i praw dam i cząstko­
w ym i. T w ardow ski n ie rozum ia ł zagadnienia dynam ik i poznania, a w  kon­
sekw encji i p rob lem u względności p raw dy w  w yłuszczonym  w yże j sensie. 
W iąże się to n ie w ą tp liw ie  z par excellence m eta fizycznym  punktem  w y j­
ścia rozważań Twardowskiego. To tłum aczy, dlaczego nie w id z i on, m im o 
subtelne j analizy zagadnienia, problem ów, k tó re  jasno w idzą naw et b u r- 
żuazy jn i teore tycy poznania.

Po trzecie wreszcie, m arksizm  przeciw staw ia prawdę bezwzględną 
względnej, jako  cząstkową 18 prawdę pełną, a w ięc wieczną, inne j cząstko­
w e j prawdzie, k tó ra  tego w a lo ru  wieczności n ie posiada. P raw da cząstko­
w a może dać w  swoim  konkre tn ie  zakreślonym  zakresie poznanie w yczer­
pujące, a dz ięk i tem u niezmienne, wieczne, absolutne. Zależy to od przed­
m io tu  poznania i  nakreślonych jego ram. W  ty m  sensie absolutne są 
w  swej praw dziw ości (jeś li są w  ogóle praw dziw e) zdania o faktach 
w  przeszłości lub  m ających m iejsce aktua ln ie , typ u  „d n ia  takiego a ta­
kiego, o ty m  a o ty m  czasie deszcz padał (pada) w  ty m  a ty m  m iejscu , 
lu b  tak ie  zdanie m a tem atyk i ja k  np. „dw a  razy dwa rów na się cz te ry“ . 
T rudno nie uznać ich  pełności i  absolutności. N ie przeczy je j też m arksizm . 
A le  podczas gdy T w ardow ski do te j ty lk o  spraw y ogranicza zagadnienie, 18

18 W  da lszym  c iągu będziem y te rm in o lo g iczn ie  odróżn iać p raw dę  cząstkową, tzn. 
sąd da jący odbic ie  jak iegoś fra g m e n tu  rzeczyw istośc i (choćby to  na w e t b y ło  odbic ie  
w yczerpu jące , adekw atne) od p ra w d y  częściowej, tzn. sądu dającego ty lk o  częściowe, 
n ie w y  czerpu jące odb ic ie  swęgo p rzedm io tu . P rzeprow adza jąc to rozróżnien ie , m oże­
m y  s tw ie rdz ić , że p raw da  cząstkowa może być n ie  częściowa, lecz w yczerpu jąca .
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m arksizm  wskazuje na konieczność ścisłego je j łączenia z dw iem a po­
przednio zanalizow anym i stronam i problem u.

M arksizm  stw ierdzając, że is tn ie ją  p raw dy absolutne w  podanym wyżej, 
trzec im  znaczeniu, łączy to tw ierdzen ie  najściśle j z tezą o absolutności. 
p raw dy w  sensie je j ob iektywności, i z tezą o je j względności w  sensie 
cząstkowego charakteru każdej p raw dy aktua ln ie  osiągniętej w  porówna­
n iu  z wszechobejmującą prawdą ca łkow itą , k tó ra  jest procesem. W  ten 
sposób je j absolutność w  trzecim  znaczeniu rjie ty lk o  n ie popada w  k o n flik t 
z poprzednim i, w  szczególności z je j względnością w  d rug im  znaczeniu, 
lecz z n im i najściś le j się łączy, a naw et z n ich w yp ływ a . Z tego m iano­
w icie, że praw da jest ob iektyw na, że daje odbicie ob iektyw ne j rzeczyw i­
stości, w y p ły w a  i  to, że może ona w  pew nym  sensie być absolutna. W każ­
dym  poznaniu nawet częściowo p raw dz iw y  jest elem ent odbicia te j rze­
czyw istości i ten elem ent jest dany absolutn ie; idzie ty lk o  o zakres tego 
poznania, k tó re  k w a lif ik u je m y  jako  absolutne. A  znów dzięki poznaniu 
względności p raw dy w  d rug im  znaczeniu dochodzimy do postu la tu  je j 
konkretności, pozwalającego na ustalenie tego zakresu. Teza o względno­
ści p raw dy w  sensie je j dynam ik i i w yp ływ a jące j stąd cząstkowości pozna-' 
n ia  aktualnego, bez uw zględn ien ia  absolutności choćby cząstkowych ele­
m entów  poznania, grzeszyłaby przeciwko naczelnej tezie o ob iektyw ności 
p raw dy. A  znów teza o absolutnym  charakterze p raw d cząstkowych, 
konkre tnych, bez uw zględn ienia je j względności w  d rug im  znaczeniu, tzn. 
bez uwzględnienia, że są one sztucznie w yrw ane  z procesu poznania, z jego 
całości, również grzeszy przeciw  naczelnej tezie ob iektyw ności p raw dy; 
praw da ob iektyw na  bow iem  jest odbiciem  w  poznaniu ob iek tyw ne j rze­
czywistości, k tó ra  się rozw ija , z czego w yn ika , że rozw ijać  się m usi i odbi­
ja jące ją  poznanie.

Tę w ięź m iędzy w szystk im i s tronam i zagadnienia w id z i i  podkreśla 
m arksizm . D latego un ika  błędów re la tyw izm u  z jedne j i  absolutyzm u 
z d rug ie j strony, przeprowadzając w  te j kw es tii konsekwentną lin ię  m a- 
te ria lis tyczne j d ia le k tyk i. Tej w ięz i n ie  w id z i i n ie rozum ie Tw ardow ski.
1 dlatego przeciw staw ia jąc się re la tyw izm o w i wpada w  n iem nie j błędne 
i  filozo ficzn ie  reakcyjne  stanowisko absolutyzmu. Stojąc na pozycjach 
m etafizycznych, nie dających się pogodzić z ob iektyw ną dynam iką pozna­
nia, Tw ardow ski n ie p o tra f ił te j dynam ik i w ytłum aczyć i  popada, ja k  w i­
dz ie liśm y w yże j, w  zasadniczy k o n f lik t  z nauką, je ś li idzie o interw encji?  
tzw. p raw d przyrody. M eta fizyczny p u n k t w idzenia te o rii Tw ardow skie­
go ku lm in u je  w  b łędnym  u jęc iu  te j w łaśnie sprawy. Jak to w idz ie liśm y
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w yżej, teza Twardowskiego, że w  w ypadku  te o r ii naukow ych opartych na 
in d u k c ji n ie  m am y do czynienia z praw dą lu b  fałszem, lecz ty lk o  z h ipo ­
tezą, z prawdopodobieństwem , prow adzi w  św ie tle  jego w yw odów  o p raw ­
dziwości do następujących wniosków :

a) albo odrzuc im y tak ie  teorie  ja k  fałsz (nie są bow iem  praw dą abso­
lu tną), co prow adzi do n iezw ykłego zubożenia naszego poznania i  do kon­
f l ik tu  z nauką,

b) albo zacznając od absolutyzm u w y lą d u je m y  na specyficznym  su­
b iek tyw izm ie , m ówiąc nie o praw ach przyrody, lecz o przekonaniu ludz i 
w  określonej epoce o is tn ien iu  tak ich  p raw  (tego rodzaju sąd b y łb y  abso­
lu tn ie  p raw dziw y), co łączy się z w yraźnym  agnostycyzmem (możemy m ó­
w ić  o przeżyciach, lecz n ie  o ob iek tyw ne j rzeczywistości).

To są logiczne konsekwencje stanowiska Twardowskiego, choć on o n ich  
expressis verb is  n ie  m ów i. I  obie a lte rn a tyw y  są rów n ie  ka tastro fa lne  d la 
tego stanowiska.

Tak więc, i  teoria  „logicznego“  absolutyzm u p raw dy prow adzi do ban­
k ru c tw a  teoretycznego.

Reasumując:
Pozycja Twardowskiego w  te o r ii p raw dy  jest błędna, gdyż jest m eta­

fizyczna. Jest ona przeciwstawna m a te ria lizm ow i d ia lektycznem u e róż­
nych punk tów  w idzenia.

Po pierwsze, jako  filo zo fia  m etafizyczna jest przeciwstawna d ia lek tycz­
ne j: za jm uje  się ona św iadom ie izo low anym i przedm iotam i, odrzucając 
analizę procesu, co prow adzi do wypaczenia zagadnienia.

Po drugie, jako  filo zo fia  idealistyczna jest przeciwstawna f ilo z o fii m ate- 
ria lis tyczne j. D latego skrzętn ie  un ika  zagadnienia p raw dy  ob iektyw ne j 
i-d la tego w  rezu ltac ie  wypacza całe zagadnienie.

Po trzecie, jako filo zo fia  kon tem placy jna  jest przeciwstawna filo z o fii,  
k tó ra  staw ia sobie za cel być podstawą p ra k ty k i. D latego sprowadza w  za­
sadzie sprawę sądów p raw dz iw ych  do opisów zdarzeń jednostkow ych, w y ­
paczając sprawę p raw d ogólnych opartych na in d u kc ji, k tó re  są w łaśnie 
podstawą naszej o rien tac ji w  działalności p raktyczne j.

Tw ardow ski b y ł m eta fizyk iem . To jest dom inująca cecha jego filo zo fii.
• N ie dz iw ota też, że ziarno p raw dy zawarte w  jego pracy ton ie  w  meta­

fizycznym  u jęc iu  zagadnienia.

Adam  Schaff
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Bogdan Suchodolski

K ry iyka  n iektórych k ie runków  
pedagog ik i w  dziełach Karo la  M arksa*

Z A D A N IA  S TU D IU M

M arks nie b y ł pedagogiem. O sprawach ośw iatowych i  wychowawczych 
P^sał i  m ó w ił rzadko, fragm entarycznie , dorywczo. Toteż gdy poszuku­
je m y  jego bezpośrednich w ypow iedz i na tem aty  pedagogiczne p lon na­
szych poszukiwań nie jest bogaty. Z te j ra c ji można się spotkać ze zda- 
m em  —  iz  naukowe zainteresowania i praktyczna, rew o lucy jna  działalność

aiicsa me o e jm ow a ły  zagadnień wychowawczych. Sąd ta k i n ie jest 
s uszny. W prawdzie is to tn ie  bezpośrednich w ypow iedzi na tem aty peda­
gogiczne zna jdu jem y w  dziełach M arksa n iew iele, ale nauka jego ma de­
cydujące znaczenie d la  pedagogiki.

W  stud ium  n in ie jszym  pode jm u jem y próbę odpowiedzi na pytan ie : 
co w  dziełach K . M arksa jest ważne dla te o rii i p ra k ty k i wychowawczej? 
Odpowiedź na to rozległe i  trudne pytan ie  będzie mogła być przydatna 
zarówno dla dalszego precyzowania pojęć pedagogiki socjalistycznej i  za­
sad k r y ty k i dotyczącej pedagogiki burżuazyjne j ja k  też i d la świadonjości 
nauczycie lskie j, w  k tó re j nie zawsze znajomość pism  M arksa wiąże się 
organicznie z posiadaną lu b  uzyskiwaną wiedzą pedagogiczną.

W inn iśm y wreszcie z całym  naciskiem  podkreślić, iż  przedm iotem  na­
szego stud ium  są w yłączn ie  dzieła Marksa, a nie m arksizm  jako w ie lk i 
i  ro zw ija jący  się od stulecia prąd m yś li i rew olucyjnego działania. Wska­
zuje na to w yraźn ie  ty tu ł rozpraw y. N ie będziemy w ięc analizować peda­
gogicznego sensu tego rozw in ięc ia  m arksizm u, k tó re  w  epoce im peria liz -

* F ragm ent w iększe j pracy.

,
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m u i  re w o lu c ji p ro le ta riack ich  da li Len in  i  S ta lin , an i też nie będziemy, 
analizować tych  dopełn ień m yś li M arksa, ja k ie  dał Engels. W ykorzystam y 
je  oczywiście d la  w łaściwego zrozum ienia p ism  M arksa, ale nie będziemy 
analizować specjalnie dodatkowego znaczenia, ja k ie ’ m ają dla pedagogiki.

Znaczenie M arksa d la  pedagogiki może być na wstępie określone w  na­
stępujący sposób. W. dziełach i  działalności M arksa zaw iera się zasadni­
cza k ry ty k ą  burżuazy jne j koncepcji człow ieka i  w ychow ania  oraz zawie­
ra ją  się podstawowe elem enty p ro le ta riack ie j te o rii człow ieka i  w ycho­
wania, jako  te o r ii rew olucyjnego obalenia kapita lis tycznego porządku 
i stworzenia socjalistycznego społeczeństwa. Spraw y w ychow ania  u jm o ­
wane dotychczas z p unk tu  w idzenia k lasy mieszczańskiej zostają ukazane 
ze stanowiska k lasy robotniczej. N u r t pedagogiki, w yraża jące j sytuację 
i  po trzeby w ars tw  uciśnionych, p ły n ą ł wąskim , n iek iedy  naw et podziem­
nym  korytem , w ystępow ał on ja k  gdyby na m arginesie pedagogiki miesz­
czańskiej, nadając je j co na jw yże j w  n iek tó rych  przypadkach specyficzny 
ton zainteresowania się ludzką niedolą, w prowadzając w  nią ogólnikowe, 
u top ijne  nadzieje na odległe polepszenie w a runków  życia i  m ożliwości 
rozw o ju  dla wszystkich. Ten hum anitarno - u to p ijn y  charakter m yś li pe­
dagogicznej, podejm ującej w  łon ie  społeczeństwa burżuazyjnego próbę 
w y jśc ia  poza klasowe ograniczenia, b y ł h is torycznie zrozum ia łym  w y n i­
k iem  społecznego ustro ju , w  k tó ry m  nie is tn ia ły  jeszcze m ateria lne wa­
ru n k i d la świadomej i  rew o lucy jne j a kc ji klas w yzyskiw anych.

Działalność M arksa tworząca socja lizm  naukow y jest równocześnie dzia­
łalnością przezwyciężającą i tę hum an ita rno  -  u to p ijn ą  pedagogikę, dzia­
łalnością, k tó ra  pozwala spraw y człow ieka i  w ychow ania  u jąć w  katego­
riach  naukowej ana lizy społecznego rozw o ju  i  w  kategoriach rew o lucy jne j 
p ra k ty k i. Oznacza to przezwyciężenie pedagogiki mieszczańskiej u samych 
je j podstaw. U jaw n ien ie  rzeczyw istych źródeł w zrostu i  zwycięstwa k lasy  
mieszczańskiej, odsłonięcie czynn ików  dalszego rozw o ju  gospodarki kap i­
ta lis tyczne j i je j n ieuchronnych sprzeczności, ustalenie p raw  rządzących 
społecznym rozw ojem  i sprowadzenie do granic h is toryczne j fazy całego 
„św ia ta  mieszczańskiego“ , traktow anego niesłusznie jako na tu ra lna  i  ro ­
zumna, trw a ła  fo rm a społecznego is tn ien ia  —  wszystko to kwestionow ało 
trw a łość pedagogicznych te o rii m ieszczańskich, kw estionow a ło ich rze­
komo bezinteresowną, ogólnoludzką treść. Budowanie klasowej świado­
mości p ro le ta ria tu  i  wyznaczenie m u dzie jow ych zadań re w o lu cy jn ych , 
wyposażenie go w  m ateria lis tyczną filozo fię  d ia lektyczną, pozwalającą ana­
lizować i  przekształcać rzeczywistość a zarazem przezwyciężać fetysze 
idealis tycznych koncepcji burżuaz ji, w iązanie go w ięzam i nowej so lida r-
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ności, tw orzonej w  walce i  p racy —  wszystko to ukazywało b lisk ie  i dalsze 
pe rspektyw y nowego wychowania, wychowania socjalistycznego.

W  dziełach M arksa zaw ierających analizę i k ry ty k ę  społeczeństwa 
kapita listycznego, zarówno w  zakresie ekonom icznym  ja k  i filozoficznym , 
oraz zaw iera jących analizę rew o lucy jne j działalności p ro le ta ria tu , jako 
działalności tworzącej now y porządek społeczny, obalający panowanie 
człow ieka nad człow iekiem , zna jdu ją  się zasadnicze elem enty pedagogiki 
w y łam ujące j się z dotychczasowych ram. M iejsce pedagogiki burżuazy j- 
nej, w yrażającej in teresy te j k lasy w  walce z porządkiem  feudalnym  
i  w  procesie zwycięskiego opanowania w ładzy, m iejsce pedagogiki feu­
dalnej, odradzającej się raz po raz w  w arunkach sojuszu mieszczaństwa 
z arystokracją , m iejsce hum anitarna - u to p ijn e j pedagogiki m anifestu ją- 
cej sym patie dla p lebejskich bun tów  i współczucie dla k rzyw d y  uciśnio­
nych zajm owała pedagogika socjalistyczna, w yrasta jąca z k lasy robo tn i- 
czej, walczącej konsekwentnie o now y porządek społeczny, o nową ma- 
te ria lis tyczną filozo fię , o nową hum anistyczną moralność ko lek tyw u  
i  pracy.

M A R K S  JA K O  K R Y T Y K  FE U E R B A C H A  I P E D A G O G IK I 
„R E FO R M Y  Ś W IA D O M O Ś C I“
m

K ry ty k a  filo z o fii Feuerbacha.

W budow aniu podstaw socjalizm u naukowego M arks rozp raw ił się nie 
y  o z filo zo fią  Hegla, ale równocześnie poddał k ry tyce  całą szkołę 
eglowską. Oczywiście mniej- in teresow ały go losy k ie ru n ku  p ra w i­

cowego, bardzie j ew olucja  heglowskie j lew icy. W  te j k ry tyce  M arks od- 
sa m a ł je j podstawowe błędy, sprawiające, iż głoszone przez n ią  zasady 

y ły  tyM o pozornie re w o lu cy jn ym i i  postępowym i, a w  rzeczywistości —  
m im o pozorów odm iennych —  kon tynuo w a ły  reakcyjne tendencje Hegla. 
Szkoła m łodoheglowska podję ła analizę świadomości re lig ijn e j i zmie­
rzała do wykazania, iż świadomość polityczna, praw na i  m oralna b y ły  
dotychczas postaciam i świadomości re lig ijn e j i  muszą —  wraz z n ią —  
ulec k ry tyce . A le  fo rm u łu ją c  w  ten sposób swój program  m łodohegliści 
zgadzali się z konserwatywną, praw icow ą szkołą staroheglowską „pod tym  
względem, że w ierzą w  panowanie re łig ii, pojęć, p ie rw iastka  ogólnego 
w  is tn ie jącym  świecie. T y lko  że je d n i zwalczają to panowanie jako uzur- 
Pację> gdy drudzy cześć m u oddają jako praw ow item u.

Ponieważ u owych m łodoheglistów  wyobrażenia, m yśli, pojęcia, w  ogóle 
w y tw o ry  usamodzielnionej przez n ich  świadomości uchodzą za w łaściwe
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okow y dla ludzi, tak  samo w łaśnie ja k  u staroheglistów  b y ły  one uzna­
wane za praw dziw e w iązadła ludzk ie j społeczności, rozum ie się przeto, 
że m łodohegliści m ają też do zwalczania ty lk o  te złudzenia św iadomości“ . 1 2 3 
I  cóż dziwnego, że żaden z n ich  nie zw ró c ił uw agi na realne, m ateria lne 
i społeczne podstawy przekonań, w ype łn ia jących  ludzką świadomość, ani 
na to, iż rzeczyw ista i  skuteczna k ry ty k a  ow ych złudzeń świadomości pro ­
wadzić m usi przez rew o lucy jną  k ry ty k ę  i  przebudowę tych  w arunków  
m ateria lnych, k tó re  są ich  podstawą. 4

Tę m yśl fo rm u łu je  M arks z pełną jasnością już  w  „P rzyczynku  do k ry ­
ty k i heglowskie j f ilo z o fii p raw a“ . W skazuje tam, iż k ry ty k a  re lig ii pó ty 
nie jest k ry ty k ą  ani pełną, ani skuteczną, pók i n ie  uw zg lędn i w arunków , 
w  ja k ich  re lig ia  jes t społecznie pożądaną. G dy m łodohegliści mówią, iz 

człow iek s tw o rzy ł Boga, a n ie Bóg człow ieka“ , gdy przedstaw ia ją  re lig ię  
jako  dzieło ludzkie , jako tw ó r ludzk ich  wyobrażeń, n ie  w ypow iada ją  do­
k ładn ie  całej p raw dy. O peru ją  niesłusznie ogó ln ikow ym  pojęciem  czło­
w ieka  i  jego na tu ry , zamiast wskazać konkre tn ie  w  ja k ich  w arunkach 
społecznych ludzie  pożądają re lig ijn e j pociechy.

„Nędza re lig ijn a  —  pisze M arks —  jest to zarazem w yraz  nędzy rzeczy­
w is te j i  p rotest przeciw  nędzy rzeczyw iste j. R e lig ia  to  westchnienie 
uciśnionego stworzenia, serce nieczułego świata, ja k  jest też ona duchem 
bezdusznych w arunków . Jest ona opium  ludu.

Zniesienie re lig ii jako  urojonego  szczęścia lu d u  jest domaganiem się dla 
niego prawdziwego  szczęścia. Żądać porzucenia złudzeń co do swojej sy 
tuac ji, to  żądać porzucenia sytuac ji, k tó ra  tych  złudzeń p o trz e b u je K ry ­
ty ka  re lig ii jest to w ięc w  zarodku  k ry ty k a  tego padołu płaczu, k tó ry  re­
lig ia  otacza nim bem  św iętości“ *. K ry ty k a  re lig ii —  tłum aczy dalej 
M arks —  zdarła uro jone kw ia ty , okryw a jące  łańcuchy ka jdan  ludzkich . 
A le  nie po to, aby człow iek nosił ty m  okrutn ie jsze, bo nagie ka jdany, lecz 
po to, aby je  zerwał. „K ry ty k a  re lig ii uw a ln ia  człow ieka od omamienia 
po to, by m yśla ł, działał, kszta łtow a ł w łasną rzeczywistość ja k  człow iek, 
k tó ry  w y z w o lił się od om am ienia i  doszedł do rozumu... K ry ty k a  meba 
przeobraża się w  ten sposób w  k ry ty k ę  ziem i, k ry ty k a  re lig ii w  k ry ty k ę  
prawa, k ry ty k a  teo log ii w  k ry ty k ę  p o lity k i .

Tych w łaśnie konsekw encji k r y ty k i re lig ii —  k tó re  są zresztą rów no­
cześnie e lem entam i pełnej, p raw dz iw e j i  ścisłej k r y ty k i re lig ii —  me do­

1 K . M a rks  i  F. Engels, W ybrane  pism a filo zo ficzne , „K s ią żka  i  W ie d z a 1, W ar­
szawa 1949, s tr. 44.

2 1. c., str. 14.
3 1. c., str. 14 —  15.
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strzegali n iem ieccy filozofow ie , ograniczający się do zdemaskowania re- 
lig ii,  jako  tw o ru  lu d zk ie j w yobraźn i. Zwłaszcza zaś Feuerbach fo rm u ło ­
w a ł w yraźn ie  to stanowisko, iż „ re lig ia  jes t m arzeniem  sennym ludzkiego 
ducha“ , iż  „ is to tn ym  sensem teo log ii jest antropolog ia“ , iż tworzenie re - 
ł ig i i  przez człow ieka ob jaw ia  jego zasadniczą różnicę w  stosunku do 
zw ie rzą t.4 I  w  filo z o fii Feuerbacha —  dlatego —  w idzieć można szczegól­
nie w yraźn ie  te manowce, po k tó rych  m usi b łądzić myślenie o re lig ii, 
oderwane od w arunków  społecznych, i te manowce, na k tó re  wówczas
spychane jest m yślenie o człow ieku i  jego rzekomej „is toc ie “  re lig io tw ó r- 
czej.

Gdy tra k tu je m y  re lig ię  w  sposób ogó ln ikow y i  m eta fizyczny jako „dz ie ­
ło  ludzk ie “ , p rzyczyn iam y się tym  samym do u trw a len ia  przekonań, iż 
człow iek jest istotą re lig ijn ą  z samej swej na tu ry , iż tworzenie re lig ijn y c h  
wyobrażeń jest jego zasadniczą i  trw a łą  potrzebą. Tak prowadzona k ry -  
tóka re lig ii odbiera je j przedm iotową prawdziwość, ale w  człow ieku sa- 
m ym  umacnia tym  s iln ie j „ re lig ię “  jako  specyficznie ludzką postać tw ó r­
czości duchowej. T ak i w łaśnie sposób rozum ienia człow ieka Marks 
poddaje k ry tyce . N ie ty lk o  n ie  pow inn iśm y w idzieć w  re lig ii przedsta­
w ien ia  przedm iotowej rzeczywistości, ale rów nież nie pow inn iśm y w idzieć 
w  n ie j w yrazu  podm iotowej rzeczywistości lu d zk ie j. N ie  człow iek „w  ogó­
le “  ale konkre tne  społeczeństwo w y tw arza  re lig ię , jako  błędną świa­
domość świata, ponieważ samo, to społeczeństwo jest fa łszyw ym  światem,, 
to znaczy nie tak im , ja k im  p raw dziw ie  ludzkie  społeczeństwo będzie.'

latego tez re lig ia  „ je s t fan tastycznym  ziszczeniem  is to ty  ludzk ie j, a lbo­
w iem  istota ludzka  nie posiada p raw dz iw e j rzeczyw istości“ .’5 Za­
m iast w ięc ogniskować uwagę i  s iły  na walce z re lig ią  jako  ob iektyw ną

ogma y  'ą  teologiczną, należy s iły  te zebrać do w a lk i z re lig ią  jako  po- 
stacią^ wewnętrznego życia. Już L u te r  —  zdaniem M arksa —  u w o ln ił 
człow ieka od „re lig ijn o śc i zew nętrzne j“ , ale L u te r  w łaśnie um ocn ił tym - 
bai dziej „re lig ijn o ść  w ew nętrzną“ . To też w  dobie dzisiejszej n ic  ty le  
ważną jest w a lka  ludz i św ieckich z duchow nym i, ile  w a lka  każdego 
i;Z w łasnym  sw ym  klechą w ew nętrznym , ze swą naturą  kleszą“ . 6

Pomyślana w  ten sposób w a lka  wykracza znacznie poza horyzonty  
„w a ik i z przesądami“  prowadzonej przez oświecenie. W  walce te j chodzi 
o po jm ow anie „ is to ty “  człowieka, o po jm ow anie  je j jako  treści ro zw ija ­
jącej się w  dziejach przez własną ludzką aktywność, o przeciwstaw ianie 
się w szelk im  postaciom metafizycznego rozum ienia „ is to ty  człow ieka“

4 L . Feuerbach, Des Wesen des C hris ten tum s, w yd . Reclama, s tr. 40, 43, 53.
5 K . M a rks  i  F. Engels, W ybrane  pism a filo zo ficzne , s tr. 14.
6 1. c., str. 25.
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jako  niezm iennej i  gotowej od samego, początku i  na w iek i, a ob jaw ia jące j 
się ty lk o  fragm entaryczn ie  i w  p rzyb liżen iu  w  poszczególnych epokach 
h is to rii. Ten k ie runek  w a lk i nadaje je j jakościowo nowe znaczenie f i lo ­
zoficzne i  społeczne. I  jest szczególnie w ażny dla pedagogicznej p rob le ­
m a tyk i.

W  pierwszej części „ Id e o lo g ii n iem ieck ie j“  M arks szczegółowo rozw ija  
swe stanowisko w  tych  sprawach. Feuerbach —  zdaniem M arksa —  m i­
mo, iż dek la ru je  się jako  m ateria lis ta , operuje nadal m eta fizycznym  po­
jęciem  człowieka, ponieważ nie p o tra fi go u jąć jako  istotę, k tó ra  w  kon­
k re tne j, p raktyczne j działalności przekształca swe środowisko i  siebie 
samą. P o jm u jąc człow ieka jako  „p rzedm io t zm ys łow y“ , a nie jako  „zm y ­
słową aktyw ność“ , Feuerbach nie p o tra fi u jąć ludz i w  określonych zw iąz­
kach społecznych na podstawie obecnych w arunków  ich  istn ien ia , k tó re  
uczyn iły  z n ich  to czym  są, nie dochodzi też dlatego n igdy do człow ieka 
czynnego i  rzeczywiście istniejącego, za trzym ując się zawsze p rzy  ab­
s tra kcy jn ym  pojęciu  „cz łow iek “ . P o tra fi on dostrzec „cz łow ieka  realnego, 
indyw idua lnego, cielesnego“  ty lk o  wedle ka tego rii uczucia, to znaczy, że 
„n ie  zna on żadnych innych  „stosunków  lu d zk ich “ , „cz łow ieka  do czło­
w ieka “  n iż  m iłość i p rzy jaźń, p rzy  ty m  w yidea lizow ane“ . 7 Cały św iat 
zm ysłow y —  podobnie ja k  d la  m ate ria lis tów  oświecenia —  jest d la  Feuer­
bacha św iatem  rzeczy, a nie św iatem  zm ysłowej działalności społecznej 
ludzi, św iatem  pow sta jącym  z ich  pracy, ich techn ik i, ich społecznych sto­
sunków.

Takie abstrakcy jne  po jm ow anie człowieka, po jm ow anie oderwane od 
konkre tnych  społecznych w arunków , łudz i, że „ is to ta “  człow ieka jest ja k  
gdyby wcześniejsza n iż  jego realna egzystencja, iż jes t je j uprzednią, 
idealną zapowiedzią, je j m ora lnym  wyznaczeniem, obow iązującym  zaw­
sze i  wszędzie. Pojm owanie tak ie  zachęca do szukania w  świadomości —  
do szukania przez filozo fię  —  zrozum ienia owej „ is to ty “ , aby ją  następnie 
móc —  p rzyna jm n ie j w  p rzyb liżen iu  —  urzeczyw istn ić. Jest to droga po 
k tó re j dochodzi się do w yo lb rzym ien ia  ro li „św iadom ości“  i do zlekcewa­
żenia „b y tu “ . Droga filo z o fii m is ty fika to rsk ie j.

W  rzeczywistości je s t zupełnie inaczej. Ludzie  poczynają się różnić od 
zw ierząt nie tym , iż w  ich świadomości w ystępu ją  swoiste treści —  np. 
re lig ijne , ja k  to g łos ił Feuerbach —  ale tym , iż poczynają w ytw arzać 
środki p rodukc ji. M arks podkreśla, iż p rodukc ja  ta nie pow inna być u jm o­
wana -wyłącznie z tego p u n k tu  w idzenia, iż zapewnia ludziom  życie w  sen­
sie fizycznym . P rodukc ja  ta jes t ju ż  od początku raczej pew nym  określo-

7 1. c., str. so.
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* iym  rodzajem  działalności danych osobników, określonym  rodzajem 
uzew nętrzn ian ia  ich  życia, po prostu określonym  trybem  życia owych 
■osobników. I  jednostk i te są tak ie  w łaśnie, ja k  się to u ja w n ia  w  ich życiu. 
To czym cne są „p o k ryw a  się przeto z ich wytwórczością, zarówno z tym , 
•co w ytw arza ją , ja k  i  z tym , ja k  w y tw a rza ją “ . 8

W  późniejszym  rozw o ju  dz ie jow ym  ko m p liku ją  się czynności w y tw ó r­
cze i  k o m p liku ją  się społeczne stosunki p rodukc ji, a także i  cała prawna 
i  k u ltu ra ln a  nadbudowa. A le  sama is to ta  sprawy pozostaje ta sama: b y t 
określa świadomość. Jest prawdą, iż ludzie  są tw órcam i swych w yobra­
żeń, swych ide i itd ., ale ludzie  rea ln i, działający, tacy jacy są uw arunko­
w an i przez określony rozw ó j ich  s ił p rodukcy jnych , ich  wytwórczości. 
„Świadomość n ie  może być n igdy  n iczym  in n ym  ja k  św iadomym bytem, 
a b y t ludz i to ich rea lny  proces życ iow y“ .9 Podkreślając, iż „ tw o ry  
św iadomości“  są w  zasadzie „.językiem  rzeczywistego życia“  ponieważ 

wyznaczone są przez m ateria lną  działalność łudz i i  ich m ateria lne sto­
sunk i, M arks wskazuje, iż w  określonych w arunkach —  zanalizuje te 
w a ru n k i później, jako  w a ru n k i u s tro ju  klasowego —  zależność ta przed­
staw ia się w  świadomości człow ieka w  postaci odwróconej.

F ak t ten nie ty lk o  jednak nie pow in ien  zm ieniać zasadniczej regu ły 
metodologicznej „u fa n ia  rzeczyw istości“  a n ie świadomości, ale —  wręcz 
przeciw nie —  w in ien  regułę tę jeszcze zaostrzać. A na lizu jąc  lu d z i —  pisze 
M arks —  nie pow inn iśm y szukać drog i z niebios na ziemię, ale dźwigać 
się z ziem i k u  niebu. Znaczy to, iż nie pow inn iśm y obierać jako p unk tu  
w y jśc ia  tego wszystkiego, co ludzie  m ówią, w yobraża ją  sobie, przedsta­
w ia ją  sobie, m yślą i  na te j podstawie szukać dojścia do ludz i rzeczyw i­
stych. Należy wychodzić od lu d z i rzeczywiście czynnych, bow iem  pozna­
n ie  ich rzeczywistego procesu życia przedstaw i nam  równocześnie „roz ­
w ó j ideologicznych re fleksów  i  ech tego procesu życia“ . 10 To, co zawiera 
treść ich  świadomości jest w ięc czymś w tó rnym , czymś, co może być za­
rów no  popraw nym  w yrazem  rzeczywistego ich  życia ja k  i  samozludze- 
niem . Zadaniem nauk i jest w łaśnie, w n ika jąc  w  realną podstawę w arun­
ków , odsłaniać p raw dy i  fałsze świadomości ludzi.

C złow iek nie jest tym , k im  sobie wyobraża że jest. N ie jest takim , ja k  
to  o sobie m yśli. N ie jest nawet tak im , ja k im  się przedstawia innym  lu ­
dziom. W szystkie te obrazy świadomości mogą być złudne. Człow iek jest 
naprawdę tak im , ja k im  jest w  sw ym  rzeczyw istym , konkre tnym , w y tw ó r-

8 1. c., s tr. 46.
11 1. c., str. 53.
10 1. c., str. 54.
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czym życiu społecznym, życiu codziennym, prowadzonym  w  określonych 
m ateria lnych  w arunkach p rodukc ji. Z tak  po jm ow anych żyw ych i kon­
kre tnych  ludz i rodzą się „ tw o ry  świadomości“  —  re lig ia , sztuka, filozo fia , 
pojęcia m oralne i prawne, hasła itd . —  wyrażające popraw nie lu b  m is ty - 
fiku ją co  rzeczyw iste ich życie. I  to ich rzeczyw iste życie, rozw ija jące  się 
i  przekształcające się h istorycznie, stwarza i wzbogaca, przekształca i roz­
w ija  „ is to tę “  człowieczeństwa, będącą —  odw rotn ie  n iż  to tra k tu je  filozo­
f ia  idealistyczna —  wciąż św ieżym  owocem aktyw ności ludz i w  h is to rii, 
a nie ich  odwiecznie ty m  samym m otorem. H is to ria  jest procesem „rze ­
czyw istych  i  c iąg łych narodzin człow ieka“ , procesem jego rodzenia się 
z jego w łasnej pracy —  ja k  to u s ta lił M arks w  k ry tyce  Hegla.

Tę k ry ty k ę  stanowiska feuerbachowskiego reasum uje sam M arks 
w  szóstej Tezie o Feuerbachu. „Feuerbach —  pisze M arks —  sprowadza 
istotę re lig ii do is to ty  człowieka. A le  istota człow ieka to n ie abstrakcja 
tkw iąca w  poszczególnej jednostce. Jest ona w  swej rzeczyw istości cało­
kszta łtem  stosunków społecznych. Feuerbach, k tó ry  nie pode jm uje  k r y ty k i 
te j rzeczyw iste j is to ty, jes t przeto zmuszony: 1) abstrahować od przebiegu 
historycznego, uznać is tn ien ie  usposobienia re lig ijnego  (das religióse 
Gemut) jako  takiego i za przesłankę wziąć obstrakcyjną, i z o l o w a n ą  
jednostkę ludzką; 2) może on przeto u jm ow ać istotę człow ieka ty lk o  jako 
„ga tunek , jako  wewnętrzną, niemą ogólność łączącą w ie le  jednostek 
w ięzią l i  ty lk o  n a t  u  r  a 1 n ą“ .

W  ten sposób k ry ty k a  przeprowadzona przez M arksa w y k ry w a  w  feuer- 
bachowskiej analizie re lig ii źle postaw iony i  źle rozw iązany problem  
człowieka. B łędy Feuerbacha są w  ty m  zakresie następujące. N ie w y k ra - 
czając poza ho ryzon ty  m a te ria lizm u sensuałistycznego, Feuerbach nie może 
zrozumieć w łaściwego zw iązku człow ieka z przyrodą. P o jm u je  on rzeczy­
wistość jako  przedm iot spostrzeżeń, nie zaś jako zmysłową, praktyczną 
działalność ludzką. „N ie  w id z i on, że otaczający go św iat zm ysłow y nie jes t 
bezpośrednio od wieczności daną, zawsze sobie rów ną rzeczą, lecz w y tw o ­
rem  przem ysłu i stanu społecznego, w  tym  m ianow ic ie  znaczeniu, iż je s t 
w y tw orem  h istorycznym , rezu lta tem  działalności całego szeregu pokoleń, 
z k tó rych  każde stało na ram ionach poprzedniego, ro zw ija ło  dale j jego 
przem ysł, jego stosunki z ludźm i, zm ienia ło jego porządek społeczny odpo­
w iednio do zm ienionych potrzeb“ .11

N ie widząc, iż  ludzie  od w ieków  przetw arza ją  przyrodę i że w  każdej 
epoce m ają do czynienia z „u fo rm ow aną  h is toryczn ie  p rzy rodą “ , Feuer­
bach przeprowadza fantastyczne spekulacje na tem at tzw . jedności czło-

11 1. c., s tr. *77 —  78.
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w ieka i p rzyrody, k tó rą  u jm u je  pozornie m ateria lis tyczn ie, a w  istocie 
rzeczy idealistycznie i  m etafizycznie, ponieważ jedność tę tra k tu je  jako  
odsłanianą przez filozo fię  prawdę spekulatywną, zapominając, że rze­
czyw ista jedność człow ieka i  p rzy rody  is tn ia ła  od w ieków  w  postaci ludz­
k ie j wytwórczości, zm ieniającej się i rozrastającej.

W idząc człow ieka na tle  niezm ienia jącej się i niezależnej od niego p rzy ­
rody Feuerbach nie może tym  samym zrozumieć, iż człow iek jest swoim  
w łasnym  h isto rycznym  dziełem, w y tw orem  stwarzanych przez siebie wa­
runków , sku tk iem  —  a równocześnie przyczyną —  określonej p rodukc ji. 
N ie może zrozumieć, iż w  m iarę tego ja k  ko m p liku je  się działalność czło­
w ieka w  przyrodzie  ko m p liku ją  się stosunki ludz i m iędzy sobą i że im  
bardziej złożone stają się stosunki m iędzy ludźm i w  zw iązku  z kom p liko ­
waniem  się ich  pracy tym  bogatszą i  skuteczniejszą staje się ludzka dzia­
łalność przekształcająca przyrodnicze środowisko. Feuerbach po jm u je  
człow ieka „n a tu ra iis tyczn ie “  jako  tw ó r na tu ry , od samego początku go­
tow y i zawsze ta k i sam, jako swoistą „is to tę  ludzką “  stojącą m iędzy in ­
n ym i tw o ram i n a tu ry , w yróżn ioną od n ich  „św iadom ością“ , k tó ra  pozwala 
m u w idzieć siebie jako  fragm ent rodza ju  ludzkiego, do czego nie są zdolne 
zwierzęta. Świadomość ta —  zdaniem Feuerbacha —  tw o rzy  człowieka, 
tw o rzy  bow iem  to, co ludzk ie  w  człow ieku, to, co jest jego „w e w n ę trz ­
nym  życiem “ . A le  tak ie  po jm owanie człow ieka jest po jm ow aniem  id e a li­
stycznym . Jest pojm ow aniem  w  oderw aniu od w arunków , w  oderw aniu od 
h is to rii, w  oderw aniu od praktycznego, społecznego działania.

Sensualistyczna i  statyczna filo zo fia  Feuerbacha nie pozw oliła  m u d o j-  
izeć w ie rn ie  człow ieka i p rzyrody, jako  zw iązanych w a lką  i  pracą, wza­
jem nym  przetwarzaniem  się w  przebiegu dzie jów . Feuerbach nie p o tra f ił 
powiązać m ate ria lizm u i  historyczności, bo nie rozum ia ł ro li działalności 
ludzk ie j. „D opók i Feuerbach jest m a te ria lis tą  —  pisze M arks —  nie 
występuje u niego h is toria , a o ile  bierze pod uwagę historię , n ie  jes t 
m ateria lis tą . M a te ria lizm  i  h is to ria  całk iem  się u niego rozchodzą...“ 12.

Te b łędy w  po jm ow aniu  człow ieka pociągają oczywiście następstwa 
w  zakresie f ilo z o fii p raktyczne j. Skoro isto tą  człow ieka jest świadomość, 
Feuerbach dąży do tego, by świadomość tę zrozumieć, oczyścić, pogłębić, 

by  —  mówiąc k ró tko  —- przeprowadzić re form ę świadomości. A le  re fo rm a 
świadomości przeprowadzana w  oderw aniu od w arunków  życia, w  oder­
w an iu  od rew o lucy jne j działalności re fo rm u jące j te w a runk i, pozostaje

12 1. c., str. 80.



52 BOGDAN SUCHODOLSKI

re fo rm ą pozorną, fik cy jn ą . W ik ła  ona człow ieka tym  s iln ie j w  fa łszyw e 
w yobrażenia o sobie.

K ry ty k a  Feuerbacha, k tó rą  przeprow adził M arks, ma znaczenie ba r­
dzo istotne dla zrozum ienia te j te o rii człowieka, jaką  daje m ate ria lizm  
h istoryczny. Feuerbach stał się nie ty lk o  okazją ponow ienia i  dok ładn ie j­
szego sprecyzowania n iek tó rych  tez Marksa, s fo rm u łow anych przez niego 
ju ż  w  toku  k r y ty k i m a te ria lizm u  sensualistycznego doby oświecenia 
i  w  toku  w a lk i z koncepcją Hegla. S ta ł się równocześnie przyczyną, skła- 
n ia jącą M arksa do zdecydowanego odgrodzenia się od pewnych m a te ria li-  
stycznych postaci k r y ty k i Hegla i  do sfo rm u łow an ia  poglądów na za­
gadnienia „rzeczyw istego i  świadomościowego is tn ien ia  człow ieka“ , za­
gadnienia cen tra lne j w ag i d la  pedagogiki, zarówno ówczesnej ja k  i  —  
bardzie j jeszcze —  współczesnej nam.

Pedagogika re fo rm y  świadomości.

Znaczenie, ja k ie  ma dla pedagogiki marksowska k ry ty k a  f ilo z o fii 
poheglowskie j, a zwłaszcza k ry ty k a  Feuerbacha, zarysowuje się z całą 
wyrazistością we wstępie do „Id e o lo g ii n iem ieck ie j“ . S tw ierdza tam 
M arks, iż ludzie  dotychczas fa łszyw ie  p o jm ow a li siebie samych wierząc, iż 
to ich pojęcia o zadaniach, wartościach i obowiązkach stw arza ją  ich  rze­
czyw iste życie i  jego w a runk i. Sądząc w  ten sposób, ludzie  s taw a li się 
n ie w o ln ika m i swych w łasnych wyobrażeń. F ilozofow ie, k tó rzy  p rze jrze li 
te złudzenia, ob iecyw a li dokonać re fo rm y  ludz i przez re fo rm ę ich świado­
mości. Na m iejsce dawnego złudzenia s taw ia li w  ten sposób złudzenie 
nowe.

To nowe złudzenie jest w łaśnie typ o w ym  złudzeniem  pedagogicznym, 
ponieważ pedagog skory jest do w ierzen ia  w  to, iż „popraw a świadomoś­
c i“  staje się autom atycznie naprawą tego, co rzeczyw iste w  cz łow ieku  
i  poza nim .

I przeciw ko ta k im  uro jen iom  pedagogiki opowiada M arks z w łaściw ym  
sobie dowcipem  w ym yślną  h is to ry jkę , będącą sym bolem  te j zasadniczej 
k ry ty k i,  jaką  przeprowadza. Pew ien poczciw iec doszedł pewnego p ięk­
nego dnia do wniosku, iż ludzie  toną w  wodzie ty lk o  dlatego, ponieważ 
opętała ich  m yś l o ciężkości. G dyby —  pom yśla ł on —  w y b il i  sobie z g ło­
w y  to wyobrażenie, ogłaszając np., iż jes t ono wyobrażeniem  re lig ijn ym , 
zabobonem, to w zn ieś liby  się ponad wszelkie niebezpieczeństwo utonięcia 
w  wodzie. W ięc odtąd zwalczał on przez całe swe życie złudzenie cięż­
kości, którego to złudzenia szkodliwe następstwa w ykazyw a ła  wciąż na 
nowo bieżąca sta tystyka  licznych  w ypadków . Tej pedagogice „re fo rm y  
świadomości ciążenia“  przeciw staw ia  oczywiście M arks —  chociaż ju ż  tego
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nie m ów i —  pedagogikę um ieję tności p ływ an ia , jako metodę jedyn ie  rze­
czywistego przezwyciężenia p raw  ciężkości.

Od tych  obrazów prze jdźm y do abstrakcji. W  jak ie  założenie pedago­
g ik i burżuazy jne j uderza k ry ty k a  M arksa i co im  przeciwstawia? Ude­
rza w  założenie autonom ii świadomości i  sprawczej ro li jaką  ta autono­
miczna świadomość ma mieć w  kszta łtow an iu  człowieka. Feuerbach nie 
b y ł oczywiście ani p ierw szym  ani jedynym  m yślic ie lem , k tó ry  te zało­
żenia p rzy jm ow a ł. S tanow iły  one wspólne założenie w ie lu  burżuazyjnych 
k ie ru n kó w  pedagogicznych, zwłaszcza zaś s tanow iły  zasadnicze wyznanie 
w ia ry  w  dobie oświecenia. P rogram  w ychow aw czy oświecenia b y ł w  g run­
cie rzeczy program em  w ie lk ie j re fo rm y  świadomości, program em  oczy­
szczenia um ys łu  z przesądów i  uro jeń. Toteż k ry ty k a , jaką  M arks prze­
prow adził w  stosunku do Feuerbacha w inna  być odczytana w  sposób 
w łaśc iw y jako  k ry ty k a  w yw o łana pism am i Feuerbacha, ale mająca nie­
pom iern ie  szersze zastosowanie. Sam M arks zdawał sobie zresztą dosko­
nale sprawę, iż uderzając w  Feuerbacha uderza w  pew ien bardzo roz­
powszechniony sposób filozo fow an ia  i  w  bardzo popularną metodę od­
dz ia ływ an ia  na ludzi.

Mieszczaństwo w  walce z feudalizm em  fo rm u łow a ło  program  w ycho­
wania opartego na tzw . prawach n a tu ry  i  rozum u. B y ł to program  w ycho­

wania przez wykształcenie, przez form ow anie  świadomości. W ychowa­
n iu  feudalnem u, k tó re  w  zasadzie dostosowywało charakte r i  treść w ycho­
wawczych zabiegów do społecznego b y tu  wychowanka, do w łaściwego m u 
„s tanu  —  pedagogika mieszczańska przeciw staw ia ła  przekonanie, iż  
stopień osiągniętego przez jednostkę w ykszta łcenia pow in ien  i może sta­
now ić o je j społecznym awansie. A le  przekonanie to by ło  ty lk o  hasłem, 
któ rem u konkre tna  rzeczywistość społeczno - gospodarcza w  okresie roz­
k w itu  kap ita lizm u  coraz w yraźn ie j zaprzeczała. Stąd nabierało ono idea­
listycznego, m is ty fiku jącego  charakteru. Stąd też „w ychow an ie  świado­
mości stawało się coraz m n ie j związane z realną form ą codziennego is t­
n ien ia  człowieka, stawało się bardzie j „autonom iczne“ , coraz bardzie j 
„uduchow ione“ , a równocześnie życiowo, społecznie bezpłodne.

W  ten sposób zasada „w ychow yw an ia  św iadomości“  jako m etody prze­
kształcania życia, zasada postępowa i  rew o lucjon izu jąca  w  okresie w a lk i 
mieszczaństwa z feudalizmem,. stawała się coraz w yraźn ie j zasadą u to p ij­
ną i reakcyjną  w  dalszym  rozw o ju  dz ie jow ym  w  epoce burżuazyjnego 
zwycięstwa. W ytw arzany przez kap ita lis tyczne fo rm y  p ro d u kc ji zasób 
i  charakte r świadomości, klasa mieszczańska trak tow a ła  jako „n a tu ra ln y “  
i „ro zu m n y“ , a w ięc jako trw a ły  i obowiązujący. G łówne pojęcia, w y ­
obrażenia i  zasady w  ten sposób w ytw arzane m ia ły  być przez w yksz ta ł­
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cenie podtrzym yw ane i  przekazywane. I  m ia ły  być u trw a lane. ,,Reform a 
świadomości“  stawała się urob ien iem  te j świadomości wedle zasad b u r- 
żuazyjnego porządku. A  m iejsce dawnej w a lk i z przesądami zajęła w a lka  
z now ym i przekonaniam i, rodzącym i się w  dzia łaniach k lasy robotniczej. 
W  ten sposób od „re fo rm y  świadomości“ , polegającej na oczyszczeniu 
z przesądów, aż do „ob rony  świadomości m ieszczańskiej“ , ostawało się 
to podstawowe przekonanie, iż  działalność wychowawcza ma do czynie­
n ia  przede w szystk im  z umysłem, k tó ry  może i  pow inna kszta łtować 
w  oderw aniu  od konkre tnych  w arunków  życia jednostk i, od je j codzien­
nego działania, od je j pozyc ji w  stosunkach w ytw órczych  i społecznych.

Ten in te lek tua lizm  zostaje przez M arksa zaatakowany wskazaniem, iż 
świadomość nie może być traktow ana  jako  baza, ale jako  w y tw ó r w a ru n ­
ków  powszedniego życia człowieka, jego codziennej pracy i działania. Re­
fo rm ow an ie  świadomości jest bezpłodne, je ś li n ie  towarzyszy m u re fo rm o­
wanie życia. U trw a len ie  pewnego ty p u  świadomości jest szkodliwe —  
a na dalszą metę nieskuteczne —  je ś li rozw ój realnego życia idzie inną 
drogą. M arks z n iezw yk łą  czujnością m oralno-w ychow aw czą wskazał na 
szkodliwość złudzeń u trzym ujących , iż człow iek jest tak im , za jakiego się 
ma we w łasnej świadomości, iż będzie tak im , ja k im  świadomość jego, 
odpowiednio urobiona przez wychowawcę, wym aga aby b y ł. Wskazał, iż 
naprawdę „cz łow iek  jest tak im , ja k im  u ja w n ia  go jego życie“ . To znaczy, 
iż to, co człow iek w y tw arza  i  to, w  ja k i sposób w ytw arza , stanow i rze­
czywistą, konkre tną  zawartość jego is to ty.

Skoro zaś „idee, przedstaw ienia, świadomość“  zarówno jednostkowa 
ja k  i zbiorowa są „głosem  realnego życia“ , to jedynym  praw dz iw ie  sku­
tecznym wychow aniem  jest w ychowanie przekształcające człow ieka 
przez przekształcanie rea lnych w arunków  jego życia i  pracy, realnego 
uk ładu  stosunków społecznych, w yrasta jących  z określonych fo rm  w y ­
twórczości. W ychow aw cy stają się w  ten sposób sojusznikam i p ro le ta ria ­
tu  walczącego o rew o lucy jną  przem ianę zastanych, klasowych, w a run ­
ków, stają się s tronn ikam i „re w o lu cy jn e j p ra k ty k i“ , k tó ra  w yrasta jąc 
z w a runków  życia przekształca je  równocześnie.

K ry ty k a  M arksa godzi w ięc w  zasadniczą i  podstawową tezę burżu- 
azyjne j pedagogiki: tezę autonom ii świadomości, au tonom ii upraw n ia jące j 
do wyłącznego sk ierow ania a kc ji wychowawczej na świadomość i do 
oczekiwania wszelk ich sukcesów wychowawczych z takiego oddzia ływ a­
nia. W  oparciu o zasadę autonom ii świadomości, burżuazyjna pedagogika 
fo rm u łow a ła  program  badań psychologicznych, pedagogicznych, dydak­
tycznych, badań m ających dostarczyć w iadomości o tym , ja k im i metoda­
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m i na jspraw n ie j osiągać można przekształcenie świadomości. M arks 
wskazuje zupełnie in n y  k ie runek  pedagogiki. Skoro świadomość nie jest 
autonomiczna, skoro ma ona charakte r „w yrażan ia  w arunków  życia“ , to 
nie może być traktow ana  przez wychow aw ców  jako rzeczyw isty i  osta­
teczny przedm iot ich  działań. Teoria  skutecznego w ychow ania przestaje 
być owocem trafnego poznania „n a tu ry  św iadomości“  i p raw  je j rozw oju, 
przestaje być owocem filo z o fii lu b  psychologii, staje się fragm entem  
skutecznego dzia łania społecznego, rew olucyjnego działania, k tó re  prze­
kształcając w a ru n k i przekształca zarazem i  świadomość.

K ry ty k a  M arksa godzi w  podstawy burżuazy jne j „pedagogik i świa­
domości“ . Podcina przeto u samych korzen i różne rozgałęzienia te j 
koncepcji, nie a takując ich bezpośrednio. Pedagogika świadomości w y­
stępowała w  dwóch zasadniczych postaciach: ob iektyw is tyczne j i psy- 
Chologistycznej. P ierwsza w iązała się z aprioryczną i transcendentalną 
teorią  świadomości —  zwłaszcza z filo zo fią  K an ta  —  i u jm ow ała  wycho­
w anie jako  działanie posłuszne wym aganiom  apriorycznej s tru k tu ry  
um ysłu . D ruga w iązała się z em p irystycznym i i b io log is tycznym i teoriam i 
świadomości i  u jm ow a ła  w ychow anie jako działalność posłuszną prawom  
psychobio logicznym . A le  obie te postacie w yras ta ły  na wspólnej bazie, 
na założeniu autonom ii świadomości w  stosunku do społecznych w arun­
ków  ludzkiego życia. K ry ty k a  niwecząca słuszność tego założenia czyni 
n iepotrzebną dyskusję bardzie j szczegółową różnorodnych sform ułowań 
na n im  opartych.

Z te j ra c ji k ry ty k a  M arksa ma szczególny w a lo r p rospektyw ny: od­
nosząc się do samych podstaw —  a nie do szczegółowych te o rii pedago­
gicznych —  zachowuje swą ważność także i  w  czasach późniejszych, aż 
do współczesności, w  ca łym  ty m  okresie, w  k tó rym  tw orzono wprawdzie 
w ie le  now ych te o r ii pedagogicznych, ale na tych  samych założeniach pod­
stawowych. Jak k ry ty k a  „pedagogik i sensualistycznej , ja k  k ry ty k a  „pe 
dagogiki środow iskow ej“ , ja k  k ry ty k a  „pedagogik i k u ltu ry “  podobnie 
i  ta k ry ty k a  „pedagogik i świadomości“  posiada więc zasięg nieporównanie 
rozleg le jszy n iż epoka, w  k tó re j by ła  fo rm u łow ana i  okoliczności, które 

ją  powodowały.
A le  m arksowska k ry ty k a  pedagogiki świadomości zawiera jeszcze je ­

den w ażny element, na k tó ry  nie zw róc iliśm y dotychczas uwag . 
n ie  ty lk o  tłum aczy dlaczego nie należy ufać świadomości, ja  o r  
autonom icznej bazie życia ludzkiego, ale tłum aczy również i to, aczego 
tak ie  łudzące zaufanie powstaje. „Jeże li pisze M arks w  całej i  eo og 
ludzie  i  ich  stosunki ukazują się ja k  w  ciem ni optyczne] odwróceni
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góry nogami, to z jaw isko to ta k  samo w yn ika  z ich  historycznego proce­
su życiowego, ja k  odwrócenie p rzedm iotów  na siatkówce z ich  bezpośred­
niego procesu fizycznego“ . 13

W racając do p rzyk ładu  z p ływ an iem  można by powiedzieć, że M arks 
n ie  ty lk o  przekonywa, iż żadne k ry ty k i „ id e i ciążenia“  n ie po tra fią  re ­
alnie u trzym ać człow ieka na pow ierzchni, ale zarazem w y jaśn ia  ja k  moż­
liw e  jest zarówno przekonanie, iż człow iek tonie z ra c ji posiadania 
w  świadomości te j idei, ja k  i  przekonanie, iż przezwyciężenie te j ide i m a 
ja k ie ko lw ie k  znaczenie praktyczne. M arks wskazuje, że w  określonych 
w arunkach społecznych panu jącym  klasom  społecznym potrzebny je s t 
ten proces odwróconego w idzenia rzeczywistości i  zależności. W ykazanie 
tego na przykładzie  re lig ii stanowi, ja k  w idz ie liśm y, zasadniczy a rgum ent 
przeciw  Feuerbachowi, k tó ry  n ie dostrzegał społecznego uw arunkow an ia  
re lig ii i  je j po trzeby w  określonych w arunkach społecznych.

Takie w łaśnie postaw ienie spraw y ma n iezm iern ie  ważne konsekwen­
cje pedagogiczne. Fakt, iż k ry ty k a  pedagogiki świadomości została przez 
M arksa rozw in ię ta  w łaśnie w  zw iązku z Feuerbachem jest dlatego waż­
ny, iż Feuerbach n ie  ty lk o  w yraża ł d ługą mieszczańską tra d yc ję  „a u to --  
nom ii ludzk ie j św iadomości“ , ale nadawał je j —  w raz z in n y m i k r y ty ­
kam i re lig ii w  tych  czasach —  pewną swoistą tendencję, k tó ra  odtąd 
zyskiwać będzie w  społeczeństwie bu rżuazy jnym  na sile i  społeczno-wy­
chowawczym  znaczeniu, tendencję szkodliw ą i  niebezpieczną, w ych w y ­
coną w łaśnie i  zaatakowaną przez M arksa w  samym momencie je j naro­
dzin.

K R Y T Y K A  IR R A C JO N A L IS T Y C Z N Y C H  KO N C EPC JI

r e f o r m y  Św ia d o m o ś c i

Koncepcje wychowawcze opierające się od w ieków  na założeniu in te ­
le k tu a lis ty  cznym, iż kszta łtow anie świadomości jest kszta łtow aniem  ca­
łego rzeczywistego człowieka, p rzy jm o w a ły  zazwyczaj in te rp re tac ję  re ­
a listyczną świadomości, to znaczy p rzy jm ow a ły , iż treści świadomości 
in fo rm u ją  nas w  ja k iś  sposób o przedm io tow ym  bycie. Świadomość m ia ­
ła  być dlatego w łaśnie edukowana, by  spraw nie j in fo rm ow a ła  człow ieka 
o rzeczywistości, by w ięcej o n ie j w iedziała. Jeszcze u Hegla —  i w  w y ­
wodzącej się od niego pedagogice k u ltu ry  —  ob iek tyw izm  ten b y ł zacho­
wany, chociaż ju ż  w  zm ienionej postaci „ob iek tyw nego  idea lizm u“ .

“  L  c., str. 53 — 54.
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Tymczasem Feuerbach —  w raz z in n y m i k ry ty k a m i re lig ii, zwłaszcza 
Straussem' —  staw ia sprawę zupełn ie inaczej. K w estionu jąc przedm ioto­
wą wartość re lig ii,  odrzucając je j teologiczną i  h istoryczną prawdziwość, 
czyn i z n ie j dzieło ludzk ie j świadomości, k tó rem u w praw dzie nie odpo­
w iada nic rzeczywistego, ale k tó re  n iem nie j stanow i w yraz  ludzk ie j 
is to ty . Świadomość zyskuje tu  szczególną autonomię. Autonom ię wobec 
samej rzeczywistości. Demaskując teologię jako antropologię, Feuerbach 
ty m  samym przekonywa, iż człow iek jest istotą, k tó re j na tu ra  w yraża się 
w  tw orzen iu  wyobrażeń re lig ijn ych , istotą tworzącą m ity , ja k  to o k re ś lił 
w yraźn ie  Strauss.

„U d o w o d n iliśm y  —  pisze Feuerbach w  zakończeniu swego dzieła —  iż 
treść i  p rzedm iot re lig ii jest nawskroś ludzk i, udow odniliśm y, iż ta jem ­
nicą teo log ii jes t antropologia, a ta jem nicą boskiej is to ty  jest istota ludz­
ka “ .14 I  chociaż Feuerbach podkreśla, iż wniosek ten oznacza, że wszystko 

to, co przedstaw ia re lig ia  jako  boskie jest w  rzeczywistości „g a tu n ­
k iem  lu d z k im “ , w  ten a legoryczny sposób postaciowanym  i  w ie lb ionym , to 
jednak całe jego rozum owanie odnoszące się —  ja k  to słusznie w ykaza ł 
M arks —  do człow ieka w  ogóle, prow adzi do przekonania, iż trw a łą  w łaś­
ciwością is to ty  ludzk ie j jest w łaśnie ta re lig io tw órcza  zdolność, zdolność 
przetw arzania własnego życia i  w łasnych pragnień w  niezależny kszta łt 
re lig ii.  I  Feuerbach sądzi is to tn ie , iż re lig ia  stanow i g łów ny ob jaw  różnicy 
ludz i i  zw ie rzą t.15 Jest to zupełnie zrozum iałe. Jeśli się bow iem  nie w y ­
kazuje —  ja k  to uczyn ił M arks —  z ja k ich  powodów potrzebną by ła  lu ­
dziom w  określonych w arunkach re lig ijn a  m is ty fikac ja , to je j w ie lo ­
w iekowe is tn ien ie  m usi być z in terpre tow ane jako  potrzeba „n a tu ry  ludz­
k ie j“ , jako specyficzny sposób funkc jonow an ia  ludzk ie j świadomości.

Feuerbach w yraźn ie  tłum aczy w  przedm ow ie do swego dzieła, iż „b y ­
łoby  zadaniem pozbaw ionym  wszelkiego filozoficznego znaczenia, gdyby 
au to r postaw ił sobie jako  cel swej pracy wykazanie, iż ten nowoczesny 
up ió r (re lig ia ) jest ty lk o  iluz ją , ty lk o  samozłudzeniem człow ieka“ . N ie 
chciał on re lig i i  odrzucić jako  przesądu, ale w yjaśn ić  ją  jako dzieło ludz­
kie, objaśnić ją  w  sposób antropologiczny, to znaczy wskazać, iż „ is to ta  
w ia ry , isto ta  Boga jest ty lko i istotą człow ieka przedstaw iająca m u się jako 
coś zewnętrznego, ustanaw iającą się poza. n im  samym. Sprowadzenie po- 
za ludzkie j, nadprzyrodzonej i  sprzecznej z rozumem is to ty  boskiej do 
na tu ra lne j, im m anentne j i  w rodzonej is to ty  człow ieka jest przeto w yzw o­
leniem  protestantyzm u, w yzw olen iem  chrześcijaństwa w  ogóle z jego

11 L . Feuerbach, Das Wesen des C hris ten tum s, w yd . Reclam a, str. 389.
15 1. c., s tr. 53.
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podstawowej sprzeczności, sprowadzeniem go do p raw dy, jaką  zawiera, 
jes t w yn ik ie m  koniecznym  samego chrześcijaństwa, w yn ik ie m  którego 
niesposób obalić, pognębić lub  zniweczyć“ . 16

Znaczy to, iż człow iek jest istotą, k tó ra  ob iek tyw izu je  swe przeżycia 
w  postaci re lig ijn y c h  obrazów, trak tow anych  jako  niezależne i rzeczy­
w iste, nadprzyrodzone treści. Feuerbach zam ierzy ł zdekonspirować to 
złudzenie, ale n ie wskazując żadnych jego zewnętrznych społecznych źró­
deł, m usia ł je  równocześnie uznać jako  w łaściwe ludzk ie j naturze. Stąd 
jego wahania m iędzy k ry ty k ą  i  aprobatą. Tak np. pisząc, iż re lig ia  stano­
w i „m arzen ie  senne“  ludzkiego ducha dodawał, „a le  i  we śnie zna jdu jem y 
się na ziem i, w  kró les tw ie  rzeczywistości, chociaż rzeczyw iste przedm io­
ty  ukazu ją  się nam w  zachwycającej u łudzie  w yobraźn i i  samowoli, a nie 
w  św ietle  rzeczywistości i  konieczności“ . 17 W  tym  sensie mówiąc, iż. re l i­
g ia  to obrazy, dodawał, iż  będzie ją  tra k to w a ł jako  tw orzenie obrazów 
przez człowieka, jako  swoistą „psychiczną pato log ię“ .

W  ten sposób Feuerbach us iłow a ł powiązać odrzucenie „n ie lu d z k ie j“  
treści re lig ii z zachowaniem je j „ lu d z k ie j“  is to ty, 18 przezwyciężenie re li­
g ijn y c h  złudzeń z obroną ich antropologicznej treści. Odbierając re lig ii 
je j ponadnatura lny charakte r i  w ykazując, iż człow iek b y ł je j n ieśw ia­
dom ym  twórcą, czyn ił z re lig io tw ó rczych  w łaściwości człow ieka jego 
w łaściwości istotne, chociaż zasługujące na k ry ty k ę  i  przekształcenie. 
W łaśnie filo zo fia  m ia ła  —  zdaniem Feuerbacha —  stanowić tę teorię, 
dz ięk i k tó re j isto ta  ludzka będzie mogła dojrzeć w  re lig ii własne dzieło, 
zamaskowane i pozornie obce. Ta świadomościowa te rap ia  położy kres 
^psychicznej p a to log ii“ , polegającej na w ierze w  ob iek tyw izm  i  ponad- 
ludzką treść tw orzonych  przez nas obrazów. C złow iek zostanie w yzw o­
lony  z uro jeń, w  k tó re  u w ik ła ła  go jego w łasna psychika. Rozpoczęcie te j 
te ra p ii nazywa Feuerbach „zw ro tn ym  punktem  w  dzie jach“ . Polega on 
na „o tw a rty m  w yznan iu  i s tw ierdzeniu, iż świadomość Boga jest ty lk o  
świadomością gatunku, że człow iek może się wznieść ty lk o  ponad poziom 
swej indyw idua lnośc i czy osobowości, ale nie ponad praw a określające 
istotę jego ga tunku  oraz, że jako  absolutną i  boską istotę człow iek może 
myśleć, marzyć, przedstaw iać sobie, odczuwać, pragnąć i obdarzać w ia rą  
ty lk o  isto tę  ludzką “ . 19.

Jest to konsekwentne: gdy bezpośrednio z psych ik i ludzk ie j —  a nie 
z w a runków  społecznych —  rodzą się re lig ijn e  w iz je , wówczas ty lk o

16 1. c., str. 509 — 510.
17 1. c., s tr. 43.
18 1. c., str. 40
19 1. c., s tr. 389.



KRYTYKA NIEKTÓRYCH KIERUNKÓW PEDAGOGIKI 59

te rap ia  psychiczna —  a nie re form a społeczna —  p o tra fi przez uświado­
m ien ie  istotnego mechanizmu naszej psych ik i w y tw o rzyć  w łaśc iw y sto­
sunek do re lig ii i  do nas samych.

Stanow isko Feuerbacha zaw iera w ięc dwa przekonania: 1) że człow iek 
jest isto tą  re lig io tw órczą, 2) że uleczony być może ze z łudnej w ia ry  
w  obiektywność i  nadprzyrodzoność re lig ii, będącej jego w łasnym  tw o ­
rem , metodą te ra p ii św iadomościowej.

Z p u n k tu  w idzenia dalszego rozw o ju  pedagogiki burżuazyjne j prze­
konania te są dlatego ważne, iż w y ra z iła  się w  n ich  poraź p ierw szy bar­
dzo w yraźn ie  nowa koncepcja człowieka, odpowiadająca lep ie j n iż  kon­
cepcja dawna nowej sy tuac ji k lasy burżuazy jne j i  now ym  form om  kap i­
ta lis tyczne j gospodarki. Koncepcja dawna by ła  to koncepcja człow ieka 
jako  „an irna l ra tio n a l“ . Odpowiadała ona fazie wczesnego kap ita lizm u, 
fazie budowania podstaw nowego przyrodniczego i racjonalistycznego po­
glądu na św iat, fazie w a lk i z „rom antyczną“  k u ltu rą  rycerstw a i  m i­
styczną k u ltu rą  re lig ijn o  -  kościelną, fazie organizowania celowej, oszczęd­
nej, p racow ite j, ka lku lu ją ce j k u ltu ry  m ieszczańskiej. W  w ieku  X IX  w  do­
bie rozkw ita jącego kap ita lizm u, a następnie w  okresie kap ita lizm u  im pe­
ria listycznego, uzysk iw a ły  znaczenie inne koncepcje człow ieka: koncepcje 
ir ra c j onalistyczne.

U ja w n iły  się one już  w łaśnie w  filo z o fii Feuerbacha. Z jego stud iów  
nad chrześcijaństwem  w yrasta ła  ogólna koncepcja człow ieka jako  is to ty  
w ik ła jące j się w  swych w łasnych urojeniach, jako is to ty  „obrazo - tw ó r­
czej“  a zarazem psychopatycznej z ra c ji w ia ry  w  ob iektyw ną treść w łas­
nych w iz ji, is to ty  wym agającej leczenia przez uśw iadom ienie swej w łas­
nej mocy, zamaskowanej „m ita m i“ . Teoria w ychow ania  stawała Się 
teo rią  kszta łtow ania  człow ieka przez uświadom ienie m u jego w łasnych 
czynności psychicznych, kszta łtow an ia  człow ieka przez rozumne opano­
wanie jego w łasnych skłonności uczuciowo-wyobrażeniowych. B u rżuazy j- 
na „pedagogika świadomości“  nabiera ła w  ten sposób o rien tac ji in tro - 
w ertyczne j coraz bardzie j zdecydowanej. O statn im  ogniwem  tego łań ­
cucha rozwojowego stała się w  epoce im peria lizm u  i degeneracji k u ltu ry  
bu rżuazy jne j pedagogika psychoanalityczna, k tó re j koncepcja człow ieka 
i  jego wychowawczej te ra p ii w yo lb rzym ia  i  rozw ija  te feuerbachowskie 
tezy.

Isto tn ie . Przekonan a o irrac jona lne j naturze człow ieka w ystępow ały 
coraz w yraźn ie j wśród następców Feuerbacha, za jm ujących się w  sposóo 
przezeń wskazany „antropo log izow aniem  teo log ii“ , a w  zw iązku z tym  
także i wśród filo zo fów  za jm ujących się analizą człowieka. Stanowiska
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Nietzschego i Freuda są w  ty m  zakresie szczególnie sym ptomatyczne. Obaj 
s ta ra li się uzasadnić tak ie  u jęcie psych ik i, wedle którego m ia łaby ona m ieć 
swoistą siłę w y tw arzan ia  f ik c j i ,  zarówno pożytecznych, ja k  szkod liw ych 
d la  jednostk i, n iezbędnych dla je j życia, a równocześnie fa łszyw ych  i w i­
k ła jących  się w  sidłach urazów. Zwłaszcza Freud pod ją ł feuerbachowską 
koncepcję o „ re l ig i i  jako  m arzeniu sennym ducha ludzk iego“ , i rozbudo- 

psychologicznie, wskazując na skom plikow any m echanizm  popę­
dów, powściągów, kom pleksów  w ytw arza jących  re lig ię . Im  „g łę b ie j“  jed ­
nak w yjaśn iano z jaw isko re lig ii na podstaw ie ana lizy „n a tu ry  lu d z k ie j“  
ty m  s iln ie j wprowadzano w  tę na tu rę  t rw a ły  elem ent re liijgnośc i, ele­
m ent swoistego m istycyzm u, elem ent w yobraźn i m ityczne j.

Równocześnie także i  w  innych  zakresach —  w  zakresie przeżyć in d y ­
w idua lnych  i w  zakresie stosunków społecznych m iędzy ludźm i —  k ie ru ­
nek psychoanalityczny u trw a la ł przekonanie —  zwłaszcza w  k ra jach  an­
glosaskich —  o irrac jona lnośc i n a tu ry  lu d zk ie j w ydane j na łu p  je j w ła ­
snych popędów i  rządzonych przez n ie  wyobrażeń, o potrzebie „h ig ie n y  
psychicznej“ , osiąganej przez rozładowanie kom pleksów  metodą demasku­
jącego uśw iadom ienia sobie ich  rzeczyw iste j podm iotow ej treści. Zgodnie 
z ty m i przekonaniam i w ychow anie m ia ło  się stawać pomocą w  rozw iązy­
w an iu  „w ew nę trznych  trudnośc i“ , a upowszechnienie ta k ie j pomocy m ia ło  
likw idow ać  psychopatyczność ludzi. Taka zaś lik w id a c ja  m ia ła  rzekomo 
oznaczać wprowadzenie poko ju  i spraw ied liw ości społecznej, ponieważ 
w ° j ny i w yzysk rzekomo w y n ik a ły  z popędów, k tó re  n ie  zostały w ysu b li­
mowane, z uro jeń, k tó ry m  się przyznaje ob iek tyw ną  treść i  z kompleksów,, 
k tó re  n ie  zostały rozwiązane.

Cała ta teoria  pedagogiczna, związana z im peria lis tyczną  fazą kap ita ­
lizm u, zapowiadała się w  feuerbachowskie j koncepcji człow ieka jako 
tw ó rcy  re lig ii. K ry ty k a  M arksa w  sposób wręcz gen ia lny uderzy ła  w  za­
sadniczy fundam ent te j pozyc ji wskazując na społeczne w a ru n k i przeżyć 
re lig ijn ych , na społeczne uw arunkow an ie  psych ik i ludzk ie j. Pojm owanie 
człow ieka uzyskiw a ło  dz ięk i tem u charakte r h is to ryczny i  społeczny, 
cz łow iek stawał się istotą konkre tną, działającą w  ob iek tyw ne j rzeczyw i­
stości i odzw ierciedla jącą ją  w  swych przeżyciach, isto tą  związaną okreś­
lo n ym i w a runkam i p rodukc ji, w łączoną w  społeczne klasy. W ychowanie 
uzyskiw a ło  orien tację  ob iektyw is tyczną i  społeczną wolną od fa łszyw ych 
założeń, iż życie w ew nętrzne jest autonomiczne, a na tu ra  ludzka ir ra c jo ­
nalna oraz iż ja ka ko lw ie k  psychiczna terap ia popraw ia jednostk i i stosunki 
społeczne.
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A le  k ry ty k a  M arksa sięga jeszcze dale j. D otyczy nie ty lk o  tego nu rtu , 
k tó ry  w  pew ien sposób kon tynuo w a ł poglądy Feuerbacha, ale i  tego, 
k tó ry  —  czerpiąc z n ich  —  proponował rozwiązanie ostateczne zupełnie 
inne. Feuerbach w praw dzie  u w yd a tn ia ł m ito tw ó rczy  charakter na tu ry  
ludzk ie j, ale równocześnie sądził, iż „p unk tem  zw ro tnym  w  dzie jach“  bę­
dzie dokonana przez jego filo zo fię  antropologiczna lik w id a c ja  teologii. 
Znaczyło to, iż odkąd człow iek uśw iadom i sobie ten swój charakter, prze­
stanie on w ik ła ć  go w  niebezpieczne złudzenia. Otóż to w łaśnie przekona­
n ie  można by ło  zakwestionować: czy można i  czy należy demaskować i  n i­
weczyć ludzką zdolność tw orzen ia  „ob razów “  i  ludzką gotowość w ia ry  
w  nie, jako  w  coś rzeczywistego?

W  ta k ie j przekształconej in te rp re ta c ji koncepcja Feuerbacha stanow iła 
wzm ocnienie rom antycznych  teo rii, b ron ionych  ju ż  przez Schellinga, gło­
szących, iż  jedną z zasadniczych i na jcenn ie jszych w łaściwości ludzkiego 
um ys łu  jest jego m ito tw órcza  siła. Łącznie z ty m i teo riam i antropolo­
giczna k ry ty k a  re lig ii stała się następnie zasobnym rezerwuarem  poglą­
dów, z k tó rych  korzystać będzie burżuazja w  dobie im peria lizm u, broniąc 
sw ych pozyc ji za pomocą tw orzen ia  m itó w  społecznych. M ia ły  być one 
„an tropo log iczn ie “  niezbędne człow iekow i, a w ychowanie, k tó re  by  je 
pom ija ło , m ia łoby być n iepełnym , szkod liw ym , czysto rac jona lis tycznym  
wychowaniem .

Zwłaszcza w  k ra jach  faszyzmu k rz e w iły  się te teorie  wychowawcze. 
S ta n o w iły  one, obok w ychow ania  psychoanalitycznego, święcącego swe 
tr iu m fy  w  USA, d ru g i zasadniczy n u r t pedagogiki burżuazy jne j doby 
im peria lizm u . Oba te odgałęzienia b y ły , m im o przeciw ieństw , pokrewne 
w  ty m  stopniu, w  ja k im  pokrewne b y ły  w  epoce im peria lizm u  faszyzm 
i  kap ita lis tyczna  demokracja. Oba w yra s ta ły  z te j samej podstawowej 
sy tuac ji społecznej, w  k tó re j klasie bu rżuazy jne j odpowiadała koncepcja 
.człowieka, jako  is to ty  irrac jona lne j, tworzącej m ity . Czy tę je j skłonność 
do u ro jeń  należy pod trzym yw ać i  rozw ijać, czy też należy ją  opanować 
i  przezwyciężać drogą przekształcania świadomości —  stanow i to różnicę 
drugorzędną w  porów nan iu  z podobieństwem  podstawowym, polegającym 
na m etafizycznym , aspołecznym i  ah istorycznym  po jm ow an iu  „ is to ty “ 
człowieka, w  k tó re j kons ty tu tyw ną  ro lę  ma m ieć stosunek —  tak lub  
inaczej rozw iązyw any —  s ił irrac jona lnych  do „k ry ty c z n e j świadomości“ .

M arks —  ja k  w idz ie liśm y —  niweczy podstawy obu tych  odgałęzień. 
Godzi on i w  tych, k tó rzy  zastaną zawartość świadomości tra k tu ją  jako 
trw a łą  i świadczącą o istocie ludzk ie j i  w  tych, k tó rzy  sądzą, iż k r y ­

ty k a  świadomości, odsłaniająca je j złudzenia, może mieć sama z siebie
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prak tyczny  sens. A  w ięc i  w  tych, k tó rzy  chronią m ity  i  w  tych, k tó rzy  
je  „p rzezw ycięża ją“  filozoficzn ie . A lbo  in n y m i słowam i, zaczerpniętym i 
z opowieści o p ływ an iu , M arks w ykazu je  szkodliwą naiwność i  tych, k tó ­
rzy  sądzą, że człow iek tonie z ra c ji posiadania wyobrażeń o ciężkości, 
i  tych, k tó rzy  w ierzą, iż cz łow iek przestanie tonąć, gdy się w  n im  te w y ­
obrażenia zd yskw a lifiku je . Całą dyskusję przenosi M arks na zupełnie 
inną płaszczyznę: płaszczyznę konkretnego społecznego działania. W  te j 
płaszczyźnie zna jdu ją  się źród ła  świadomości, je j treść w ięc ulega prze­
m ianom  ty lk o  w  toku  historycznego procesu tego działania.

W  ten sposób cała burżuazy jna  „pedagogika św iadomości“  zostaje pod­
dana niweczącej k ry tyce ; zarówno je j sfo rm u łow an ia  ogólne i  daw n ie j­
sze dotyczące m ożliwości autonomicznego oddzia ływ ania na świadomość, 
ja k  i  te je j sfo rm u łow an ia  szczegółowe, k tó re  ksz ta łtow a ły  się w  zw iązku 
z przechodzeniem kap ita lizm u  w  fazę im peria lis tyczną. M arksowska k r y ­
tyka  Feuerbacha jest w ięc —  z pedagogicznego p u n k tu  w idzenia —  k r y ­
tyką  zasadniczego n u rtu  pedagogiki bu rżuazy jne j. K ry ty k a  ta równocześ­
nie wskazuję, ja k ie  są słuszne drog i p ra k ty k i i  te o r ii pedagogicznej. U w o l­
n ien ie  od złudzeń świadomości m ożliw e jest ty lk o  przez realne prze­
kształcenie w a runków  ludzkiego życia, to znaczy przez obalenie klasowe­
go porządku, będącego fundam entem  tych  różnych złudzeń. W ychowanie 
będzie realn ie skuteczne ty lk o  w  ty m  przypadku, gdy będzie współdzia­
łać w  przekszta łcaniu tych  w arunków .

Pedagogiczne stanowisko Marksa, zarysowujące się na podstawie k r y ­
ty k i Feuerbacha, należy zestawić z jego k ry ty k ą  pedagogiki oświecenia, 
aby w  całej pe łn i zobaczyć, iż jes t opo na wskroś o ryg ina lnym ^stanow is- 
kiem , nie dającym  się sprowadzić do żadnych pozyc ji wcześniejszych, ani 
też do żadnej ich kom b inac ji. K ry ty k a  M arksa uderza bow iem  rów no­
cześnie w  te dwa obozy pedagogiczne, k tó re  p row adz iły  m iędzy sobą w a l­
kę i  k tó re  w yd a w a ły  się obozami a lte rn a tyw n ym i: w  obóz pedagogiki 
środow iskowej i w  obóz pedagogiki świadomości. Zazwyczaj ci, k tó rzy  
sądzili, iż człow iek ksz ta łtu je  się pod w p ływ em  otoczenia, poddaw ali k r y ­
tyce złudzenia pedagogów, obiecujących ukszta łtować w ychow anka przez 
oddzia ływ anie na jego świadomość. I  odw rotn ie , ci, k tó rzy  op ie ra li pracę 
wychowawczą na filozo ficzne j lu b  psychologicznej znajmości „n a tu ry “ 
ludzk ie j, k ry ty k o w a li przekonania, iż ksz ta łtu je  się ona pod w p ływ em  
środowiska. P ie rw s i w iąza li się z em piryzm em  i  z naukam i społecznym i, 
d rudzy z idealizm em  i  naukam i psychologicznym i.

M arks od rzuc ił całą tę a lte rna tyw ę. Wskazał, iż człow iek n ie  ksz ta łtu je  
się w yłączn ie  pod w p ływ em  w arunków  środow iskowych, ani w y łączn ie
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pod w p ływ em  urab ian ia  w  n im  świadomości, ani wreszcie pod w p ływ em  
ja k ie jś  kom b inac ji obu tych  czynników . D ecydującym  czynn ik iem  w  p ro ­
cesie kszta łtow ania  się człow ieka jest społeczna działalność p rodukcy jna  
ludz i zm ieniająca środowisko i  ich  samych. Proces ten przebiega h is to rycz­
n ie  i  na różnych etapach tego rozw o ju  p rzyb ie ra  —  zależnie od w arunków  
1 s ił p rodukc ji, s tru k tu ry  społeczeństwa —  różne fo rm y. Co oznacza w  w a­
runkach społeczeństwa klasowego, w  w arunkach rozw ija jącego się kap i­
ta lizm u, zakwestionowanie przekonania, iż proces wychowania człowieka, 
jest procesem kszta łtow ania  go przez środowisko i  że jest procesem kszta ł­
tow ania go przez urab ian ie  świadomości? Oznacza odrzucenie zarówno re - 
akcyjnego, socjologicznego autom atyzm u, ja k  i idealistycznej u top ii, utoż­
samiającej „re fo rm ę  świadomości“  z re fo rm ą społeczną. Jaka droga po­
zostaje po odrzuceniu tych  obu? „Zbieżność zm iany w arunków  z dz ia ła l­
nością ludzką może być u ję ta  i  rac jona ln ie  zrozum iana jedyn ie  jako p rak­
tyka  rew o lucy jna “  —  pisze M arks w  trzecie j Tezie o Feuerbachu. Tę d ro­
gę rew o lucy jne j p ra k ty k i, stanowiącą w  u s tro ju  k lasow ym  jedyną drogę 
lealnego powiązania bieżącej pracy wychowawczej z przyszłością, rozw i­
nie M arks dokładn ie j w  k ry tyce  socja lizm u utopijnego.

Tej w łaśnie drog i n ie chciała dostrzec burżuazja zarówno w tedy, gdy 
fo rm u łow a ła  teorię w ychowania środowiskowego, ja k  i  w tedy, gdy uza­

sadn ia ła  program  w ychow ania przez kszta łtow anie świadomości. Obie te 
pozycje pedagogiczne b y ły  na wskroś idealistyczne. Wszak (nawet ma­
te ria lis ta  Feuerbach pisał: „Jestem  idealistą ty lk o  w  zakresie p rak tycz­
nej f ilo z o fii to znaczy, iż nie czynię z gran ic teraźniejszości i przeszłości 
granic ludzkości i przyszłości, ale —  wręcz przeciwnie —  wierzę, iż w ie le  
z tego, co dziś ludziom  kró tkow zrocznym , m ałostkow ym  praktykom , w y ­
daje się fantazją  n iem ożliw ą do zrealizowania... stanie się już  w  n a jb liż ­
szym w ieku  pełną rzeczywistością. M ów iąc k ró tko : idea jest d la m nie 
ty lk o  w ia rą  w  dzie jową przyszłość, w  zwycięstwo p raw dy i cnoty, ma dla 
m nie ty lk o  po lityczne  i  m oralne znaczenie“ . 20

F orm u łu jąc  te zdania Feuerbach, nie zdawał sobie sprawy, iż zawarte 
w  n ich  ograniczenia idea lizm u „ ty lk o “  do dziedziny p rak tyczne j, p o li­
tyczno - m ora lne j, są zupełnie fik cy jn e , ponieważ idealizm  wyznaw any 
w  tym  zakresie jest w łaśnie w  ogóle idealizm em  bez względu na „ in n e “  
poglądy filozo ficzne  jego autora; że jest idealizm em  typow ym  dla bu r- 
żuazyjnego stanow iska pedagogicznego, obiecującego przez ukszta łtow a­
nie świadomości osiągnąć przyszłe „zw yc ięs tw o“  „p ra w d y  i  cno ty“ .

20 1. c., s tr. 37.



64 BOGDAN SUCHODOLSKI

Pedagogiczne znaczenie k r y ty k i Feuerbacha sprowadza się w ięc do 
tego, iż po odrzuceniu pozyc ji pedagogiki środow iskowej, M arks odrzucił 
stanowisko, k tó rego przy jęc ie  w ydaw ało  się koniecznym  następstwem 
tamtego odrzucenia i  s fo rm u łow a ł swą własną, nową pozycję.

Droga rew o lucy jne j p ra k tyk i, droga klasowej działalności p ro le ta ria tu , 
droga obalania kapita lis tycznego porządku i panowania bu rżuaz ji sta­
now ić odtąd będzie k ry te r iu m  wyznaczające rozważaniom  i p rak tyce  pe­
dagogicznej k ie runek  coraz bardzie j rozb ieżny naw et z ty m i prądam i 
pedagogiki burżuazy jne j, k tó re  pozornie przedstaw ia ły  się jako  postępo­
we i  m ateria lis tyczne.

P E D A G O G IK A  U T O P IJN A

K ry ty k a  Hegla, Feuerbacha i S tirne ra  określa stanowisko Marksa 
w  stosunku do zasadniczych k ie ru n kó w  pedagogiki bu rżuazy jne j. K r y ­
ty k a  ta pozwala zobaczyć pozycję socjalistyczną, jako  radyka ln ie  przec iw ­
stawną zarówno koncepcjom  pedagogiki „ k u ltu ry  o b ie k tyw n e j“ , pedago­
g ik i „ducha“ , ja k  i  koncepcjom  „pedagogik i re fo rm y  świadomości“ , pe­
dagogik i in trow ertyczno-an tropo log iczne j, pedagogiki „g łę b i“ , ja k  wresz­
cie teoriom  pedagogiki radykalnego indyw idua lizm u , pedagogiki re w o lty  
p rzec iw  w ięzom  społecznym i  norm om  au to ry ta tyw nym . W  zasadniczych 
sporach, k tó re  toczy ły  się w  obrębie bu rżuazy jne j pedagogiki, w  sporach 
m iędzy w yznaw cam i ob iek tyw is tycznych  (hegeliańskich) i  su b ie k tyw i- 
styeznych (feuerbachowskich) te o r ii wychowania, m iędzy wyznawcam i 
h istoryczno - ko lek tyw is tycznych  ujęć i  u jęć indyw idua lis tycznych , anar- 
chizujących, M arks nie staje —  oczywiście —  po żadnej stronie, lecz, w y ­
kazując klasowe uw arunkow an ie  w szystk ich  pozyc ji burżuazyjnych , de­
m askuje te spory jako  spory „w  rodz in ie “ . 21 Socja listyczna pozycja peda­
gog ik i p ro le ta riack ie j, pedagogiki klasowej w a lk i o w yzw o len ie  człow ie­
ka, nie by łaby, jednak odgraniczona dostatecznie w yraźn ie  od stanow isk 
innych , gdyby n ie  uw yda tn ić , w  zakończeniu te j części naszej rozpraw y, 
zasadniczych różnic w ystępu jących w  zakresie stosunku do pedagogiki 
u to p ijn e j.

Pedagogika u to p ijn a  sięga sw ym i korzen iam i do okresu narodzin b u r- 
żuazyjnego porządku. U topiści, zwłaszcza Tomasz Morus, dostrzegali, iż 
rodzący się now y porządek gospodarczo - społeczny stanow i w praw dzie

21 N a tem a t in d y w id u a liz m u  i  k o le k ty w iz m u  bu rżuazy jnego w yp ow iad a  się 
w  sposób bardzo w n ik l iw y  H o w a rd  Selsam w  książce: Socia lism  and E th ics  — 
In te rn a tio n a l P ub lishers  1943, s tr. 124 — 145.
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postęp w  stosunku do u s tro ju  feudalnego, ale dostrzegli również, iż po­
ciąga on za sobą w zrost nędzy i  w yzysku  szerokich mas ludności. S łyn ­
na analiza jaką  dał Morus, w ykazując, iż „owce z ja d ły  lu d z i“ , prow adziła  
do w niosku, iż  w  is tn ie jących  w arunkach gospodarczo -  społecznych 
u s tro ju  klasowego człow iek jest spychany na poziom złodzie jstw a i  zbrod­
ni, do wnioisku, iż  żadne w ychow anie  tem u nie zaradzi, bow iem  ustró j 
ten w ychow yw ać będzie wciąż złodziei, k tó rych  sądy będą następnie w ie ­
szać.

M yś l u to p ijn a  p łynę ła  w ąskim  ko ry tem  w  dobie w zrostu mieszczań­
skiego porządku, zasilana jego p lebe jsk im i elem entam i. Dopiero w  X IX  
stu lec iu  w  okresie przem ysłow ej re w o lu c ji i zw iązanej z n ią  ro li k lasy 
robotn icze j uzyskała ona wzmocnienie. U to p ijn i socjaliści po d ję li dawną 
ideę M orusa o w p ły w ie  w a runków  społecznych na w ychowanie człow ie­
ka i  o konieczności re fo rm y  społecznej, jako  podstawie skutecznego w y ­
chowania. A le  nie rozum ie jąc n a tu ry  społecznych procesów i  p ra w  rzą­
dzących ich  przem ianam i, n ie  m ając pełnego zaufania w  siłę i  rew o lu ­
cy jną  wartość k lasy robotniczej, u top iści n ie u m ie li wskazać rea lnych 
metod przekształcenia panu jących stosunków społecznych, k tó ry m  prze­
c iw s taw ia li stosunki idealne.

„W łaściw e system y socjalistyczne i  kom unistyczne —  piszą M arks 
i Engels w  Manifeście K om un is tycznym  —  systemy Saint-S im ona, Fou­
riera, Owena itd . w y ła n ia ją  się w  p ierw szym  n ie rozw in ię tym  okresie w a l­
k i pom iędzy p ro le ta ria tem  a burżuazją...

W ynalazcy tych  systemów w idzą w praw dzie  przeciw ieństw o klas ja k  
łow n ież  działanie czynn ików  rozkładow ych w ew nątrz  samego społeczeń­
stwa panującego. N ie dostrzegają jednak po stronie p ro le ta ria tu  żadnej 
samodzielności h is toryczne j, żadnego właściwego m u ruchu politycznego.

Ponieważ rozw ój przeciw ieństw a klasowego idzie w  parze z rozw ojem  
przem ysłu, n ie zna jdu ją  w ięc on i także m ate ria lnych  w a runków  w yzw o le ­
n ia  p ro le ta ria tu  i  szukają nauk i społecznej, p raw  społecznych, b y  w a ru n k i 
te stworzyć.

M iejsce dzia ła lności społecznej zająć m usi ich  osobista działalność w y ­
nalazcza, m iejsce h is torycznych w arunków  w yzw o len ia  —  w a ru n ­
k i fantastyczne, m iejsce stopniowo dokonującej się organizacji p ro ­
le ta r ia tu  w  klasę —  w ym yślona przez n ich  samych organizacja 
społeczeństwa. Przyszłe dzieje ludzkości sprowadzają się d la n ich 
do propagandy i  praktycznego w ykonan ia  ich  p lanów  społecz­

nych “ .22 Jest rzeczą oczywistą, iż  w  tych  w arunkach .wychow a­

22 M arks-E nge ls , D zie ła  w yb rane , „K s ią żka  i  W iedza“  1949, t. I ,  s tr. 52.
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nie musiało stanow ić d la  socja listów  u to p ijn ych  tem at zw iązany 
ze szczególnym i nadzie jam i. Owen uparcie powraca do tw ierdzen ia , iż 
„w sze lk i charakte r ogólny, od najlepszego do najgorszego', od zupełne j 
c iem noty do najwyższej ośw iaty, może być w po jony  każdej społeczności, 
a naw et całemu św iatu, przez zastosowanie odpow iednich środków; środki 
zaś te w  znacznej m ierze pozostają w  posiadaniu i  w e 'w ła d z y  tych, k tó ­
rzy  w yw ie ra ją  w p ły w  na spraw y ludzk ie “ . 23 Owen sądził, iż  g łów ną 
przyczyną wszelkiego zła jes t odwieczne, fa łszyw e przekonanie, wedle 
którego „każdy  poszczególny człow iek sam ksz ta łtu je  swój charakte r i  że 
przeto jest odpow iedzia lny za w szystkie  swe uczucia i  n aw yk i, toteż za­
s ługu je  na nagrodę za jedne z n ich, na karę  za inne “ . 24 Przekonanie to  
—  zdaniem Owena —  psuje stosunki m iędzy lu d źm i oraz powoduje n ie ­
chęć do w sze lk ich  re fo rm  środow iska społecznego, jako  niepotrzebnych, 
skoro m am y praw o i  możność -wymagania od każdego człowieka, aby 
„ b y ł  dob rym “ . Zgodnie z ty m i przekonaniam i Owen w yraża ł w ia rę , iż 
rozsądne w ychow anie  działające przez odpow iednio zorganizowane w a­
ru n k i życia, w ychow a nowych, w artościow ych ludz i. „K to k o lw ie k  z w y k ł 
bacznie przyglądać się dzieciom —  pisze Owen —  w ie, że dziecko w  b a r­
dzo ju ż  wczesnym okresie życia może nabyć złe lu b  dobre p rzyzw ycza je ­
nia, nauczyć się z łych  lu b  dobrych rzeczy, że znaczna część jego tem pera­
m entu  i  skłonności byw a  ukszta łtow ana w  sposób pożądany lu b  niepo­
żądany, zanim  jeszcze skończy d ru g i ro k  życia, że w ie le  w rażeń n ie  da ją­
cych się później usunąć, w yciska się na um ysłowości dziecka w  p ie rw ­
szych dwunastu, czy naw et sześciu miesiącach życia“ . 25

W ierząc w  tę ro lę  wychowania, Owen w ie rzy ł, iż  przez system w ycho­
w aw czy w iedzie droga do szczęśliwej przyszłości. „S tąd  wniosek —  pisał 
on —  iż każde państwo dążące do praworządności, pow inno na jw iększy 
w ys iłe k  k ierow ać k u  ksz ta łtow an iu  charakte rów  oraz, że na jle p ie j rzą­
dzonym  państwem  jest to, k tó re  posiądzie najlepszy narodow y system 
wychow aw czy. Jeśli się ty m  zajm ą odpow iedni ludzie, narodow y system 
w ychow an ia  i  nauczania może się stać na jspraw nie jszym , na jstosow n ie j­
szym i  najoszczędniejszym narzędziem  w  rękach rządu. Za pomocą tego 
narzędzia można będzie urzeczyw istn ić  cele najwspanialsze, na jbardz ie j 
dobroczynne“ . 26

Inną  drogą poszedł Fourie r. I  on —  podobnie ja k  Owen —  nie um ia ł 
wskazać rea lnych  m etod społecznego przew ro tu . I  on w ięc szukał środków

23 R o be rt O wen, W yb ó r p ism , W iedza 1948, str. 44.
24 1. c „  s tr. 82.
25 1. c., s tr. 77.
26 1. c., s tr. 110.
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ułudnych , i  on m usia ł wiązać z w ychow aniem  swe nadzieje. A le  czyn ił 
to  inaczej. W ie rzy ł, iż  szczęśliwy us tró j społeczny może być w y tw o rem  
zrozum ienia lu d zk ie j na tu ry , a zwłaszcza zrozum ienia w ie lorakości i róż­
norodności ludzk ich  popędów. F o u rie r w ło ży ł w ie le  tru d u  w  rozk lasy fi- 
kow anie ludzk ich  nam iętności, aby na te j podstawie wskazać na jbardz ie j 
w łaśc iw y us tró j społeczny, zapewnia jący każdemu pracę wedle upodo­
bań, a równocześnie pracę korzystną d la  społeczeństwa. „A b y  w ięc zre­
form ow ać społeczeństwo —  piszą o Fourierze A rm and  i  M aublanc —  nie 
potrzeba wcale zm ieniać n a tu ry  ludzk ie j, w ysta rczy  ją  ty lk o  człow iekow i 
pokazać i  nauczyć go, ja k  się ma n ią  posługiwać, tzn. stworzyć ins ty tuc je , 
k tó re  n ie  ham ują  żadnej nam iętności żadnego człow ieka“ . 27 P ierw szy 
w zorow y fa lans te r m ia ł być taką uśw iadam iającą i  pobudzającą do na­
ś ladow nictw a ins ty tuc ją . F o u rie r n ie  w ą tp ił, iż odegra on taką decydującą, 
zw rotną ro lę  w  dzie jach ludzkości.

U top ijność koncepcji Owena i  Fourie ra  polegała na tym , iż  n ie u m ie li 
on i wskazać rea lnych czynn ików  społecznego przew ro tu , w yn ika jących  
z rozw o ju  s ił p rodukcy jnych  i  z rosnącej s iły  p ro le ta ria tu  i  że w skazyw ali 

z te j ra c ji fantastyczne sposoby, polegające na odpow iednim  w ycho­
w an iu  w  dzieciństw ie, na p rzek ony wan iu, na uśw iadam ian iu lu d z i co do 
ich na tu ry , na propagandzie i  wzorach. Zasadnicza sprzeczność, jaka  tk w i­
ła  w  tych  poglądach, polegała na n ieum ie ję tności rozw iązania p ro b le m u __
ja k  w  starych i  godnych potępienia w arunkach społecznych przygotowaną 
być może szczęśliwa i  sp raw ied liw a  przyszłość, ja k  w  w arunkach demo­
ra lizu jących  człow ieka może być wychowane nowe pokolenie lu d z i w o l­
nych, dobrych i  rozum nych.

U top iśc i —  zwłaszcza Owen —  u w yd a tn ia li z ca łym  naciskiem  rolę, jaką  
dla w ychow ania  człow ieka ma środowisko. U w yda tn ien ie  te j ro li by ło  
d la  n ich  koniecznością zarówno dlatego aby pokazać ja k  ówczesne środo­
w isko  degeneruje człow ieka ja k  i  dlatego, aby przeciw staw ić się wszel­
k im  reakcy jnym  teoriom  ide i w rodzonych i  wszelk iem u m ora liza to rsk ie ­
m u faryzeuszostwu, k tó re  wym agało od człowieka, aby b y ł „d o b ry “  bez 
w zględu na w a ru n k i w  ja k ich  się zna jdu je . A le  to uw ydatn ien ie  ro li 
środowiska, dochodzące u  Owena do całkow itego zaprzeczenia, iż b y  w ola 
człow ieka mogła m ieć ja k ik o lw ie k  w p ły w  na jego charakte r i  poglądy, 
czyn iło  z. procesu w ychow ania fa ta lis tyczny  w y n ik  istniejącego środo­
w iska, un iem ożliw ia jąc w łaściw ie  wszelką pracę wychowawczą, zwłaszcza 
zaś taką, k tó ra  b y  m ia ła  w  swych dalszych w yn ikach  zm ienić istniejące

27 F. A rm a n d  i  R. M aub lanc, F o u rie r, „K s ią żka  i  W iedza“1 1949, str. 125.
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środowisko. Pozostawało co na jw yże j odwołan ie się do rozum u i  dobrej 
w o li rządu, k tó ry  by  zam ierzał przebudować społeczeństwo przez w ycho­
wanie.

M arks, k ry ty k u ją c  pozycję socja lizm u utopijnego, w ykaza ł z najwyższą 
jasnością tę w łaśnie podstawową sprzeczność, to błędne koło, w  ja k im  
u w ik ła ła  się pedagogika utop istów . „N auka  m ateria lis tyczna —  pisał M arks 
w  trzecie j Tezie o Feuerbachu —  głosząca, że ludz ie  są w y tw o ra m i w a ru n ­
ków  i  wychow ania , że w ięc ludzie, k tó rz y  się zm ien ili, są w y tw o ra m i in ­
nych w a runków  i  zm ienionego wychowania, zapomina, że w a ru n k i są 
zm ieniane w łaśnie przez lu d z i i  że sam wychow ca m usi zostać wychowany. 
Przeto dochodzi ona siłą  rzeczy do tego, że dz ie li społeczeństwo na dw ie 
części, z k tó rych  jedna jest w yniesiona ponad społeczeństwo (np. u Ro­
berta  Owena).

Zbieżność (das Zusam m enfallen) zm ian w arunków  i  działalności ludzk ie j 
może być u ję ta  i  rac jona ln ie  rozum iana jedyn ie  jako  rew o lucy jna  p ra k ­
ty k a “ . 28

To stanow isko M arksa uzyskuje rozw in ięc ie  w  „ M anifeście K o m u n i­
stycznym “ . K ry ty k u ją c  socja lizm  u to p ijn y  M arks wskazuje, iż  jego tw ó r­
cy dz ia ła jący  w  okresie n ie rozw in ię te j jeszcze w a lk i klasowej, oddaw a li 
się złudzeniom, iż tą drogą osiągną realizację swego systemu. „O drzuca ją  
przeto wszelką akcję po lityczną, a zwłaszcza rew o lucy jną ; chcą cel swój 
osiągnąć na drodze poko jow e j i  u s iłu ją  za pomocą drobnych, oczywiście 
chybionych eksperym entów, siłą  p rzyk ładu , utorować drogę nowej ewan­
g e lii społecznej. Fantastyczne opisy przyszłego społeczeństwa w y p ły w a ją  
z pierwszych, pe łnych przeczuć po ryw ów  p ro le ta ria tu  do powszechnego 
przekształcenia społeczeństwa w  okresie, k ie d y  p ro le ta ria t zna jdu je  się 
jeszcze w  stanie nader n ie rozw in ię tym , u jm u je  w ięc jeszcze fantastycznie 
w łasne swe stanow isko“ . 29

M arks odsłania w ięc podstawy u top ijnego błędnego koła. Jeśli sądzimy, 
iż człow iek jest w y tw o re m  w a runków  i  w ychowania, n ie dostrzegając, 
iż jes t on także twórcą, m usim y n ieuchronnie albo zachowywać i  u trw a ­
lać istn ie jące w a runk i, albo też nadzieje na ich  odmianę pokładać w  ja ­
k ie jś  g rup ie  ludzi, na k tó rych  w a ru n k i te dz iw nym  zbiegiem  okoliczności 
n ie  w yc isnę ły  swego piętna. O portun izm  albo u top ia  są n ieuchronnym i 
konsekw encjam i takiego stanowiska. I  im  s iln ie j w  walce z tra d y c y jn y m i 
koncepcjam i moralnego w ychow ania  akceptu jem y tezę, iż  człow iek jest

28 M arks-E nge ls , D zie ła  w yb rane , „K s ią ż k a  i  W iedza“  1949, t. I I ,  s tr. 383 —  384.
29 1. c., t. I, str. 52.
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produktem  środowiska, ty m  bardzie j un iem ożliw iam y odnalezienie mo­
ra lnych  podstaw d la  pracy wychowawczej, mającej człow ieka odmienić.

W  ty m  w iększej m ierze m usi się ona stawać ty lk o  potw ierdzen iem  tego, 
co czynią z ludz i w a runk i. Z takiego zaś fa ta lizm u  środowiskowego w y 
zwalać się można ty lk o  u łu d n ym i nadzie jam i na przyszłą, nieoznaczoną 
co do czasu, m iejsca i  sprawców odmianę w arunków .

A le  b łąd pedagogiki u to p ijn e j n ie jest b łędem  czysto teoretycznym . 
W yrasta  oh z samego życia społecznego i  z pozycji, jaką  w  tym  życiu  zaj­
m u ją  autorow ie  u to p ijn ych  systemów. N ie dostrzegając h istorycznej i  re­
w o lu cy jn e j ro li p ro le ta ria tu , u to p ijn i socjaliści nie po tra fią  zrozumieć, 
ja k  ludzie  mogą być tw ó rcam i w a runków  własnego życia. Rozum ieją co 
na jw yże j możliwość drobnych, in d yw id u a ln ych , akc ji, m ałych, p ion ie r­
skich prób, w zorów  apelu jących do naśladownictwa. W iążą z n im i w y ­
olbrzym ione, a w ięc zawodne nadzieje, n ie w skazują drog i działania ma­
som, stają bezradnie wobec sprzeciwu s iły  tra d yc ji, s iły  cudzych in te re ­
sów. A b y  tezę, iż ludzie  mogą być tw órcam i w a runków  w  k tó rych  żyją^ 
rozum ieć w  sposób w o ln y  od tego rodza ju  złudzeń dobrej w o li lu b  in d y ­
w idua lne j rew o lty , aby tezę tę rozum ieć w  sposób em piryczny i  p rak tycz­
n ie  p łodny, trzeba zrozumieć praw a ekonomiczno -  społecznego rozwoju, 
wyrasta jącą z n ich  dzie jową i  rew o lucy jną  ro lę  p ro le ta ria tu .

Z tego stanowiska w ychowanie przestanie być potw ierdzen iem  w p ły ­
wów, w yw ie ranych  na człow ieka przez w a ru n k i i  przestanie być kszta ł­
tow aniem  go ku  u to p ijn e j przyszłości. Stanie się współdzia łan iem  z rew o­
lu cy jn ą  p rak tyką , k tó ra  —  w edług genia lnych słów M arksa —  jedna 
jedyna p o tra fi przełamać błędne koło dotychczasowych rozważań i  wska­
zań pedagogicznych. T y lko  w  rew o lucy jne j p raktyce  dokonywa się zbież­
ność m iędzy przekształcaniem  w a runków  dotychczasowych i  przekszta ł­
caniem ludz i przez wychowanie. T y lko  rew o lucy jna  p ra k tyka  prze łam uje  
oportun izm  i  u top ijność równocześnie, i  ty lk o  ona przezwyciężając fa ta ­
lizm  n ie  w yda je  pracy wychowawczej na łup  zm iennych, nastro jow ych, 
indyw idua ln ych  dowolności. R ew olucyjna p ra k tyka  jest dzia łaniem  zbio­
row ym , opartym  na ob iek tyw nych  koniecznościach, działaniem , w  k tó ry m  
świadomość p raw  społecznego rozw o ju  w iąże się z energią i  w olą czyn­
nego w spó łudzia łu  w  kszta łtow an iu  tego rozw oju. R ew olucyjna p ra k tyka  
jest w a lką  klasowrą uciskanych pro le ta riuszy z w yzysku jącą ich  bu rżu - 
azją, w a lką  dzięk i k tó re j powstanie socja listyczny porządek. W ychowanie 
w inno być pojęte jako  współdziałanie w  te j rew o lucy jne j p raktyce na 
każdym  etapie je j przemian.
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To stanowisko jest w yraźn ie jszym  i  ostrzejszym  sprecyzowaniem po­
zyc ji, jaką  M arks zają ł wobec pedagogiki oświecenia. A na lizu jąc  postę­
powość i  reakcyjność mieszczańskich filo zo fów  te j epoki, w skazyw ał 
M arks na niebezpieczeństwo i  b łędy  tkw iące  w  tezach o w ychow aw czym  
znaczeniu środow iska i  o przemożnej ro l i  wychowania . W skazywał, iż 

v p ierwsza z tych  tez musi —  w  bu rżuazy jnym  s fo rm u łow an iu  —  prow a­
dzić do konserwatyzm u, a druga —  jako  na n iczym  n ie  oparta —  do u to - 
p ijności. Działalność socja listów  u to p ijn ych  stała się okazją dla ponow­
nego i  wyraźniejszego określenia pozyc ji Marksa.

„S oc ja lizm  u to p ijn y  —  pisze L e n in  —  nie m ógł wskazać rzeczywistego 
w yjśc ia . N ie um ia ł an i w y jaśn ić  is to ty  n iew o ln ic tw a  najemnego) p rzy  ka p i­
ta lizm ie , ani odkryć p raw  jego rozw oju, ani znaleźć te j s iły  społecznej, k tó ­
ra  zdolna jest stać się tw órcą nowego społeczeństwa. Tymczasem bu rz liw e  
rew olucje , k tó re  tow arzyszy ły  upadkow i feudalizm u, pańszczyzny, wszę­
dzie w  Europie, a zwłaszcza we F ranc ji, w  sposób coraz bardzie j poglą­
dow y u ja w n ia ły  w alkę  klas jako  podstawę całego rozw o ju  i  jego siłę na­
pędową. A n i jedno zwycięstwo wolności po lityczne j nad klasą feudałów  
nie zostało w ywalczone bez zaciekłego oporu. A n i jeden k ra j k a p ita li­
styczny nie ukszta łtow a ł się na m n ie j lu b  w ięcej swobodnej podstawie 
dem okratycznej, bez w a lk i na śm ierć i  życie m iędzy różnym i k lasam i spo­
łeczeństwa kapita listycznego. Genialność M arksa polega na tym , że wcze­
śniej od innych  p o tra f ił w ysnuć stąd i  rozw inąć konsekw entn ie  wniosek, 
którego uczą dzie je całego św iata. W niosek ten —  to nauka o walce k la ­
sow ej“ .30

Pedagogiczna płodność tego w n iosku  stawała się —  podobnie ja k  to 
s tw ie rdza liśm y w ie lok ro tn ie  poprzednio —  coraz w yraźnie jsza w  m iarę 
upływającego czasu, w  m iarę zaostrzania się stosunków klasow ych w  do­
bie im peria lizm u. N ie  będzie przesadą je ś li pow iem , iż w  okresie tym  
socjalizm  u to p ijn y  tracąc znaczenie jako  ideologia społeczna zysk iw a ł je 
—  w  społeczeństwie bu rżuazy jnym  —  jako  ideolog ia pedagogiczna. Za­
sadnicze tezy angielskiego i  francuskiego socja lizm u utop ijnego weszły 
w  skład tych  nowoczesnych prądów  pedagogiki burżuazy jne j, k tó re  ma­
skow ały sw ym  pozornym  radyka lizm em  klasowe in teresy te j g rupy. 
Owenowskie przekonanie o decydującym  w p ływ ie , ja k i środowisko i  w y ­
chowanie w yw ie ra  na charakte r i  poglądy człow ieka już  w  okresie wczes­
nego dzieciństwa oraz przekonanie, iż  w  okresie późniejszym  ani w y ­
chowawca, ani sam w ychow anek w łasną w olą  n ic  donioślejszego uczynić

30 W. L e n in : M arks , Engels, M a rks izm , „K s ią ż k a  i  W iedza“  1949, str. 63— 64.
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nie po tra fią , przekonanie to podjęte przez nowoczesną psychologię, zwłasz­
cza adlerowską, stało się punktem  w y jśc ia  te o rii przesuwających odpo­
w iedzia lną pracę wychowawczą na okres dzieciństwa i  lekceważącyc 
późniejsze, dojrzalsze fazy rozw o ju  człowieka. Fourierow skie  przekonanie
0 społecznym zużytkow an iu  popędów odrodziło się w  licznych  teoriach 
socjologiczno -  psychicznych, w  koncepcjach tzw. in s tyn k tó w  społecz­
nych, w  teoriach sub lim acyjnych, wskazujących ja k  to uczyn ił np.
ve t —  ja k  w ykorzystyw ać wrodzone i  nieodm ienne im pu lsy  i  popę j u z
k ie  dla społecznej organizacji. .

K lasow y sens tych  koncepcji b y ł u k ry ty , ale ła tw y  do prze jrzenia d a 
m arksistów . Pociągały one pedagogów swą nowoczesnością, pociąga y  
w iz ją  n iezw yk łe j r o l i  wychow aw ców  uleczających ludzkość z kom plek­
sów, a w ięc i w a lk , pociągały nadzieją harm onijnego zorganizowania 
współżycia  po zsublim ow aniu popędów agresji i  posiadania. A le  odwra 
ca ły  one uwagę od rew o lucy jnych  zadań ob iek tyw ne j przebudowy spo­
łeczno - gospodarczej, k ie ro w a ły  ją  k u  w ew nętrznym , psychologiczno 
w ychow aw czym  metodom  „n a p ra w y  człow ieka", ob iecyw ały ła tw e i  bez­
bolesne zniesienie wojen, wyzysku, kap ita lizm u, m etodam i wychowawczej 
sub lim acji, n iegroźnej d la  in teresów  klas posiadających, dla drapieżnych 
s ił im peria lizm u.

R eakcy jny charakter tego u top izm u stawał się ty m  w yraźn ie jszy, im  
bardzie j b y ł zagrożony porządek burżuazy jny. Konieczność e w o luc ji tego 
stanowiska k u  reakcyjności p rze jrza ł M arks w  samych początkach. P isał 
on  w  „ Manifeście Kom un is tycznym “  te  słowa: „Znaczenie socjalizm u
1 kom unizm u k ry tyczno  -  u top ijnego pozostaje w  odw ro tnym  stosunku 
do rozw o ju  historycznego. W  ty m  samym stopniu, w  ja k im  ro zw ija  się 
i  ksz ta łtu je  w a lka  klasowa, to fantastyczne wynoszenie się ponad tę w a l­
kę  to fantastyczne je j zwalczanie tra c i wszelką wartość praktyczną 
i  wszelkie uzasadnienie teoretyczne. Dlatego, je ś li nawet tw ó rcy  tych  
systemów b y li pod w ie lu  względam i rew o lucy jn i, to ich  uczniow ie tw orzą 
zawsze sekty reakcyjne. T rzym a ją  się uparcie dawnych poglądów swych 
m is trzów  w brew  postępującemu rozw o jow i h istorycznem u p ro le ta ria tu . 
U s iłu ją  w ięc konsekwentnie stępić ponownie w alkę klasową i pogodzić 
przeciw ieństwa... W ystępu ją  zatem zaciekle przeciw  wszelkiem u p o litycz ­
nemu ruchow i robotniczem u, k tó ry , ich zdaniem, powstaje jedyn ie  ze śle­
pej n ie w ia ry  w  ich  nową ewangelię“ . 31

K ry ty k a  socja lizm u utopijnego, jaką przeprow adził Marks, jest w ięc 
—  podobnie ja k  i  w  poprzednich przypadkach —  nie ty lk o  k ry ty k ą  współ-

31 M arks-E nge ls , D zie ła  w yb rane , „K s ią żka  i  W iedza“ , t. I ,  s tr. 53,
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czesnego m u stanowiska, jes t równocześnie k ry ty k ą  samych podstaw tych  
prądów, k tó re  w yp ływ a ją  z ow ych źródeł leżących po tam te j stronie za­
sadniczego dzia łu  wód. K ry ty k a  wychowawcza koncepcji, fo rm u łow anych  
przez u to p ijn ych  socja listów  pierwszej po łow y X IX  stulecia, jest zarazem 
k ry ty k ą  tych  w szystk ich  te o r ii „nowoczesnego w ychow an ia “ , k tó re  w  po­
zornie naukowej szacie s tanow iły  burżuazyjną u top ię  X X  w ieku, mającą 
rozładować klasowe napięcia fan tastycznym i nadziejam i.

K ry ty k a  przeprowadzona przez M arksa wskazuje jasno, po k tó re j s tro ­
nie stanąć m usi teo ria  i p ra k tyka  w ychowania, aby by ła  w o lną od re a kcy j- 
ności i  od złudzeń, aby by ła  społecznie skuteczną w  w ychow an iu  nowego 
człow ieka. W skazuje w yraźn ie  na rozw ój s ił w y tw órczych  oraz w zrost 
świadomości i  znaczenia k lasy  robotniczej, podejm ującej w a lkę  z burżua- 
zja, jako  na zasadniczą i  jedyną konkre tną, h istoryczną drogę postępu. 
Te ob iektyw ne  instancje  wyznaczają ram y, zadania i  m ożliwości realnej 
p racy wychowawczej. I  ty lk o  wówczas, gdy wychowawca towarzyszy lu ­
dziom  na te j drodze w a lk i o socja listyczny porządek, w spółdzia ła on 
w  kszta łtow an iu  nowego człow ieka naprawdę, w  łączności z rzeczyw is tym i 
w a runkam i i czynnościam i ludzi, a nie w yłączn ie  w  w yobraźn i, w  sferze 
świadomości oderwanej od p ra k ty k i, w  dziedzinie abstrakcy jne j m o ra li­
s tyk i. I  ty lk o  wówczas tw orzyć  może teorię  pedagogiczną, w yrasta jącą 
z rzeczywistości i p rzydatną w  je j p rak tycznym  przetw arzan iu , a nie 
teorię  spekulatywną, k tó ra  —  alegoryzując rzeczywistość —  tra k tu je  
ob jaw y jako  przyczyny, i  łudzi, iż k o n f lik ty  społeczne będą m og ły  być 
opanowane przez wychowawczą terap ię  k o n flik tó w  w ew nętrznych, zacho­
dzących w  jednostkach.

*

Jaką jest ta socjalistyczna teoria  wychowania, w ychow ania  związanego 
z rew o lucy jną  p ra k tyką  k lasy robotniczej, n ie da się to określić w  ra ­
mach te j rozpraw y. W ymaga to bow iem  bardzo szczegółowej analizy n a j­
ważnie jszych dzie ł Marksa, tych  dzieł, w  k tó rych  w  sposób naukow y 
zbadał on p raw a rozw o ju  kapita lis tycznego społeczeństwa i  o k re ś lił po­
zycję i  h istoryczne zadania p ro le ta ria tu . W ym aga także inne j m etody 
przedstaw ian ia sprawy, n iż ta, jaką  stosowaliśm y dotychczas. W  rozpra­
w ie n in ie jsze j chodziło nam  o w ydobycie  z pism  M arksa tego wszystkiego, 
co jest bezpośrednią k ry ty k ą  pedagogiki burżuazy jne j. W łasne stano­
w isko M arksa występowało przeto ty lk o  jako  stanowisko, z którego prze­
prowadzał on k ry ty k ę , nie by ło  natom iast sam oistnym  przedm iotem  na­
szej analizy. G dy w  przedstaw ien iu te j k ry ty k i,  obejm ujące j ja k  w idz ie ­
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liśm y  n iem a l wszystkie zasadnicze k ie ru n k i burżuazyjne j pedagogiki, do­
szliśm y do p unk tu  zasadniczego, ja k im  jest n iew ą tp liw ie  przeciw staw ie­
nie socja lizm ow i u top ijnem u socjalizm u naukowego, należy całą uwagę 
zogniskować teraz na analizie pozytyw ne j, a nie polem icznej treści nauki 
Marksa.

Jest to zadanie, k tó re  rozwiązane być może ty lk o  nową analizą pism 
Marksa, zwłaszcza okresu dojrzałego, ale także i pism m łodzieńczych 
i  wczesnych, analizą, k tó ra  by  śledząc zasady jego nauki w yk ryw a ła  
tkw ią cy  w  n ich  pedagogiczny sens. Jeśli podkreślam y odrębność tego za­
dania w  stosunku do tego, co by ło  przedm iotem  n in ie jsze j rozpraw y, to 
czyn im y tak dlatego, aby ostro przeciw staw ić się dość częstym wśród 
in te le k tu a lis tó w  nieporozum ieniom , polegającym  na „w yp row adzan iu “ 
systemu M arksa z jego opozycji wobec innych  systemów filozoficznych. 
Jest to zupełnie fałszywe. M arks nie dlatego dochodził do własnego „sy ­
stem u“ , iż k ry ty k o w a ł innych, ale —  wręcz przeciw n ie  —  dlatego, iż zdo­
b yw a ł w łasny, w ypracow any ¡społecznie i  naukowo p u n k t w idzenia, mógł 
i  m usia ł k ry tyko w a ć  innych.

Jeśli zaś —  m im o to —  uważaliśm y za słuszne naszą analizę pedago­
g iczn ie  treści p ism  M arksa rozpocząć raczej od zagadnień po lem ik i i  k r y ­
ty k ą  to dlatego, iż ta droga w ydaw ała  się nam na jbardz ie j w łaściw ą dla 
zbliżenia nauczycie li i  ośw iatowców do podstaw pedagogiki m arks is tow ­
skie j. B y liśm y  wszyscy w ychow an i na pedagogice burżuazy jne j. Nowość 
i odrębność m arksistowskiego stanowiska jest nam n a jła tw ie j uchw ycić 
w  przeciw staw ien iu  do tego in te lektua lnego dziedzictwa, ja k ie  nas fo r ­
mowało. A le  równocześnie stając po te j stronie socjalistycznej re w o luc ji 
w  Polsce, po stronie światowego obozu postępu i  socjalizmu, odna jdu jem y 
w  pismach Marksa, a taku jących burżuazyjne ideologie, oręż ja k  na jba r­
dziej nam potrzebny w  w yzw a lan iu  się in te lek tua lnym  z d o k tryn  i metod 
pedagogicznych, nieodpow iednich lu b  w rog ich  Polsce zm ierzającej do so­
c ja lizm u.

W  te j sy tuac ji dokładna znajomość pism  M arksa wśród pedagogów n ie  
jest w yłącznie akadem icką sprawą. Jest także sprawą odpowiedzialnego, 
nowoczesnego wychowawczego działania. Jest orężem w  walce społecznej 
o socja listyczny porządek. Z obu tych  względów sądzę, iż n ie  ma dziś lek ­
tu ry  bardzie j przydatne j d la  nauczycie li i  ośw iatowców, lep ie j o rien tu ­
jącej w  pedagogicznych podstawowych problemach, n iż systematyczna 
le k tu ra  pism  Marksa, prowadzona ze zrozum ieniem  ich pedagogicznej 

zawartości.
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N ieste ty i  w  ty m  zakresie is tn ie ją  w ie lk ie  trudności, gdyż ogół ko rzy ­
stać może ty lk o  z n iektó rych , dostępnych po po lsku dzie ł M arksa, co jest 
n iewystarczające dla pełniejszego zrozum ienia ich  pedagogicznego sensu. 
B ra k  zaś odpow iednich opracowań, p rzyda tnych  d la  pedagogów, nie 
u ła tw ia  im  naw et i  te j le k tu ry , jaką  mogą mieć. Zapewne w  przyszłości 
przeszkody te będą usunięte. B y łoby  to —  ja k  m yślę —  z w ie lk im  pożyt­
k ie m  d la  podniesienia poziomu i  unowocześnienia te o r ii i  p ra k ty k i peda­
gogicznej w  Polsce. N iech m i będzie w olno w  zakończeniu te j rozpraw y 
wyznać, iż —  ja k  dotąd —  żadna le k tu ra  nie nauczyła m nie tak  w ie le, ja k  
systematyczna le k tu ra  M arksa o tym , co to jes t m ateria lis tyczna teoria  
wychowania , i  żadna n ie  przekonała m nie  ta k  g run tow n ie  o słuszności te j 
pozyc ji, p rzeciw staw ia jące j się pedagogice burżuazy jne j.

Bogdan Suchodolski



Leon Grossfeld

Polskie państw o przedwrześniowe 
w  służbie m onopoli kap ita listycznych

CZĘSC i i

IV . P O L IT Y K A . P A Ń S T W A  —  P O L IT Y K Ą  W IE L K IE G O  
K A P IT A Ł U  M O N O PO LISTYC ZN EG O

Państwo w  Polsce przedwrześniowej, będąc reprezentantem  interesów  
kap ita lizm u  jako  całości, szczególnie posłusznie spełniało d y re k ty w y  w ie l­
k iego  kap ita łu . D y re k ty w y  te decydowały o po lityce  n ie  ty lk o  w  sto­
sunku  do szerokich mas pracujących, ale także w  stosunku do innych  
g rup  kap ita lis tycznych , n ie  zaliczających się do g rupy czołowej.

Szczególnie jaskraw y w yraz znajdowało to w  po lityce  popieran ia w ie l­
kokap ita lis tycznych  ka rte li, eksploatu jących bez sk rupu łu  k ra j i  masy 
pracujące. „Rząd n ie  ty lk o  nie przec iw staw ia ł się tw orzen iu  i  n ie staw ia ł 
przeszkód co do wstępowania przedsiębiorstw  państwowych do ka rte li, 
ale naw et sam stara ł się in ic jow ać powstawanie dobrow olnych lu b  p rzy ­
m usowych k a r te li w  szeregu dziedzin“ . 1

B u rżuazy jny  badacz stosunków karte low ych  w  Polsce, A . Ivanka, cy­
tu je  orzeczenie sądu okręgowego z r. 1930 (tj. jeszcze z okresu przed w e j­
ściem w  życie ustaw y ka rte low e j, a w ięc gdy ka rte le  w łaściw ie  nie 
m ia ły  podstawy praw ne j), oddalające powództwo pewnej niezrzeszonej 
fa b ry k i tapet przeciw  ka rte lo w i tapet, oskarżonemu o działanie „con tra  
bonos mores“ ,2 k tó re  stw ierdza, że: „ka rte liza c ja  jest tendencją odpo­

t s. D z ie w u lsk i -  „Zagadn ien ie  k a r te liz a c ji w  Polsce“ , Poznań 1933, str. 7.
2  P rzec iw  d o b rym  obyczajom .
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wiadającą rozw o jow i współczesnego życia gospodarczego“ , że „ is tn ie ­
jące w  Polsce ka rte le  są przeważnie dziećm i b iedy —  K in d e r der N ot 
(L ie fm ann), a n ie  dziećm i chciwości —  K in d e r der H absucht“ , 
że „skoro  is tn ien ie  syndykatów , trus tów  i  k a r te li jes t przez państwo to le ­
rowane, to muszą rów nież być to lerowane pewne sposoby w a lk i zrzeszo­
nych w  ka rte lu  f irm  z f irm a m i do zrzeszenia n ie na leżącym i“ . 3

Sprawozdanie K o m is ji A nk ie tow e j (powołanej przez rząd w  1927 r.) 
stw ierdzało' w  działalności k a r te li b rak  w ys iłkó w  w  k ie ru n ku  racjona­
liz a c ji przem ysłu; pod trzym yw an ie  przedsiębiorstw  źle wyposażonych 
pod względem  technicznym  (t. IX . str. 115), a d ław ien ie  przedsiębiorstw  
spraw nych technicznie, lecz słabszych pod względem finansow ym  (t. V. 
str. 40— 41); obciążenie sprzedaży w ysok im i kosztam i komisowego (w  kon­
cernie w ęg low ym  śląskim  —  7,1%); s ilną  rozpiętość m iędzy kosztam i 
w łasnym i a cenami (cena detaliczna superfosfatu by ła  wyższa od p rze ­
ciętnego kosztu p ro d u kc ji o 57%) (t. X . str. 86). K om is ja  s tw ie rdz iła  ró w ­
nież, że ka rte le  n ie  za jm u ją  się ulepszeniem metod pracy (t. X I. str. 177), 
że koncerny węglowe na Śląsku ograniczają wytwórczość i rozstrzygają 
o ty m  —  ja k ie  złoża m ają  być eksploatowane (t. X . s tr. 76). Należy pa­
m iętać, że odnosi się to do okresu przedkryzysowego. W  okresie kryzysu  
pasożytnicza ro la  m o iiopo li w ystępowała jeszcze bardzie j jaskrawo. N ie ­
m n ie j jednak K om is ja  A nk ie tow a  w ypow iedzia ła  się za karte lizacją .

D z iew u lsk i oświadczał w prost: „Rząd prow adzi w  Polsce w yraźną p o li­
tykę  p roka rte łow ą“ .4

Zna jdow a ło  to swój w yraz  chociażby w  po lityce  przym usow ej k a r te li-  
zacji skierowanej p rzeciw  m a łym  przedsiębiorstwom . K lasycznym  p rzy ­
k ładem  jest sprawa ka rte lu  przędzalniczego.

Do r. 1931 is tn ia ł dobrow o lny ka rte l, k tó ry  obe jm ow ał 93,2% ogólnej 
ilości wrzecion. W  1931 r. zg łos iły  przystąp ien ie  do ka rte lu  przedsię­
b iorstw a obejm ujące ty lk o  74% wrzecion. Ilość outsiderów  podniosła się- 
z 7 do 24%. To by ło  groźne dla na jw iększych ka p ita lis tów  łódzkich  (Schei- 
b le r i G rohman, I. K . Poznański, W idzewska M anu fak tu ra  itd . itp.).

O cóż chodziło? W śród tzw . przedsięb iorstw  mieszanych, t j .  rozporzą­
dzających i p rzędzaln iam i i  tka ln iam i, is tn ia ły  dwa typy . Jeden— w ie lk ie  
przedsiębiorstwa, k tó rych  zdolność p rodukcy jna  przędzaln i odpowiadała 
zdolności p rodukcy jne j tka ln i, a d rug i —  małe, k tó rych  przędzalnie, p ra ­
cując na jedną zmianę, n ie  b y ły  w  stanie dostarczyć tka ln io m  dostatecz­

3 A. Iv a n k a  —  „Z agadn ien ie  k a r te liz a c ji w  Polsce“ , W arszaw a 1931, s tr. 470.
’ y . Dziew ulski — „Z agadn ien ie  k a r te liz a c ji w  Polsce“ , Poznań 1933.
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nej ilości przędzy. M iędzy ty m i dwoma typam i przedsiębiorstw  is tn ia ł 
antagonizm . M ałe zakłady b y ły  zainteresowane w  pracy przędzaln i na 
dw ie  zm iany, bo ty lk o  wówczas b y ły  w  stanie zaopatrzyć własne tka ln ie  
w  przędzę na jedną zmianę. A le  praca na dw ie  zm iany oznaczała, że 
ja k  s tw ie rdza ł m em oria ł w ie lk iego  ka p ita łu  —  dana fab ryka  przędzie 
o 8— 15 centów tan ie j w  porów nan iu  z inną przędzalnią, pracującą ty lk o  
na jedną zm ianę.5

W ie lk i przem ysł uważał to za niezdrową konkurencję , szczególnie 
w  okresie kryzysu, gdy „149 tys ięcy w rzecion (t j.  11% aparatu p ro d u kcy j­
nego —  przyp. m ój) może pokryć  zapotrzebowanie P o lsk i“ .

W ie lk ie  g igan ty  w łókienn icze n ie  chcia ły dopuścić do takiego stanu 
rzeczy, k tó ry  m usia łby pociągnąć za sobą zwiększenie p rodukc ji, zw ięk­
szenie podaży, a ty m  samym obniżkę cen.

Powstało w ięc zagadnienie w  ja k i sposób zmusić małe przedsiębior­
stwa do zaniechania pracy na dw ie  zm iany. A le  od czego rząd —  w yko ­
nawca w o li w ie lk iego  kap ita łu . I  rzeczyw iście —  w ie lk i ka p ita ł w łó k ie n n i­
czy zw ró c ił się do rządu o ingerencję  (jak  w idz im y, w te d y  gdy to by ło  w y ­
godne, w ie lk i ka p ita ł chętnie ko rzys ta ł z inge renc ji rządu) i spowodowanie 

u tw orzen ia  przymusowego ka rte lu . W  w y n ik u  inge renc ji rządu, na pod­
staw ie o fic ja ln e j decyzji rządowego superarb itra , k tó ry m  b y ł zresztą znany 
rzeczn ik interesów  w ie lk iego  kap ita łu , członek rad nadzorczych n a jw ię k ­
szych koncernów  w  Polsce i  b. m in is te r P rzem ysłu i  H and lu , H. G liw ic , 
został u tw orzony p rzym usow y k a rte l przędzalniczy, będący rów nież za­
m askowaną fo rm ą ka rte lu  tkackiego, pod nazwą Zrzeszenie Producentów  
Przędzy B aw ełn iane j.

T y lko  członkow ie ka rte lu  b y li zw o ln ien i od cła na bawełnę i ty lk o  
w  ramach przyznanej danemu przedsięb iorstw u przez k a rte l k w o ty  p ro ­
d u kcy jn e j. Jak p isał H. Tennenbaum, w ie lk ie  przedsiębiorstwa łódzkie nie 
uw ażały k a rte liz a c ji fa b ry k  przędzy bawełn ianej za proces przym usowy, 
ty lk o  za dobrow olny, bo: „d la  w ie lk ic h  przedsięb iorstw  jest on dobro­
w o ln y  w  ty m  znaczeniu, że w ie lk ie  przedsiębiorstwa nie zostały do niego 
zmuszone, lecz ty lk o  w  m yś l ich  życzeń małe przedsiębiorstwa zostały do 
niego zmuszone przez rząd“ .

Rozwiązanie k i lk u  m nie jszych k a r te li w  1933 r., z pozostawieniem  n a j­
w iększych p ira tó w  w  rodza ju  konw enc ji węglow ej, czy syndykatu  po l­
sk ich  h u t żelaznych, by ło  jedyn ie  posunięciem taktycznym , m ającym  na 
celu rozładowanie fa l i  oburzenia skierowanego przeciw  karte lom .

a C ytow ane u  Tennenbaum a —  „S tru k tu ra  gospodarstwa po lsk iego“ , t. I I ,  str. 368.
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P o lity ka  ceł i  eksportu, tzw . prem ie dum pingowe, p o lity k a  k re d y to w a  
i  podatkowa, itd ., obciążały g łów nie najszersze masy ludności i  n ie w ą tp li­
w ie przeciw ko n im  b y ły  skierowane, ale ko rzys ta ły  z n ich  przede wszyst­
k im  —  czasem także kosztem przem ysłu  drobnego, a naw et średniego, 
a zawsze kosztem gospodarki k ra ju  —  w ie lk ie  monopole kap ita lis tyczne.

W yrazem  tego by ła  sztywność cen w y tw o ró w  przem ysłu  skarte lizow a- 
nego (nawet w  okresie kryzysu), u trzym yw an ie  ich  zawsze na w ysok im  
poziomie, co rzecz jasna, pociągało za sobą dalsze obniżenie spożycia w e­
wnętrznego. Św iadczył o ty m  fak t, że po 3 la tach ciężkiego kryzysu,, 
t j .  w  g ru d n iu  1931 r., gdy w skaźn ik cen a rty k u łó w  ro ln ych  w  porów na­
n iu  z r. 1928 w ynos ił 43,3, gdy ogólny w skaźn ik cen a rty k u łó w  przem y­
słow ych w ynos ił ok. 88, to w skaźn ik cen a rty k u łó w  skarte lizow anych w y ­
nosił 107. Oznacza to, że w  ty m  samym czasie, gdy ceny a rty k u łó w  ro l­
nych gw a łtow n ie  spadały, gdy w  m n ie jszym  stopniu, ale rów nież spadały 
ceny n ieskarte lizow anych a rty k u łó w  przem ysłowych, w  ty m  samym cza­
sie ceny a rty k u łó w  skarte lizow anych, a w ięc podstawowych i  decydują­
cych (węgiel, żelazo, nafta, cukier, itd .) n ie  ty lk o  n ie  d rgnę ły , lecz nawet 
podniosły się. T a k i b y ł rezu lta t p o lity k i m onopoli, p o lity k i,  k tó ra  znajdo­

w a ła  poparcie rządu.
K a p ita ł m onopolis tyczny sta ł tw ardo  na g runcie  w ysok ich  cen monopo­

low ych, będących źródłem  nadzwyczajnego zysku dodatkowego. Używano 
p rzy  te j okaz ji na jróżnorodn ie jsze j a rgum entacji, w  k tó re j n ie  w iadomo 
co bardzie j podziw iać: cynizm , demagogię czy szalbierstwo.

Jeden z czołowych p rzedstaw ic ie li Lew iatana, p. Roger Battag lia , p iz y  
pomocy szalbierczego rachunku stara ł się udowodnić tezę, że obniżka cen 
ka rte low ych , to zby t w ie lka  o fia ra  d la  k a rte li, a zby t m ała korzyść dla 
społeczeństwa, że lik w id a c ja  dum pingu pozw o liłaby  obniżyć ceny w e- 
ivnętrzne ty lk o  o 13®/o (!?). G roz ił też odstraszeniem ka p ita łu  zagranicz 
nego, k tó ry  n ie  zechce pracować w  „atm osferze n ie p rzych y ln e j“ , a wresz­
cie z ca łym  cynizm em  zapytyw a ł: „C zy w zrost oraz rozw ój ubezpieczeń 
społecznych... zwiększona konsum cja książek, a naw et lepsze odżyw ianie 
się in te lig e n c ji itp . są w spółm ierne z koniecznością pod trzym yw an ia  egzy­
s tenc ji (tj. zysków) ciężkiego przem ysłu?“ . 6

Jasno i  w yraźn ie . A  pam ię ta jm y, że słowa te pisano w  k ra ju , w  k tó rym  
w  okresie względnego ożyw ienia (1928 r.) ty lk o  1200 tys. osób, t j .  8°/o lu d ­
ności czynnej zawodowo zarabiało w ięcej n iż  2.500 zł rocznie, czy li 200 zł 
m iesięcznie, ale za to 2900 osób, t j .  0,02% ludności czynnej zawodowo

0 Roger B a tta g lia : „Z agadn ien ie  k a r te liz a c ji w  Polsce“  (ceny, ka rte le ), W -w a  1933
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(na jw ięks i m agnaci —  przeważnie w łaśnie przedstaw iciele ciężkiego 
przem ysłu, o którego egzystencję tak  troszczył się p. Battag lia ) zarabiało 
w ięcej n iż 60.000 z ł rocznie, czy li w ięce j n iż  5.000 z ł miesięcznie. Dochód 
tych  2900 osób, t j .  0,02% ludności pracującej zawodowo, stanow iło  18,3% 
całego dochodu społecznego, czy li że przeciętn ie na jedną z tych  2900 
osób w ypadało około 30.000 z ł miesięcznego dochodu, a na pewną ilość 
osób znacznie w ięcej. N ie  zm ienia zasadniczo te j sy tuac ji fak t, że oblicze­
nie to obe jm u je  rów nież osoby prawne. A  równocześnie, w ed ług danych 
K o m is ji A nk ie tow e j z r. 1927 i  w yn ikó w  ank ie ty  przem ysłowej GUS 
z r. 1928 —  29,5% robo tn ików  zarabiało poniżej 100 zł, a 62%  robotn ików  
poniżej 150 z ł miesięcznie, podczas gdy m in im u m  egzystencji rodz iny ro­
botn iczej, złożonej z 4 osób, w ynosiło  wówczas w  W arszawie 270 zł. N ic 
w  ty m  dziwnego, je ś li np. na 100'kg  drożdży zysk ka p ita łu  we wszystkich 
jego form ach w ynos ił w  1929 r. 85 z ł (35% ceny), a zarobek robotn ików , 
k tó rzy  w yp ro d u ko w a li te 100 kg —  35 z ł (14%  ceny).7

Jak już  wspom nieliśm y, w ie lc y  obszarnicy zgadzali się z karte low cam i, 
że —  ja k  p isał prezes W ie lkopo lsk ie j Izby  R oln icze j: „obn iżka  cen p ro­
duk tów  skarte lizow anych n ie  ma w ie lk iego  znaczenia d la  ro ln ic tw a “ , że 
„d la  ro ln ikó w  (czytaj obszarników  —  przyp. m ó j) w ie lkopo lsk ich  pojęcie 
ka rte lu  i  m onopolu n ie  ogranicza się do węgla, żelaza, soli, drożdży, 
sp iry tusu  itp ., lecz obe jm uje  rów nież i  to w  znacznie w iększym  stopn iu  —  
robociznę, świadczenia socjalne oraz obdłużenia“  i  wreszcie, że „n a jw ię k ­
sze zło leży w  sztywności naszego ustawodawstwa społecznego“ .8 9 A  Rada 
Naczelna O rgan izacji Z iem skich stw ierdzała, że „w sze lk ie  poczynania 
państwa w  k ie ru n ku  sztucznego obniżenia cen a rty ku łó w  są szkod liw e 
i  jako  tak ie  n iepotrzebne“ .

Jasno i  w yraźn ie . A  pam ię ta jm y, że pisano to w  k ra ju , w  k tó ry m  b ied- 
n iacka rodzina chłopska w ydaw ała  na a r ty k u ły  przem ysłowe od 164 zł 58 g r 
(5 osób na 1,17 ha) do 457,9 z ł (10 osób na 3 ha),0 czy li na głowę miesięcz­
nie od 2 z ł 79 g r do 3 z ł 80 gr, w  k tó ry m  w  latach 1928-9 —  1933-4 spoży­
cie mięsa, tłuszczu, m ąki, odzieży, obuw ia spadło na w si od 3 do 4 razy, 
a w y d a tk i na nawozy sztuczne 10 razy; w  k ra ju , w  k tó ry m  robo tn ik  ro l­
ny, chłop m a ło ro lny  i  częściowo średn ioro lny nie w id z ia ł an i cukru  ani 
mięsa, chleb jada ł jesienią (rzeszowskie), a odżyw ia ł się ka rto fla m i, go­
tow anym i d la  zaoszczędzenia soli w ie le  razy w  jednej i  te j samej solo­
nej wodzie, lu b  po lew anym i wodą, gotowaną w  beczce od śledzi, zapra-

7 D r  H . K o ło d z ie js k i —  „W n io s k i z k ry z y s u “ , W arszaw a 1932.
s „G azeta P o lska“  z 14.X.1932 —  „N a  m arg inesie  d y s k u s ji k a rte lo w e j .
9 In g lo t —  „B u d że ty  6 gospodarstw  w s i a lb igow e j w  pow iecie  ła ń cu ck im  z r. iyzt>/t> -
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cowanej u sklepikarza; w  k ra ju , w  k tó ry m  zimą zaw iązywało się dzieci 
w  w o rk : ze słomą by n ie  m a rz ły  bez odzieży w  z im ne ] fzbie, w  k tó ry m  
A  dzieci w ie jsk ich  chorowało na gruźlicę  i  rach ityzm , w  k tó ry m  -  ja k  

s tw ie rd z ił o fic ja ln y  Przegląd Ubezpieczeń Społecznych -  n ie L ż y ło  sie' 
g ru ź licy  chorob wenerycznych, d y fte ry tu , szkarla tyny, kokluszu a stan

T ?naWe‘  "  naj k u ^ u ra ln ie jszych  wojew ództw ach (Poznań- 
’ Pom orskle) znajdow a ł się na poziom ie sprzed k ilkudz ies ięc iu  lat. 

S tanow isko kap ita łu  finansowego podziela ł, rzecz jasna, i  jego rząd. 
Ustawa z 1920 r. o lich w ie  w ojenne j, k tó ra  p rzew idyw a ła  ka ry  za nad- 

. P ^w yzszam e  cen —  n ig d y  nie by ła  stosowana wobec k a rte li Co

S i “  f  t0/ a7P° Ufnej narad2ie rZądu Z delegatam i izb p rzem ysłow o! 
hand low ych w  dn. 7 i 8.X. 1929 r. s tw ie rd z ił B a ttag lia  -  „ W  Polsce żadna 
podw yżka cen cukru, węgla, żelaza, superfosfatów  i  p roduk tów  na fto - 

y  me została przeprowadzona bez aprobaty państwa“ . io

Zresztą sam rząd u trzym yw a ł w ysokie ceny na a r ty k u ły  m onopoli pań 
s w ow ych (sol, sp iry tus, zapałki, ty toń ), co oznaczało n ic  ty lk o  z w i/s z e -

s t ™  a l T j t “ rb U ,państwa: w  k t0r y ch uczestn ic zy ł i ka p ita ł m onopoli- 
yczny, ale stanow iło  rowm ez zachętę d la u trzym an ia  wysokich cen

a rty k u łó w  produkow anych przez monopole p ryw a tno -kap ita lis tyczne  
ownoczesme prowadzono p o lity kę  cen eksportowych i  tzw. dum pingu 

ora doprowadziła do tego, że w  r. 1932 detaliczna cena cukru  wynosda 
ra ju  160 z ł za 100 kg, a cena eksportowa —  16 zł, że w  r  1933 we-

Z T l\ 7 a:  n t0ny  Y ęgla bez frachta *  a cena l Z -

c u 7 : Z WĆ 7 y  ’ :  ° k0l° * ' *  WSZyS,k°  *» dz“ ° *  mas pia!

< ? L l " a r 7 , r ' ia k  A n g lia ' S tany Da" ‘ a. Szwecja”

Państwo dawało i  legalizowało zespół feuda lnych p raw  dla w ie lk iego  
przem ysłu monopolistycznego. Państwo legalizowało ta k i stan rzeczy że 
gdy jakaś fa b ryka  gwoździ i d ru tu  nie chciała w stąpić do ka rte lu  lu b ’ też 
gdy k a rte l me chcia ł je j przyjąć, to fa b ryka  ta nie mogła otrzym ać su­
rowca i  ty m  samym m usia ła ulec zamknięciu.

Państwo legalizowało ta k i stan rzeczy, że w b rew  interesom  gospodar­
czym k ra ju , w b rew  interesom  drobnych p lan ta to rów  buraka cukrowego, 10

10 S tenogram y z na rady.
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w b re w  ustaw ie cukrow e j z 1925 r., a ty lk o  na podstawie p ryw atno  go­
spodarczej um ow y w  łon ie  ka rte lu  cukrowniczego przy  aprobacie czyn­
n ikó w  rządowych —  n ie  m ia ła  prawa powstać ani odbudować się w  Pol« 
sce żadna cukrow n ia  ani ra fine ria , k tó ra  nie by ła  czynna w  kam pan ii cu­
krow n icze j 1928 i  1929 r.

N isk ie  ceny na b u ra k i cukrow e b y ły  bardzo wygodne dla cuk row n i­
ków  —  nie szkodziły w ie lk im  obszarnikom skoncernowanym  pionowo 
z cukrow n iam i (w  W ielkopolsce b y li to przeważnie N iem cy, k tó rzy  zara­
b ia li na n isk ich  cenach buraków  cukrow ych, jako współw łaścicie le cu­
krow n i), a natom iast s iln ie  uderza ły w  tzw . „czys tych “  p lantato rów . ■ 
d robnych  ro ln ikó w , k tó rzy  w  rezultacie  stopniowo zaprzestawali upra­
w y  buraków  cukrow ych.

Podobnie też niska cena ropy  na ftow e j —  p rzy  w ysokie j cenie w ew ­
nętrzne j na w y tw o ry  naftow e —  by ła  na rękę jedyn ie  w ie lk im  przedsię­
b io rs tw om  ropno - ra fin e ry jn y m , należącym do syndykatu , a b iła  w  „czy­
s tych “  producentów  ropy, k tó ry m i b y li d robn i przedsiębiorcy, tzw . „ou ts i­
de rzy “ , nie należący do syndykatu.

Jaskraw ym  przyk ładem  n iew ątp liw ego up rzyw ile jo w a n ia  w ie lk iego ka­
p ita łu  w  ramach przem ysłu żelaznego by ło  zalegalizowanie przez państwo 
dwóch cen na żelazo walcowane, a m ianow ic ie  tzw. s y n d y k a t o ­
w e j  c e n y  ż e l a z a ,  sprzedawanego przez syndyka t obcym od­
b iorcom  i ceny żelaza sprzedawanego w  try b ie  własnego zapotrzebowania 
członkom  syndykatu.

Nad ty m  przyk ładem  w arto  zatrzym ać się d łużej.
W  p ierw szym  przypadku żelazo walcowane sprzedawano po cenie w yż ­

szej obcym odbiorcom, n ie należącym do syndykatu, w  d rug im  —  sprze­
dawano je  po cenach znacznie niższych zakładom dalszej przeróbki, nale­
żącym do członków syndyka tu  i  przedsiębiorstwom  skoncernowanym  
z przedsięb iorstw am i hu tn iczym i.

W  rezultacie  przedsiębiorstwa skoncernowane sprzedawały gotowe w y - 
*■ tw o ry , np. gwoździe i  d ru t ciągniony, za cenę ka lku low aną  w edług n a jw yż­

szej ceny płaconej przez „p ry w a tn e “ , tzn. n ieskartelizowane, przedsiębior­
stwa za żelazo walcowane, podczas gdy —  ja k  stw ierdzono powyżej —  
o trzym yw a ły  one surow iec po cenie znacznie niższej.

Rzecz jasna, że zarabia ł tu  rów nież d robny przedsiębiorca, bo główne 
koszty operacji ponosił konsum ent, ale przedsiębiorstwo skoncernowane

n  Tzn. pos iada jącym  zarów no w ie lk ie  p lan ta c je  bu raka  cukrowego ja k  i  cu­
k row n ie .

Myśl Współczesna 6
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z hutą  zarabiało w ie lo k ro tn ie  w ięcej i  w iększa by ła  jego zdolność konku - 
rencyjna.

Pod naciskiem  syndykatu  żelaznego zawiązany został syndyka t gwoź­
dzi i d ru tu  ciągnionego. A  gdy „p ry w a tn e “  fa b ry k i gwoździ i d ru tu  ciąg­
nionego zaczęły sprzedawać swoje w y tw o ry  tan ie j od przedsięb iorstw  skar- 
te lizowanych, nabyw ając surowiec, tzn. d ru t w alcow any od pom niejszych 
hand la rzy i  p rzedstaw ic ie li zagranicznych —  wówczas syndyka t żelazny 
przekazał sprzedaż całego surowca d ru tu  walcowanego syndyka tow i 
gwoździ i d ru tu  ciągnionego, pozbawiając w  ten sposób drobne fa b ry k i 
wszelkie j m ożliwości o trzym ania  surowca.

M in is te rs tw o  Przem ysłu i  H and lu  —  popierając in teresy w ie lk iego  kap i­
ta łu  stanęło na stanow isku, że fa b ry k i n ie należące do syndykatu , w in -  
ny być pozbawione dostaw d ru tu  walcowanego, tzn. w in n y  p rak tyczn ie  
przerwać produkcję .

Podobnie przedstaw ia ły  się stosunki m iędzy w ie lk im  przem ysłem  żelaz­
nym  a ocynkowaniam i, fa b ryka m i w iader ocynkowanych itp .

B y ły  w ypadki, że hu ta  skarte lizow ana sprzedawała gotowe w y ro b y  
z b lachy po cenach niższych od ceny, k tó rą  często m us ia ły  płacić n ieskar- 
te lizow anie fa b ry k i w yrobów  blaszanych za surowiec, tzn. za blachę 
czarną. Rzecz jasna, że w  tych  w arunkach „p ry w a tn e “  fa b ry k i n ie  mo­
g ły  w y trzym ać konku renc ji.

Równocześnie w ie lk ie  h u ty  o trzym yw a ły  od skarbu państwa prem ie za 
w yw óz i gw arancje za k re d y ty  banków  zagranicznych. Zw iązek m iędzy 
w ie lk im  kap ita łem  a państwem  dochodził do tak  cyn icznych prze jaw ów , 
że np. kon fe renc ja  w  spraw ie gw aranc ji rządowej za k re d y ty  austriackiego 
banku „A m ste lb a n k “  dla syndyka tu  żelaznego odbyła się w  lo ka lu  
BBW R.

W  okresie dobrej k o n iu n k tu ry  w ie lk i ka p ita ł m onopolistyczny w yc ią ­
gał z lamusa stare d o k try n y  libe ra lne  o dobroczynnych skutkach wolności 
gospodarczej, o p raw ie  do nieograniczonego zysku, o niem ieszaniu się pań­
stwa do w o lne j g ry  podaży i  popytu.

Natom iast w  okresie złe j k o n iu n k tu ry  w ie lk i przem ysł uważał, że pań­
stwo powołane jes t do tego, by ratow ać „p rze m ys ł“  (czyta j: jego zyski) 
przed ru iną  i ka tastro fą  gospodarczą. Domagał się w tedy pomocy fin a n ­
sowej państwa, budowania przedsięb iorstw  za pieniądze państwowe, ale 
z in ic ja ty w y  p ryw a tn e j i jako  własność p ryw atną . W tedy np. konw encja 
węglowa żądała, by  kopalnie , k tó re  w y ła m a ły  się z um ow y ka rte low e j, 
n ie o trz ym yw a ły  od P K P  wagonów ko le jow ych.
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Cyniczne stanowisko w ie lk iego  kap ita łu  znajdowało pełne poparcie rzą­
du, czego w yrazem  jest jego stosunek do u trzym an ia  w ysokich cen. Oto 
p rzyk łady : w icem in is te r Skarbu, w  przedm owie do w ydaw n ic tw a  In s ty ­
tu tu  Badania K o n iu n k tu r i Cen pod ty tu łe m  „Sprawozdanie z badania ce­
n y  cu k ru “ , p isał: „P raw o  popytu  i  podaży is tn ie je , lecz prawo to ma p ia - 
wo działać ty lk o  w  jednym  k ie ru n k u  —  u trzym yw an ia  ceny powyżej po­
ziom u kosztów w łasnych, k iedy  zaś działa w  k ie ru n ku  odw ro tnym , staje 
się bezprawiem , z k tó ry m  w  te j c h w ili staje do w a lk i całe życie gospo­
darcze“  12.

M in is te rs tw o  Skarbu zobowiązało się wobec syndyka tu  drożdżownicze- 
go, że n ie  będzie w ydaw ało  now ych koncesji na zakładanie drożdżowni, 
w  zamian za co syndyka t drożdżowniczy zobowiązał się wypłacać co rok 
pewną sumę na prowadzenie a kc ji po lityczne j przez pa rtię  rządzącą.

W zajemne stosunki m iędzy w ie lk im  kap ita łem  a państwem  u ją ł tra fn ie  
orędow nik  średniego kap ita łu , H. Tennenbaum: „Nowocześni dysponenci 
gospodarczy u jm u ją  wolność gospodarczą w  znaczeniu starożytnym , a me 
now ożytnym  13. Wolność nie oznacza ju ż  gospodarzenia zabezpieczonego 
od inge renc ji państwa, lecz im  („nowoczesnym  dysponentom gospodar­
czym “ , tzn. w ie lk ie m u  ka p ita ło w i —  przyp. m ó j) w yłączn ie  przysługujące 
prawo regulow ania wolności gospodarczej, t j .  reglam entow ania p ro d u kc ji 
i zbytu, k tó re  państwo w inno  wprowadzać w  życie p rzy  pomocy ustaw 
i zarządzeń“  14.

Cyniczne w yko rzys tyw an ie  i  podporządkowywanie państwa interesom  
w ie lk ich  m onopoli kap ita lis tycznych  pokryw ane było, rzecz jasna, dym ną 
zasłoną frazesów —  w łaśnie przez p rzedstaw ic ie li w ie lk iego  ka p ita łu  oraz 
ich  pub licys tów  i  ekonom istów.

Czołowy pub licys ta  sanacyjny, p. S tp iczyński, operując radyka lnym  
frazesem g łos ił w  swych artyku łach , że w łaśc ic ie l każdego w arsztatu pracy 
pow in ien  w idzieć swoje powołanie życiowe w  mnożeniu dobra społeczne­
go, a n ie  w  bogaceniu się.

Szeroko rozpowszechnione b y ły  tak ie  np. frazesy, że przedsiębiorca obok 
swego zasadniczego celu, k tó ry m  jest zysk, pow in ien  myśleć także o służ­
bie społecznej na teren ie gospodarczym.

Jak to op isyw ał S tanisław  Lauterbach, rów nież przedstaw icie l in te re ­
sów średniego ka p ita łu  i epigon libe ra lizm u  wolno - konkurencyjnego.

12  „S praw ozdan ie  z badan ia  ceny c u k ru “ , w yd . Inst. B adan ia  Koniunktur i  Cen.
13 Tennenbaum  n ie  rozum ie, że to  je s t w łaśn ie  „w o lność na jnow ozy  1 ,

wolność schyłkow ego okresu k a p ita lizm u .
14 „S tru k tu ra  gospodarstwa po lsk iego“  —  t. I ,  str. 488.
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„N ie je d n o k ro tn ie  słyszało się oświadczenia przedstaw ic ie li węgla, żelaza 
i na fty , bekonów i kon fekc ji, lokom otyw  i  pierza, k tó rzy  w łaściw ie  nie mó­
w i l i  o interesach zarobkow ych węgla, żelaza i na fty , bekonów i  kon fekc ji, 
lokom otyw  i pierza, lecz g łos ili, że te a te ich dezyderaty w in n y  być speł­
nione, gdyż tego wym aga dobro gospodarstwa społecznego, dobro Państwa 
Polskiego“  15.

I  dale j czytam y tamże: „D o  M in is te rs tw a  Skarbu przychodzi zachw iany 
w ie lk i przem ysłow iec i prosi o k redy t, bo jego niewypłacalność poderw ie 
k re d y t P o l s k i  za granicą. In n y  żąda k re d y tu  od państwa ze w zglę­
du na m o tyw  s o c j a l n y .  T rzeci zabiega o gw arancję państwową dla 
swoich ob ligacji, k tó re  zamierza uplasować na rynkach  zagranicznych 
(„w łączenie po lsk ich  papierów  do m iędzynarodowego ry n k u  finansowe­
go“ ). C zw arty  stara się o k re d y t eksportowy, dla d o b r a  k r a j u ,  
chce bow iem  upraw iać eksport p a t r i o t y c z n y ,  ja k  go iron iczn ie  
nazwał w y b itn y  uczony. P ią ty  lansuje m yś l um orzenia zaległości podat­
kow ej w  im ię  skończenia (raz na zawsze) z zaległościami, a w ięc dla dość 
swoiście pojętego d o b r a  s k a r b u .  Szósty żąda stworzenia ka rte ­
lu  przym usowego d la  „uzd row ien ia  ry n k u “  („n ie zd ro w y “ , czy li w o lno- 
ko n ku re n cy jn y  rynek  grozi m u p rz y k ry m i pe rtu rbac jam i, a naw et zagraża 
egzystencji). S iódm y sugeruje rządow i stworzenie m onopolu im p o rtu  za­
morskiego surowca, albo przeprowadzenie inne j w ie lk ie j operacji, skom- 
b inowanej z taką czy inną czynnością finansową Banku Państwowego, 
rzekomo dla dobra p o lity k i dew izowej, a naprawdę dla spodziewanych 
w łasnych z tego korzyści. Ósmy ożyw iony jest w  swej działalności ideą 
forsow ania k ra jo w ych  surowców, z k tó ry m i jes t związany, i  dyskre tn ie  
p roponu je  czynn ikom  rządow ym  z lik w id o w a n ie . konku renc ji, operującej 
surowcem  zagranicznym , w  drodze —  de lika tn ie  m ów iąc —  uproszczonej 
i td „  itp . Z zabiegami o realizację tak ich  i  tem u podobnych postu la tów  
w spółdzia ła ją  liczne organizacje gospodarcze, dowodząc, że chodzi tu  o in ­
teres społeczno -  gospodarczy i  państwowy. O b iek tyw n ie  zaś rzecz biorąc, 
bardzo często jest to  n iep raw da“  16.

Na zakończenie Lauterbach dodaje iron iczn ie : „T a k  to szlachetny, 
a oderwany od życia idea lizm  pragnie w razić w  duszę przedsiębiorcy m an­
dat na anioła, osiągnąć uspołecznienie przedsiębiorcy bez uspołecznienia 
przedsięb iorstw a“ .

15 „O rgan iza c ja  gospodarcza bez zbaw ien ia  o jczyzny“  —  str. 22.
16 Tamże, s tr. 57 —  58.
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Cały ten h u rra  pa trio tyczny  frazes nie może jednak przesłonić is tn ie ją ­
cych p raw  gospodarki kap ita lis tyczne j. Jak stw ierdza bow iem  dalej sam 
Lauterbach: „N ie  znajdzie się tak ich  gałęzi p ryw a tne j przedsiębiorczości, 
k tó re j dynam ika  upoważn ia łaby do uznania możliwości, aby w działaniu 
prywatno - gospodarczym rozstrzygał moment społeczny. Wszędzie i za­
wsze działał egoistyczny interes przedsiębiorcy dążącego do zysku, a po­
nadto w  pew nych odstępach czasu w idać n ie  ty lk o  pokojowe w  tym  k ie ­
ru n ku  dążenia, ale naw et i  w o jn y  o „sp raw ę“  na fty , węgla, żelaza, czy li 
w  znacznej m ierze o zyski przem ysłu  naftowego, węglowego czy żelaznego.

Zysk przedsiębiorcy jest zawsze i wszędzie motorem gospodarstwa opar­
tego na prywatnej własności środków produkcji. Idea oparcia działalności 
prywatno - gospodarczej na motywach społecznych jest kompletnie nie­
realna i dlatego okazałaby się szkodliwa, gdyby polityka gospodarcza pań­
stwa na tego konia postawiła“ 17 (podkr. m oje —  L. G.).

A le  państwo burżuazyjne wcale na tego kon ia  nie staw iało. Operowanie 
pseudo - p a trio tycznym  frazesem i m o tyw em  społeczno -  narodow ym  po­
trzebne by ło  jedyn ie  i w yłączn ie  do u k ryc ia  przed szerokim i masami te j 
p raw dy, że in te resy w ie lk iego  ka p ita łu  sprzeczne są z in teresam i społecz­
n ym i i narodow ym i i  że państwo' stoi na straży tych  p ierwszych.

D nia  1.11.1928 r., o tw ie ra jąc jedną z licznych  kon fe renc ji m iędzy przed­
staw ic ie lam i rządu a p rzedstaw ic ie lam i w ie lk ich  m onopoli, p. p rem ie r 
Barte l, uważany powszechnie za przedstaw icie la  „lew ego“  skrzyd ła  sana­
c ji, pow iedzia ł: „pozw o liłem  sobie zaprosić Panów nie żeby czegoś żądać, 
przeciw nie nie m am  zam iaru domagać się od Panów ani cukru , ani 
bawełny, ani węgla, ani „ in n ych  rzeczy, k tó re  przem ysłu są“  lecz aby w y­
słuchać poglądu Panów, skontrolować moją dotychczasową politykę i mo­
je zamierzenia na przyszłość“ 18.

Na tak  w ąsk im  fo ru m  można by ło  sobie pozwolić na większą swobodę 
i szczerość. Tu nie uk ryw ano  specjalnie, ja k i jest stosunek państwa do zy­
sku przedsiębiorcy. Tu postu la t p. Lauterbacha, że „państw o pow inno żą­
dać od przedsiębiorcy, aby zarabia ł i  to ja k  na jw ięce j, a im  w ięcej zarobi 
ty m  le p ie j“  rea lizow any b y ł w  całej pełn i.

W  odpowiedzi na przem ów ienie pow ita lne p. prem iera, w ie lok ro tn ie  już  
cytow any p. A nd rze j W ie rzb ick i s tw ie rdz ił: „chc ia łbym  wyznać na wstę­
pie bez ogródek, że w  roku ubiegłym działo się nam wszystkim (czytaj 
—  w ie lk im  kapitalistom) o wiele lepiej, niż poprzednio“ (podkr. moje

1  Ć U I1Z.C , S U .  JLU -----  .
w R ozm ow y p. p rem ie ra  K az im ie rza  B a rt la  z przem ysłow cam i, W arszawa 

1928, str. 5.
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L. G.) i  że nadal: „zasada rentowności p ro d u kc ji pow inna dominować nad 
w sze lk im i in n y m i w zg lędam i“  *9.

O ty m  ja k  w ie lk ie  b y ły  to zyski świadczą choćby o fic ja lne  dane K o m is ji 
A nk ie tow e j, k tó ra  s tw ie rdz iła , że zysk netto  przem ysłu  węglowego w  r. 
1926 w ynos ił 15.000.000 zł, a nie uw zględn ia jąc f ik c y jn y c h  odpisów am or­
tyzacy jnych  —  50.000.000 zł, że przem ysł cukrow n iczy  zarob ił w  la ­
tach 1925/6 —  17.800.000 zł, że w ie lk ie  cukrow n ie  daw a ły  zysk w  wyso­
kości 16,5% w  stosunku do ka p ita łu  zakładowego, a przedsiębiorstwa 
w łókiennicze —  14— 15%.

9 przedsięb iorstw  przem ysłu  superfosfatowego osiągnęło w  jednym  ro ­
ku  2.266.000 z ł zysku netto, a fak tyczn ie  wobec zby t n iskiego szacunku 
rem anentów  —  6.000.000 zł.

Pam ię ta jm y, że poczwórna bucha lte ria  przedsięb iorstw  kap ita lis tycz ­
nych  u k ryw a ła  rzeczyw iste zyski drogą odpisów na różne fundusze, drogą 
sztucznego oprocentowania pożyczek, w ysok ich  diet, tan tiem  i  pensji.

Frazes społeczno -  narodow y o „kap ita lis tach  z mandatem na anio ła“  
m ia ł przesłonić cyniczne oświadczenie W ierzb ick iego o tym , że w ie lk iem u  
ka p ita ło w i „ż y je  się coraz le p ie j“ .

Znany jest fa k t, że w  latach trzydziestych, w  obliczu ogromnego w zbu­
rzenia o p in ii pub liczne j rozgoryczonej p o lity ką  w ie lk ich  ka rte li, k tó ra  
u tru d n ia ła  choćby chw ilow e w y jśc ie  z k ryzysu , rząd sanacyjny — 
a w  szczególności jego propaganda —  zmuszony b y ł posługiwać się od cza­
su do czasu „a n tyka rte lo w ą  frazeolog ią“ . Rozwiązano naw et demagogicz­
n ie  k ilk a  m nie jszych k a r te li (np. torebek papierowych), n ie ruszając oczy­
w iście  na jw iększych m onopoli: węglowego, żelaznego, cukrowniczego itd .

W śród tych  k i lk u  rozw iązanych k a r te li zna jdow a ł się rów nież ka rte l 
cementowy. P rzy  te j okaz ji uchylona została nieco zasłona okryw a jąca  
zazwyczaj m achinacje m onopolow o-karte low e.

Okazało się, że k a rte l cementowy, zw iązany porozum ien iam i z ka rte la ­
m i cem entow ym i austriack im , n iem ieckim , szwedzkim, duńskim , ło tew ­
skim , w ęg ie rsk im  i rum uńsk im  o trzym yw a ł od n ich  setk i tys ięcy a nawet 
m ilio n y  z ło tych  rocznie za to, że nie eksportował do tych  k ra jó w  polskie­
go cementu. N ie  przypadkow o w ięc eksport cementu spadł z 151 tys. ton 
w  r. 1927 do 5500 ton w  r. 1932 i ty lk o  k ilku se t ton  w  r. 1933. K a rte l za­
bezpieczony przed konkurenc ją  zagraniczną podniósł ogrom nie cenę ce­
m entu  na ry n k u  w ew nę trznym  i to naw et jeszcze w  okresie kryzysu . Z b y t 
na ry n k u  w ew nętrznym  spadł ogrom nie (do 370 tys. ton w  r. 1932, co sta- 19

19 Taimże, s tr. 13.



POLSKA PRZEDWRZESNIOWA W SŁUŻBIE MONOPOLI 87

now iło  13% zdolności w ytw órcze j cementowni). Równocześnie obniżyło 
się spożycie (do 13 kg  na głowę, podczas gdy we F ra n c ji w ynosiło  200 kg).

Z zysków osiąganych ze zby tu  wewnętrznego i  z „odszkodowań zagra­
nicznych, k a rte l p ła c ił swoim  przedsiębiorstwom  tzw. „posto jow e . Tak 
np. cem entownia „Ł a z y “  za odstąpienie, względnie n iew ykorzystan ie  swe­
go kontyngentu , t j.  za n ieprodukowanie, za zwiększenie bezrobocia, za 
obniżenie spożycia, za degradację gospodarki narodowej, o trzym yw ała  
oprócz jednorazowego odszkodowania —  coroczne wynagrodzenie, k tó re  
np. w  latach 1930— 32 w ynosiło  1.281.967 zł.

Roczny koszt u trzym yw a n ia  aparatu ka rte lu  (Centrocement) w ynosił 
27» m iliona  złotych.

Ten pasożytniczy, sprzeczny z podstaw ow ym i interesam i k ra ju  i społe­
czeństwa, ko rzys tny  jedyn ie  d la  m ałe j gars tk i m onopolistów, charakter 
ka rte lu  cementowego n ie  b y ł w y ją tk ie m . W  jeszcze większej m ierze ce­
chował on ta k  potężne i  decydujące monopole, ja k  w ęglowy, żelazny, cu­
krow n iczy  itp .

A  jednak na ław ie  oskarżonych przed sądem ka rte lo w ym  nie znalazł 
się ani k a rte l w ęg low y, ani żelazny, an i cukrow niczy, ani na ftow y, lecz 
w łaśnie cementowy.

Jak pisał generalny d y re k to r ka rte lu  cementowego, w ie lk i kap ita lis ta , 
W ik to r K u tten , stało się tak: „b yn a jm n ie j n ie dlatego, że w łaśnie w  tym  
przemyśle działo się inaczej, an iże li w  innych  przem ysłach skarte lizow a- 
nych i byna jm n ie j n ie  dlatego, że ten k a rte l i ty lk o  ten k a rte l zagrażał 
dobru  publicznem u z p unk tu  w idzenia państwowej p o lity k i gospodarczej 
i  byna jm n ie j n ie dlatego, że ten k a rte l czerpał w y ją tko w e  zyski, ale d la­
tego... że rozw iązanie tego ka rte lu ... przedstaw iało najm nie jsze niebez­
pieczeństwo z p u n k tu  w idzenia interesów  państw ow ych“  20.

K u tte n  rozum ia ł, że rozw iązanie k ilk u  k a r te li by ło  konieczne dla uspo­
ko jen ia  w zburzenia mas. Rozum iał też, że ła tw ie j jest państw u rozw ią­
zać k a rte l cementowy, nie tak potężny, nie o ta k im  w p ływ ie  ka p ita łu  za­
granicznego (25%) ja k  np. ka rte le  górniczo -  hutn icze. A le  K u tte n  nie 
chciał, by  nazywało się, że cement to najgorszy diabeł.

Rozum iał że rozw iązanie ka rte lu  n ie  oznacza an tyka rte low e j postawy 
czy ideo log ii rządu.

D latego też pisał: „P rzed sądem staje k a rte l cem entowy i  b ron i swych 
i swej egzystencji n ie przeciw  Rządowi, n ie p rzeciw  ideo log ii obecnego 
reżim u, lecz w łaśnie w  im ię  te j ideo log ii“ .

2 0  D r W . K u tte n  —  „R o k  bez k a r te lu  w  przem yśle cem entow ym “ , W arszaw a 1935.
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K u tte n  tłum aczy ł w ięc sądowi karte low em u, w  sw ym  przem ów ien iu  
z 18.11.1933 r., że droga odkupu kontyngentu , t j .  w yp łacen ia  odszkodowa­
nia w  wysokości zysku b ru tto , ja k i fab ryka  m ogłaby mieć, gdyby b y ła  
w  ruchu, plus część korzyści z nadzwyczajnego zysku m onopolistycznego 
„ je s t jedyną do pom yślenia drogą w  państw ie o u s tro ju  kap ita lis tycznym , 
uznającym  praw o własności, jako  zasadnicze prawo, gwarantowane przez 
ko n s ty tu c ję “ .

K u tte n  m im o w o li demaskował w  ten sposób całą frazeologię a n tyka r- 
telową, prowadzoną przez rządową „Gazetę Polską“  i  popieraną przez p ra ­
w icę PPS 21.

W  ten sposób w ykazyw a ł również, że w  okresie im p e ria lizm u  oszu­
stwem  lu b  m rzonką jest w a lka  z ka rte la m i i  in n y m i m onopolam i bez w a l­
k i z kap ita lizm em , bez w a lk i z państwem  burżuazy jnym .

P rzyzna ł to zresztą i  k ie ro w n ik  b iu ra  karte lowego M in is te rs tw a  Prze­
m ysłu  i  Handlu, d r  Roman P io trow sk i, k tó ry  pisał: „Czym że in n y m  jest 
w a lka  konkurency jna , je ś li n ie  c iąg łym  dążeniem do w ye lim inow an ia  swo­
ich konkuren tów , co w  ostateczności prow adzi do opanowania danego ry n ­
ku? B roniąc za tym  w o lną  konkurencję , b ro n im y  ty m  sam ym  m onopoli 
p ryw a tnych , do k tó rych  konkurenc ja  dąży. D opóki s to im y na g runc ie  
u s tro ju  kapita listycznego, tego paradoksu n ie  u n ikn ie m y “  22.

D latego Sąd ka rte lo w y  n ie  rozw iązał m iędzynarodow ych um ów  C entro- 
cementu i  uznał za słuszną p o lity kę  ka rte lu  na ty m  odcinku, stw ierdzając 
w  m otyw ach w y ro ku , że: „S koro  przedsiębiorcy w  in teresie  w łasnym  
uzna li pobieranie odszkodowań z zagranicy za słuszne, to należy uważać, 
że w  ten sposób uzysk iw a li w idocznie korzyści większe, n iż  te, k tó re  mo­
g lib y  uzyskać wywożąc cem ent“  23.

M am y tu  o fic ja ln ie  w yrażoną sankcję na p o lity kę  p rym a tu  zysku ka­
p ita lis tycznego nad dobrem k ra ju .

W yro k  m ówiąc o cenie „gospodarczo usp ra w ie d liw io n e j“  t j.  zb liżonej do 
na jn iższych kosztów p ro d u kc ji +  zysk, pozostawia jednak fu rtkę , prze­

21 Podczas d y s k u s ji budże tow e j w  se jm ie dn ia  8.II.1930 r. specja lis ta  PPS od 
sp raw  gospodarczych, p. H. D iam ond, po d k re ś lił, że „n ie  je s t zasadniczym  w ro g ie m  
m yś li k a r te lu “ . P o w o ły w a ł się na b u rżua zy jnych  n iem ie ck ich  uczonych —  p ro f. 
Schm olle ra i  p ro f. Schm allenbacha, k tó rz y  tw ie rd z il i,  że „ to  jes t początek s o c ja li­
stycznych urządzeń pańs tw a “  i  ...„droga K a ro la  M a rksa “ . D latego też pos. D iam ond, 
k tó ry  n ie je d n o k ro tn ie  zresztą p rze ds taw ia ł tzw . „k a p ita liz m  pa ń s tw o w y“  i „zrzeszo­
n y “  ja k o  drogę do soc ja lizm u, p ros i ty lk o  o k o n tro lę  rządu  (burżuazyjnego) nad 
ka rte lam i.

22 D r Rom an P io tro w s k i —  „sn ra w a  k a r te lu  ka rb id ow e go “  —  s tud ium  z dz iedz iny 
po lskiego n ra w a  karte low ego , W arszaw a 1934.

23 W y ro k  Sądu ka rte low ego  w  sp raw ie  n r  C. 1/33.
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w id u ją c  różne w ypadki, gdy m ożliw e  jest odstępstwo od te j zasady „ze 
względów ekonom icznych, społecznych i  po litycznych  .

Wreszcie w y ro k  w yraźn ie  uznaje gospodarczo - narodowe, państwowe

fu n kc je  ka rte li.
Należy podkreślić, że >tzw. przedsiębiorstwa państwowe b y ł y  rów nież 

członkam i k a rte li i że rów nież ko rzys ta ły  z re n ty  ka rte low e j za po­
stój, t j .  za un ieruchom ien ie  p rodukc ji.

K lasycznym  przyk ładem  jest tu  um owa m iędzy ka rte lem  karb idow ym  
a państwową fa b ryką  zw iązków  azotowych w  Chorzowie. Do ka rte lu  ka r­
bidowego należały 3 f irm y  —  S. A. „E le k tro -“ (68% p rodukc ji), S. A . K a r­
b id  W ie lkopo lsk i (20%) i „E lek tryczność“  (12%). K a rte l po lski należał do 
ka rte lu  m iędzynarodowego, obejmującego 25 fa b ry k  Europy.

Prócz tych  fa b ryk , należących do ka rte lu , jedynym  producentem  ka r­
b idu  w  Polsce by ła  fa b ryka  chorzowska, k tó ra  posiadała 6 pieców ka rb ido ­
w ych  o zdolności p rodukcy jne j w ie lo k ro tn ie  przewyższającej zdolność pro­
dukcy jną  fa b ry k  ob ję tych  karte lem . Sam Chorzów m ógł zaspokoić w ew ­
nętrzne zapotrzebowanie k ra ju  na ka rb id  —  p rzy  sześciu dniach pracy 
w  miesiącu. „E le k tro “  —  fak tyczny  dysponent ka rte lu  (68%  produkc ji), 
członek ka rte lu  m iędzynarodowego, w  k tó ry m  m ia ło  kon tyngen t 10.500 
ton eksportu, zawarło w  roku  1928 —  w  porozum ien iu z ka rte lem  m iędzy­
narodow ym  —  umowę z Chorzowem, m odyfikow aną w  latach 1929 i 1932, 
na podstawie k tó re j Chorzów zobowiązuje się do nie sprzedawania k a rb i­
du ani w  k ra ju , ani za granicą i  do produkow ania  go w yłącznie na w ła ­
sny użytek.

W  zamian za to Chorzów o trzym yw a ł 1 m ilio n  z ło tych  odszkodowania 
rocznie. Od r. 1932 zm ieniono umowę w  ty m  k ie ru n ku , że odszkodowanie 
by ło  wypłacane na podstawie faktyczn ie  dokonanych sprzedaży i  w  zależ­
ności od cen ka rb idu . Odszkodowanie m ianow ic ie  w ynosiło  połowę w a r­
tości sprzedanego przez k a rte l ka rb idu , zwiększoną o różnicę m iędzy skar- 
te lizow aną ceną sprzedaży a sumą 300 zł za tonę, p rzy ję tą  jako koszty 
własne „E le k tro “ .

Rzecz jasna, że Chorzów, że dygn itarze chorzowscy, a ty m  samym pan 
stwo zainteresowane było , aby różnica ta by ła  jak  najw iększa, a tym  
m ym , aby ja k  najwyższa by ła  cena karb idu.

Bezpośrednim  sku tk iem  w ycofan ia  się Chorzowa i  ry n k u  i uzys arna p 
zyc ji m onopolis ty  przez ka rte l, a w łaściw ie  pizez „E le k tro  , by 
ceny ka rb id u  z 45 zł za 100 kg do 62 zł, a potem  75 zł za 100 g. zy 1 
cena sprzedażna ka rb idu  na ry n k u  w ew nętrznym  by ła  2,5 razy wyzs ,

od kosztów w łasnych.
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Po zm odyfikow an iu  um ow y Chorzów o trzym a ł w  1932 r. 1,3 m in. zł 
odszkodowania, podczas gdy zysk jego w  okresie p ro d u kc ji w ynos ił 
876000 zł. A  w ięc Chorzów zarabia ł w ięcej wówczas gdy nie produkow ał. 
Za cały okres Chorzów o trzym a ł 6,5 m in . zł odszkodowania, ale dla „E le k ­
tro “  to się i  tak  opłacało, bo zysk jego w  ty m  okresie (1.7.1926— 1.10.1933) 
w ynosił 11.632.690 zł. „E le k tro “  zarabiało podw ójn ie . Po pierwsze, jako 
m onopolista dz ięk i w ysok im  cenom m onopolowym  w  k ra ju . Po d ru ­
gie nie w yko rzys tu jąc  przyznanego m u przez ka rte l m iędzynarodowy 
kon tygen tu  10.500 ton. Bow iem  za każdą braku jącą tonę „E le k tro “  o trzy ­
m yw ało  odszkodowanie od ka rte lu  m iędzynarodowego. Toteż „E le k tro “  
eksportowało coraz m n ie j. I  tak  w  r. 1931 w yeksportow ało  zamiast 10.500 
ton —  4.091 ton, a w  r. 1932 —  3.523 tony.

Równocześnie na skutek k ryzysu  spadał zbyt k ra jo w y  (z 12.918 ton 
w  r. 1929 do 6.196 ton w  r. 1932). Tak w ięc państwowe przedsiębiorstwo 
było  członkiem  norm alnego ka rte lu  p ryw a tno  -  monopolistycznego, k tó re ­
go p o lity k a  oznaczała ograniczenie p rodukc ji, zby tu  i  spożycia, wysokie 
ceny i zyski, bezrobocie, systematyczne n iew yko rzys tyw an ie  w iększej 
części aparatu p rodukcyjnego i degradację gospodarczą. Czyż to n ie  do­
skonała ilu s tra c ja  ogólnego kryzysu  kap ita lizm u, pasożytniczego charak­
te ru  im pe ria lizm u  i  ro li kap ita lizm u  państwowo -  monopolistycznego?

A le  i po rozw iązaniu um ow y m iędzy Chorzowem a karte lem , k tó re  na­
stąpiło w  w y n ik u  katastrofa lnego spadku konsum cji azotn iaku (z 137.617 t. 
w  r. 1929 do 27.135 t. w  latach 1932— 1933) i  konieczności uruchom ienia 
pieców karb idow ych, Chorzów, korzysta jąc z poprzednie j sytuacji, 
u trzym a ł cenę 560 zł za tonę, um oż liw ia jąc  w  ten sposób rów nież „E le k ­
t ro “  pobieranie ceny jeszcze wciąż o p raw ie  100 procent wyższej od kosz­
tów  w łasnych. N iem nie j i  na rozw iązan iu  um ow y m iędzy Chorzowem 
a „E le k tro  sanacja próbow ała ubić interes po lityczny, przedstaw iając to 
jako  akcję an tykarte low ą.

G łów nym  celem tych  k i lk u  rozpraw , jak ie  odby ły  się przed sądem k a r­
te low ym  b y ło  wykazanie, że „w y m ia r  spraw ied liw ości u jm u je  sprawę is t­
n ien ia  i  działalności k a r te li w  sposób bezstronny i  n iezainteresowany“ 24.

W ie lk i ka p ita ł m onopolistyczny zdawał sobie, rzecz jasna, sprawę z te ­
go, że te posunięcia nie zagrażają bezpośrednio jego pozycjom, jednakże 
obaw ia ł się szkodliwego oddzia ływ ania  tego rodza ju  propagandy na św ia-

A da m  Dem el S zczygie lski — „P o lska  ustaw a k a rte lo w a  w  św ie tle  w y ro k u  sądu 
ka rte lo w e g o  , W arszaw a 1939.
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domość mas, w idząc w  n ie j niebezpieczeństwo pogłębienia ich an tykap ita - 

listycznego nastaw ien ia
W  „Spraw ozdan iu  U n ii Polskiego P rzem ysłu Górniczo-Hutniczego za 

rok  1937“  czytam y: „W szelką działalność gospodarczą, k tó re j motorem  
zawsze by ło  i jes t dążenie do zysku, u s iłu je  się podporządkować mg is e- 
m u po jęciu  „ko rzyśc i społecznej“  i  k ierow ać w edług jego luźn>c zupę me 

i  sub iek tyw nych  k ry te r ió w “ 20.
B y ły  okresy, gdy „L e w ia ta n “  uważał za niebezpieczne i  me pozwalał 

na operowanie naw et pseudo-an tykap ita lis tycznym  frazesem, widząc 
dynę lekars tw o na niezadowolenie mas ty lk o  w  zw iększeniu po licy jno  są 
dowego te rro ru . I  wówczas mógł, rzecz jasna, liczyć na posłusznych w y  
konawców swej w o li -— na rząd i jego aparat państwowy.

In te resy i  w o la  m onopoli kap ita lis tycznych  okreś la ły  nie ty lk o  p o lity ­
kę gospodarczą, społeczną i  k u ltu ra ln ą  państwa. M ia ły  one decydujący 
w p ły w  rów nież i na p o lity k ę  zagraniczną. W  czyich bow iem  ja k  nie w  ich 
i zw iązanych z n im i obszarniczych interesach P iłsudsk i poprow adził Po l­
skę na „w yp ra w ę  k ijo w ską “ , k tó ra  m ia ła  n ie  ty lk o  odzyskać dla k a p ita li­
stów  inwestowane ka p ita ły , a d la  obszarników  w ie lk ie  la ty fu n d ia , ale k tó ­
ra  m ia ła  także zapewnić im  kolosalne ry n k i zby tu  i eksploatacji. Cały 
zresztą an tyradz ieck i i  zw iązany z n im  p ro h itle ro w sk i ku rs  rządów przed- 
w rześniow ych b y ł w yrazem  interesów  o lig a rch ii finansow ej, je j n ienaw i­
ści do socjalizm u, je j marzeń o odzyskaniu Zakładów  K ram atorsk ich , 
z k tó rych  rew o luc ja  listopadowa w y rzu c iła  polskich kap ita lis tów  w raz 
;z ich ro sy jsk im i w spó ln ikam i. T u  leżało źródło w ie lk ie j ro l i  k a m a ry li 
w o jskow e j i ogrom nych w yda tków  na wojsko w  budżecie państwowym , 
p rzy  równoczesnej ca łkow ite j bezbronności w  stosunku do faktycznego
wroga —  im pe ria lizm u  niem ieckiego.

V. P O L IT Y K A  P A Ń S T W A  —  P O L IT Y K Ą  M O N O P O LI K R A JO W Y C H
I Z A G R A N IC Z N Y C H

Specyficzną cechą polskiego kap ita lizm u  b y ł decydujący udzia ł kap it 
obcego w  podstawowych gałęziach gospodarki. Im peria lis tyczne państwo 
polskie, służąc interesom  w ie lk ich  m onopoli kap ita lis tycznyc , s uzy o 
tym  samym interesom  zagranicznych hold ingów, koncernów i trustów , po­
magając im  eksploatować k ra j i  masy pracujące. 25

25 „sp ra w o zd a n ie  U n ii Polskiego P rzem ysłu  G órn iczo-H utn iczego za ro k  1937“ .
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U dzia ł ka p ita łu  zagranicznego w  k ra jo w ych  spółkach akcy jnych  w zra­
stał z roku  na rok. Jeśli w  roku  1929 udzia ł ten w ynos ił 33,3% w  stosun­
ku  do całości ka p ita łu  zakładowego w szystkich spółek akcy jnych  w  P o l­
sce, to już  w  roku  1933 w ynos ił on 44,2%. Jednak fa k tyczn y  w p ły w  kap i­
ta łu  zagranicznego b y ł znacznie w iększy. K a p ita ł zakładow y tych  spółek 
k ra jow ych , w  k tó rych  m ia ł udzia ł ka p ita ł zagraniczny w ynosił
2.897.000. 000 zł. W  95%  tych  spółek większość m ia ł ka p ita ł zagraniczny. 
W  rezultacie  pod decydującym  w p ływ em  ka p ita łu  obcego zna jdow a ły  się 
spółki, reprezentujące 2.750.000.000 zł, co w  stosunku do ogólnego kap i­
ta łu  zakładowego w szystkich spółek akcy jnych  w  Polsce, stanowiącego
4.180.000. 000 zł, stanow iło  66% ogólnego kap ita łu . Należy pamiętać o tym , 
że ka p ita ł zagraniczny dz ia ła ł w  na jw iększych przedsiębiorstwach. Prze­
c ię tny ka p ita ł zakładow y spó łk i akcy jne j z udzia łem  obcych kap ita łów  
w ynos ił 6.217.000 zł, podczas gdy na jedną spółkę akcy jną  czysto polską 
wypadało średnio 1.688.000 zł.

N ie koniec na tym . Prócz spółek k ra jo w ych  z udziałem  kap ita łu  obce­
go dz ia ła ły  w  Polsce spó łk i czysto zagraniczne. Ich  ka p ita ł w ynos ił 306 m i­
lionów  zł. Tak w ięc udzia ł ka p ita łu  obcego w  kap ita łach akcy jnych  w  P o l­
sce w ynos ił 48%, a fak tyczny  zasięg opanowania —  68%. W ie lk ie  przed­
siębiorstwa przem ysłowe o kap ita le  a kcy jnym  powyżej 5 m ilio n ó w  zł, b y ­
ły  opanowane przez ka p ita ł obcy w  90%. W  przem yśle na ftow ym  w ynos ił 
on 87,6%, w  przedsiębiorstwach górn iczo-hu tn iczych 84,4%, w  przedsię­
b iorstw ach użyteczności pub liczne j (gaz, woda, elektryczność) —  77 2%  
w  przem yśle chem icznym  57,7%.

Na G órnym  Śląsku panował ka p ita ł n iem ieck i (prócz „W spó lno ty  In te ­
resów“  —  85% w  „B a indon s ta l“ , 75% w  Hucie Pokój itd .), w  przem yśle 
na ftow ym  i w  Zag łęb iu  D ąbrow skim  —  ka p ita ł francuski. Bardzo s iln ie  
skoncentrowany b y ł zarówno w  przem yśle hu tn iczym  ja k  i  na ftow ym  ka­
p ita ł am erykański. W  przem yśle chem icznym  i  w łók ienn iczym  dzia ła ł ka­
p ita ł angielski. K a p ita ły  te, ja k  zresztą i  be lg ijsk i, szwajcarski, ho lender­
ski, austriacki, w łosk i itd . pow o li opanow yw ały wszystkie gałęzie prze­
m ysłu. Prócz tego ka p ita ł zagraniczny b y ł zaangażowany w  różnych spół­
kach n ieakcy jnych  w  wysokości 205 m iln . z ł oraz m ia ł decydujący w p ły w  
na polską bankowość.

Powyższe c y fry  i dane nie obrazują jednak jeszcze w  na leży tym  stopniu 
w p ływ ów , ja k ie  obcy ka p ita ł w y w ie ra ł na życie gospodarcze Polski, choć­
by  ty lk o  dlatego, że np. w ystarcza ł udz ia ł poniżej 50%, naw et 25%  w  da­
nym  przedsiębiorstw ie, by  fak tyczn ie  w  n im  panować. A kc je , pozostające 
w  k ra ju , zna jdow a ły  się zazwyczaj w  rękach w ie lu  niezrzeszonych,
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nie dzia ła jących wspóln ie posiadaczy. Natom iast ka p ita ł zagraniczny 
w ystępow ał zawsze zw artą  ławą. Można by ło  posiadać znikom ą ilość 
akc ji, a jednak sprawować rządy na podstawie ta jnych  um ów spółko- 
wych, zastrzegających głos rozstrzygający. I  tak  np. francusko-be lg ijsk i 
koncern Boussaców m ia ł w  fabryce żyra rdow skie j zaledwie 12,5°/o akcji, 
a jednak w łada ł tą  fa b ryką  niepodzielnie.

S iła  ka p ita łu  zagranicznego w yn ika ła  nie ty lk o  z jego pozycji w łaścicie­
la  czy udziałowca. K a p ita ł zagraniczny b y ł przecież rów nież w ierzycie lem  
po lskich przedsięb iorstw  przem ysłowych. Większość zagranicznych k redy ­
tów  o trzym yw a ły  te przedsiębiorstwa, k tó re  należały do obcego kap ita łu , 
a kredytodaw cą b y li zagraniczni akcjonariusze. Gdy akcjonariuszem 
i  w ie rzyc ie lem  jest ta sama osoba, różnica m iędzy kredytem  a udziałem 
ma znaczenie ty lk o  form alne, bucha lte ry jne .

K a p ita ł zagraniczny p raw ie  że n ie  zakładał now ych przedsiębiorstw 
w  Polsce, lecz ty lk o  w y ku p yw a ł istniejące. Ze s ta tys tyk i em is ji a kc ji za 
rok  1930 w yn ika , że zagranica inw estow ała  zaledwie 11 m in. zł w  akcjach 
nowo założonych spółek, a 94 m in. z ł —  w  akcjach spółek dawno is tn ie ­
jących. N ie ma w ięc m ow y o jak im ś dodatn im  w p ływ ie  kap ita łów  obcych 
na uprzem ysłow ienie i rozw ój gospodarczy Polski. K a p ita ł finansow y szedł 
ty lk o  tam, gdzie nie by ło  żadnego ryzyka, gdzie is tn ia ła  pewność ren tow ­
ności.

Jakie b y ły  sku tk i opanowania przem ysłu polskiego przez ka p ita ł zagra­
niczny?

Z ysk i przedsiębiorstw , k tó re  należały do ka p ita łu  zagranicznego, odp ły ­
w a ły  do dyspozycji w łaśc ic ie li za granicę. D otyczyło  to zarówno te j części 
zysków, k tó rą  ci w łaścic ie le  zużyw a li na swoje osobiste w yd a tk i, ja k  i  te j, 
k tó rą  lokow a li —  w ed ług  swego uznania —  dla dalszego powiększania ka­
p ita łu . Gdy obcy w łaścic ie l pozostaw iał naw et narazie część zysków 
w  Polsce, to okoliczność ta stanow iła  ty lk o  odroczenie, a nie un ikn ięc ie  
s tra ty  d la  Polski. Pozostawione zyski obcego ka p ita łu  b y ły  używane na 
w ykup ien ie  dalszych przedsięb iorstw  z rąk  polskich, na usunięcie konku­
renc ji, na wzmożenie rentowności przedsiębiorstw . Proces odp ływ u  zy­
sków z P o lsk i za granicę stawał się w ięc po pew nym  czasie jeszcze bar­
dziej in tensyw ny. Im  lep ie j obce przedsiębiorstwo prosperowało, tym  
większe zyski o d p ływ a ły  zagranicę. Is tn ia ła  w ięc w yraźna sprzeczność 
m iędzy interesem  obcych w łaścic ie li, a interesem  k ra ju . W  interesie k ra ­
ju  leżało gromadzenie dóbr m ateria lnych, w zrost p rodukc ji, wzrost kon- 
sum cji, dodatn i b ilans p ła tn iczy. W  interesie obcych w łaśc ic ie li leżała eks­
p loatacja  P o lsk i na rzecz zagranicy. A le  kap ita ł zagraniczny b y ł ja k  n a j­
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ściślej zw iązany z k ra jo w y m i ka p ita lis ta m i i  obszarnikam i, z ka p ita lis tycz - 
no-obszarn iczym i rządam i w  Polsce i  zapewnia ł im  ochłapy z pańskiego 
stołu.

N ic  w ięc dziwnego, że przedsiębiorstwa obce, popierane i  u p rz y w ile jo ­
wane przez rząd, prosperow a ły na jlep ie j. W  okresie k ryzysu  1929 —  33 
ilość po lskich spółek akcy jnych  spadła, a zagranicznych wzrosła.

Dalsze ujem ne sku tk i opanowania przem ysłu przez ka p ita ł obcy —  to 
fak t, że w łaściw e ośrodki dysponujące przem ysłem  k ra jo w ym  zna jdow a ły  
się zagranicą. One to decydowały o po lityce  gospodarczej, finansow ej i per­
sonalnej.

H o ld ing  zagraniczny o trzym yw a ł np. za granicą ka p ita ł na 4%, a poży­
czał go w łasnemu, należącemu doń, po lskiem u przedsięb iorstw u na 12%. 
W  tych  fo rm a lnych  odsetkach od wypożyczonego ka p ita łu  m ieścił się u k ry ­
ty  zysk, od którego nie trzeba by ło  płacić podatku, ze szkodą d la  skarbu 
państwa. W  te j fo rm ie  odpłynę ło zagranicę, np. w  1929 r. —  110,4 m in . zł. 
Suma k redy tów , udzie lonych przez ka p ita ł francusk i poszczególnym 
przedsiębiorstwom , do 31 .X II. 1929 r. w ynos iła  148,8 m in . zł, a procentów  
od tych  k re d y tó w  wypłacono w  tym że ro k u  28,9 m in . zł, co stanow i 20% 
wypożyczonego kap ita łu . Jeśli w ypłacona na rzecz koncernów  zagranicz­
nych i w yw iez iona  z k ra ju  o fic ja ln a  dyw idenda w ynos iła  w  roku  1928 —  
53.081.000 zł, to  odsetki od udzie lonych k re d y tó w  w yn o s iły  110.321.000 zł. 
N aw et sanacyjny dz ienn ikarz Wrzos obrazowo opisuje znaczenie, ja k ie  dla 
po lskie j gospodarki m ia ło  sztuczne zadłużenie przedsięb iorstw  na rzecz ich 
zagranicznych ho ld ingów :

,,Na jednej z na jbardz ie j ru ch liw ych  u lic  ka tow ick ich , na u l. M arszałka 
Piłsudskiego, stoi ciężki, szary, p ię tro w y  gmach, na którego fron ton ie  w i­
dn ie je  napis: „Deutsche B ank“ . Przed gmachem ty m  stoi po lsk i p o lic ja n t, 
k tó ry  czuwa nad porządkiem  i regu lu je  ruch. P o lic ja n t ten b y łb y  p ierwszy, 
k tó ry  podniósłby do ust gw izdek lub  sięgnął po broń, gdyby bankow i n ie ­
m ieckiem u grozić k iedyś m ia ło  niebezpieczeństwo.

A le  pom yślm y, jaka  pan ika powstałaby, gdyby w  ja k iś  spoko jny dzień 
do gmachu, „Deutsche B ank“  w  Katow icach  w kro czy ł —  z tym , że obo­
w iązk iem  jego jest czuwanie nad porządkiem  —  po lsk i po lic jan t.

„Deutsche B ank“  jes t bankiem  przem ysłu  górnośląskiego. Zadłużenie 
przem ysłu górnośląskiego w  w ie lk ich  bankach niem ieckich, czy li w  tzw. 
D-bankach w ynosi przeszło 400 m iln . zł. N ie jest rzeczą wesołą, że zaled­
w ie  10 procent te j k w o ty  stanow ią pożyczki d ługote rm inow e. Jest rów nież 
rzeczą wiadomą, że oprocentowanie pożyczek k ró tko te rm in o w ych  jest w y ż -
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sze, an iże li oprocentowanie pożyczek d ługo te rm inow ych, waha się bo­
w iem  od 7 —  12%.

To nam m ów i, jaka  kw ota  odp ływ a za granicę z ty tu łu  oprocento­
wania.

Ta kw ota  w ynosi około 20 m ilionów  zł. Teraz w iem y o ile  zadłużenie 
podraża produkcję . Oprocentowanie d ługów  powiększa oczywiście koszt 
w ydobycia  w ęgla“ .

„...W ta jem niczen i tw ierdzą, że duży w p ły w  na wzrost zadłużenia 
przedsiębiorstw  m ia ły  transakcje  finansowe, dokonywane przez ich k ie ­
row n ików . M ianow ic ie  nabywano papiery wartościowe często w brew  
w o li zarządów przedsiębiorstw , lecz z nakazu bankiera przem ysłu górno­
śląskiego, którego siedzibą jest B e rlin .

Jednocześnie słychać, że te pap iery wartościowe (m imo że przedsię­
b io rs tw a  są obciążone odpow iedn im i sum am i i  spłacają je) byna jm n ie j 
n ie zna jdu ją  się w  depozytach przedsiębiorstw , lecz są lokowane za gra­
nicą. W artość ich ma w ynosić k ilk a  m ilionów  do la rów “ .

„...Koszt w łasny w ydobycia  w ęgla waha się od 10 — 16 zł. Koszt 
w łasny w ydobycia  węgla jest pow iększony przez odsetki od d ługów  za­
ciągniętych przez przem ysł, przez operacje finansowe i  znajdujące się za­
granicą spółki, k tó ry m  trzeba nieść pomoc. W yn ik : w  hand lu  deta licz­
nym  jedna tona węgla kosztuje 64 z ł“ . 26

H o ld in g i zagraniczne „trzym a jące “  akcje i udz ia ły  przedsięb iorstw  po l­
skich w  swym  portfe lu , „ trz y m a ły “ równocześnie akcje i  udz ia ły  przed­
sięb iorstw  w  innych  kra jach , a przede w szystk im  w  Niemczech. Ich  p o li­
tyka  uw zględn ia ła  in teresy w szystkich tych  różnych przedsiębiorstw  
w  różnych k ra jach  i  k ie ru ją c  się m o tyw am i zarówno gospodarczymi (ka l­
ku lac ja) ja k  i  po litycznym i, decydowała o zm iejszeniu w ydobycia  czy 
p ro d u kc ji w  jednym  k ra ju , o zw iększeniu w  drug im . Zam ykano w  Polsce 
fa b ry k i i hu ty , w yrzucano robo tn ików  na b ruk , ograniczano produkcję  
na rozkaz z Nowego Jorku , Paryża, Londynu i Berlina.

„W  dzisiejszych w arunkach nabywcam i akc ji, zwłaszcza pochodzących 
z k ra jó w  w  ka p ita ł ubogich, są raczej w ie lk ie  konsorcja, k tó rych  celem 
n ie  zawsze jest bezpośredni zysk z przedsiębiorstwa na obszarze danego 
k ra ju . N abyw cy tego rodzaju dążą zasadniczo do zdobycia decydującego 
w p ły w u  na k ie row n ic tw o  danego przedsiębiorstwa. F a k ty  takie  k ryć  
mogą w  sobie poważne niebezpieczeństwa dla gospodarstwa krajowego. 
Jeżeli bow iem  nabywca inw estow ał już  gdzie indzie j o w ie le  większe ka­

28 K o n ra d  W rzos —  „O ko  w  oko z k ryzysem “ , W arszaw a 1933, str. 94 —  96, 106.
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p ita ły  w  danej gałęzi p rodukc ji, a przedsiębiorstwo, w  k tó ry m  naby ł de­
cydu jący udział, jes t dz ięk i swemu położeniu geograficznemu lub  innym  
ob ie k tyw n ym  w arunkom  p ro d u kc ji d la innych  jego p rzeds ięb io rs tw —* 
konkurencyjne , zdobycie takiego udz ia łu  stanow ić może o dalszej pracy 
lu b  naw et egzystencji danego przedsięb iorstw a“ . 27

W  okresie k ryzysu  spadek p ro d u kc ji w  Polsce b y ł na jw iększy w  po­
rów nan iu  z in n ym i k ra ja m i kap ita lis tycznym i. W skaźnik p ro d u kc ji 
w  roku  1933 w ynos ił 55 w  stosunku do 100 w  roku  1929. Na zachodzie 
w  okresie następującej po k ryzys ie  depresji, w y tw a rza ła  się stopniowo 
obfitość pieniądza w  stosunku do gw a łtow n ie  skurczonych rozm iarów  
p ro d u kc ji i obrotu. B y ło  to rezu lta tem  stopniowego gromadzenia się 
w  bankach wycofanego w  okresie k ryzysu  kap ita łu , k tó ry  znów poszu­
k iw a ł loka ty . Natom iast w  Polsce —  w  rezultacie  odp ływ u  kap ita łów  za­
granicę w  tym że samym okresie w k ła d y  w  bankach akcy jnych  zamiast 
w zrostu  w yka zyw a ły  spadek, a w ew nętrzną pożyczkę państwową, po­
k ryw aną  za granicą w  ciągu jedne j godziny, w  Polsce lokow ało  się w  dro­
dze przym usu m iędzy p racow n ików  najnędznie j uposażonych.

U lub ieńcem  sanacyjnego rządu polskiego b y ł np. znany potenta t i  spe­
k u la n t finansow y, jeden z w odz ire jów  W a ll S treet, gorący p ro te k to r ka­
p ita łu  niem ieckiego i —  oczywiście! —- w róg  nowej Polski, p. A ve re l H a r- 
rim an, m in is te r hand lu  USA.

Grupa p. H a rrim ana  po raz p ierw szy zainteresowała się Polską w  r. 1926. 
Wówczas to jedna z ha rrim anow sk ich  f irm  —  „A naconda“ , w raz z n ie­
m ieck im  przedsiębiorstwem  „G iesche“ , k tó re  by ło  współw łaścic ie lem  
polskiego przedsiębiorstwa cynkowego, założyła spółkę pod f irm ą  „S ile - 
sian Am erican  C orpora tion “ . H o ld ing  am erykańsko-n iem iecki, z prze- 
wa£>3 „A nacond y“ , t j .  g ru p y  H arrim ana, wszedł w  posiadanie wszystkich 
a kc ji potężnego koncernu, w  skład którego w chodz iły  2 kopa ln ie  węgla,
2 kopa ln ie  ru d  o łow ianych i  cynkow ych, zakład tle n ku  cynku, zakład 
przeróbk i ru d  cynkow ych i  o łow ianych, kom pleks hu t, hu ta  cynkowa, 
zakład e le k tro lizy  cynku, fa b ry k i kwasu siarczanego, w a lcow nie  b lachy 
cynkow ej i d ru tu  stając się w  ten sposób fak tyczn ie  m onopolistycz­
nym  producentem  cynku  w  Polsce. W  skład Rady Nadzorczej ,,Gie- 
schego“  weszło 3 A m erykanów  (H arrim an, Rossi, K e lle y ) i  3 N iemców, 
a na okrasę prezes „L e w ia ta n a “  p. A ndrze j W ierzb ick i.

27 W łod z im ie rz  Z b ro w s k i —  „K a p ita ł zag ran iczny a k a p ita liz a c ja  w e w n ę trzn a “ , 
W arszaw a 1933, str. 23.
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Do f irm y  „G iesche“ , a ty m  samym do H arrim ana, należało również 
100% a kc ji F a b ry k i Chemicznej d r C arl Schaff et Co, 87% akc ji B e lg ij­
sk ie j S. A . Górn. i Przem., 69%  akc ji fa b ry k i porcelany.

Za łaskę jaką  p. H a rrim an  w yśw iadczy ł Polsce i  za niespełnione nigdy 
obietnice, H a rrim a n  zw o ln iony został ustawowo od zapłacenia n ie- 
uiszczonej reszty podatku m ajątkowego, t j.  o trzym a ł od rządu polskiego 
podarunek w  wysokości 28 m in. zł, a równocześnie o trzym a ł zapewnienie 
zw ro tu  cła przywozowego od ru d y  cynkow ej i  o łow iane j, względnie cła 
wywozowego od cynku, o łow iu  i  jego fab ryka tów , o ile  cło tak ie  by łoby 
w  przyszłości wprowadzone. B y ło  to wyraźne up rzyw ile jow an ie  kap ita łu  
zagranicznego z pokrzyw dzeniem  przem ysłu kra jowego, b y ł to system, 
z którego, ja k  pisze p ro f. H. Tennenbaum, „dobrodziestw  korzysta ł ka­
p ita ł zagraniczny ty lk o  w  T u rc ji“ . ( „S tru k tu ra  gospodarstwa narodo­
wego“ , tom  I, str. 501).

V  ciągu następnych paru  la t, H arrim an , drogą różnych m achinacji 
ho ld ingow ych wszedł w  posiadanie przem ysłu górniczo-hutniczego Gór­
nego Śląska. S topniowo uzyskał decydujący w p ły w  w  hutach „S ilesia“ 
i „K a to w icka  Spółka A k c y jn a “ , w  hucie „B ism a rck “ , w  Zjednoczonych 
H utach „K ró le w ska  i  L a u ra “  i  wreszcie doprow adził do powstania w ie l­
k iego m onopolistycznego koncernu, tzw. „W spó lno ty  In teresów  G órn i­
czo-H utn iczych , stając się n iekoronow anym  kró lem  węglo—żelazno—cyn­
kow ym  w  Polsce, tak ja k  już  nazywano go kró lem  ko le jow ym  w  Am e­
ryce. N ow opow sta ły  koncern ko n tro low a ł 50%  p ro d u kc ji żelaza w  Polsce 
i  /c  w ydobyc ia  węgla. Z a tru d n ia ł 45 tysięcy robo tn ików  i  urzędni­
ków. Posiadał 261 m in . z ł kap ita łów  w łasnych i 53 m ilio n y  zł kap ita łów  
obcych. Ogrom na większość a kc ji koncernu znajdowała się w  rękach 
harrim anow sko-n iem ieckiego ho ld ingu  Consolid. Silesian Steel Corpora­
tion. Późniejsze w ykup ien ie  większości a kc ji „W spó lno ty  In teresów " 
przez rząd n ie  zm ien iło  zasadniczo sytuacji.

Rady nadzorcze spółek harrim anow sko-n iem ieckich  obsadzone b y ły  
w  w iększości przez A m erykanów  tak ich  ja k  sam H a rrim an  i je g p  zastępca 
Irv in g  Rossi, oraz przez N iem ców ze s łynnym  F lick iem  i  Jakubem Gold- 
schm idtem  na czele. Na okrasę weszli do n ich  polscy agenci kap ita łu  ame- 
rykańsko-n iem ieckiego, a równocześnie przedstaw icie le polskiego kap i­
ta łu  finansowego o słynnych, a często h is torycznych nazwiskach jak  
ks. Janusz R a d z iw iłł, w icem arszałek senatu —  H ip o lit  G liw ic , czy prezes 
Centralnego Z w iązku  Przem ysłu, H and lu  i  F inansów (tzw. Lew iatana) — 
A ndrze j W ie rzb ick i.

Myśl Współczesna 7
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Tak np. w  na jw iększym  górn iczo-hu tn iczym  koncern ie  w  Polsce, decy­
du jącym  o losach węgla i  żelaza, a tym  samym całego życia gospodar­
czego w  Polsce rządz ili:

1) H e in rich  von Stein, bank ie r z K o lo n ii
2) Jakub Goldschm idt, bank ie r z B e rlina
3) H. Gutm an, bank ie r z B e rlina
4) A ve re ll H arrim an , z Nowego Jo rku
5) Irv in g  Rossi, przedstaw icie l H arrim ana  na Europę
6) D r Eugene Lubow itsch, z Paryża
7) D r F lick , z B e rlina
8) F r itz  W einm an, z B e rlina
9) Paul von Schwabach, tS B e rlina

10) G eheim rat d r W illin g e r, z K a tow ic ,
a na okrasę —  ich  dobrze opłacani agenci, a równocześnie przedstaw icie le  
polskiego ka p ita łu  —  ks. Janusz R adz iw iłł, H ip o lit  G liw ic , d r A n ton i 
W ieniaw ski. D w a j ostatn i b y li członkam i Rady Nadzorczej najw iększego 
banku pryw atnego w  Polsce —  Banku Handlowego, którego udzia łow ­
cem b y ł rów n ież H arrim an , oraz czołow i ekonomiści i  Józef Ż ych lińsk i.

Podobnie by ło  w  innych  gałęziach przem ysłu.
Przem ysł na ftow y  p raw ie  w  całości znajdow a ł się w  ręku  ho ld ingów  

francuskich, be lg ijsk ich , angie lskich itp .
W  rękach koncernów  be lg ijsk ich , angie lskich i  francusk ich  zna jdow a ły 

się e lektrow nie , w  rękach koncernów  szw ajcarsko-n iem ieckich przem ysł 
ba rw n ikow y, m ający ogromne znaczenie dla obronności k ra ju .

N ie tu  m iejsce na ca łkow ite  przedstaw ienie stopnia opanowania gospo­
d a rk i po lsk ie j przez ka p ita ł zagraniczny. S tw ie rdz ić  jednak należy, że 
koncerny zagraniczne, angażując się w  Polsce, m ia ły  na oku dwa pod­
stawowe cele:

1) eksploatację ry n k u  polskiego na korzyść ka p ita łu  k ra ju  m acierzy­
stego lub  na korzyść ka p ita łu  m iędzynarodowego, oraz

2) niedopuszczenie do powstania i rozw o ju  w  Polsce przem ysłu  rodz i­
mego, k tó ry  s tanow iłby  konkurenc ję  nie ty lk o  na ry n k u  k ra jo w ym , lecz 
także: i  na rynkach  zagranicznych.

H o ld ing i m iędzynarodowe n ie  zadowala ły się zw yk łą  wysoką d y w i­
dendą. Czerpały jeszcze —  ja k  już  pow iedzie liśm y dodatkowe zyski 
w  postaci sztucznie w yo lb rzym ionych  odsetek od pożyczek. K aza ły  swemu 
przedsiębiorstwu polskiem u uiszczać w ysokie op ła ty  za patenty, licencje, 
pomoc techniczną, za gw arancję kredytow ą, udzieloną przez ho ld ing  do­
stawcom surowca.
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Placówka obcego koncernu nie podejm owała eksportu, ograniczała 
swą produkcję , p rzyczyn ia jąc się do technicznego zacofania k ra ju , spro­
wadzała a r ty k u ły  z cen tra li, zwalczała przedsiębiorstwa kra jow e, u tru d ­
n ia jąc im  np. zaopatrywanie się w  surowce, a równocześnie będąc d y ­
sponentem na jw iększych w  Polsce ka rte li, ciągnęła zysk z w ysokich  cen 
w ew nętrznych, godzących w  szerokie rzesze konsumentów.

U dz ia ły  zagraniczne w  kap ita łach w łasnych przedsiębiorstw  w  Polsce 
i k re d y ty  zaciągnięte przez przedsiębiorstwa zagraniczne, na dzień 1 s ty ­
cznia 1932 r. w yn io s ły  5.095.000.000 zł. Z te j sumy, zagraniczne monopole 
kap ita lis tyczne, o trzym a ły  w  tym że roku  507,7 m in. zł z ty tu łu  zysków, 
procentów, opłat za eksploatację patentów , licenc ji, „p o rad “  technicznych 
1 handlow ych i  w ie lu  innych  ty tu łó w  często nawet fik c y jn y c h .28 W  ciągu 
9 la t (1924 —  1932) Polska w yp łac iła  na rzecz zagranicy z ra c ji tych  ty ­
tu łó w  3,5 m ilia rd a  złotych.

Zam iast wzrostu „k a p ita liz a c ji“ , k tó ry  m ia ł zapewnić dop ływ  kap ita łu  
obcego, następowała fak tyczn ie  dekapita lizacja. Tak np. w  roku  1936 we­
d ług o fic ja ln ych  danych nap łynę ło  do P o lsk i 164,8 m in . zł, a wyszło za­
granicę 326,3 m in. z ł —- faktyczn ie  zaś około 450 m in . z ł co daje ujem ne 
saldo około 300 m in. zł.

N ic też dziwnego, że ten stan rzeczy o d b ija ł się na b ilansie  p ła tn iczym , 
i dalej —  na po lityce  handlu zagranicznego w  postaci forsow ania dum ­
pingowego, prem iowanego wywozu, sprzedaży szeregu a rty k u łó w  poniżej 
w łasnych kosztow p rodukc ji, co znowu wzbogacało zagranicę a zubożało 

o s ę i masy pracujące, obłożone haraczem w ysokich cen na ry n k u  we­
w nętrznym . O fia ry  te ponoszono w  ty m  celu, aby zagraniczne koncerny 
m ogły bez żadnych ograniczeń przekazywać z P o lsk i procenty i  zyski, 
k tó rych  stopa najczęściej przekraczała 10%.

Równocześnie zm niejszał się stan posiadania przem ysłu czysto-pol- 
ńkiego, w zrasta ł zaś udz ia ł kap ita łów  zagranicznych, odbyw ał się proces 
l'° raz  to większego opanow yw ania w arszta tów  pracy przez obce kap ita ły . 
W ierzycie l zagraniczny często stawał się w łaścicie lem  przedsiębiorstwa 
dłużniczego. Np. pewna w ie lka  spółka akcyjna o kap ita le  akcy jnym  
30 m iń. z ł m usiała darm o odstąpić większość a kc ji w ie rzyc ie low i zagra­
nicznemu za sprolongowanie i  udzielen ie dalszego kredytu . Korzyści 
czerpały z tego jedyn ie  „w ie rz c h o łk i“  polskiego kap ita łu  m onopolistycz­
nego, związane tys iącznym i n ićm i z m onopolistam i zagranicznym i.

28 Z. C h łestow sk i —  „Z agadn ien ie  obcych k a p ita łó w  w  Polsce“  —  1936.
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Wzbogacały się koncerny zagraniczne i  wzbogacała się n ie liczna garstka 
k ra jo w ych  w yzysk iw aczy zw iązanych z zagranicznym i ho ld ingam i, a na­
tom iast tra c ił po lsk i robo tn ik , chłop i  d robny w y tw órca , upadał polski 
przem ysł, handel i finanse, k ra j ubożał i degradował się gospodarczo.

Obcy kap ita ł, do którego należały o lb rzym ie  przedsiębiorstwa, p o tra fił, 
ja k  pisze Chłestowski: „w yw ie ra ć  presję na rząd, m ia ł decydujący głos 
w  zw iązkach przem ysłowców, m ia ł swych p rzedstaw ic ie li w  izbach prze­
m ysłow o-hand low ych, m ia ł w ie lk ie  w p ły w y  w  prasie i  w  różnych orga­
nizacjach... P o tra f ił kszta łtować zarządzenia w ładz w ed ług  swych in te ­
resów“ . 29

W  n ieopub likow anych „N o ta tkach  P o litycznych “  K . S w ita ls k i—  jeden 
z czołowych ludz i reżim u, prem ier, marszałek, m in is te r itd . —  no tu je  
charakte rystyczny fak t. Oto dnia 26.V I I I .  1929 r. „p rzychodz ił do niego“  
jako  do p rem iera  poseł am erykański Stetson „z  pretensją, że w ybuch ł 
na hucie M aty lda , należącej do koncernu H arrim ana, s tra jk “ . Oto o fi­
c ja ln y  przedstaw ic ie l obcego m ocarstwa domagał się od prem iera  n ie ­
podległego państwa, by  z likw id o w a ł s tra jk , k tó ry  o śm ie lili się p rok lam o­
wać robo tn icy  przedsiębiorstwa należącego do jednego z mocodawców 
p. ambasadora.

Czyż ten „d ro b n y “ , m im ochodem  i  bez żadnego zdziw ien ia  zanoto­
w any fa k t n ie  obnaża is to ty  „m ocarstw ow ości“  państwa —  organu w y ­
konawczego k ra jo w ych  i zagranicznych m onopoli kap ita lis tycznych?

V I. BEZP O Ś R E D N IA  D Z IA Ł A L N O Ś Ć  G O SPO DARCZO -PANSTW O W A

O brońcy kap ita lizm u  stara ją  się dowieść, że w  pew nych warunkach 
m ożliw e  jest w ykorzys tan ie  aparatu państwa kap ita lis tycznego przeciw  
monopolom, że in te rw enc ja  państwa kapita lis tycznego może doprowadzić 
do regu low an ia  gospodarki w  określonych celach narodowych, do prze­
zwyciężenia anarch ii kap ita lis tyczne j, że rząd może zastopować kon tro lę  
i  zmusić ka p ita lis tó w  do podporządkowania się jego planom . Stale, w  n a j­
rozm aitszych w ariantach, wskrzesza się teorię o ponadklasowym  charak­
terze państwa, realizującego cele „ogólnonarodow e“ .

Teorie te dziś np. głoszone w  stosunku do Stanów Zjednoczonych czy 
A n g lii b y ły  rów nież w  modzie w  Polsce m iędzyw ojenne j, k iedy  to po­
w ażny udz ia ł państwa w  bezpośredniej działalności gospodarczej przed­
staw iony b y ł przez ideologów „e ta tyzm u “ , szczególnie w  okresie sanacji, 
p raw ie  jako  „soc ja lizm “ .

29 Tamże, s tr. 59 60.
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Przedwrześniowe kap ita lis tyczne  państwo polskie by ło  w łaścicie lem  
i  w spółw łaścic ie lem  dużej ilośc i przedsiębiorstw  przem ysłow ych i ban­
ków. N iek tó re  z n ich  (BG K, „P o lm in “ , „Z jednoczone F a b ryk i Zw iązków  
Azotow ych w  Mościskach i  Chorzow ie“ ) należały do państwa w  100%. 
Inne natom iast (Bank A kcep tacy jny , Bank Zw iązku  Spółek Zarobko­
wych, H u ta  „P o k ó j“ , „W spólnota In te resów “ , „S ka rb o fo rm “  itd ., itd .) 
b y ły  wspólną własnością państwa i  ka p ita łu  prywatnego.

Bezpośrednie gospodarczo-produkcyjne angażowanie się państwa ka- 
kapita listycznego, upaństw ow ienie takiego czy innego przedsiębiorstwa 
w  w arunkach kap ita lizm u  nie jest jednak w  na jm n ie jszym  stopniu w y ło ­
m em  w  gospodarce kap ita lis tyczne j, n ie oznacza je j ograniczenia, n ie  jest 
le j przeciw ieństwem , n ie  jest z n ią  sprzeczne, lecz na odw ró t —  służy 
interesom  w ie lk ich  m onopoli kap ita lis tycznych .

W łaścic ie l przedsiębiorstwa, k tó re  u leg ło  upaństw ow ieniu, o trzym y­
w a ł za nie od państwa ogromną cenę sprzedaży, najczęściej nawet prze­
wyższającą wartość obiektu. Zaznaczyć należy, że upaństw aw ia ło  się za­
zwyczaj te przedsiębiorstwa, k tó re  już  nie zabezpieczały dotychczasowym 
w łaścic ie lom  —  tzn. w ie lk ie m u  ka p ita ło w i —  średniej stopy zysku któ re  
b y ły  n ierentow ne i  deficytow e. A  gdy dane przedsiębiorstwo, lu b  dana 
gałąź p ro d u kc ji znów zaczynała być rentowna, stawała się najczęściej 
z pow rotem  własnością pryw atnego ka p ita lis ty , na bardzo dogodnych dla 
niego warunkach.

Ten podporządkowany interesem  m onopolistów  charakter tzw . „e ta ­
tyzm u “  w  Polsce byw a ł często zam azywany przez sanacyjną frazeologię 
o służbie społecznej, a czasem przez drugorzędne, „g a le ry jn e “  k o n flik ty .

Nawet d y re k to r Departam entu Górniczo-Hutniczego M in is te rs tw a  
P rzem ysłu i H andlu, p. S tan is ław  Św iętochowski, m usia ł przyznać, że: 
„Państw o Polskie posiada i w  najb liższe j przyszłości będzie musiało po­
siadać szereg przedsiębiorstw  i m a ją tków , któ re  będzie zmuszone eksploa­
tować samo, nie będąc w  stanie przyciągnąć do tego w  ja k ie jk o lw ie k  fo r­
m ie kap ita łów  p ryw atnych , bez oczyw iste j, bardzo znacznej s tra ty “ .30

S ta łym  z jaw isk iem  b y ły  fa k ty  w ydzie rżaw ian ia  przedsięb iorstw  pań­
stw ow ych p ryw a tn ym  kap ita lis tom . Państwowe kopaln ie  węgla na G ór­
nym  Śląsku wydzierżaw ione b y ły  polsko - francusk ie j spółce, w  k tó re j 
rząd uczestniczył jako  w łaścic ie l 50% akc ji, podczas gdy drugie 50% a kc ji 
znajdowało się w  rękach kap ita lis tów  francuskich. 50%  dochodów za­

30 „Jeszcze w  spraw ie  pańs tw ow ych  p rzeds ięb io rs tw  gó rn iczo -hu tn iczych “ , W a r­
szawa 1929, str. 138.
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rów no z ty tu łu  czynszu dzierżawnego ja k  i z ty tu łu  własności szło w prost 
do F ra n c ji —  jako  dochód akcjonariuszy francuskich, a drug ie  50%  —  
na pokryc ie  zobowiązań rządowych. O b iek ty  górniczo-hutnicze w  b. K ró ­
lestw ie  Polskim , huta  o łow iu  i  srebra w  S tryb n icy  —  rów nież b y ły  w y ­
dzierżaw ione polsko-francuskiem u tow arzystw u. To samo odnosiło się 
do kopalń galmanu, do h u ty  cynkow ej, ta rtaków  itp .

P rze jm ow anie  przez państwo przedsiębiorstw  kap ita lis tycznych  w  celu 
ra tow an ia  kap ita lis tów  przed bankructw em  m iewało m iejsce nawet 
w  okresie przejścia cd kap ita lizm u  przedmonopolistycznego do im peria ­
lizm u.

W  latach 1869 —  1897 duża część n iem ieckich ko le i żelaznych znajdo­
wała się w  rękach dwóch banków. W  r. 1873, gdy nastąp ił k ryzys  ekono­
m iczny, oba bank i stanęły w  obliczu bankruc tw a  i sprzedały swe akcje 
państwu. A kc je  ko le i żelaznych zostały zakupione po sztucznie podwyż­
szonych kursach, a w łaścicie le akc ji osiągnęli ogromne zyski. B ism arck, 
upaństw aw ia jąc ko le je  żelazne, u ra tow a ł na jw iększych ka p ita lis tów  od 
bankructw a. W  zw iązku z tym  Engels, w  a rtyku le  „S oc ja lizm  pana B i­
smarcka , pisał. „P u n k te m  w y jśc ia  p ro je k tu  koncen trac ji w szystkich 
ko le i żelaznych w  rękach rządu cesarskiego, jest n ie społeczny dobrobyt 
K raju, lecz in d yw id u a ln y  dobrobyt dw u n ieso lidnych banków “ .31

Przedwrzesniowe państwo polskie —  zwłaszcza w  okresie k ryzysu  —  
by ło  pasem ra tunkow ym  pasożytniczego kap ita łu  monopolistycznego. 
W  ciągu 10 la t, t j.  od 1. I. 1927 r. do 31. X I I .  1936 r., ogólna suma udzia­
łów  państwa w  przedsiębiorstwach kap ita lis tycznych  wzrosła z 51 m ilio ­
nów  zł do 432,9 m ilio n ó w  zł t j.  8,5 razy. G łów nym  w ydarzeniem  tego 
okresu by ło  przejęcie przez państwo w  1934 r. 52% ka p ita łu  akcyjnego 
H u ty  „P o k ó j“ —  jednego z na jw iększych w  Polsce przedsiębiorstw  gór­
n iczo-hutniczych. H u ta  „P o k ó j“  by ła  ja k  najściśle j związana z w ie lk im  
kap ita łem  n iem ieck im  i. skoncernowana z szeregiem innych  w ie lk ich  
przedsiębiorstw .

W  latach 1936 1937 państwo zaangażowało się w  na jw iększym  po l­
skim  koncern ie  przem ysłow ym , ja k im  by ła  „W spólnota In te resów “  po­
wsta ła  w  w y n ik u  fu z ji K a to w ick ie j S pó łk i A k cy jn e j d la G órn ic tw a i H u t­
n ic tw a  o kap ita le  a kcy jnym  100 m ilio n ó w  300 tysięcy zł i Zjednoczonych 
H u t „K ró lew ska  i  L a u ra “  o kap ita le  a kcy jn ym  84 m ilionów  zł.

Jak i b y ł is to tny  rezu lta t te j całej gospodarczej działalności państwa 
kap ita lis tycznego —  angażowania się państwa w  na jrozm aitszych przed­

31 K . M a rks  i  F. Engels —  Dzie ła , w yd . ros., t. X V , s tr. 489 —  490.
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siębiorstwach i  koncernach? Jedynym  w yn ik ie m  całej te j działalności 
■było to, że pieniądze pochodzące z podatków, płaconych w  fo rm ie  bezpo­
średn ie j i pośrednie j przez najszersze masy ludności szły na pokrycie 
•deficytu, w yn ik łego  z pasożytniczej gospodarki kap ita lis tyczne j, szły na 
zapewnienie rentowności przedsiębiorstw  tzw. mieszanych, szły na wy­
sokie pensje d yrek to rów  i  u rzędn ików  przedsiębiorstw , k tóre  staw ały się 
nowoczesnymi kró lewszczyznam i, obsadzanymi przez ludz i oddanych 
k lice  rządzącej i  system ow i kapita lis tycznem u.

»Fałszywa p o lity ka  upraw iana w  stosunku do dóbr kró lew skich  pozba­
w iła  skarb znacznych dochodów, obecnie zaś nowoczesna królewszczyzna, 
czy li przedsiębiorstwa państwowe są źródłem  obciążenia i ryzyka  dla 
skarbu“ .32

Nawet bu rżuazy jn i ekonomiści m usie li przyznać, że tzw. etatyzm  m ia ł 
'Charakter nie anty, lecz p rokap ita lis tyczny.

Specjalista w  sprawach etatyzm u, d r Tadeusz Bernadzikiew icz, pisał:
» Inn i natom iast w  ocenie in s ty tu c ji państwowych spółek handlowych 

w ysuw ają  na czoło, jako  czynn ik u jem ny, zbyt daleko idące uniezależ­
n ien ie  prowadzonych w  te j fo rm ie  przedsiębiorstw  państwowych od in ­
ge renc ji parlam entu , a naw et p o lity k i gospodarczej państwa. Wyrażają 
on i obawę, że w  przedsiębiorstwach tak ich  ła tw o  może dojść do głosu 
w  sposób nadm ierny chęć osiągania ja k  na jw iększych zysków ze szkodą 
■dla innych, is to tnych  zadań państwowego przedsiębiorstwa. Krytyko­
wana byw a rów nież in s ty tu c ja  przedsiębiorstw  mieszanych, gdyż zda­
niem  swych przec iw n ików , naraża czynnik państwowy na niebezpieczeń­
stwo, iż zostanie wykorzystany dla celów egoistycznych kapitału prywat­
nego, powoduje kolizję sprzecznych interesów państwowych i prywat­
nych oraz stanowić może okazję dla kapitału prywatnego do szukania 
uprzywilejowanej lokaty itd .“ .33

Tym , k tó rzy  chcie li przedstaw ić współpracę ka p ita łu  państwowego 
i  pryw atnego w  przedsiębiorstwach mieszanych jako połączenie „rozm a­
chu in ic ja ty w y  p ryw a tne j z podporządkowaniem  gospodarki przedsię­
b io rs tw a  w y tycznym  p o lity k i państw ow e j“ 34 odpowiada bezpośrednio 
H . Tennenbaum:

„W  w arunkach nowoczesnych (czyta j: im pe ria lizm u  —  przyp. mój.) 
is tn ie je  n iew ie le  danych, aby przedsiębiorstwo państwowe by ło  narzę­

32 H . Tennenbaum  —  „O ś ro d k i dyspozyc ji gospodarczej w  Polsce“ , Warszawa 
1929, s tr. 138.

38 „U d z ia ł państw a w  spółkach ha nd lo w ych “  —  W arszawa 1938, str. 55.
34 Tamże.
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dziem p o lity k i gospodarczej państwa. Przeciwnie, doświadczenie w yka­
zuje, że idą one samodzielnymi (czytaj: ogólnokapitalistycznymi) szla­
kami i do nich naginają politykę gospodarczą państwa“ .35

w  te j —  jakże de lika tne j i  um iarkow ane j —  ocenie, zaw arta  jest je d ­
nak istotna cecha tzw . kap ita lizm u  państwowego —  bezpośrednia inge­
rencja państwa mająca na celu obronę interesów  i  zwiększenie zysków 

. w ie lkiego kap ita łu .

P rzytoczym y dla p rzyk ładu  k ilk a  faktów .

W  roku  1929 państwowe przedsiębiorstwo „P o lm in “  wspóln ie z p ry ­
watną firm ą  „T a rn a w a “  założyło spółkę górn iczo-na ftow ą pod nazwą 
„P o lm in ta r o kap ita le  zakładow ym  390 tys. zł. Zadaniem  spó łk i by ło  
przeprowadzenie w ierceń poszukiwawczych i  eksplotacja te renów  na f­
towych. Nowopowstałe przedsiębiorstwo posiadało ko ło  Sanoka własną 
Kopalnię „Izabe lla  . Ponieważ „P o lm in ta r“  nie mógł spłacić pożyczki za­
ciągnięte j w  Banku N a ftow ym , bank ten w  styczn iu  1933 r. naby ł kopal­
nię „Izabe lla  z lic y ta c ji za cenę w yw oław czą 40 tys. zł. Następnie, pań­
stwowe przedsiębiorstwo „P o lm in “  odkup iło  tę kopaln ię  od B anku N a f­
towego. Najwyższa Izba K o n tro li Państwa s tw ie rdz iła  w  sprawozdaniu, że 
cała ta zaw iła transakcja, w  ostatecznym rezu ltac ie  spowodowała to, że 
kopalnia „Iza b e lla “ , k tó re j cena w yw oław cza w ynosiła  40 tys. zł, koszto­
wała państwo 371 tys. zł. D la  jasności obrazu należy dodać, że po w yda­
n iu  a w ła jc iw ie  p rze lan iu  te j sum y do kieszeni pryw atnego ka p ita lis ty  —  
kopaln ia „Izabe lla  została w  latach 1933 —  4 r. unieruchom iona.

„P o lm in  posiadał rów nież 50%  udzia łów  w  p ryw a tn e j spółce górniczo- 
naftow ej „P o lo n “ . W  k ró tk im  czasie „P o lm in “  p rze ją ł spółkę w  całości 
odkupując udzia ł p ryw a tno  - kapita lis tycznego w spóln ika, pom im o że do­
chody b ru tto  te j kopa ln i nie przekraczały 2 tys. zł miesięcznie, co zaled­
w ie wystarczało na pokryc ie  w yda tków  eksploatacyjnych. Również ko­
palnia „P o lo n “  została w  latach 1933— 4 unieruchom iona. R ezu lta t b y ł 
więc tak i, że ośrodek pracy został z likw idow any, robo tn icy  s tra c ili pracę, 
państwo straciło  fundusze publiczne, a zarob ił ty lk o  kap ita lis ta .

Już w  jednym  z poprzednich rozdzia łów  p isa liśm y obszernie o m an ipu­
lacjach „P o lm in u “  i jego d yrek to rów  (zw iązanych z różnym i kap ita lis tycz ­
nym i przedsiębiorstwam i) na szkodę państwa, w  interesie p ryw a tnych  
przedsiębiorstw  kap ita lis tycznych  (Gazolina, M iędzym iastow e W odociągi 
itd.).

** H . Tennenbaum  —  „O ś ro d k i dyspozyc ji gospodarczej w  Polsce“ , W arszaw a 1929.
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w d llly Uli, Illclćl* ¿upcnnt --- i .
tyki gospodarczej, które „musiano“ w ten sposób ratować przed grożącą

O tym , jak ie  b y ły  re zu lta ty  te j p o lity k i d la skarbu państwa, zużyty owu 
jącego na je j cele fundusze w yciśn ię te  z szerokich mas pracujących, świa 
czy nawet sprawozdanie Najwyższej Izby K o n tro li Państwa za lata 1931

b io rs tw  konsorc ja lnych p rzyn iós ł w ie lom ilionow e stra ty. .
Bank Gospodarstwa Krajowego, pow ołany w  p ierw szym  rzędzie do k re ­

dytow ania  in s ty tu c ji o charakterze pub licznym , w  rzeczywistości finan ­
sował g łów nie w ie lk ie  obszarnictwo i w ie lk i przemysł. Świadczy o tym  
sta tystyka przyznanych przez B G K  kredytów . Tak w ięc na dzień 31.12. 
1925 r. obszarnictwo otrzym ało 55% wszystkich kredytów , przem ysł —  
32%, bank i p ryw atne  —  5%, a przedsiębiorstwa państwowe, spółdzieln ie 
i samorządy pow iatowe i  gm inne —  zaledwie 3%. Z k redy tów  udzie lanych 
na zlecenie M in is te rs tw a  Skarbu z tzw. funduszu sanacyjnego, banki p ry ­
watne o trzym a ły  około 73%, przem ysł p ryw a tno -kap ita lis tyczny  około 
13%, a przedsiębiorstwa państwowe około 13%.

W ykorzystyw an ie  aparatu państwowego i państwowego zb io rn ika  fu n ­
duszów pub licznych d la  zwiększania zysków m onopoli kap ita lis tycznych  
odbywało się pod na jróżnorodnie jszym i, na pozór często sprzecznymi p re ­

tekstam i.
Jak p isał cytow any już  przez nas H. Tennenbaum: „W  polskie j p o li­

tyce jednakow ym  szacunkiem cieszą się dwa m otyw y. M o tyw  popierania 
kap ita łu  kra jowego i  m o tyw  ściągnięcia kap ita łu  zagranicznego. Czasami 
jedno i to samo przedsiębiorstwo pow ołu je  się ko le jno  na te dwa m o tyw y, 
n a jp ie rw  żąda k redy tów  państwowych i pow o łu je  się na m o tyw  popie­
ran ia  kap ita łu  kra jowego, a potem  żąda u lg  m otyw u jąc  to pożytkiem  p rzy - 36

im  upadłością“ .36

1932, w  k tó rym  czytam y: „U s iln ie  popierany przez bank udzia ł przedsię

ciągnięcia ka p ita łu  zagranicznego. P rzy pow o ływ an iu  się na jeden z tych

36 „P rze ro s ty  e ta tyzm u“ , W arszawa 1936.
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dw u m otyw ów  panuje tu  pełna dowolność, odgryw a zaś ro lę  chw ilow y 
in teres przedsięb iorcy“ .37

L e n in  w  swych pracach n ie jednokro tn ie  wskazywał, że w  okresie im ­
peria lizm u monopol państw ow y jest środkiem  podwyższania dochodów 
i ra tow ania  od bankructw a  poszczególnych kap ita lis tów  i całych g rup ka­
p ita lis tów .

W  pracy „Im p e ria lizm , jako  najwyższe stadium  ka p ita lizm u “  Len in  
pisał:

„G rube  ry b y  bankowe boją się ja k  gdyby, czy nie skrada się k u  n im  
z nieoczekiwanej s trony monopol państwowy. A le  ta obawa, rozum ie się, 
nie w ykracza poza granice konku renc ji, że się tak  wyrażę, dwóch re fe ­
ren tów  w  jedne j kance larii. A lbow iem  z jedne j strony, m ilia rd o w ym i ka­
pita łam i... rozporządzają w  rzeczywistości koniec końcem ci sami ma­
gnaci kap ita łu  bankowego; z d rug ie j zaś s trony  monopol państw ow y 
w  społeczeństwie kap ita lis tycznym  jest ty lk o  środkiem  do podwyższenia 
i  u trw a len ia  dochodów d la  b lisk ich  bankructw a m ilione rów  te j czy inne j 
gałęzi p rzem ysłu “ .38

W  tym  w y ją tk u  z len inow skie j pracy o im peria lizm ie  zawarta jest is to­
ta kapita lis tycznego upaństwow ienia. Monopolista, k tó rem u powodzi się 
dobrze, jes t p rzec iw n ik iem  przekształcania sw oje j własności w  państwo­
wą, m im o że w  w arunkach kap ita lizm u  posiadanie przez państwo po­
szczególnych przedsiębiorstw  w  żadnej m ierze n ie ko lid u je  z panowaniem 
monopoli. Co w ięcej —  w  pewnych w arunkach jest to korzystne, a nawet 
nieodzowne d la  kap ita lis tów . K ap ita liśc i, k tó rym  grozi bankructw o, 
w  upaństw ow ien iu  w idzą możliwość u ra tow ania  swych zysków.

Rzeczywistość polskiego im peria lizm u  ca łkow ic ie  potw ierdza ła  tę tezę 
Lenina. La ta  1927 1928 b y ły  okresem względnej pomyślności gospodar­
czej. W  roku  1927 L ilp o p  w ykaza ł 1,5 m in . o fic ja lnego zysku, Zjednoczo- 
ne H u ty  „K ró le w ska  i L a u ra “  1,3 m in., „O s trow iec“  2 m iliony , „Z ie le n ie w ­
sk i“  1 m ilion , Cegielski 800 tys. zł. W  tym  okresie przedstaw icie le kap ita ­
łu  w ypow iada li się przeciw  tzw. etatyzm ow i.

10.X I I . 1928 i  10.1.1929 u przedstaw ic ie la  o liga rch ii finansowej, a rów no­
cześnie wiceprezesa tzw. Bezparty jnego B loku  W spółpracy z Rządem —  
Janusza R adziw iłła , odby ły  się zebrania dyskusyjne. W  zebraniach tych  
w z ię li udzia ł przedstaw icie le w ie lk iego  kap ita łu , w  osobach tak ich  asów 
ja k  W ierzb ick i, G liw ic , K la m e r, przedstaw icie le rządu w  osobach Górec­

„S tru k tu ra  G ospodarstw a Po lsk iego“ , W arszaw a 1932 s tr  500
W. L e n in  —  „D z ie ła  W ybrane“ , „K s ią żka  i  W iedza“  1949  ̂ t. I, s tr. 910.
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kiego, Starzyńskiego i  in. N ie w ystępując przeciw  eta tyzm ow i jako ta k ie ­
m u, przedstaw icie le w ie lk ich  m onopoli w ypow iada li się przeciw  jego 
„p rzerostom “ . P rzedstaw icie l rządu faszystowskiego, hero ld  tzw . I  B ry ­
gady Gospodarczej, p. S tarzyński, tłum aczy ł, że „wszystko to, co rob im y, 
te rezerw y zbożowe, ta budowa chłodni, to wszystko rob i się dla podnie­
sienia zysków i  dlatego wrzawę o to, że dziś prow adzim y p o litykę  an ty-

• • . * • <<39
kap ita lis tyczną i  przeciwzyskową uważam za nieporozum ienie .

Prezes B G K , gen. Górecki, usp raw ied liw ia ł się, że „przedsiębiorstwa, 
k tó re  są w  posiadaniu Banku Gospodarstwa K ra jow ego zostały opuszczo­
ne przez in ic ja tyw ę  p ryw a tn ą “  ponieważ „ in ic ja ty w a  p ryw a tna  schodzi 
z placówek m n ie j ren tu jących  się“ , że „w łaścic ie le  przedsiębiorstw  prze j­
m owanych przez państwo“ 39 40 m ają prawo p ie rw okupu  całego porfe lu. 
G órecki p rzypom ina ł, ja k  państwo ratow ało i  sanowało banki prywatne, 
zdając sobie sprawę, że „rozw ó j p ryw a tnych  banków w  Polsce to jest je ­
den z na jw ażnie jszych czynn ików  rozw o ju  naszego życia gospodarczego“ . 
Postu la t G liw ica , że „zadania państwa w  rzeczach gospodarczej na tu ry  
ogran icza ły się ty lk o  do stworzenia atm osfery i w arunków , w  k tó rych  in i­
c ja tyw a  p ryw a tna  może się pom yśln ie ro zw ija ć “ , zna jdu je  pełne zrozu­
m ienie i uznanie Góreckiego, k tó ry  obiecuje „ro b ić  tak, ażeby dla in ic ja ­
ty w y  p ryw a tne j stworzyć w a ru n k i rozw o ju “ .

In n y  dygn ita rz  rządowy, p. K rahe lsk i, p rzypom n ia ł ogromne, idące 
w  try lio n y  m arek,41 42 za liczk i M in is te rs tw a  Spraw W ojskow ych i  k re d y ty  
P K P K  d la  przem ysłu. M ó w ił on: „W  ch w ili, k iedy zaczynała się budować 
fab ryka , in ic ja tyw a  p ryw a tna  przedstaw iała zawsze św ietne ka lku lac je , 
dowodziła konieczności powstania i  rentowności danego przedsiębiorstwa. 
O ile  by  Rząd odm ów ił te j in ic ja ty w ie  p ryw a tne j kredytów , b y łb y  potę­
p iony na w ie k i w ieków . W ięc dawał. Fabryka, po przezwyciężeniu m n ie j­
szych lub  w iększych trudności, p rzy  w ydatne j pomocy kredytow e j rządu, 
powstała. W  n ied ług im  czasie jednak u jaw n ia ło  się zw ykle , że ka lku lac ja  
nie w y trz y m u je  oprocentowania. Akcjonariusze uchw ala ją  tedy pow ięk­
szenie kap ita łu , po czym... żaden z n ich  n ie  korzysta z p raw  p rzy  nowej 
em isji. Jeśli państwo nabywa w  tych  w arunkach nową emisję i  staje się 
praw ie  w  100% właścicie lem , to się k rzyczy o e tatyzm ie“ .4-’ Ta niespra­

39 S tenogram y p rzem ów ień w yg łoszonych na zebraniach u posła Janusza R adzi­
w i ł ła  w  dn iach 10.XII.1928 i  10.1.1929 —  B G K  1929.

40 Za so w itym  wynagrodzeniem .
W  r. 1923.

42 Tamże.
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w ied liw ość głęboko dotknę ła  reprezentanta ideo log ii i p ra k ty k i kap ita ­
lizm u  państwowo - monopolistycznego.

K orzysta jąc z poufno-tow arzyskiego charakteru  narady i wobec tego 
nie obaw iając się u jaw n ien ia  je j przebiegu, p. K ra h e lsk i wskazywał, że 
kap ita liśc i n iek iedy proszą o ingerencję  rządu. I  ta k  przypom ina, ja k  to 
na jednej z narad, ja k ie  rząd B a rtla  i  P iłsudskiego przeprowadza! z Le- 
w iatanem , przedstaw ic ie l ka rte lu  węglowego domagał się od rządu u tru d ­
nienia dostawy wagonów d la  „k rn ą b rn e j“ , t j .  n ieskarte lizow anej kopaln i. 
U dowadnia ł też, że ka rte le  okres p rosperity  w  znacznej m ierze zawdzię­
czały po lityce  Rządu. I  tak  np. Rada M in is tró w  zaprzestała w ydaw ania 
koncesji na o tw arcie  nowych drożdżowni —  pom im o ogrom nej ilości o fe rt 
—  zapewniając w  ten sposób ka rte lo w i drożdżowemu nieograniczoną eks­
p loatację mas pracu jących i  rob ien ie  kolosalnych interesów. S tw ie rdz ił, 
że je ś li chodzi o etatyzm , to jest on zaakceptowany przez kom is ję  op in io­
dawczą przy  Prezesie Rady M in is tró w , złożoną z reprezentantów  w ie lk ie ­
go kap ita łu  pod przew odnictw em  W ierzbickiego.

P. W ierzb ick i~m usia ł w ięc przyznać w  zakończeniu narady, że „s fe ry  
gospodarcze“  (czyta j: w ie lk i kap ita ł) „p ragną inge renc ji państwa w  za­
gadnienia gospodarcze“ , z jednym  ty lk o  zastrzeżeniem, że państwo zam iast 
zakładać własne w y tw ó rn ie , pow inno przyznawać prem ie eksportowe prze­
m ys łow i pryw atnem u.

A le  oto przyszedł k ryzys  la t 1929— 33. K a p ita ł m onopolistyczny ścisza 
ton an ty  etatystyczny, zwracając się o pomoc państwa nie ty lk o  w  postaci 
p rem ii, subsydiów itp ., lecz w łaśnie w  fe rm ie  bezpośredniego prze jm o­
w ania i sanowania przedsiębiorstw  kap ita lis tycznych  przez państwo.

I  wówczas zresztą stanowisko kap ita lis tów  nie by ło  jedno lite . Z in te r­
w enc ji państwowej ko rzys ta li g łów nie  na jw ięks i monopoliści. K a p ita ł 
średni czuł się pkrzyw dzony i w yraża ł zastrzeżenie przeciw  faw oryzow a­
n iu  w ie lk ich  monopoli.

Swą bezpośrednią działalnością gospodarczą państwo stwarzało źród ło  
ogrom nych zysków i ’ ogrom nych w p ływ ó w  dla ka p ita łu  m iędzynarodowego 
i d la  obcych państw  im peria lis tycznych . Zadłużenie państwa i  samorządu 
wobec zagranicy w ynosiło  na dzień 1 stycznia 1932 r. 4.o37 m ilio n ó w  zło­
tych, a korzyści m ają tkow e wypłacane w  tym że roku  z tegoż ty tu łu  na 
rzecz zagranicy w yn io s ły  120 m ilio n ó w  z ło tych,4,5 a w  ciągu 9 la t 1924 
1932 procenty od pożyczek państwowych i  samorządowych w yn io s ły  prze­
szło 1 m ilia rd  złotych. 43

43 Z. C h łestow sk i —  „Z agadn ien ie  obcych k a p ita łó w  w  Polsce“  —  1938.
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Zadłużenie to m ia ło  na ogół charakte r n iep rodukcy jny , celem jego by­
ła  albo s tab ilizac ja  pokryc ia  walutowego, albo pokryc ie  de ficy tu  budże­
towego, albo pokryc ie  w yda tków  związanych z wojną, w  m in im a lnym  ty l ­
ko stopniu m ia ło  ono charakte r inw estycy jny .

Zadłużenie państwa polskiego zagranicą można podzielić na dw ie grupy.
Do pierwszej g rupy  należą d ług i zaciągnięte w  okresie 1917 —  1920. 

P ierwsze zobowiązania tego rodzaju zostały zaciągnięte we F ra n c ji w  la 
tach 1917— 1918 w  zw iązku z u tw orzen iem  a rm ii H a lle ra  i K om ite tu  Na­
rodowego w  Paryżu.

Na podstawie ustaw y z 1919 roku  zaciągnięto d ług i u rządów zagranicz­
nych, a w  n iek tó rych  w ypadkach rów nież u zagranicznych f irm  p ryw a t­
nych. W  roku  1920 zaciągnięto em isyjną pożyczkę dolarową. B y ły  to d łu ­
g i o charakterze w y b itn ie  w o jennym , przeznaczone g łów nie na wojnę 
przeciw  ZSRR. „S o juszn icy“ , zainteresowani w  rozpętaniu w o jn y  polsko- 
radzieckie j, n ie finansow a li je j jednak bezinteresownie.

D łu g i tego okresu d o tk liw ie  zaciążyły na dalszym rozw oju  gospodar­
czym Polski. Już po ich  konso lidac ji w  ro ku  1924, przeprowadzonej zresz­
tą na najgorszych dla P o lsk i w arunkach, w  dn iu  1.1.1933 roku  w ynos iły  
one 3.389,6 m in . zł, co stanow iło  72,8% całego zadłużenia państwa zagra­
nicą.

Do drug ie j g rupy należą d ług i, k tó re  zostały zaciągnięte po roku  1924. 
Najw iększe spośród n ich  to: w łoska pożyczka ty ton iow a  z roku  1924, d il-  
lonowska pożyczka dolarowa z roku  1925, dw ie pożyczki kreugerowskie, 
pożyczka stab ilizacy jna  z roku  1927 i  francuska pożyczka ko le jow a z ro­
ku  1931. W szystkie te pożyczki b y ły  zaciągnięte na bardzo ciężkich i n ie ­
korzystnych dla Po lsk i warunkach. Gdy norm alna stopa procentowa 
w  Stanach Zjednoczonych w ynosiła  4°/o rocznie, to faktyczne oprocento­
wanie pożyczek polskich w  Am eryce —  z uw zględn ien iem  niskiego kursu 
em isyjnego oraz p ro w iz ji dla bank ie rów  am erykańskich —  przekraczało 
10%. P rzy tak ie j drożyznie k re d y tu  zagranicznego koszty p ro d u kc ji w  P o l­
sce m us ia ły  być, rzecz jasna, wyższe n iż  zagranicą, co w  s iln ym  stopniu 
osłabiło zdolność konku rency jną  polskiego przem ysłu wobec zagranicy.

Tempo dop ływ u  kap ita łów  zagranicznych do k ra ju  by ło  słabe, pożyczki 
b y ły  n iew ie lk ie . D latego też np. pożyczka d illonow ska (35 m in . dolarów), 
by ła  zbyt mała d la  zaspokojenia potrzeb k redy tow ych  P o lsk i i n ie mogła 
odegrać żadnej ro li w  w yprow adzen iu  P o lsk i z poważnego przesilenia eko­
nomicznego. Suma te j pożyczki, ustalona p ie rw o tn ie  na 50 m in. dolarów, 
pod w p ływ e m  ag itac ji N iem ców am erykańskich, została obniżona do 
35 m in. doi. O fic ja ln y  ku rs  em isy jny  w ynos ił 95%, fak tyczny  jednak kurs
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rea lizacy jny  w ynos ił 86%, a koszty pożyczki -  około i?o/n Q . ,

g S S S S S S S
nZlZl Zey * wi y  ZlT°“ “ ”d° ^ “ “ -

: : ĉ
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Z dochodów M onopolu Tytoniowego na tzw. „Fundusz R ezerwowy“ , u lo ­
kow any w  w łosk im  Banca Commerciale. Ten „Fundusz Rezerwowy' u lo ­
kow any b y ł w  bonach skarbowych lu b  papierach państwowych w łoskich,, 
jako dodatkowe zabezpieczenie d la  rządu włoskiego. Podczas gdy pożycz­
ka polska została em itowana po kurs ie  81 za 100 i p rzyn iosła  7 /o, to o i 
gacje w łosk ie  b y ły  zakupywane po kurs ie  93 za 100 i p rzyn ios ły  5 o.

O ryginalność te j transakc ji pożyczkowej polegała na tym , że następo^ 
wał moment, w  k tó ry m  suma pieniędzy u lokow anych przez rząd polski 
w  bonach w łosk ich  rów nała  się niespłaconej części pożyczki. A le  bony 
w łoskie p rzynos iły  m n ie j n iż  rząd po lsk i p ła c ił od swych obligacji. Wów 
czas rząd po lsk i p łac ił różnicę procentów, ja kko lw ie k  faktyczn ie  nic nie 
b y ł w in ien .

Wreszcie doszło do tego, że Skarb Państwa z d łużn ika  stał §ię w  istocie 
w ie rzycie lem  skarbu włoskiego, a m im o to nadal m usiał płacić i nadal b y ł 
skrępowany u c ią ż liw ym i w a runkam i um ow y ty ton iow e j.

O fic ja ln y  procent wynoszący 7, na skutek ciężarów skarbowych, ciążą­
cych na rządzie po lsk im  faktyczn ie  podniósł się do 8,5, a po doliczeniu róż­
n icy  m iędzy procentam i o trzym anym i od bonów w łoskich  a procentam i 
p łaconym i przez rząd po lsk i od ob ligac ji b y ł jeszcze znacznie wyższy.

Do tego dochodziła różnica ku rsu  w a lu t. Tak np. w  latach 1931— 32 Po l­
ska o trzym ała  14,1 m in. dolarów, zapłaciła 19,1 m in. dolarów, a b y ła  jesz­
cze „w in n a “  8 m ilionów  dolarów  w  złotych.

Przedstaw icie l w łaśc ic ie li ob ligac ji m ia ł prawo w glądu do ksiąg M ono­
polu i do ich k o n tro li; koszty u trzym an ia  tego przedstaw icie la ponosił M o­
nopol.

Na ty m  jednak n ie  kończył się haracz pożyczkowy.
Równocześnie z zawarciem  w łosk ie j um ow y pożyczkowej i  na je j pod­

stawie Monopol T y to n io w y  zaw arł umowę, niesłychanie krępującą jego 
działalność.

D yrekc ja  M onopolu Tyton iowego przyznała koncesjonowanej grup ie 
w łosk ie j w  osobach panów Hugo i Folca Pecchioli, ty tu łe m  wynagrodze­
n ia  za zasługi oddane p rzy  zaciąganiu pożyczki zagranicznej, p rz y w ile j, na 
zasadzie którego w  ciągu 20 la t, t j .  do roku  1944, Polski M onopol zobowią­
zyw a ł się do nabywania od n ich  surowego ty to n iu  w  ilościach rów nych 
60% swego zapotrzebowania w  zakresie ty to n iu  zagranicznego.

Z pozostałych 40%  zapotrzebowania surowego ty to n iu  zagranicznego 
M onopol obowiązany b y ł połowę, t j .  20%, nabyć z przetargu, a ty lk o  20% 
m ia ł prawo nabyć w  fo rm ie  swobodnego zakupu. O przetargach, na k tó ­
rych M onopol nabyw a ł 20% swego zapotrzebowania, w inna  by ła  być za -
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w iadom iona firm a  Pecchioli, k tó ra  rów nież mogła wziąć udzia ł w  p rze ta r­
gu, a zatem mogła być dostawcą 80% ty to n iu  zagranicznego.

Cena ty to n iu  by ła  ustalona na przetargu. A le  ty to ń  surow y jest towarem  
niesłychanie in d yw id u a ln ym  i określenie jego k lasy jest rzeczą bardzo 
trudną. F irm a  Pecchio li o fia row yw a ła  zazwyczaj gatunek ty to n iu  znacz­
nie gorszy od tego, k tó ry  M onopol naby ł na przetargu, lecz po te j samej 
cenie. W  ten sposób M onopol przepłacał za surowiec.

Ponadto, w  ilośc i stanowiącej 60% zapotrzebowania Polskiego Monopo­
lu , rząd w łosk i m ia ł prawo dostawy pewnej ilośc i surowego ty to n iu  p ro ­
d u k c ji w łosk ie j. Dostawa ta w  p ierw szych trzech latach została ustalona 
w  m aksym alnej ilości 2 m ilio n ó w  kg rocznie, a w  latach następnych w zra ­
stała.

Ceny sprzedaży tego ty to n iu  określa ł rząd w łosk i. Rząd w łosk i m ia ł 
rów nież praw o odstąpienia tego p rz y w ile ju  jak iem uś p ryw a tnem u kon­
sorc jum  w łoskiem u, k tó re  wówczas samo dyk tow a ło  cenę.

O ddzie lny p u n k t um ow y zobow iązywał rząd po lsk i do prowadzenia M o­
nopolu w  ten sposób, ażeby jego czyste dochody b y ły  co na jm n ie j trz y  
razy większe, od sum y potrzebnej do obsługi w łasnej pożyczki ty ton iow e j. 
Postanowienie to wyznaczało pewną m in im a lną  cenę ty to n iu  i  papierosów, 
poniżej k tó re j M onopol T y to n io w y  n ie  m ia ł p raw a sprzedawania swych 
w yrobów . W idom ym  sym bolem  wywłaszczenia P o lsk i z m a ją tku  i  ogran i­
czenia je j suwerenności b y ł p u n k t um ow y, p rzew idu jący  w  przypadku 
dzia łań w o jennych  na teren ie P o lsk i —• prawo w yw ieszenia f la g i w łosk ie j 
na gmachach należących do M onopolu.

Reasumując, ty ton iow a  pożyczka w łoska nakłada ła na po lsk i organizm  
gospodarczy o lb rzym ie  ciężary w  postaci:

a) n iesłychan ie wysokich, lichw ia rsk ich  procentów,
b) ograniczenia swobody w  k a lk u la c ji handlowej oraz przym usowej 

sy tu a c ji jako  kupca,
c) ograniczenia suwerenności gospodarczej i swobody dysponowania 

swoją własnością,
d) obciążenia konsum enta wysoką ceną p roduk tów  m onopolowych.
Zadłużenie P o lsk i z ty tu łu  pożyczki ty to n io w e j z likw idow ano  dopiero

na m ocy tra k ta tu  pokojowego z W łocham i w  r. 1946.
R abunkow y charak te r pożyczek tego typ u  jest jeszcze bardzie j w idocz­

n y  na p rzyk ładz ie  pożyczek zapałczanych.
W  roku  1925 szwedzko -  am erykański koncern K reugera w p ła c ił do 

Banku Gospodarstwa K ra jow ego  6 m in . dolarów , a w ięc sumę bardzo n ie ­
w ie lką , w  charakterze pożyczki.
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W  tym że roku  na m ocy ustaw y został w  Polsce w prow adzony i  w y ­
dzie rżaw iony tem uż koncernow i M onopol Zapałczany.

Specja ln ie u tw orzona w  Polsce Spółka A kcy jn a  dla E ksp loatacji P o l­
skiego M onopolu Zapałczanego, należąca do Koncernu Kreugera, w y k u p i­
ła  is tn ie jące na te ry to r iu m  Rzeczypospolitej fa b ry k i zapałek, uzyskując 
równocześnie praw o w yku p ie n ia  fa b ry k i ch loranu potasu oraz w ybudow a­
n ia  fa b ry k i ch loranu potasu i  fa b ry k i fosforu. Cena zapałek została usta­
lona w  ta k i sposób, aby spółka, oprócz op ła ty  m onopolowej m ogła uzys­
kać co n a jm n ie j 12% -czystęgo zysku od funduszu inw estycyjnego, ja k  
rów n ież od ka p ita łu  akcyjnego.

Znaczna część w ykup ionych  fa b ry k  została unieruchom iona, co m usia­
ło  się odbić zarówno na p ro d u kc ji ja k  i  na za trudn ien iu  robo tn ików , oraz 
na cenie zapałek. N ie  tra c ił n ic  na ty m  koncern Kreugera, k tó ry  na pod­
staw ie um ow y po wygaśnięciu te rm in u  dzierżawnego w yco fyw a ł ca ły  ka­
p ita ł ob ligacy jn y , a w ięc zarówno inw es tycy jny , ja k  i  akcy jny , oprocento­
w a n y  w  dodatku na 12% rocznie.

Zgodnie z umową, spółka zapałczana nabyła  fab rykę  chloranu potasu 
pod f irm ą  „Radocha“ . F irm a  „Radocha“ , należąca do koncernu K reugera, 
pobiera ła  od spó łk i dzierżawnej, rów nież należącej do K reugera, w ysokie 
ceny za ch loran potasu. M onopol podwyższał ceny zapałek stosownie do 
podwyższonej ceny ch loranu potasu.

W  rezultacie  zyskiw a ła  f irm a  „Radocha“  i  spółka dzierżawna, należące 
do koncernu K reugera, a koszty zw iększonych zysków p o k ryw a ł po lsk i 
ro b o tn ik  i  chłop.

W  ty m  samym celu została założona spółka z ograniczoną odpow iedzia l­
nością „T ra k “  d la  eksploatacji lasów oraz przem ysłu i  hand lu  leśnego. 
N ajpoważnieszym  w spółw łaścic ie lem  f irm y  „T ra k “  został d y re k to r spół­
k i akcy jne j d la  eksploatacji M onopolu Zapałczanego. „T ra k “  dostarczał 
spółce dzierżawnej osikę, zakupywaną g łów nie  w  lasach państwowych. 
Im  drożej „T ra k “  sprzedawał osikę spółce dzierżawnej, ty m  m ia ł w iększe 
dochody, ty m  wyższa by ła  cena zapałek, k tó rą  p ła c ił po lsk i konsum ent. 
A  na w szystk im  zarabia ł koncern K reugera.

W  1931 roku  Svenska Taendsticks A ktiebo leget, należąca do koncernu 
K reugera, udz ie liła  rządow i po lskiem u now ej pożyczki w  wysokości 
32,4 m in . do larów  w  fo rm ie  zakupu em is ji ob ligac ji państwowej z 35 -le t- 
n im  okresem um orzenia. Rząd zobowiązał się p rzy jąć  nieum orzone jeszcze 
zobowiązanie d łużne pierwszej pożyczki zapałczanej a l p a ri w raz z naro­
s ły m i odsetkami, jako  część sp ła ty  nowej pożyczki, tak, że fak tyczn ie  po-

Myśl Współczesna — $
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życzka by ła  znacznie mniejsza. Spłata ka p ita łu  i odsetek ob ligac ji zabez­
pieczona by ła  w sze lk im i dochodami i  w p ływ a m i, k tó re  skarb m ia ł o trzy ­
m yw ać od dzierżawców Państwowego M onopolu Zapałczanego. O bligacje  
i  kupony pożyczkowe b y ły  zwoln ione w  Polsce od w szelk ich opłat, podat­
ków  i  stem pli.

Tę drugą pożyczkę w yko rzys ta ł K reuge r d la  znacznego pogorszenia w a­
ru n kó w  um ow y dzierżawne], zaw arte j p rzy  zaciąganiu p ierwszej pożycz­
k i zapałczanej.

Nowa um owa p rzew idyw a ła  rozszerzenie m onopolu na p ó łfa b ryka ty , 
t j .  na p rę c ik i z drzewa używane do p ro d u kc ji zapałek, taśm y drzewne 
używane do p ro d u kc ji pudełek i  gotowe pudełka zapałczane.

W  ten sposób nastąpiło w yraźne uzależnienie producentów  osik i. Polska 
b y ła  jednym  z n ie w ie lu  producentów  osiki. W  in teresie  k ra ju  leżał w yw óz 
os ik i w  stanie obrobionym , a w ięc w  postaci d rew ienek zapałczanych. 
O czyw iście im p o rte rzy  os ik i (w p ierw szym  rzędzie chodziło tu  o N iem cy) 
w o le li nabywać ją  w  stanie surowym , nie obrob ionym  i u siebie przerabiać 
osikę na drew ienka. Na podstawie nowej um ow y, w yw óz osik i w  postaci 
d rew ienek b y ł uzależniony od zgody koncernu szwedzko-amerykańskiego.

Poza ty m  spółka o trzym ała  w  dzierżawę monopol zapalniczek, t j .  o trzy ­
m ała praw o p ro d u kc ji zapalniczek we w łasnych zakładach, zam awiania 
zapalniczek w  k ra jo w ych  fabrykach, p roduku jących  w yłączn ie  za zezwo­
len iem  spó łk i i  d la  spółki, a wreszcie sprowadzania zapalniczek z zagra­
n ic y  bez op ła ty  cła. N ajważnie jsze by ło  trzecie prawo, k tó re  w  gruncie 
rzeczy dawało spółce monopol na sprzedaż w  Polsce zagranicznych za­
pa ln iczek (g łów nie n iem ieckich), sprowadzanych do P o lsk i bez op ła ty  cła. 
Zm ierza ło  to w yraźn ie  do un iem ożliw ien ia  powstania w  Polsce k ra jo w e j 
p ro d u k c ji zapalniczek. W  rezu ltac ie  z likw idow ano  „groźbę“  rozpowszech­
n ian ia  się zapalniczek, k tó re  ko n ku ro w a łyb y  oczywiście z kreugerow sk im i 
zapałkam i.

P ierwsza um owa dzierżawna (w  roku  1925) zobow iązywała spółkę do 
eksportu  zapałek w  wysokości co na jm n ie j Vs konsum cji k ra jo w e j. Nowa 
um owa u c h y liła  ten obowiązek, spółka zachowała jednak prawo eksporto­
w an ia  zapałek zależnie od sw oje j w o li. B y ło  to jaw ne u p rzyw ile jow an ie  
koncernu zagranicznego ze szkodą d la  polskiego b ilansu handlowego i p ła t­
niczego. B y ło  to jaw ne  w yrzeczenie się części suwerenności państw ow ej, 
ponieważ p o lity k a  eksportowa na odcinku zapałek należała do Svenska 
Taendsticks A ktiebo leget.

Ta eksploatatorska p o lity k a  na odcinku zapałczanym tłum aczy m. in., 
dlaczego w  n iek tó rych  re jonach P o lsk i przedwrześniowej dzielono zapał-
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kę na 4 części, dlaczego w  r. 1938 sprzedawano średnio ty lk o  11 pudełek 
zapałek na 1 mieszkańca (w  r. 1947 —  35,8).

W  ro ku  1931 rząd po lsk i zaw arł umowę z konsorc jum  francuskim , któ re ­
go udziałowcem  b y ł w ie lk i francusk i koncern zb ro jen iow y Schneider- 
C reuzot oraz grupa w ie lk ich  banków  francuskich, ściśle z tym  koncernem  
związanych. Powstałe w  w y n ik u  te j um ow y „Francusko - Polskie Towa­
rzys tw o  K o le jo w e “  o trzym ało  koncesję na budowę ko le i G dynia —  G órny 
Śląsk, a w  zam ian za to w ypuśc iło  obligacje  te j ko le i na ogólną sumę 
1.100 m in. fra n kó w  francusk ich  (350 m in. złotych), rzu c iło  te obligacje na 
ryn e k  francusk i i  za otrzym ane w  ten sposób pieniądze rozpoczęło budo­
wę ko le i. Za k ie ro w n ic tw o  budową, f irm a  Schneider o trzym yw a ła  rycza ł­
tow o 15% ogólnej sum y kosztów budowy. P rzy  kosztorysie obliczonym  
na 1.100 m in . fr .  w ynosi to 156 m in . fr .  czystego dochodu. A le  Schneider 
zarabia ł na ty m  in teresie  podw ójn ie . M a te r ia ły  do budow y zakupyw ał 
w  firm ach, k tó rych  b y ł współw łaścicie lem , np. w  hucie Bankow ej czy Za­
kładach Starachow ieckich, płacąc w ysokie  ceny za m ateria ł. Zarab ia ł w  ten 
sposób ja ko  dostawca m ateria łów , a równocześnie, zwiększając koszty bu­
dow y ko le i, zw iększał sumę owych 15%, stanow iących jego wynagrodze­
n ie  jako  koncesjonariusza.

A le  ro la  Schneidera n ie  kończyła się w raz z ukończeniem budow y k o ­
le i. Na podstaw ie um ow y, „F rancusko - Polskie  Tow arzystw o K o le jow e “ , 
to  znaczy —  koncern Schneider -  Creuzot, m ia ło  zarządzać ko le ją  w  ciągu 
45 la t. Posiadając ko le j, obsługującą najważnie jsze okręg i przem ysłowe 
(G órny Śląsk, Zagłębie D ąbrow skie i  K rakow skie , okręg łódzki) i  te reny 
znajdujące się na na jw yższym  poziom ie pod względem up raw y ro lne j 
(cukrow nictw o), francusk i ka p ita ł finansow y zysk iw a ł o lb rzym i w p ły w  
na życie gospodarcze Polski.

N ie  m ając potrzeby troszczyć się o to, aby dochód z ko le i w ys ta rczy ł 
na opłacenie procentów  z pożyczki, Schneider, w  ciągu 45 la t adm in i­
s trow ania kole ją, m ógł prow adzić tę samą rabunkow ą gospodarkę, 
k tó rą  p row adz ił p rzy  budowie, m ógł nadal przepłacać o lb rzym ie  sum y za 
m ateria ł, kupow any we w łasnych lu b  „zaprzy jaźn ionych“  fab rykach  (szy­
ny, wagony, lokom otyw y), m ógł opłacać kroc iow e pensje licznym  d y rek ­
to rom  itd . —  d e fic y ty  bow iem  na zasadzie koncesji pokryw ać m usia ł rząd 
po lsk i z funduszów podatkowych, w yciskanych  z ludności. Poza ty m  m ógł 
Schneider podwyższać op ła ty  przewozowe, a ponieważ najw ażn ie jszym  
obiektem  przew ozow ym  m ia ł być węgiel, s tra ta  pochodząca z podw yżk i
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ta ry f  przewozowych spadała znów na państwo. Tak w ięc o fic ja lne  6-pro- 
centowe oprocentowanie pożyczki w ynos iło  fak tyczn ie  20 do 25%.

In teresów  ka p ita łu  francuskiego w  Polsce strzegł specja lny k o n tro le r 
opłacany z funduszów  ko le i. E fe k t te j k o n tro li b y ł tak i, że poza pierwszą 
transzą .w  wysokości 400 m ilio n ó w  fr., następne n ie  zostały ju ż  wypłacone 
pod pozorem niepowodzenia p ierwszej em isji. Schneider -  Creuzot zacho­
w a ł swe prawa, n ie  w ykonu jąc  zobowiązań.

N ie  om aw iam y tu  ani po litycznego aspektu pożyczki, m ającej n iew ą t­
p liw ie  charak te r strategiczno -  w o jenny  i zw iększającej w p ły w y  i nacisk 
m iędzynarodowego im p e ria lizm u  na Polskę, an i w a runków  w szystkich, 
jakże szkod liw ych  dla P o lsk i pożyczek zagranicznych (np. kom unalna —  
allenowska). Chodzi tu  raczej o w ykazanie podstawowych tendencji.

Po zamachu m a jow ym  z 1926 r. sanacja zadęła w  tr iu m fa ln e  surm y, że 
obecnie sytuacja  u legnie zm ianie, że ka p ita ł zagraniczny będzie m ia ł odtąd 
większe zaufanie do Polski, że uc iąż liw e  w a ru n k i poprzednich pożyczek 
zagranicznych ustąpią m iejsca korzystnem u d la  Po lsk i d op ływ ow i kap ita ­
łu  zagranicznego.

A nd rze j Sapieha pisał: „D a w n ie j (czy li przed 1926 r.) w szelkie starania 
o w ie lk ie  k re d y ty  zagraniczne b y ły  z gó ry  skazane na niepowodzenie albo 
p ro w a d z iły  do zawarcia um ów, k tó re  dzisia j w yda ją  się nam w prost szko- 

\  d li we. D la  uzyskania k i lk u  nędznych, ale wówczas w yda jących  się n ie ­
zbędnym i, m ilio n ó w  do la rów  poszła w iększa część na j ren tow n ie j szych 
przedsięb iorstw  państw ow ych w  d ługo le tn i ja s y r ka p ita łów  zagranicznych: 
w ydzie rżaw ien ie  m onopolu zapałczanego, w łoska pożyczka ty to n io w a  i  po­
życzka państwowa, tzw . d illonow ska, są tego na jjaskraw szym  dowodem“ .

Z m ien iło  się to, zdaniem Sapiehy, od p rzew ro tu  majowego: „N iedużo 
czasu upłynęło , a op in ia  zagraniczna korzystn ie  zaczęła oceniać rządy M a r­
szałka. N ieóblicza lna w  swoich poczynaniach w ie log łow a wszechwładza 
sejmowa, k ie ru jąca  się często bezm yślną n ienaw iścią p a rty jn ą , in teresam i 
g rupy  i p a rtii,  a n ie  narodu —  przestała istnieć. A rg u m e n ty  p a rty jn ic tw a  
politycznego, żerującego do p rzew ro tu  m ajowego na k o n flik ta ch  w ew - 
nę trzno-po litycznych  i  socjalnych, przesta ły  odgrywać ro lę  p rzy  rozpa­
try w a n iu  i  za ła tw ian iu  zagadnień finansow o-ekonom icznych“ .45

Sanacyjny prezes B anku Gospodarstwa K ra jow ego  i w ie lk ich  koncer­
nów  przem ysłow ych p. Roman Górecki, jeszcze w  1931 r. pisał: „K a p ita ł 
wym aga spokoju, w  p rzec iw nym  razie k ry je  się i ucieka do m iejsc, k tó re  
pod ty m  względem  zapewnią m u bezpieczeństwo... Szkod liw a działalność

45 P raca zb io row a ,Na fro n c ie  gospodarczym “ , ro k  1928, s tr. 150 —  151.
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opozycji, prowadzącej przez ty le  la t zażartą w a lkę  z rządem, ham owała 
p rz y p ły w  ka p ita łów  do Polski, narażając k ra j na u tra tę , m ilio n ó w  złotych. 
Dopiero obecny uk ład  s ił p o litycznych  jest w  stanie pokazać zagranicy, że 
znaczenie naszej opozycji jes t ta k  małe, iż n ie  będzie ona w  stan ie .w  ja k i­
ko lw ie k  sposób w p ływ ać  na dalsze losy k ra ju . Dopiero obecnie możemy 
dać kapitalistom zagranicznym niezbędną gwarancję ładu i porządku we­
wnętrznego, jakiej oczekiwali od nas oddawna“.4B

Rzeczywiście —  faszyzacja Po lsk i dokonywana przez P iłsudskiego od­
pow iada ła interesom  zagranicznych koncernów  i  ho ld ingów , k tó re  b y ły  
zainteresowane w  d ław ien iu  oporu mas robotn iczych i  chłopskich, w  uzy- 
skah iu  w iększej m ożliw ości i  ła tw ości wyzysku.

Rzeczywiście —  antyradzieckie  p lany  P iłsudskiego b y ły  na rękę po lityce  
i zam ierzeniom  im pe ria lizm u  m iędzynarodowego. Pod ty m  względem za­
u fan ie  ka p ita łu  zagranicznego is to tn ie  wzrosło. A le  równocześnie m iędzy­
narodow y ka p ita ł m onopolis tyczny n ie  m ia ł naw et najm niejszego zam iaru 
łagodzić w a ru n k i k redy tów , lecz na odw ró t —  ob iecyw a ł sobie (i słusz­
nie!) zwiększenie stopy w yzysku  w  Polsce.

O tym , że n ie  o m y lił się, świadczą pożyczki zaciągane po roku  1926 —  
ja k  pożyczka stab ilizacy jna , ja k  druga um owa z K reugerem  z roku  1930, 
ja k  pożyczka z roku  1931 i  ca ły szereg innych.

Św iadczy o ty m  w  szczególności fa k t, że w łaśnie po roku  1926 proces 
opanow yw ania przem ysłu  polskiego i  całego życia gospodarczego Polski 
przez m iędzynarodow y k a p ita ł m onop lis tyczny dochodzi do szczytu.

Już choćby ten —  jakże jeszcze n iezupe łny —  obraz, daje wszelkie pod­
staw y do tw ierdzen ia , że działalność gospodarcza państwa kap ita lis tyczne­
go zarówno w  fo rm ie  ca łkow itego upaństw ow ienia ja k  i  częściowego an­
gażowania się w  gospodarkę kap ita lis tyczną , że ja ka ko lw ie k  in te rw enc ja  
państwa kap ita lis tycznego w  ekonom ikę n ie  oznacza w  żadnym  stopniu 
ograniczen ia systemu kapita lis tycznego, a na odw ró t —  jest dodatkow ym  
czynn ik iem  zabezpieczającym jego is tn ien ie , jes t dodatkow ym  ciężarem 
w  stosunku do szerokich mas pracujących, jes t dodatkow ym  środkiem  
zw iększającym  zyski i  wszech w ładztw o w ie lk ich  m onopoli.

*

H is to ria  20 la t is tn ien ia  polskiego państwa burżuazyjnego — to h is to ria  
państwa klasowego, k tó re  s łużyło  i  by ło  podporządkowane interesom  w ie l-

46 P raca zb io row a —  „P ię ć  la t  na fro n c ie  gospodarczym “ , str. 551.
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kiego ka p ita łu  monopolistycznego, i w  im ię  tych  in teresów  prow adziło  
całą swą p o lity kę  w ew nętrzną i  zagraniczną.

Żadne tak ie  czy inne „ re fo rm y “ , żadna „w a lk a “  na teren ie  parlam en- 
arnym , żadna ka rtka  w yborcza przedstaw iana jako  skuteczny oręż w a lk i 

przez teo re tyków  pokojowego' w rastan ia  w  socja lizm  i  „ponadklasowego“  
charak te ru  państwa, n ie m og ły  zm ienić tego stanu rzeczy.

W arunk iem  i  zasadniczą przesłanką is to tne j zm iany mogła być, m usiała 
byc i  stała się lik w id a c ja  ka p ita łu  monopolistycznego, o lig a rch ii finansow ej 
i  je j,  scisłe z m ą związanego, i  od n ie j zależnego —  aparatu państwowego 
Tego dzieła dokonała nasza rew olucja . Jego u trw a lan iem  i  pogłębianiem  
je s t nasz marsz do socjalizmu.

Leon Grossfeld

SPIS ŹR Ó D EŁ I  L IT E R A T U R Y

I. K L A S Y C Y  M A R K S IZ M U  -  L E N IN IZ M U .

K . M arks, F. Engels 
F. Engels

Len in  
Len in

Len in  
Len in  
Len in  
Len in  

J. S ta lin  
J. S ta lin

J- S ta lin

J. S ta lin

J. S ta lin

—  M an ifest K om un is tyczny
Pochodzenie rodziny, własności p ryw a tn e j 

i  państwa
■— Państwo a rew o luc ja
—  Im pe ria lizm  jako  najwyższe stad ium  kap ita ­

lizm u
—  Im pe ria lizm  a rozłam  w  socjalizm ie
—  M a te ria ły  do re w iz ji program u party jnego
—  Zeszyty o im peria lizm ie , M oskwa 1939
—  B ank i a m in is trow ie , Dzie ła t. X X IV , wyd. ros.
—  O podstawach len in izm u

Sprawozdanie po lityczne K o m ite tu  Centralnego 
na X IV  Z jeździe W KP(b) rozdz. 1 Dzieła, t. 10.

—  Sprawozdanie po lityczne K o m ite tu  Centralnego
na X V  Z jeździe W K P (b) rozdz. 1 Dzieła, t. 10

—  Sprawozdanie po lityczne K o m ite tu  Centralnego
na X V I  Z jeździe W K P (b) rozdz. 1, Dzieła, t. 12 

Referat sprawozdawczy na X V I I  Z jeździe P ar­
t i i  o działalności K C  W KP(b) rozdz. 1
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J. S ta lin  —  Referat sprawozdawczy na X V I I I  Z jeździe Par­
t i i  o działalności K C  W KP(b) rozdz. 1 

H is to ria  W KP(b) K ró tk i Kurs.

I I .  Ź R Ó D Ł A

1) D iariusze sejmowe
2) D z ienn ik  Ustaw
3) Górnośląskie Zjednoczone H u ty  „K ró le w ska  i L au ra “ ; S. A. Górniczo- 

H utn icza
4) In fo rm a to r o Spółkach A kcy jn ych  1932 —  1935
5) M a ły  Rocznik S ta tystyczny
6) N o ta tk i P o lityczne K . Sw ita lskiego
7) N ow y Przegląd -— Organ K C  KP P
8) Organizacje Gospodarcze w  Polsce 1939
9) Orzecznictwo Sądu Karte low ego

10) P a m ię tn ik i Bezrobotnych
11) P a m ię tn ik i Chłopów
12) P rogram  Gospodarczy Centralnego Zw iązku  Przem ysłu Polskiego 1934
13) Prasa codzienna
14) Przegląd Gospodarczy
15) P rzem ów ienia H. D iam anda w  Sejm ie Rzeczypospolitej
16) P rzem ysł i Handel
17) Rocznik In fo rm a cy jn y  o spółkach akcy jnych  w  Polsce 1930
18) Sprawozdania Banku Gospodarstwa K ra jow ego
19) Sprawozdania Banku Polskiego
20) Sprawozdania In s ty tu tu  Badania K o n iu n k tu r i  Cen
21) Sprawozdanie Rady Nadzorczej i Zarządu S. A . W ie lk ich  Pieców 

i  Zakładów  O strow ieckich  za r. 1932/33
22) Sprawozdanie S yndyka tu  Polskich H u t Żelaznych
23) Sprawozdania U n ii Polskiego Przem ysłu Górniczo-Hutniczego, 

1933 — 1937
24) Sprawozdania Zw iązku  Banków  w  Polsce
25) S ta tystyka  K a r te li w  Polsce, 1935
26) S ta tystyka  P racy
27) S ta tystyka  porównawcza dochodów i rozchodów gospodarstw w ie  o- 

ro lnych , średn ioro lnych i m a ło ro lnych  w ojew ództw a poznań­

skiego, 1933/35
28) Sprawozdanie z I  Z jazdu Samorządu Gospodarczego, 1936
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29) S tenogram y z Narad Gospodarczych Rządu z delegatam i Izb P rzem y­
słowo -  H andlow ych, 1929

30) S tenogram y z N arady Gospodarczej w  P rezyd ium  Rady M in i­
strów , 1927

31) S tenogram y z narady p. prem iera  B a rtla  i  p. m in is tra  Czechowicza 
,z przem ysłowcam i i ro ln ikam i, 1929

32) S tenogram y z rozm ów p. prem iera  B a rtla  z przem ysłowcam i, 1929
33) S tenogram y z przem ów ień wygłoszonych na zebraniach u posła Janu­

sza R adziw iłła , 1929

34) S tenogram y Z jazdu Działaczy Gospodarczych i Społecznych. 
BBW R, 1933

35) S trzępy m e ldunków  Składkowskiego.

R. B a ttag lia :
R. B a ttag lia :
T. Bernadzik iew icz: 
T. Bernadzikiew icz* 
J. B raun:
A . S. Broda:
Z. Chłestowski:
B. C yw ińsk i:

J. C urzytek:

J. Derengowski:

S. K . D rew now ski: 
P. D rzew iecki:
S. D z iew u lsk i:
J. F ryc :

T. F ilipow icz :

B. F ried ige r:

I I I .  L I T E R A T U R A

Państwo a karte le, koncerny i  tru s ty  —  1936 
Zagadnienie ka rte liza c ji w  Polsce —  1933 
U dzia ł państwa w  spółkach hand low ych —  1938' 
P rzerosty etatyzm u —  1936 
Ustawa ka rte low a  —  1933 
Zadłużenie drobnych gospodarstw 

Zagadnienie obcych kap ita łów  w  Polsce —  1936 
Przem ysł po lsk i i  nasze położenie gospodarcze —  

uw agi na tle  b ilansów  przem ysłowych, Spó­
łe k  Akc. w  latach 1928 —  1933 i  1933 —  1935- 

Położenie gospodarstw w łościańskich —  
1933/4, 1934/5, 1938/9

Próba szacunku dochodów robotn iczych z p racy  
w  przem yśle 1928 —  1932 

P o lityka  przem ysłowa Rządu Polskiego 
Drogi u trw a len ia  p rzem ysłuw Polsce 1919— 1920 
Zagadnienie ka rte liza c ji w  Polsce —  1933 
Przedsiębiorstwo i  ka p ita ł w  po lsk im  przem yśle 

na ftow ym  —  1930
Czy Polsce jest potrzebna gospodarka p lano­

wa —  1935
Bankowość p ryw a tna  w  Polsce w  dobie prze­

silen ia  —  1931
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H. G liw ic :
R. Górecki:

L. Grossfeld:
J. H. G urski:

J. Ignaszewski:

J. Ignaszewski:

Ing lo t:

A. Ivanka:
K a leck i —  Landau: 
K a leck i —  Landau: 
C. K la m e r:

D r K . K lö tzne r: 
H. K o łodz ie jsk i: 
H. K rahelska:

W. K u tte n :
W. K u tten :
W. K u tten :
S. Lauterbach:

L ie fm ann :
W. M a linow sk i:

R- P io trow sk i: 
R. P io trow sk i:

Nieco optym izm u —  1930
Rola B G K  w  życiu  gospodarczym P olsk i W spół­

czesnej —  1928
Z dzie jów  kap ita lizm u  w  Polsce —  1949 
Przystosowanie p ro d u kc ji ro ln icze j do cen —  

w  księdze zbiorowej Pol. Tow. Ekon. —  1933 
W im ię  p raw dy  —  P o lity ka  cen żelaza w  p ie rw ­

szym dziesięcioleciu działalności S yndyka tu  
Polskich H u t Żelaznych —  1935 

Górnośląskie koncerny hutn icze w  r. 1937 —  
uw agi na tle  b ilansów  i sprawozdań —  1938 

Budżety 6-ciu gospodarstw wsi a lb igowej w  po­
w iecie łańcuck im  z r. 1925/6 

Zagadnienie ka rte liza c ji w  Polsce —  1931 
Szacunek dochodu społecznego 1929 r.
Dochód społeczny w  r. 1933 
B łędy naszego gospodarstwa społecznego —  

w  księdze zbiorowej Pol. Tow. Ekon. pod red. 
L. Caro —  1933

D ie Lodzer T eks tilindus trie  in  der K rise  I  1936 
W nioski z k ryzysu  —  1932
Łódzk i przem ysł w łók ienn iczy  wobec ustawo­

dawstwa pracy 1927
Rok bez ka rte lu  w  przemyśle cem entowym  1933 
K a rte l cem entowy w  Polsce —  1933 
Zagadnienie karte low e —  1933 
O rganizacja gospodarcza b'ez zbawienia o jczy­

zny —  1934
K a rte lle , Koncernen, Trusts —  1927 
S tru k tu ra  rozdzia łu k redy tów  w  Polsce 1934 
Na fronc ie  gospodarczym —  praca zbiorowa 
Pięć la t na fronc ie  gospodarczym —  1936 —  

1931 —  praca zbiorowa 
Sprawa ka rte lu  karbidowego —  1934 
,,W spólnota In te resów “  w  św ie tle  p ra k ty k i 

sądu karte lowego —  1936 
P o lityka  społeczna państwa polskiego —  1935
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Prost \v iłt:

V
Polskaja d ie rew n ia  wo w rem ia  k riz isa  — 1935 
Polskie życie gospodarcze z p u n k tu  w idzenia 

państwowego —  1932
L. R ajski: Słowa p raw dy  o lo tn ic tw ie  po lsk im  1914— 1939, 

Londyn  —  1948

W. Rosenbusfch: 
S. Rowecki:
S. R ych lińsk i:

D ie polnische K a rte llw ir ts c h a ft 
W a lk i u liczne —  1938
M arnotraw stw o s ił i  środków  w  przem yśle —  

w y n ik i prac k o m is ji ankie tow e j, badanie w a­
runków  i  kosztów p ro d u kc ji oraz w ym ia ­
n y  —  1930

S. R ych lińsk i: Płace i  zarobki robo tn ików  przem ysłow ych 
w  dziesięcioleciu 1918 —  1928

S. Schov:
S. S tarzyński: 
J. Stecki:

Das polnische Bankwesten 
Rola państwa w  życiu  gospodarczym 
Ceny ziem i a gospodarstwo narodowe w  księ­

dze zbiór. Pol. Tow. Ekonom, pod red. 
T. Caro —  1933

J. Stecki:
S. Św iętochowski:

O k ie ru n e k  a k c ji k ryzysow e j —  1932 
Jeszcze w  spraw ie państw ow ych przedsiębiorstw  

górn iczo-hu tn iczych —  1926

A . D. Szczygielski: Polska ustawa ka rte low a w  św ie tle  w y ro ku  
sądu kartelowego.

H. Tennenbaum: 
H. Tennenbaum: 
H. Tennenbaum:

Skom ercja lizowana rac ja  stanu —  1927 
S tru k tu ra  gospodarstwa polskiego —  1932 
O środki dyspozycji gospodarczej w  P o l­

sce —  1929

H. Tum iłow iczów na: S pó łk i akcyjne w  Polsce w  la tach 1927, 1928, 
1929

A. W ie rzb ick i Zagadnienie e tatyzm u i  neoetatyzm u w  P o l­
sce —- 1929

K . Wrzos:
W. Zbrow ski:

Oko w  oko z kryzysem  —  1939 /  
K a p ita ł zagraniczny, a kap ita lizac ja  w ew nętrz ­

na —■ 1933
J . Z ie len iew ski: K oncentrac ja  p ro d u kc ji —  1929 

Nowe Drogi"
Nasza M yś l W oprosy Ekonom ii

W oprnsy Is to r ii Bo lszew ik ;



K ro n ika  ra d z ie c k a

Jan Minor ski

Z pobytu delegacji architektów polskich w ZSRR

W  końcu czerwca 1950 r. uda ła  się do ZSRR na poby t m iesięczny delegacja a rc h i­
te k tó w  po lsk ich  w  sk ładzie  15 osób, aby zaznajom ić się z dośw iadczen iam i budow y 
m ia s t, z a rc h ite k tu rą  i  b u do w n ic tw em  radz ieck im . W rażen ia , ja k ie  zeb ra li poszcze­
g ó ln i uczestnicy, b y ły  bardzo różnorodne. K ażd y  p a trz y ł na rzeczyw istość a rch ite ­
k tu ry  ra d z ie ck ie j z tego p u n k tu  w idzen ia , ja k ie  m u da je jego w łasne p rzygotow anie  
zaw odow e i  ogólne i  d latego też w yp ow ied z i liczn ych  uczestn ików  w yc ie czk i mogą 
dać m o ż liw ie  pe łny  obraz zaobserwowanego życia. Jeże li chodzi o m nie, będę om a­
w ia ł tu  w ycieczkę n a jp ie rw  ogólnie, t j .  opow iem  o p ie rw szych  w rażen iach zebra- 
:nych w  zw iązku  z samą podróżą, a następnie o b u d o w n ic tw ie  m iast, a rch ite k tu rze  
i  o ludz iach , z k tó ry m i m og liśm y się zetknąć i  k tó ry c h  m og liśm y zaobserwować.

*

W jeżdżam y na te ren p o d m ie jsk i dużego m ia s ta : m ałe dom y, ogrody w arzyw ne , 
'to ry  ko le jow e , rozm a ite  sk łady. Ponad ty m  pejzażem  p ie rw szop lanow ym  rzuca ją  
się od razu  w szys tk im  w  oczy w id n ie ją ce  na da lszych planach, w  g łęb i m iasta  w y ­
sokie gm achy, k tó re  w ym o w n ie  za rysow u ją  się sw o im i s ta lo w ym i szk ie le tam i — 
to  M oskw a. Te w yso k ie  gm achy in te n syw n ie  budowane w ita ją  codziennie w  im ie ­
n iu  s to licy  Z w ią z k u  Radzieckiego se tk i tys ięcy przy jezdnych  z całego k ra ju .

Na dw o rcu  w ita ją  nas serdecznie znan i z po by tu  w  W arszaw ie a rc h ite k c i B ab u ro w  
i  S z k w a rik o w  oraz a rc h ite k c i M a rk ie ło w , M o rd w in o w  i  in n i.

W ychodząc z dw orca jesteśm y ju ż  b lisko  cen tru m  m iasta ; w s iadam y do autobusu 
i  od razu m kn ie m y  ru c h liw y m i u lic a m i; w padam y w  u licę  G orkiego, wszyscy rz u ­
ca ją  się do ok ien c ie ka w i u jrzeć, ja k  w  na tu rze  w yg ląd a  ta  t a k . powszechnie znana 
z licznych  re la c ji u lica . Zabudow a je j jes t wysoka, bogata, ko lo row a , k o lo ry  e lew acji 

..przeważnie żółte, złote. M ija m y  Radę M ie jską , k tó re j gmach ma t ło  ciem no czerwo-

i
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, : a naJ °  na łozoną b la ł3 a rch ite k tu rę . P rze jeżdżam y przez k i lk a  p laców , M a ja k o w ­
skiego, P lac Radziecki, P uszkina i  odczuw am y w yraźn ie , ja k  ta  szeroka u lica  za- 
zyna stopniow o opadać w  do ł; jedz iem y w  stronę P lacu M aneżowego, w idać  ju ż  

K re m la  ” M oskw a“ > a następn ie samego P lacu  i  K re m la . Z ja w ia ją  się w ieżyce

M ie liś m y  to  szczęście, czy też b y ł zbieg okoliczności^ że a k u ra t za trzym a liśm y  
się w  h o te lu  „N a tio n a l“ , k tó ry  zn a jd u je  się p rzy  P lacu  M aneżow ym  naprzec iw ko  
K re m la . M o g liśm y  go oglądać i  w  dzień i  w  nocy.

Jak  w yg ląda  K re m l?  /

K re m l m a w yg ląd  n iezm ie rn ie  cha rak te rys tyczny . Są to  różowe, jasne m u ry , dość 
w ysok ie  o prostych , s ilnych , w o jen nych  fo rm ach , z w y s ta ją c y m i w ieżyczkam i. 
W ieżyczk i m a ją  ostre zakończenia i  m a jo lik o w e  dachy ciem nozielone. M a ją  one 
ob la m ow a n ie  z b ia łego kam ien ia  na czerw onym  tle  cegły. K ie d y  w ys iada liśm y  
z autobusu a k u ra t św iec iło  słońce i  dz ięk i tem u  u jrz e liś m y  w  ko rzys tnych  w a ru n -

sk ie  7 ł o i a rwZleJ SPeCy(flCZną’ an abo liczną  rzecz w  M oskw ie  -  gw iazdy  k re m lo w - 
skie. Z ło to , k tó ry m  je s t pow leczony ich  szkie le t, ob fic ie  roz lew a ło  się na t le  n ieba 
i  z tym. sz lache tnym  kruszcem  w sp ó łd z ia ła ł n ie z w y k le  p iękn y , czerw ony k o lo r ru b in u  
szerokich p łaszczyzn tych  gw iazd. G w iazdy  są raczej duże w  s tosunku do a rc h i­
te k tu ry  1 p rzy  b liższym  spo jrzen iu  zauważa się, że się p o w o li ob raca ją -n a  łożyskach 
k u lk o w y c h  i  u s ta w ia ją  stosownie do w ia tru . Jest to  w id o k  zupe łn ie  sw o is ty  N a­
tu ra ln e  drogocenne m a te r ia ły  użyte  w  a rc h ite k tu rze  św ięcą tu  p e łn y  try u m f. A rc h i­
te kc i nasi w łaśn ie  na k o lo ry  z w ró c ili w  M o skw ie  szczególną uw agę; barw ność m iasta 
- e rzy ła  nas od razu i wszyscy u jrz e liś m y  w  ty m  specyficzną cechę rosy jską , po-

Zen7ez Z k w y  r ° Wą M ° s k w y ' To b y ło  P ™ z e  uderza jące w ra -

M oskw a okazała nam  w  ca łe j okazałości sw oje napraw dę g igantyczne m ie jsk ie  
bu do w n ic tw o . Jest to  w  pe łn ym  znaczeniu ty c h  s łów  w szechogarn ia jąca budow a m ia ­
sta. O dbyw a się ona etapowo. W ie le  e tapów  M oskw a ju ż  przeszła i  ogrom ne robot* 
są ju z  zrobione. U jrze n ie  re a liz a c ji tych  w ie lk ic h  poczynań pozw ala zrozum ieć, co 
będzie w  W arszaw ie  za la t  20, k ie d y  pewne e lem enty  szk ie le tu  m iasta  staną w  spo­
sób rea lny .

B udow a M o skw y  pozw ala zrozum ieć, co to je s t p lan  gospodarczy w  u s tro ju  socja-

u ^ r o T ^ n i t T 1̂ 3113 Z P lanem  U rban is ty k a - U rb a n is tyka  dus i się ^  w arunkach, 
u s tro ju  kap ita lis tycznego. U m ys ły  a rc h ite k tó w  zw raca ją  się k u  u to p io m  częstokroć 
wstecznym . S oc ja lizm  w yp row adza  u rb a n is tykę  z dz iedz iny u to p ii

te rUenbva7 lS ty k n T * ™  M s z ta lt  Życia M osk^ '  ^ ż e l i  jeszcze pozostają w  m ieśc ie  
re n y  zle zabudowane, to je s t to spuścizna po d a w n ym  m ieście i  czekają one po-

p rostu  odpow iedn ich  m ożliw ośc i ekonom icznych i  technicznych, ażeby można było- 
je  prze rob ie  N a to m ia s t na każdym  k ro k u  do b itn ie  w idać, ja k  u rb a n is ty k a  radziecka
, k w id u J® odziedziczone po k a p ita liz m ie  różn ice  pom iędzy przedm ieściem  a śródm ie - 
sciem. • c

W  ca łokszta łc ie  m iasto czyn i nadzw ycza jne w rażenie. W  M oskw ie  m ożna wszędzie, 
do jechać; w yp row adzone są asfa ltow e g łów ne a rte r ie  o dużej szerokości, k tó re  łą ­
czą spraw ną ko m u n ik a c ją  całe m iasto. R ów nież i  k o le j podziem na, dz ia ła jąca w  co­
raz w iększym  zasięgu, n ies łychan ie  to m iasto cem entuje.

W  M oskw ie  w ys tęp u je  troska  o bu d o w n ic tw o  m ieszkan iow e. B u d u je  się stale w ie le  
now ych  gm achów. W  śródm ieściu  bu du je  się tam , gdzie p lac  można oczyścić od sta-
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Tej budow y, albo też na terenach jeszcze niezabudow anych, lecz zawczasu u zb ro jo ­
nych . N adto  zaś cała ta  zabudowa przeprow adzana je s t w  m yś l p rze w id z ia nych  dla  
nowego m iasta  szczegółowych p la n ó w  przebudow y. W  ten  sposób pow sta je  w  M o­
skw ie , ju ż  w  dużym  s topn iu  obecnie dające się odczytać, ob licze nowego śródm ieś­
cia, śródm ieścia o w y b itn y m  w y ra z ie  w ie lk ie j s to licy  soc ja lis tyczne j, będącego g łó w ­
n y m  ośrodk iem  n ie  ty lk o  m iasta , ale i  całego państw a.

W  la ta ch  trzydz ie s tych  nowe śródm ieście zaznaczyło się g łów n ie  znacznie wyższą 
n iż  dotychczas, dochodzącą do 9 —  10 p ię te r zabudową a rte r ii.  Te nowe w  sw oje j, 
obudow ie  u lice, ja k  np. u lic a  G ork iego i  liczne a rte rie  w y lo tow e , g ło s iły  t r iu m f  
ro z w o ju  gospodarczego i  te c h n ik i bu do w la ne j Z w ią z k u  Radzieckiego la t  trzyd z ie ­
stych, na każdym  k ro k u  ko n tra s tu ją c  z daw ną zabudową. Pod ty m  wzg lędem  szcze­
gó ln ie  in te resu jąco  w yg ląd a  u lica  G ork iego oglądana „n ie o fic ja ln ie “  od s trony  je j 
zaplecza, podobna do pasm a wzgórz. Po w o jn ie  zaczęto rea lizow ać następne za­
gadn ien ie  p la n u  re k o n s tru k c ji m iasta , a m ia no w ic ie  budow ę szeregu „w y s o k o ­

śc io w ców “  w  początkow ej ilo śc i —  sześciu. Teren m iasta  M o skw y  je s t po fa low any, 
n ie  m a ta m  ta k ie j g ła d k ie j ró w n in y  ja k  w  W arszaw ie. W yko rzys tu ją c  h is to ryczne 
trasy  p ie rśc ien iow e i  tra s y  dośrodkow e oraz uw zg lę dn ia jąc  na jlepsze w a ru n k i na­
tu ra ln e , now e gm achy w ysokościow e us ta w ia  się w  ten sposób, aby s ta ły  się one 
•ośrodkam i k o m p o zycy jn ym i skończonych fra g m e n tó w  m iasta. W ysokościowce ra ­
dz ieck ie  n ie  s to ją  w  m ieście przypadkow o , ja k  to  się dzie je  z „d ra pa czam i“  am ery­
k a ń s k im i, lecz zgodnie z m yś lą  kom pozycy jną , podporządkow u jąc sobie całe re jo n y  
m iasta . Są one ustaw ione  w  ta k ie j o d le g ło ś c i. m iędzy sobą, aby b y ła  zachowana 
m ię dzy  n im i ha rm on ia . Sama idea do jrza ła  ju ż  p rzed  w o jną , je dn ak  je j rea lizac ja  
■okazała się m oż liw ą  dop iero  po skończeniu dz ia łań  w o jennych .

Na każd ym  k ro k u  p rzeds taw ia  M oskw a w a lk ę  nowego ze starym . B ud ow n ic tw o  
nowego m iasta  dosłow nie  w d z ie ra  się w  stare m iasto  i  św ięc i nad n im  tr iu m f.  
Jednakże równocześnie n ie  z ryw a  z jego daw ną kom pozycją , lecz ją  zm ienia , po~# 
p ra w ia , p rzyg o tow u ją c  to  m iasto  d la  p rzysz łych  poko leń, d la  w ie lk ic h  rzesz lu d z ­
k ic h , k tó re  będą do niego nap ływ ać, aby w  n im  m ieszkać, albo zaczerpnąwszy roz­
m achu  i  op tym izm u  k rz e w ić  idee u rb a n is ty k i soc ja lis tyczne j w  in n y c h  ośrodkach 
b u d o w n ic tw a  socj a lis ty  cznego.

Rozm ach w id a ć  n a jle p ie j w  ogrom nych robotach in ż y n ie ry jn y c h . Na rzece 
M o skw ie  w  p o łu d n io w y m  je j b iegu w  pew nej c h w ili obserw u jem y, ja k  kończy 
się doprowadzone tu  betonowe w ybrzeże i  da le j zaczyna się M oskw a żyw io łow a , 
n ieu regu low ana, czekając na przebudow ę w raz  z ca łym  p rz y le g ły m  re jonem  m ie j­
sk im . A le  ju ż  obok, za w ysoką skarpą „W o ro b ie w n ych  G ó r“ , w  od ległości 700 m etrów  
od rz e k i bu du je  się wysokościow iec, nowego u n iw e rsy te tu , k tó ry  zam yka od po­
łu dn iow eg o  zachodu pe rspe k tyw ę  na Pałac Rad, m a jący  stanąć w  śródm ieściu.
I  to ro k u je  dalsze konsekw entne po rządkow anie  ca łe j p rzy le g łe j dz ie ln icy  i  samej 
rzek i. Na pó łnocy rzeka M oskw a przechodzi w  kan a ł. Jeźdz iliśm y s ta tk ie m  po 
ty m  kana le  i  m ie liś m y  możność go obejrzeć. K a n a ł na leży do znanego powszechnie 
do rob ku  p rzebudow y M oskw y. K a n a ł i  z rekonstruow ana rzeka da ją  w  obecnej 
c h w ili M o skw ie  -  m ias tu  przede w szys tk im  wodę do p ic ia , a lbow iem , gdyby  tego 
k a n a łu  n ie  by ło , M oskw a  -  m iasto dosłow nie w y p iła b y  w szystką  w odę z rzek i. 
Lecz ka n a ł n ie  ty lk o  sp row adz ił w odę z W ołg i, je s t on rów n ież  p ierwszorzędną 
a rte r ią  d la  tra n s p o rtu  wodnego.
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Jakże ten  k a n a ł w yg ląda? Posiada on o d c in k i p roste  w y k o p ó w  i  roz lew iska  
w  m ie jscach, w  k tó ry c h  te ren  je  w a ru n k u je ; n ie k ie d y  roz lew isko  ta k ie  w s trz y m u ją  
ta m y  w  ob ron ie  przed w d z ie ra jącą  się na now e te ren y  wodą. M ie jscow a roś linn ość  
zw iąza ła  się z w odą i  w y tw o rz y ła  się nowa, trw a ła  rów now aga. Lasy i  łą k i są ju ż  
ca łkow ic ie  zgrane z w a ru n k a m i w y tw o rz o n y m i przez w ie lk ie  po w ie rzchn ie  wodne.

P rze jeżdża liśm y przez jedną  ze śluz. W  całości je s t to m ie jscow ość m alow n icza 
i  zdrowa, ale m ów iono  nam , że te o lb rz y m ie  te re n y  w odno -  leśne n ie  są jeszcze 
na leżycie w yko rzys ta ne  d la  ce lów  w ypoczynkow ych , podobn ie ja k  Puszcza K a m p i-  
now ska pod W arszawą, gdyż n ie  m a jeszcze dob rych  do jazdów  ko le jo w ych .

A le  po w róćm y jeszcze do u lic y  G ork iego  i  do c e n tru m  m iasta . >

U lic a  G ork iego in te resu je  nas ja k o  jedna  z g łów n ych , w ykończonych  a rc h ite k ­
ton iczn ie  u lic . W  przyszłości, b yć  może, prześcigną ją  w  sw o im  znaczeniu in n e  
u lice , obecnie z w y k le  id ą  tą  u lic ą  pochody do P lacu  Czerwonego. Je j ro la  je s t do  
pewnego stopnia podobna do now e j poszerzonej M a rsza łko w sk ie j, k tó rą  zam ierzam y 
rea lizow ać w  W arszaw ie. Jest to  a rc h ite k tu ra  w ysoka, w ie lo p ię tro w a , o cha ra k ­
terze p lastyczn ie  w zm ożonym .

M ożna sobie w yo b ra z ić  —  ja k k o lw ie k  n ie  b y liś m y  tego św ia d ka m i —  w span ia ły  
w id o k , k ie d y  opad a ją cą . w  dó ł u lic ą  G ork iego id ą  pochody i  k ie d y  cała podłoga 
u lic y  w idoczna je s t d la  uczes tn ików  zm ie rza jących  k u  P la cow i Czerw onem u —  
ja k o  o tw ie ra ją ca  się a m fite a tra ln ie  duża przestrzeń z odda lonym  celem, do k tó re g o  
się zm ierza. A rc h ite k tu ra  obudow y m a za cel u trzym ać  w  rów now adze napięcie 
p lastyczne pochodu zbliżającego się do P lacu  Czerwonego. W idać tù  do b itn ie  ja k  
ogrom ne znaczenie posiada p lastyczna w ym o w a  g łów n e j a r te r i i  m ie js k ie j, nada­
jąca je j w y b itn ie  odśw ię tny  cha rak te r, w ys tęp u jący  w łaśn ie  podczas dużych 
pochodów.

S k le py  w  M oskw ie  są bardzo urozm aicone, bogate, n a p ływ a  tu  w ie lk a  rozm a itość 
to w a ró w  z całego Z w ią z k u  Radzieckiego. N a tom ias t w it r y n y  są urządzone może 
zby t sk rom n ie  i  na w e t m a rtw o , ta m  gdzie używ a się trw a ły c h  m a k ie t z p a p ie r 
m âché d la  ic h  de ko ra c ji. Równocześnie ceny c iąg le  spada ją w  dół, co szczególnie 
w idać  na p rzes tem p low anych  pu de łkach  opakow ań papierosów , s łodyczy itd .

Z d u m ie w a ją cym  w p ro s t osiągnięciem  gospodark i kom u na lne j je s t czystość m iasta. 
Czystość pa nu je  na u licach  i  w  m e tro  nadzw ycza jna. Jest ona rezu lta te m  zarów no 
w ych ow a n ia  ja k  i  obsługi.

C iekaw ostką  b y ły  rów n ie ż  d la  nas spacery nocą w o k ó ł K re m la , podczas k tó ry c h  
dow iedz ie liśm y się, że Rząd Z w ią z k u  R adzieckiego p ra c u je  w  nocy. -

Z a n im  p rze jdę  do w rażeń z L e n in g ra d u  muszę pow iedz ieć parę  s łów  o s ta re j 
ro s y js k ie j a rch ite k tu rz e  M oskw y.

O g ląda liśm y w y b itn y  zaby tek  —  ce rk ie w  W niebow stąp ien ia  w  S io le K o lom ie nsko je  
z X V I  w ie k u . B y ł to  okres zw yc ięsk ich  w a lk  na rodow o -  w yzw o leńczych  spod pa­
now an ia  T a ta ró w , k ié d y  kon so lido w a ła  się w  R o s ji w ładza  cen tra ln a  i  ro z k w ita ła  
a rc h ite k tu ra .

B y liś m y  ró w n ie ż  w  m uzea lne j części K re m la . W id z ie liśm y  p lac  m iędzy soboram i, 
tw o rzą cy  dekorac ję  życ ia  K re m la  w ie lkoksiążęcego i  carskiego z X V I  i  X V I I  w ie ku .
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Są to  bardzo w ysokie , b ia łe , pe łne c h a ra k te ru  gm achy, w ybudow ane częściowo przez 
W łochów , ale w  s ty lu  tra d y c y jn ie  ro sy jsk im . Jest to  a rc h ite k tu ra  bardzo in te re ­
sująca, p rzyp om in a  nieco w  n a s tro ju  a rc h ite k tu rę  W aw elu , epokę w łosk iego  rene­
sansu, hum an izm u, w ładcó w  renesansow ych ja k o  lu d z i w ie lk ie g o  serca i  um ysłu , 
do rzędu k tó ry c h  na leża ł rów n ież  Iw a n  G roźny. Jeże li w yo b ra z im y  sobie duże t łu m y  
uczestniczące w  d w o rs k ie j uroczystości, ub rane  w  ówczesne ba rw ne  i  bogate stro je , 
fu tra , aksam ity , to  dopiero w id z i się w y m o w n ie  ro lę  w sp an ia łych  gm achów  w zno­
szonych w  X V I  w ie k u  ja k o  opraw ę życia.

W  M oskw ie  ob e jrze liśm y rów n ież  in n y  zupe łn ie  zabytek, z innego okresu —  
pa łac w  O stankino, o k tó ry m  opow iem  osobno.

Po tyg o d n io w ym  pobycie  w  M oskw ie  w y je c h a liś m y  do Len ing radu . O ko lice  
M o skw y  i  L e n in g ra d u  m a ją  zasadniczo tę samą roś linność co W arszaw a i  Polska, 
z dużą dom ieszką św ie rku . M ija liś m y  lasy, bagna, -wreszcie ukazała nam  się z le w e j 
s tro n y  zatoka F ińska . Na p ie rw szym  p lan ie  rzuca ją  się od razu w  oczy zabudo­
w a n ia  szosy m osk iew sk ie j. B y ła  tu  w  sw o im  czasie, w  la ta ch  trzydz iestych , re a li­
zowana koncepcja  s tw orzen ia  zupe łn ie  nowego cen tru m  L e n in g ra d u  i  do tego celu 
została uksz ta łtow ana  M osk iew ska  szosa ja ko  szeroka u lica . Obecnie je d n a k  prace 
n ie  są tu  prow adzone in tensyw m ie i  tu  i  ów dzie nowe, o lb rzym ie  gm achy sto ją  
w  szczerym  po lu . Podobno w  ogóle koncepcja  tw o rze n ia  c e n tru m  L e n in g ra d u  w  no­
w y m  m ie jscu  została odrzucona.

W  Le n ing ra dz ie  p o w ita li nas na dw o rcu  a rc h ite k c i: Gegełło, N ik o ls k i, S iew ierow ,. 
Le w inson  i  in n i.  W ychodząc z dw orca w  Le n ing ra dz ie  m ie liś m y  c h w ila m i w raże ­
nie, że p rzy je ch a liśm y  z po w ro te m  do W arszaw y. Szare śc iany dom ów  b y ły  jakoś 
bardzo W arszawskie. ' R ów nież rozkopany p lac  przed dw orcem  i  rozkopane u lice  
p rzyp o m in a ły  bardzo W arszaw ę; pub liczność zachow uje  się podobn ie ja k  w a rszaw ­
ska, przechodząc od czasu do czasu na jezdn ię  z pow odu odbudow y dom ów. W id o k  
ten  b y ł nam  bardzo zna jom y.

N a js iln ie jsze  w rażen ie, ja k ie  odn ieś liśm y w  Len ingradz ie , b y ło  u jrzen ie  na w łasne 
oczy b ia łych  nocy. A le  o ty m  będę m ó w ił późn ie j.

Z w iedzan ie  L e n in g ra d u  da ło znacznie pe łn ie jszy  obraz, n iż  M oskw a, k u l tu r y  a r ­
ch ite k ton iczne j R o s ji okresu, k ie d y  w y tw o rz y ła  ona sw o ją  drugą, w łasną, no w o­
ży tną  ju ż  szkołę X V I I I  i  X I X  w ie ku .

O pow iadać o Le n ing ra dz ie  można długo. Z w ie d z iliś m y  system atyczn ie cen trum  
m iasta. U jrz e liś m y  P lac D e kab rys tó w  z b. soborem  św. Izaaka, p o m n ik  P io tra  na 
kon iu , gm ach A d m ira lic ji,  w yspę W a s iłje w s k ij O strów  z je j zakończeniem  zespołem, 
G ie łdy , w szystk ie  g łów ne założenia urban is tyczne  przerzucone przez rzekę a obe j­
m ujące rzekę w  je d n o litą  kom pozycję , N ew sk i P rospekt z aneksam i, mosty 
i  p a rk i.

Już w  M oskw ie  p ro f. P n ie w s k i zw ra ca ł uwagę na w c iągan ie  do obrazu m iasta  
ogrom nej ilo śc i n ieba. L e n in g ra d  ze s w y m i o lb rz y m im i p rzes trzen iam i o tw a rty m i 
u ja w n ił nam  duże w  ty m  k ie ru n k u  tra d y c je  a rc h ite k tu ry  ro sy jsk ie j.

N a jb a rd z ie j cha rak te rys tyczn ie  m iasto w yg lą d a ło  podczas b ia łe j nocy, gdy św iatło, 
je s t p rzyćm ione , cienie, zn ika ją . Dosyć ostro  w szystko  w idać. N iebo je s t b lade 
i  rzuca b lade ś w ia tło  na u lice , na jezdn ie, na dom y; p o w s ta ją  zatem  b ia łe  płasz­
czyzny w ody, dom ów, m ostów . Jest to zupełn ie  swoista noc, sw o isty  pejzaż, swoisty 
u ro k . Na ty m  t le  b ia ły c h  płaszczyzn w ys tę p u ją  p ie rw szop lanow e, dobrze na ryso­
w ane p re cyzy jn e  szczegóły samego Le n ing ra du , a w ięc s y lw e ty  gm achów  z po ­
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sągami, k ra ty  że liw ne  p rzy  ogrodach i  mostach, poręcze, w azy, lw y  rzeźbione, 
bardzo dużo różnych  konnych  rzeźb i  posągów —  cała uroda L e n in g ra d u  ja k  go 
p rze d s ta w ił Puszkin.

D o da jm y  jeszcze, że m iasto  b y n a jm n ie j n ie  jes t pozbaw ione k o lo ru , w p ro s t p rze ­
c iw n ie , k o lo r  owość a rc h ite k tu ry  średn iow ieczne j, użycie z ło ta  w  poszyciu dachów 
w p e łn i zn a jd u je  tu  sw o ją  k o n ty n u a c ję  ja ko  tra d y c ja  szczególnie w  ca łe j R os ji 
p ie lęgnow ana.

Pod Le n ing ra de m  zw ie d z iliśm y  b y łe  pałace carskie. W  sam ym  Len ingradz ie  
w szys tk ie  zburzone z a b y tk i są ca łkow ic ie  odbudowane. Inacze j p rze ds taw ia ją  się 
pałace podm ie jsk ie , k tó re  zna jd o w a ły  się na terenach za ję tych  przez N iem ców.

W id z ie liśm y  pod Le n ing ra de m  pa łac w  P e te rho fie , założony przez P io tra  W ie l­
kiego, z nadzw ycza jną, je d yn ą  w  sw o im  rod za ju  kom pozyc ją  fon tann . O dległa 
o 30 k m  rzeka została u ję ta  w  k o ry to  i  w yp row adzona  do zbocza pod pa łac, co 
da je  ogrom ną ilość w o dy n ieus tann ie  w yrzu can e j z fon tann . Jest to  duża kom p o­
zyc ja  schodkowa i  znow u m am y tu  rozw iązan ie  ko lo rys tyczne , ta k  c h a ra k te ry ­
styczne d la  a rc h ite k tu ry  ro s y js k ie j. Sam  pa łac posiada t ło  czerwone, na to  została 
narzucana a rc h ite k tu ra  b ia ła , pod n im  zie lona skarpa, schody kam ienne, kaskady 
z b ia łego kam ien ia , wszędzie w y try s k u je  woda, le je  się, c iekn ie  i  pośród tego sto ją  
złocone posągi. W id o k  ty c h  złoconych posągów je s t nadzw ycza jny. B y ły  one u k ry te  
przed N iem cam i, n ie k tó re  n ies te ty  zg in ę ły  i  zosta ły  odtw orzone, ja k  np. cen tra lna 
f ig u ra  Samsona. K aska dy  są odbudowane ca łkow ic ie , na tom ia s t pa łac  sto i w yp a lo ny .

W  C a rsk im  S io le w id z ie liś m y  pa łac J e k a te ry n in s k i (pałac żony P io tra  W ie lk iego , 
K a ta rz y n y  I)  i  m n ie jszy  A le ksa n d ro w sk i. B łę k itn a  d y w iz ja  faszystów  hiszpańskich , 
k tó ra  b y ła  w  tych  pa łacach roz lokow ana, sp ląd row a ła  pałac, w ie le  rzeczy po ła ­
m ała, postrze la ła . W  pa łacu  J e k a te ry n in s k im  dachy i  s tropy  b y ły  zniszczone, m ie j­
scam i spalone, na jczęście j wysadzone w  pow ie trze . Ża łosny w id o k  p rzedstaw ia  sala 
n iegdyś tro n o w a  i  cała a m fila d a  sal o 300 m  długości.

N a ród  rad z ie ck i ż y w i n iez łom ną w o lę  ca łkow ite go  odbudow an ia  ty c h  po m n ików  
a rc h ite k tu ry  i  spraw a ta  posiada wńelu en tuz jastów . W  C a rsk im  S io le je s t ju ż  
odbudowane liceum , w  k tó ry m  uczy ł się Puszkin . Jest to  zgrabna a rc h ite k tu ra  
z początku X I X  w ie ku .

Jed yny  n ie  zbu rzony na W ybrzeżu  F iń s k im  pa łac w  O ran ienbaum  w id z ie liśm y  
n ies te ty  ju ż  późno w  nocy bez św ia tła . E lektrycznego św ia tła  n ie  w m on tow ano  tu  
program ow o, aby n ie  psuć n a s tro ju  epoki. Jest to  je d y n y  p o d m ie js k i pa ła c  n ie  
zburzony, gdyż O ran ienbaum  leży na brzegu Z a to k i F iń s k ie j na p rze c iw ko  K ro n sz - 
ta d tu  i  b y ł b ro n io n y  przez a r ty le r ię  kronsztacką, n ie  dopuszczającą N iem ców  siłą 
swego ognia. m

Z L e n in g ra d u  rozpoczęła się nasza podróż sam olotem , k tó ry  p rzen iós ł nas do 
S ta lin g ra d u  (z godz innym  odpoczynkiem  w  M oskw ie), ze S ta lin g ra d y  do T b il is i 
(z w ys iadan iem  w  R ostow ie i  S uchum i); z T b il is i p rze le c ie liśm y do Soczi —  uzd ro ­
w iska  na brzegu M orza  Czarnego, s tam tąd zaś przez R ostów  i  C h a rkó w  z po w ro te m  
do M oskw y. .

W  S ta ling radz ie  b y liś m y  stosunkow o k ró tk o , w  sum ie przez p ó łto ra  dn ia .
P i'zedm ieścią są zabudowane m a ły m i dom kam i. D o m k i te  są b ia łe , zrobione 

z g lin y  i  d rzew a : le k k a  k o n s tru k c ja  szk ie le tow a ze ścianką g lin ian ą . O d razu  zro­
zum ie liśm y, że to  w szystko  zostało w ybudow ane  „n a  w ła śn y  sposób“ . P rzedm ieście 
to zostało żyw io ło w o  zbudowane przez pracu jącą  ludność, k tó ra  po ca łk o w ity m
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zburzen iu  m iasta w  czasie w o jn y  m usia ła  sobie od razu jakoś radzić. D rzew o b u ­
dow lane da ło państwo. Przez d łu g i czas p ły n ę ły  rzeką t ra tw y  z pó łnocy. A c z k o lw ie k  
w yg ląd a  to nieco inaczej w  ko lo rze  i  m ate ria le , to  je dn ak  p rzypom ina  bardzo 
przedm ieścia w arszaw skie. U d e rz y ł nas w y b itn y  b ra k  s ta rych  drzew , w y trzeb io nych  
przez w o jn ę ; w id z ie liś m y  dosłow nie  za ledw ie  parę  ta k ic h  drzew , stąd b ra k  cienia. 
M łode , ty lk o  co zasadzone d rzew ka  ta k  bardzo pożądanego c ien ia  jeszcze nie  dają.

Ś ródm ieście je s t w ła śc iw ie  nieduże. Pośród zburzonych dom ów  w id n ie ją  ju ż  
liczne nowe budow le , wznoszone w e d łu g  p la n u  p rzebudow y m iasta.

Pokazano nam  od razu „d o m  fe ld m arsza łka  P au lusa“ , w  k tó ry m  zna jd o w a ł się 
jego sztab i  w  k tó ry m  b y ł on przychw ycony. Obecnie m ieści się ta m  zakład nader 
pożyteczny, a m ia no w ic ie  m ie jscow y dom  tow a row y .

U jrz e liś m y  w k ró tc e  W ołgę i  w ieczorem  tegoż dn ia  od by liśm y  prze jażdżkę po te j 
szerokie j na pó łto ra  k ilo m e tra  rzece, p rzy  czym  u p a ł n ie  ustaw ał. M ias to  jes t po­
łożone nad rzeką na d ługości oko ło  50 —  60 k m  i  d la tego tru d n o  je s t m ów ić  o S ta­
lin g ra d z ie  ja k  o z w y k ły m  m ieście, a trzeba  m ów ić  o w ybrzeżu. M ias to  je s t w  ten  
sposób położone, że za jm u je  p rzy lega jące do rz e k i n isk ie  Pow ołże i  m ie jscam i 
w chodz i na wzgórza od s trony  zachodnie j, chę tn ie  ko rzys ta jąc  z k o tlin e k , k tó re  
w ys tęp u ją  ja k o  p rze rw y  m iędzy ku rh a n a m i.

P lanow any u k ła d  m iasta  ksz ta łto w a n y  je s t w  ten  sposób, że po P ow ołżu b iegn ie  
autostrada, a przez w yższy te ren  da le j od rz e k i je s t przeprowadzona k o le j, k tó ra  
w  przyszłości będzie ty lk o  w ew nę trzną , szybką k o le ją  m ie jską , obsługującą m iasto 
na d ługości 60 km , i  będzie łączyć ze sobą poszczególne ogn iw a m iasta. F a b ry k i 
sadow ią się nad rzeką, na tom ias t osiedla m ieszkan iow e da le j w  g łąb lądu. P rze­
c iw na  strona rz e k i jes t p łaska i  dobrze naw odn iona  i  tam  m ieści się całe ogrod­
n ic tw o  i  w a rz y w n ic tw o  obsługujące m iasto.

' B y liś m y  na s łyn nym  z boha te rsk ie j ob rony k u rh a n ie  M am a ja , wzgórzu, k tórego 
wschodnie zbocze, zwrócone w  stronę rzek i, b y ło  bron ione  przez a rm ię  radziecką, 
a na górze w  od ległości 30 —  50 m e tró w  z n a jd o w a li się N iem cy. W szystko tu  jes t 
ju ż  up rzą tn ię te . Jed yny  czołg, k tó ry ś m y  tam  u jrz e li b y ł, ja k  się okazało, sprow a­
dzony w  czasie nakręcan ia  scen do f ilm u . T a k  się z łożyło, że a k u ra t b y ł w  ty m  
czasie w  S ta ling radz ie  au to r k s ią ż k i „W  okopach S ta lin g ra d u “  —  W ik to r  N ie k ra ­
sow, k tó ry  zresztą je s t z w yksz ta łcen ia  a rch itek tem . O pow iada ł nam  o tym , ja k  
p isa ł sw o ją  książkę. O pisana je s t tam  rów n ie ż  w a lk a  na k u rh a n ie  M am aja.

N iek raso w  je s t obecnie p isarzem , a rc h ite k tu rę  zarzuc ił. Jest to  średniego w z ro ­
stu sym pa tyczny cz łow iek, k tó ry  w ie le  tu  przeży ł i  k tó rego n ie  tru d n o  odnaleźć 
w  pow ieści pod na zw isk iem  a rch ite k ta  K ierżencewa.

W  S ta ling radz ie  pokazyw ano nam  szczególne osobliwości. Jest ta m  dom  sierżanta 
P aw łow a. B y ł on bastionem , k tó ry  przechodz ił z rą k  do rąk , zosta ł je d n a k  u trz y ­
m any. Jest rów n ież  w  S ta ling radz ie  ko m in  fab ryczny , jedyny , k tó ry  pozostał z cza­
sów przedw o jennych . Jest on na w y lo t p rzestrze lony tak , że k ie d y  się go m ija  
w idać  ja k  gdyby  dw a p u n k ty , na k tó ry c h  się trzym a . W  S ta ling radz ie  w id z ie liśm y  
rów n ie ż  m uzeum  ob rony  S ta lin g ra d u ; zn a jd u je  się ta m  miecz, o fia ro w a n y  przez 
k ró la  angie lskiego i  w ręczony przez C h u rc h illa  G enera liss im usow i S ta lin o w i 
w  Teheran ie. Jest to duży miecz, na k tó ry m  napisane są w  p rzyb liże n iu  ta k ie  
słowa. „O d  k ró la  angie lskiego Jerzego V I  n iezw yc iężonym  obyw a te lom  m iasta 
S ta lin g ra d u “ .

Myśl Współczesna — 9
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Dużo je s t różnych  p ro w izo rycznych  p o m n ikó w  us taw ionych  w  ty m  m ieście, zw ła ­
szcza w  m ie jscach, w  k tó ry c h  schodziły  się kleszcze w o js k  radz ieck ich , l ik w id u ­
jących  s ta ling radzk ie  zgrupow an ia  N iem ców .

W szystk ie  zak łady  p ra cy  są w  S ta ling radz ie  odbudow ane i  p racu ją . T ra k to ry  
opuszczają fa b ry k i ca łym i zestaw am i pociągów . Lu d z ie  m ieszka ją  w  dom kach 
w łasne j robo ty . Równocześnie po w s ta ją  now e duże osiedla fabryczne, budow ane 
w e d łu g  p rze jrzys tych  p lan ów , o do b re j a rc h ite k tu rz e  dom ów.

S ta lin g ra d  n ie  p re te n d u je  do stołeczności. Jest to  duże m iasto, będące pow aż­
n y m  ośrodkiem  przem ys łu  i  życia ku ltu ra ln e g o . Toczy się tu  rów no leg le  z odbu­
dow ą w a lk a  o z ie leń. W ysadza się now e p a rk i. N ow obudu jące  się cen tru m  ciągnie 
się k u  rzece sw ym i ju ż  częściowo z rea lizo w a nym i za łożen iam i z ie lonym i.

Ze S ta lin g ra d u  po le c ie liśm y da le j na p o łu dn ie  —  do T b ilis i.  G ru z ja  leży  w  do­
lin ie  na p o łu d n io w ych  zboczach K aukazu . Jest to  k r a j o oso b liw ym  ko lo ryc ie , k ra j 
cudow nych kam ien i, pierwszorzędnego m a te r ia łu  budow lanego, ja k im  je s t t u f  i  w ie le  
g a tu n kó w  m arm u ru . K o lo ry t  tego k ra ju  je s t p łoW y i  rudocze rw ony, o ciem nej 
z ie len i i  c iem nych b łę k ita c h  od leg łych gór.

Z obaczy liśm y in n y  k lim a t,  in n y  k o lo ry t, in n y  naród. P rzy je ch a liśm y  do m iasta, 
k tó re  n ie  zaznało w o jn y , m iasta  o w łasne j, dużej i  s ta re j tra d y c ji.  M o g liśm y  się 
oczyw iście  zapoznać z ja k im ś  in n y m  re p u b lik a ń s k im  m iastem  sto łecznym  w  in ne j 
R epub lice  Z w ią zkow e j, będąc jednakże w  T b il is i w  n im  szuka liśm y po tw ie rdzen ia  
tez u rb a n is ty k i rad z ie ck ie j, ta k  dobrze poznanej w  M oskw ie .

O tóż w  T b il is i zobaczyliśm y znow u dz ia łan ia  tych  sam ych socja lis tycznych  zasad 
bu dow y m iasta , k tó re  p rzedtem  w id z ie liś m y  w  M oskw ie .

T opogra fia  w  T b il is i zupe łn ie  in n a  n iż  w  M oskw ie . Przez środek m iasta  p rze ­
p ły w a  rzeka K u ra , k tó ra  posiada m ie jscam i brzegi u rw is te , do 50 m  wysokości. 
Jednakże n ie  przeszkadza to  re g u la c ji k o ry ta  rz e k i i  budow ie  w ybrzeża i  b u lw a ró w . 
Te b u lw a ry  bu du je  się w  coraz d łuższym  zasięgu ju ż  od 18 la t. W ybudow ano 
szereg m ostów . W  po rząd kow a n iu  rz e k i w id a ć  bardzo duży  dorobek. Jest w  a rc h i­
te k tu rze  tego m iasta  duża treść społeczna, na rodow a i  w ie lko m ie jska . M ożna śm ia ło 
pow iedzieć, że T b il is i je s t to  m a ła  M oskw a.

W  rep ub lice  m ieszka 3 m ilio n y  lu d z i, a s to lica  sama lic z y  b lisko  m ilio n  m iesz­
kańców ; św iadczy to  o tym , że T b iłs i s tanow i zarów no duży ośrodek przem ysłow y, 
ja k  i  k u ltu ra ln y .  W  T b il is i uczą się na wyższych ucze ln iach rów n ie ż  studenci ze 
Ś redn ie j A z ji.

W  cen tru m  m iasta odbyw a się porządkow an ie  ob licza g łów n e j u lic y , p rzy  k tó re j 
pow sta je  ca ły  szereg gm achów  społecznych. Po w y b u d o w a n iu  In s ty tu tu  M a rksa - 
E nge lsa-Len ina, rozb ud ow u je  się D om  Rządu.

M a ła  dyg res ja  o z ie len i w  m ieście. M ała , gdyż tem at to  duży i  w ażny  i  został 
może zby t m ało podkreś lony  dotychczas. W a lkę  o zie leń w  m ieście w id z ie liś m y  
wszędzie: na p rzyk ła d z ie  skw e rów  i  p a rk ó w  M oskw y, na p rzyk ła d z ie  now oza ło - 
żonych. ogrom nych p a rk ó w  na K iro w s k ic h  w yspach w  Len ingradz ie , ze stad ionem  
szykow anym  do o tw a rc ia  w  dn iach naszego pobytu . W idz ie liśm y  tro s k liw ie  w k o m ­
ponow yw aną w  cen tru m  m iasta  i  p ie lęgnow aną z ie leń  w  S ta ling radz ie . W idz ie liśm y 
podczas k i lk u  godzin p o by tu  uporządkow ane po w o jn ie  i  zazielenione w ybrzeże 
w  R ostow ie  oraz d a w n ie j już , w  la tach  1930, założony p a rk  z tea tre m  na s tyku  
d w u  daw n ych  m ias t Rostowa i  N aehiczew ania. R ów nież i  w  T b il is i prow adzona 
je s t uporczyw a w a lk a  o zie leń. D um ą m iasta  je s t p a rk  ś ród m ie jsk i, założony na
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górze, wyposażony w  k o le jk ę  w yciągow ą, u trz y m y w a n y  kosztem  ogrom nej p ra c j 
n ieustannego p o le w an ia  wodą, o b u jn e j, gó rsk ie j roś linnośc i. Równocześnie za­
k ła d a  się w  T b il is i d w a  now e p a rk i o 120 he k ta rach  po w ie rzch n i każdy. W ys iłe k  
w łożony  w  ic h  budow ę je s t o lb rzym i. Społeczeństwo roztacza specja lną opiekę nad 
ic h  konserw acją . Szczególnie pow o łane  zosta ły do tego szkoły, p rzy  czym  poszcze­
gólne k w a te ry  p a rk u  p rzyd z ie la  się g ru p ie  m łodzieży, k tó ra  je  nadzo ru je  i  troszczy 
się o n ie, m a jąc  specja lne u p ra w n ie n ia  w  stosunku do osób zachow ujących się 
n ie k u ltu ra ln ie  i  niszczących zie leń, podobnie ja k  to  m a m ie jsce np. w  Polsce 
w  spraw ie  op ie k i nad zw ie rzę tam i. Jednakże podstaw ą k o n se rw a c ji z ie len i p a rko ­
w e j je s t przede w szys tk im  świadom ość, podobn ie ja k  św iadom ość u trzym yw a n ia  
w  m ieście czystości.

M ias to  w  p e łn i ko rzys ta  z p ierw szorzędnych m ie jscow ych  m a te ria łó w  bu d o w ­
lanych . Jest ta m  n ie zw yk le  p ię kn y  m a te r ia ł bu do w la ny  —  tu f, udostępniony przez 
m echan izację kam ien io łom ów . Jest to  kam ień  m ie jscam i ż :łto  -  z łoc is ty , m ie jscam i 
f io le to w y , boga ty  w  odcieniach. N a jzna kom itszy  je s t t u f  b o łn in sk i. Z tu fu  w u lk a ­
nicznego zbudowane są z a b y tk i a rch itek ton iczne  s tare j G ru z ji i  ta  tra d y c ja  bu d o w ­
lana  z n im  zw iązana ciągn ie się ponad tys iąc pięćset la t. W e w nętrzach  stosuje się 
na tom iast dużą ilość m a rm u ru . M ów ię  w  te j c h w ili o In s ty tu c ie  M arksa -E nge lsa - 
Len ina , zbudow anym  przez Szczusiewa, w  naw ią zan iu  do s tare j a rc h ite k tu ry  

g ru z iń s k ie j i  k la s y k i.

W idz ie liśm y  osiedle m ieszkan iow e p rzy  fab ryce  te k s ty ln e j rów n ież  w ykonane 
w  ty m  sam ym  szlache tnym  i  ła d n ym  m ateria le . S tare  k la sz to ry  i  zam k i zbudowane 
z tego samego i  in n y c h  rod za jów  kam ien ia  położone są bardzo m a low n iczo  na 
w zgórzach czy też u  zbiegu rzek. S tara  a rc h ite k tu ra  G ru z ji je s t n ies łychan ie  

w y tw o rn a .
O g ląda liśm y starą sto licę G ru z ji —  M schet, z je j ś w ią tyn ią  z X I  w ieku . O podal 

na górze jes t d ruga  św ią tyn ia  D żw ari, jeszcze starsza, bo z V I  w ie ku . W ykopa liska  
pokazu ją, że k u ltu ra  G ru z ji sięga I I I  i  IV  w ie k u  naszej ery.

W  od ległości 80 k m  od T b il is i zw iedz iliśm y  m iasto G ori, w  k tó ry m  u ro d z ił się 
S ta lin . Jest to  nieduże m iasteczko położone w  dobnie, pośrodku k tó re j w znosi się 
zupe łn ie  odosobniona n ie w ie lk a  góra. Na górze m ieści się zam ek feuda lny , w y ­
konany z kam ien i. O d tego słow a „g ó ra “  pochodzi nazwa m iasta G on. ^ Z darza ją  
się tu  często trzęsien ia  z iem i i  d la tego zabudowa m iasta  je s t n iska  i  luźna.

Z w ie d z iliś m y  w  G ori, z w ie lk ą  p ieczo łow itośc ią  u trzym a n y  ja k o  muzeum , domek, 
w  k tó ry m  u ro d z ił się S ta lin . Jest to  m a ły , d re w n ia n y  dom ek o d w u  izbach, pod­
p iw n iczony , w  p iw n ic y  b y ła  kuchn ia . B y ł to  dom ek ojca S ta lina , skrom nego szewca 
Obecnie sto i tam  p a w ilo n  m a rm u ro w y , otoczony k w ie tn ik a m i, a w  pobhzu miesc 
się m uzeum , k tó re  opow iada o re w o lu c y jn e j dz ia ła lnośc i S ta lina  na

Trasa naszej podróży zap row adziła  nas następnie do Soczi, uzd row iska  na brzegu 
M orza  Czarnego. Z now u  b y ł to  in n y  św ia t. M ie jscow ość położona je s t na  wsc o n im  
brzegu M orza  Czarnego, osłon ię ta ko rzys tn ie  góram i, sku tk ie m  czego w y tw o rz y ł 
się tu  m ik ro k lim a t i  na te renach ty c h  k u lty w o w a n a  jes t roś linność po d zw ro tm - 
kow a. A  w ięc są tam  cyp rysy , eu ka lip tusy , pa lm y, k a k tu sy  i  w span ia  e w i nące 
na podobieństw o l i l i i  w odnych, m agnolie . M a g n o lii jes t bardzo dużo, rosną one 
p rzy  drogach, całe d ro g i są tam  obsadzane m agno liam i. Szczególnie p ię kn y  jest
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drzew ny ogród bo tan iczny, de nd ra riu m , założony przed re w o lu c ją , a po re w o ­
lu c j i  bardzo wzbogacony.

Soczi je s t m ie jscem  w yp oczyn ku  ku ltu ra ln e g o  tys ięcy  lu d z i. U zd row isko  roz ­
ciąga się p rzy  odc inku  au tos trady  na d ługości 30 km . P rzy  au tostradzie  rozrzucone 
są sanatoria , te a try , restauracje . Każde sana to rium  ży je  poza ty m  w ła sn ym  życiem  
k u ltu ra ln y m . Jest to  idea lne m ie jsce odpoczynku, w  k tó ry m  n ie z w y k ła  p rzyroda  
p rzep la ta  się ze sztuką. W  czasie sezonu przebyw a tu  stale ja k iś  czo łow y te a tr 
z Len ing radu , M oskw y, T b il is i czy K ijo w a , ta k  że osoby p rzy jeżdża jące z od leg­
ły c h  m ie jsc  mogą tu  obejrzeć w y b itn y c h  a rty s tó w  n ieraz po raz p ie rw szy  w  życiu.

W  Soczi c ie rp ia ł p rz y k u ty  zesz tyw n ia łym i s taw am i do łóżka  i  u m a rł M ik o ła j 
O strow sk i, p isa rz -re w o lu c jo n is ta , a u to r ks iążek „Z ro d ze n i przez bu rzę “  i  „J a k  h a r­
to w a ła  się s ta l“ . O be jrze liśm y dom  -  m uzeum , w y b u d o w a n y  w  sw o im  czasie dla 
n iego przez R e pu b likę  U k ra iń ską . U tw o ry  O strow skiego w ych o w a ły  i  na tchnę ły 
boha te rów  „M ło d e j G w a rd ii“ .

*

W przeciągu m iesiąca m ie liśm y  możność poznania licznych  b u d o w li, w yko na nych  
w  osta tn ich  czasach przez różnych  a rc h ite k tó w  i  m og liśm y te o b ie k ty  porównać. 
M ożna b y ło  rów n ie ż  uzyskać po rów nan ie  poszczególnych dz ie ł z okresu la t  t r z y ­
dziestych i  czterdziestych.

Z a ryso w a ły  się określone d ro g i tw órczości poszczególnych a rch itek tów . U jrz e liś m y  
ja s k ra w o  n ie k tó re  osobowości tw órcze a rc h ite k tó w  i  poszczególne etapy w  rozw o ju  
a rc h ite k tu ry  rad z ie ck ie j, ksz ta łtu jące  się ja k o  re z u lta t upo rczyw e j społecznej w a lk i 
o a rch ite k tu rę . P ozna liśm y starszych i  m łodszych a rch ite k tó w . W szystko to  m ó w i 
o obecnym  etapie a rc h ite k tu ry  radz ieck ie j. A rc h ite k tu ra  radziecka je s t us taw iona  
przez czas, ustrój., lu d z i, przez w k ła d  osobowości tw órczych .

W iadom ą je s t rzeczą, że w  la tach  trzydz ie s tych  ostatecznie d o jrz a ł w  Z w ią zku  
R adz ieck im  pogląd, że celem  sz tuk i i  a rc h ite k tu ry  ra d z ie ck ie j je s t same bu do w ­
n ic tw o  oraz w ychow an ie  i  usz lachetn ien ie  cz łow ieka, a w ięc  uznany został m ate ­
r ia ln y  i  m o ra ln y  ce l w ychow aw czy  a rc h ite k tu ry . A b y  taką  a rc h ite k tu rę  uzyskać 
zosta ł z całą energ ią  p o d ję ty  w y s iłe k  w  ty m  k ie ru n k u  ju ż  w  la ta ch  trzydz iestych , 
a w  la ta ch  czterdz iestych ten  w y s iłe k  b y ł w  ty m  sam ym  k ie ru n k u  kon tynuo w a ny .

Jeże li chodzi o lu d z i ze środow iska arch itekton icznego, to  przede wszystkim , 
trzeba pow iedzieć, że w y b ija ją  się na p ie rw szy  p la n  dw ie  postacie. Jedną z n ich  
je s t 85 -le tn i Jan  Ż ó łto w sk i, d rugą  —  b y ł n iedaw no z m a rły  a rch ite k t, A le k s y  Szczu- 
siew. Ze starego poko len ia  aka de m ików  ro sy jsk ich  daw ne j ca rsk ie j A k a d e m ii p ra ­
cu je  w  obecnej c h w ili jeszcze parę  osób.

K tó ż  to  je s t Jan Ż ó łtow sk i?
K ie d y  się p a trzy  na jego a rch ite k tu rę , to  przede w szys tk im  rzuca się w  oczy 

w ie lk a  je j w ytw o rność . N ie  jó s t to  w y tw o rn o ść  pow ie rzchow na. W ytw orno ść  ta  
je s t w y n ik ie m  przede w szys tk im  jego w ie lk ie g o  osobistego kunsztu , gdyż je s t on 
osobiście m a js tre m  a rc h ite k tu ry  dużej m ia ry . Ż ó łto w s k i p ro je k ty  sw o je  ry s u je  sam, 
n ie  lu b i m ieć dużej ilośc i pom ocn ików . A rc h ite k tu rę  Ż ó łtow sk iego  cechuje mądrość. 
W  jego a rch ite k tu rze  w idać  g łębokie  przem yślen ie  ca łe j robo ty . N ie  znosi żad­
nego p rzyp a d ku  i  każdy  zrob iony  ob ie k t je s t w y n ik ie m  d y s k u s ji w ew nę trzne j, 
w a lk i z sam ym  sobą. Przez całe życie Ż ó łto w s k i n a k ła d a ł na  siebie w ięzy, w y ­
znaczał sobie obow iązu jące g ran ice  in d y w id u a liz m u  i  w  ram ach tych  tw o rz y ł.
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O bok tego cechuje go g łęboka znajom ość k la s y k i, szczególnie renesansu w łoskiego. 
Jest on n ie w ą tp liw ie  n a jw y b itn ie js z y m  dz is ia j w  św iecie znawcą pa llad ian izm u .

Ż ó łto w s k i b y ł in te lig e n te m  sta re j da ty , in te lig en te m , k tó rego  re w o lu c ja  „dopę- 
d z iła “  k ie d y  b y ł zupe łn ie  d o jrz a ły m  cz łow iek iem  i  m ia ł za sobą ju ż  w ie le  zbu­
dow anych dom ów. W  la ta ch  trzydz iestych , k ie d y  p a rtia  bo lszew icka w y s tą p iła  prze­
c iw ko  k o n s tru k ty w iz m o w i i  w sze lk im  ła tw iz n o m  w  a rch itek tu rze , p rze c iw ko  z w y ­
ro d n ie n iu  fo rm a lis tyczne m u  w  a rch itek tu rze , Ż ó łto w s k i poszedł z w ładzą  Radziecką. 
Poszedł ja k o  cz łow iek  m ocny, ja k o  s ilna  in dyw id u a ln o ść  i  ja k o  m is trz  a rch ite k tu ry . 
B udow le  Ż ó łtow sk iego  w zn iesione w  la ta ch  trzydz ie s tych  s ta ły  się dowodem  o h i ­
s to rycznym  znaczeniu, że socja lis tyczna a rc h ite k tu ra  radziecka zdolna je s t w yzw o lić  
się spod w p ły w u  k o n s tru k ty w iz m u  i  pó jść drogą zg łęb ian ia  w y s iłk u  twórczego. 
W  ty m  w łaśn ie  tk w i w ie lk a  zasługa Ż ó łtow sk iego.

Zasługą Ż ó łtow sk iego  b y ło  rów n ież  to, że ja k o  k ie ro w n ik  a rtys tyczny  M osk iew ­
skiego In s ty tu tu  A rc h ite k tu ry , a w ięc  na jw iększe j ucze ln i tego rod za ju  kszta łcącej 
m łodzież w  la ta ch  trzydz ies tych , p o t ra f i ł s tw orzyć w łaśc iw e  podstaw y rad z ie ck ie j 
szko ły  a rch itek ton iczne j.

O bok tego Ż ó łto w s k i posiada też sw o je  b łędy. O b łędach ty c h  wszyscy zresztą 
dobrze w iedzą i  od czasu do czasu nie  ty le  je m u  ile  jego b e zk ry tyczn ym  uczniom  
p rzyp om in a ją . Zw łaszcza n ie k tó rz y  jego uczn iow ie  sk ło n n i b y l i  stanąć na stano­
w isku , że p ię kn o  je s t n iezm ienne i  że fo rm y  k lasyczne a rc h ite k tu ry  są na jdosko­
nalsze i  n ig d y  n ie  będą przewyższone. B u d y n k i, k tó re  on sam ro b i, są bardzo w y ­
m ow ne i  now a to rsk ie , w ym a ga ją  jednakże n ie k ie d y  tłum aczen ia , są może za bardzo 
in te le k tu a ln e .

Poselstwo P o lsk ie  w  M oskw ie  m ieści, się w  b u d y n k u  w yb u d o w a n ym  przez Ż ó ł­
tow skiego jeszcze przed rew o lu c ją . B y ła  to  rezydencja  jak iegoś bogacza, n ie s ły ­
chanie w y tw o rn a  a rc h ite k tu ra  w  s ty lu  w łosk iego  renesansu. P o d z iw ia liśm y  inne 
jego dzieło, m ia no w ic ie  k la tk ę  schodową w  M uzeum  S ztuk P lastycznych. P rofesor 
R om ua ld  G u tt i  p ro feso r B ohdan P n ie w s k i b y l i  zupe łn ie  oczarow ani tą  a rc h ite k ­
tu rą , je j fine z ją , w y tw o m ośc ią , elegancją. Następn ie og ląda liśm y dom  Pełnom oc­
n ik a  Rządowego w  Soczi oraz n o w y  bu dyn ek Ż ó łtow sk iego , za k tó ry  o trzym a ł 
p re m ię  S ta lino w ską  I I  stopn ia  —  dom  m ieszka lny p rz y  u l. K a łu żsk ie j.

P ra w ie  każdy  m ło d y  a rch ite k t, k tó ry  s tu d io w a ł w  M oskw ie  w  trzydz iestych , 
czterdz iestych la tach , je s t uczniem  Ż ó łtow sk iego. W idz ie liśm y  dużo p rac ty c h  a rc h i­
tek tów . Szczególnie os ta tn io  w y ró ż n il i się jego uczn iow ie  Z acha rów  i  Czernyszewa. 
Z b u d o w a li on i stację  m e tro  K u rs k a ja  i  w  s ta c ji te j w y ra z il i zarów no sw o ją  m łodość, 
sw ój pęd do twórczości, ja k  i  n a b y ty  od m is trza  kunszt. S tw o rz y li n ie w ą tp liw ie  
now a to rską  kom pozycję , u trzym an ą  zarazem w  zasadach szkoły Żó łtow skiego.

T ru d n o  je s t tę stację opisać. G łów ną  cechą je j a rc h ite k tu ry  je s t poszuk iw an ie  
p iękn a  w  prostoc ie  g łów n e j m yś li, p rzy  czym  je s t to  prosto ta  pe łna urody.. S tacja 
je s t p ra w ie  zupe łn ie  b ia ła . F ila ry  ma w  ko lorze nieco ciem nie jszym , z ie lonkaw o- 
żó ltym . Posiada zupe łn ie  czysty  s u fit, w zd łuż  k tó rego  p row adzą dw a d ług ie  w a ły  
w  z ło ty m  ko lo rze ; ś w ia tło  je s t u k ry te , p ły n ie  z r u r  świecących. W szystko to  ma 
ch a ra k te r w y b itn ie  odśw ię tny, radosny, e legancki. O w yra z ie  decydu je  szerokość 
obw ódek z ło tych . W  te j b u d o w li obserw u jem y t r iu m f  szkoły Żó łtow skiego, n ie s ły ­
chaną dyscyp linę  i  p iękno, k tó re  s tw arza d rug ie  pokolenie.

D ruga  postać cha rakte rys tyczna  to n ieży ją cy  ju ż  dz is ia j A le ksy  Szczusiew.
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Szczusiew, je s t bardzo odm ienny od Ż ó łtow sk iego. U  tego a rch ite k ta  w ys tępu je  
w ie lk a  s iła  w yrazu . O Ż ó łto w s k im  m ów ią , że je s t to  e legancki, zdyscyp linow any 
ła c iń s k i cz łow iek, a o Szczusiewie, że b y ł dz ieck iem  M o łd a w ii, dorodnego, bogatego 
i  ob fitego  k ra ju .  To obrazowe po rów nan ie  m ó w i o s ile  a rc h ite k tu ry  Szczusiewa. 
Całe jego podłoże jes t n ies łychan ie  mocne. Posiadał on nadzw ycza jną ła tw ość roz­
w iązyw a n ia  dowolnego zadania. Rozpiętość jego tw órczośc i by ła  n ieogran iczona: od 
zadań na jp rostszych  i  b łahych  do pa te tycznych, w zn ios łych  gm achów, do całych 
zespołów urban is tycznych .

Szczusiew, k tó ry  z m a rł w  w ie k u  przeszło 80 la t, p rze ży ł t rz y  okresy rozw o ju . 
P rzed re w o lu c ją  b y ł ju ż  zupe łn ie  do ros łym  m a js tre m  a rc h ite k tu ry , m ia ł za sobą 
ogrom ną ilość zrea lizow anych  c e rk w i; początkow o in te reso w a ł się wczesnym  śred­
n iow ieczem  ro s y js k im  i  ro z w ija ł w a rto śc i p lastyczne te j a rc h ite k tu ry . S ta ra ł się 
ożyw ić  a rc h ite k tu rę  współczesną w  opa rc iu  o dobrą  a rc h ite k tu rę  rosy jsk iego  śred­
n iow iecza. N astępnie sięgnął do a rc h ite k tu ry  późniejszego okresu X V I I  w ie k u  
i  w  ro k u  1913 zbudow a ł w  ty m  duchu dworzec k o le jo w y  K azańsk i, ukończony ju ż  
po re w o lu c ji.

W  d ru g ie j epoce, w  la ta ch  trzydz iestych , k ie d y  w  a rc h ite k tu rze  ra d z ie ck ie j za­
panow a ł k o n s tru k ty w iz m , Szczusiew pod w p ły w e m  nac isku  panu jące j o p in ii m us ia ł 
oczyw iście też ro b ić  k o n s tru k tyw is tyczn e  b u d y n k i i  r o b ił je . T y m  n iem n ie j w  op a r­
c iu  o swą podstaw ow ą bazę artys tyczną  p o tra f i ł skom ponować w  sposób wysoce 
a rtys tyczny  P lac C zerw ony z M auzo leum  Len ina . Jem u pow ie rzono to  tru d n e  i  za­
szczytne zadanie i  on je  ce lu jąco w yko na ł.

I  w reszcie trzec i i  os ta tn i okres tw órczośc i Szczusiewa. W  ty m  okresie  Szczusiew 
s ta ł się p ie rw szym  a rch ite k te m  na rod ów  Z w ią zku  Radzieckiego. S ta w ia ł on sobie 
coraz trudn ie jsze , coraz ba rdz ie j g łębokie , a zarazem  coraz ba rdz ie j bo jow e za­
dania. Z b ud ow a ł w  T b il is i budynek In s ty tu tu  M arksa-E nge.lsa-Len ina , k tó ry  
je s t b u d yn k ie m  odpow iada jącym  n a ro d o w i g ruz ińsk iem u.. Jego dz ia ła lność można 
porów nać ty lk o  do p racy  ty c h  W łochów , k tó rz y  p rzy je żd ża li do P o ls k i czy do R os ji 
i  w  k ra ja c h  tych  n ie  k o p io w a li sw o ich w ło sk ich  b u d o w li, lecz będąc p ra w d z iw y m i 
a rty s ta m i n a w ią z y w a li do ducha i  zam iłow ań  no w ych  d la  siebie narodów .

Szczusiew w  opa rc iu  o sw o ją  m etodę tw o rze n ia  fo rm  na rodow ych , w  oparc iu  
o przeszłości danego na rodu  i  w spó łp racę z ż y ją c y m i m a js tra m i sz tu k i lu d o w e j w y ­
budow a ł rów n ież  te a tr  w  Taszkiencie. Po jego śm ie rc i w  budo w ie  zn a jd u je  się 
obecnie 9 jego w y b itn y c h  gm achów.

S iła  i  moc Szczusiewa p łyn ę ła  z żywego artystycznego s tosunku do da w n e j a rc h i­
te k tu ry . To n ie  b y ł żaden „d o k to r “  a rc h ite k tu ry , żaden suchy szperacz s ta ro ż y t­
ności, czy też „sprzedaw ca k ró le w s k ic h  kośc i“ , p rzec iw n ie , b y ł to  a rtys ta . Prócz 
tego b y ł w ie lk im  w y ra z ic ie le m  p ragn ień  współczesnych m u  lu d z i i  razem  z n im i 
to ro w a ł drogę now em u życiu .

Te dw ie  postacie Ż ó łtow sk iego  i  Szczusiewa i lu s t ru ją  rozw ó j, ja k iego  doznali 
a rch itekc i, k tó rz y  ju ż  b y li d o jrz a ły m i w  la ta ch  re w o lu c ji.

Jeżeli chodzi o m łodych  a rch ite k tó w , do k tó ry c h  na leży przyszłość, to  n ie w ą tp li­
w ie  różn ią  się on i od starszego poko len ia  i  w y tw a rz a ją  się u  n ich  pewne wspólne, 
nowe cechy. W ym ien ię  pa ru  a rch itek tów , k tó ry c h  prace rz u c iły  nam  się w  oczy.

A n d re je w  i  P o lako w  —  p ie rw szy  zbudow ał gm ach p rz y  u l. G ork ieg io , d ru g i s ta ­
c ję  m e tro  —  rozp raco w u ją  sw o je  obrazy a rch itek ton iczne  w  opa rc iu  o k lasyczną 
a rc h ite k tu rę  rosy jską . N ie  je s t to  a rc h ite k tu ra  an i Szczusiewa, an i Żó łtow skiego.
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To je s t zupe łn ie  coś nowego, a zarazem  w id a ć  w  n ie j szkołę Ż ó łtow skiego, finez ję , 
dużą um ie ję tność rysow an ia .

W idz ie liśm y  rów n ież  p ro je k t cen tru m  S ta ling radu . Jest to  kom pozyc ja  m łodych  
a rc h ite k tó w  L e w ita n a  i  S im b ircew a. W ed ług  nowego p lan u  generalnego w y b u d o w a li 
on i ju ż  gm ach S zko ły P a rty jn e j, będący n ie w ą tp liw ie  w yrazem  ro zw o ju  poziom u 
artystycznego a rc h ite k tu ry . Z  p rac tych  w idać  rów nież, że a rc h ite k tu ra  m łodego 
poko len ia  s ta je  się coraz ba rdz ie j rea lis tyczna, coraz ba rdz ie j p rzyb liżo na  do życia, 
coraz u m ie ję tn ie j a rc h ite k c i u jm u ją  p ięknem  sw ych dom ów  przechodnia, pam ię­
ta ją c  o m ie jscu, k lim a c ie  i  tradyc jach . Z  now ych  re a liz a c ji trzeba bezwzględnie w y ­
m ien ić  gm ach a d m in is tra c y jn y  Szczusiewa p rzy  u l. D zierżyńskiego w  M oskw ie , 
k tó rego  a rc h ite k tu ra  je s t rów n ie ż  bardzo subtelna, dobrze narysow ana, rozw iąza­
na w  kolorze, św ie tn ie  w ykonana. Jest to  w szystko  dowodem  w zrastan ia  um ie ję  
tności, kunsz tu  a rc h ite k tó w  radzieck ich .

A rc h ite k tu ra  la t  trzydz ies tych , są to  znane u nas przew ażnie z fo to g ra fii ta k ie  b u ­
d y n k i, ja k  B ib lio te k a  Len ina , A kad em ia  im . F runze, a następn ie te a tr  w  Rostowie. 
B y iy  to w y b itn e  osiągnięcia w  dobie porzucenia przez a rc h ite k tu rę  radziecką k o n -. 
s tru k ty w iz m u . L ic z n i a rc h ite k c i po lscy dobrze zna ją z fo to g ra f ii A kadem ię  im . F ru n ­
ze i  budynek ten n ie k tó ry m  bardzo się podobał. Tym czasem  zw o lenn icy  a rch ite k tu ry  
uproszczonej, ja k ą  ten  bu dyn ek reprezentu je , dozna li na m ie jscu  dużego rozczaro­
w an ia . N asuw a się generalne spostrzeżenie, że a rc h ite k tu ra  uproszczona jes t fotoge- 
n iczna i  zysku jąc na fo to g ra f ii m y li w idza, a rów n ież, że a rc h ite k tu ra  subte lna jes t 
m n ie j fo togeniczna i  też m y li. A rc h ite k tu rę  tę można porów nać do a rc h ite k tu ry  np. 
obecnej u lic y  K rucze j w  W arszaw ie. P rzeżyw am y ja k  gdyby ten  sam okres.

P o ró w n u ją c  tę  a rc h ite k tu rę  z k o n s tru k ty w iz m e m  w idać, że je s t to  a rch ite k tu ra  
w yzw a la ją ca  się z k o n s tru k ty w iz m u  i  je s t ona ju ż  bardzo plastyczna. To po rów na­
nie w ychodz i n ie w ą tp liw ie  na korzyść te j a rc h ite k tu ry . A le  gdy tę a rch ite k tu rę  
la t  trzydz ies tych  po rów nam y z a rc h ite k tu rą  la t  czterdziestych, to n ie w ą tp liw ie  la ta  
czterdzieste są górą.

Na każdym  k ro k u  s tw ie rdza liśm y  w zros t poziom u a rc h ite k tu ry . O czyw iście w zrost 
poziom u a rc h ite k tu ry  rad z ie ck ie j je s t rezu lta tem  ogrom nej, n ieustanne j i  uporządko­
w a ne j p racy. A rc h ite k tu ra  radziecka k s z ta łtu je  się w  opa rc iu  o rozw ó j zasad 
w łasne j szko ły  a rch itek ton iczne j, zależna je s t od ro zw o ju  k u l tu r y  w yko na w s tw a  
i  m a na n ią  rów n ież  w p ły w  organ izacja  bu do w n ic tw a . Podstawą bezpośrednią pracy 
a rch ite k ta  je s t szkoła a rch itek ton iczna  w  śc is łym  tego słowa znaczeniu, t j .  św iadom e 
ro z w ija n ie  okreś lonych  um ie ję tnośc i i  w iedzy  u  a rch ite k ta  w  okresie, k ie d y  m łody  
cz ło w ie k  się kszta łc i.

P rog ram  nauczania arch itek ton icznego jes t w  ZSRR ogrom nie przem yślany 
i  h a rm o n ijn ie  u łożony; w  czasie n a u k i s tudent n ie  jes t zdany na pastwę losu.

W  budow ie  now e j szkoły a rch itek ton iczne j ogrom ną ro lę  odegrała stara akade­
m icka  szkoła a rc h ite k tu ry . To trzeba podkreś lić  z ca łym  naciskiem . M etoda peda­
gogiczna, a m ie liśm y  możność zapoznać się z n ią  na te ren ie  w y d z ia łu  a rc h ite k tu ry  
In s ty tu tu  im . Repina, kształcącego m łodzież p rzy  A k a d e m ii S ztuk P ięknych  w  L e n in ­
gradzie, rozpracow ana została na bazie s tare j szko ły  kszta łcenia artystycznego. 
P rzeprow adza się tu  solidne, bez żadnych ła tw iz n  s tud ium  h is to rycznych  fo im  a rc h i­
te k tu ry , przede w szys tk im  k la s y k i g re cko -rzym sk ie j i  renesansu. Podstawą je d ­
nakże na jw ażn ie jszą  d la  w szys tk ich  w y d z ia łó w  je s t na w y s o k im  poziom ie stojące 
s tu d iu m  ry s u n k ó w  z n a tu ry . Ten rysun ek  żyw e j p rzyro dy , c ia ła  ludzk iego  daje
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na jdoskonalsze .p rzygo tow an ie  do kom pozyc ji. W  tym , aby kom pozyc ja  b y ła  o rga­
niczna, pow iązana, urozm aicona, ha rm o n ijn a , stosowna, rysun ek  odręczny z m odelu 
żywego odg ryw a  doniosłą ro lę  podstaw owego p rze dm io tu  ogólnokształcącego. Obok 
tego studenci przechodzą pe łn y  k u rs  p rze dm io tów  technicznych. S tud ia  t rw a ją  6 la t  
i  n ie  m a m ow y o dw ustopn iow ości. Jest to  pe łn y  p r o f i l  akadem ickiego w yksz ta łce ­
n ia  artystycznego i  technicznego a rch itek ta .

N a t le  podstaw ow ych  um ie ję tnośc i rysu n k o w y c h  i  w iedzy  o fo rm ach  ro z w ija n y c h  
podczas nauczania odbyw a się rów n ież  nauka  p ro je k to w a n ia  w  fo rm ach  od zadań 
ła tw ie jszych  do pow ażnych i  tru d n ych . I

K szta łcen ie  k a d r w  Z w ią z k u  R adz ieck im  odbyw a się na w ie lu  szczeblach i  w  róż­
nych  poziom ach. M ó w iliś m y  o in s ty tu c ie  kszta łcącym  a rc h ite k tó w  p rzy  A k a d e m ii 
S ztuk P ięknych . Oprócz tego p rzy  A k a d e m ii je s t ś rednia szkoła artystyczna . D a je  
ona pełne średnie w ykszta łcen ie , a rów nocześnie w yksz ta łcen ie  a rtys tyczne ; uczeń 
może osiągnąć różny  stop ień ro z w o ju  i  je że li je s t szczególnie zdo lny, może w s tąp ić  
na wyższą uczelnię.

Egzam in w stęp ny  do szkół a rtys tycznych  poprzedzony je s t zawsze przeglądem  prac 
przeds taw ionych  kandyda tów . Do egzam inu dopuszcza się je d yn ie  tych , k tó rz y  w y k a ­
zu ją  się uzd o ln ie n iam i p las tycznym i.

D z ia ła ją  rów n ież  szeroko rozbudow ane średnie szkoły rzem iosła  artystycznego. Tu 
odbyw a się nauka  rzem iosła  i  równocześnie uczn iow ie  przechodzą szkołę średnią. 
P ow sta ją  k a d ry  lu dz i, rep rezen tu jące  rzem iosło  rzeźby t m ode low an ia  zw iąza­
nego z a rch ite k tu rą .

O grom nym  oparc iem  a rc h ite k tu ry  i  u rb a n is ty k i rad z ie ck ie j w  os iągnięciu ce lu  jes t 
potężna tech n ika  budow lana . B y liś m y  na w ie lu  budow lach. B y liś m y  na budow ie  
s ta c ji m etro  N ow osłobodskaja , b y liś m y  na budow ie  jednego z bu du jących  się w yso­
kościow ców , na budow ie  m ieszkan iow e j w  M oskw ie , Len ing radz ie , S ta ling radz ie  
i  w  in n y c h  m iastach. Uderza przede w szys tk im  duża cisza, b ra k  zatłoczenia i  w ie l­
ka  czystość i  aku ra tność p lacu  budow y. N ie  m a tu  n a d m ia ru  m a te ria łó w  b u d o w la ­
nych  i  na budow ie  je s t stosunkow o bardzo m ało  lu dz i. P rzyczyną tego je s t m echa­
n izac ja  budow y i  p re fa b ry k a c ja . P re fa b ry k a c ja  je s t oparta  o o lb rzym ie  zakłady, 
mieszczące się bezpośrednio pod m iastem . Z  tych  zak ładów  p rzyw oz i się gotowe 
p re fa b ry k a ty  i  uk ład a  się ko rzys ta jąc  m aksym a ln ie  z m echanizm ów . Jest to  n iem a l 
że ca łkow ic ie  suchy proces budow y.

Trzeba pow iedzieć, że p re fa b ry k a c ja  je s t bardzo różnorodna, is tn ie ją  rozm a ite  je j 
m etody. Dośw iadczenie p re fa b ry k a c ji rozpowszechnia się przez sta łą  w ys taw ę budo­
w laną , na k tó re j każda m etoda, k tó ra  zdała egzam in p ra k tyczn y , je s t na tychm ias t 
dem onstrow ana i  każdy  może ją  stud iow ać.

Doskonałą p re fa b ry k a c ję  og ląda liśm y na budow ie  s ta c ji m e tro  Now osłobodskaja . 
W szystko tu  b y ło  w ykonane  z p re fa b ry k a tó w , zaczynając od ta rcz  że liw nych , z k tó ­
rych  są w ykonane ściany c y lin d ra , przez w szys tk ie  in n e  e lem enty ko n s tru k c y jn e  
i  ok ła d z in y ; w szystko  to  p rzychodz i na m ie iscę m ontażu w  stan ie zupe łn ie  gotow ym .

Trzeba s tw ie rdz ić , że maszyna doskonale ob rab ia  kam ień . B y ło  to  stale podkreś la ­
ne przez naszych budow n iczych  i  a rch ite k tó w , k tó rz y  b ra li ud z ia ł w  wycieczce. Nie>- 
k tó rz y  naw e t zauw aży li, że np. kam ienne rob o ty  w ykończen iow e są le p ie j z reguły 
w yko nyw a ne  n iż  ręczne ro b o ty  tynkow e . Technologia ob rób k i kam ien ia  jes t oparta  
na obróbce m e ta lu rg iczne j. E le m en ty  pasu ją  do siebie idea ln ie  i  p ro d u kc ja  jest 
tan ia .
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S pó jrzm y teraz poprzez lu d z i bu dow y na ludow e  pods taw y tw o rze n ia  nowego 
życ ia  i  na na rodow ą fo rm ę  a rc h ite k tu ry .

Poznając budow ę poznaw a liśm y rów n ież  lu d z i bu do w y: a rch itek tów , k o n s tru k to ­
rów , k ie ro w n ik ó w  robót, ro b o tn ikó w . K ie d y  b y liś m y  na budow ie  s ta c ji m e tro  N owo- 
s łobodskaja, zazna jom iliśm y się z ta k im i lu dźm i, ja k  np. z B ohaterem  P racy Socja­
lis tyczn e j — inż. F iod row ą . Jako s iedem nasto le tn ia  dziewczyna b y ła  ona robo tn icą  
w  m etro, następnie ukończy ła  szkołę średnią i  in s ty tu t i  je s t obecnie je d n ym  z w y ­
b itn y c h  lu d z i Z w ią z k u  Radzieckiego.

Z apozna liśm y się z a rch ite k te m  Rosenfe ldem  i  in żyn ie rem  G orochowem . Jest to 
zespół au to rsk i p ra cu jący  stale ju ż  od 15 la t  i  system atyczn ie przechodzący z jedne j 
bu do w y m ieszkan iow ej na drugą, zdobyw ając szerokie dośw iadczenie k o n s tru k to r­

skie w  zakresie p re fa b ry k a c ji.
P rz y k ła d y  te m ów ią  nam  o obecnym  w yzw o le n iu  cz łow ieka  i  zarazem pozw a la ją  

w y tłu m aczyć  ła tw o , czym  je s t ludow e oparcie w  b u do w n ic tw ie  socja lis tycznym , co 
to  je s t lu do w a  podstaw a w  a rch itek tu rze , co to  je s t pow staw an ie  dzie ła a rch ite k tu ry , 
gdy do jego tw o rze n ia  zosta ją po w o łan i p rzedstaw ic ie le  lu d u  ze swą bogatą w yo ­
b raźn ią  i  n ieskażonym  spo jrzen iem  na p iękno. Na ty c h  drogach prowadzących 
w  g łąb mas lu d o w ych  zn a jd u je m y  rów n ież  rozw iązan ie  zagadnienia na rodow e j fo r ­
m y  a rc h ite k tu ry .

H asło na rodow e j fo rm y  a rc h ite k tu ry  posiadało w  daw ne j R o s ji swo ich p re ku rso ­
rów . W  X V I I I  w ie k u  dz ia ła ł w  R o s ji w ie lk i a rch ite k t, Bażenow, k tó rego  a rc h ite k tu ­
ry  K a ta rzyn a  n ie  znosiła za to, że n ie  naś ladow a ł on n iew o ln iczo  sz tuk i francu sk ie j, 
a chc ia ł tw o rzyć  a rc h ite k tu rę  ludow ą, narodową. B y ł także w  dz ie jach  a rc h ite k tu ry  
ro s y js k ie j X V I I I  w ie k u  jeszcze in n y  epizod.

Chcę tu ta j pow iedzieć o pa łacu -tea trze  w  O stankino, k tó ry  b y ł zbudow any 
w  X V I I I  w ie k u  przez ro sy jsk ich  a rtys tó w  pańszczyźnianych na rozkaz m agnata, 
posiadającego b lisko  ćw ie rć  m ilio n a  poddanych —  hrab iego Szerem ietiewa.

O db yw a ją  się dz is ia j w yc ie czk i do pa łacu w  O stankino, ja k o  do m uzeum  tw órczo ­
ści a rtys tyczne j ch łopów  pańszczyźnianych.

Szerem ie tiew  bardzo lu b i ł  sztukę te a tra ln ą  i  przez pew ien okres swojego życia 
budo w a ł te a try . W  ty m  celu s taw iano specja lne gm achy i  uczono u ta len tow aną m ło ­
dzież pańszczyźnianą na a rtys tów . Potrzebna b y ła  do tego rów n ież  w ie lka  ilość a r­
ch ite k tów , m a la rzy  de ko ra to rów  i  te ch n ikó w  scenicznych. W szyscy on i b y l i dob ie ran i 
spośród pańszczyźnianych. M a jąc  ćw ie rć  m ilio n a  poddanych, Szerem ie tiew  w yb ie  
ra ! zdo lnych, m ło dych  lu d z i i  k s z ta łc ił ich , a następn ie za tru d n ia ł p rzy  swoich 
tea trach.

T ea tr-p a ła c  w  O stank ino w yko n a ła  g łów n ie  rodz ina  A rgu no w ych , z k tó re j pocho­
d z ił g łó w n y  a rc h ite k t Paw eł, syn Jana A rgunów a, a rty s ty  m alarza. Pałacowe w n ę ­
trza  są s ty low o  zbliżone do w n ę trz  Z am ku  W arszawskiego. B y ła  to  epoka k la sycy ­
zm u końca X V I I I  w ie k u . A rty ś c i, tw ó rc y  pałacu, b y l i  jednakże ch łopam i, to prze­
m ó w iło  w  ich  dzie le i  s tw o rz y li o n i zupełn ie  sw o is ty  na s tró j w nętrz.

Pałac jes t zarów no k lasyczny ja k  i  lu dow y. K ażdy  k to  ta m  wchodzi, odczuwa to 
od razu w  n ie z w y k łe j s ile  ko lo ró w . P anu je  tu ta j taka  rozp iętość ko lorys tyczna , ja ka  
n ie  b y ła  do pom yślen ia  w  żadnym  in n y m  u tw o rze  a rch itek ton icznym  tego czasu, 
zbudow anym  przez a rtys tę  zawodowego. A u to rz y  p o tra f i l i  rów n ież  nadać fo im o m  
k łasycys tycznym  w łasną, n ies łychan ie  żyw ą i  w y tw o rn ą  in te rp re ta c ję . W yraz całości 
po tęgu je d ługa am filad a  sal. N iesłychane bogactw o środków , ilo śc i lus te r, z ło ta  me



138 KRONIKA RADZIECKA

zatraca B yn a jm n ie j h a rm on ijn eg o  zw iązku  i  je s t u trzym ane  w  ryzach kom pozyc ji 
nadanych przez g łównego a rc h ite k ta  P aw ła  A rgu no w a . Ten p a ła c -te a tr zbudow any 
przez ch łopów  pańszczyźnianych je s t szczególnie w zrusza jącym  i  d ro g im  zaby tk iem  
daw nej k u ltu ry  na rodów  radzieck ich .

Trzeba tu  jeszcze dodać, że k ie d y  te a tra ln e  zam iłow an ia  S zerem ie tiew a w  pew nej 
c h w ili się skończyły , odesła ł on sw oich a rty s tó w  do sta jen, odda ł w  re k ru ty , z a rty - , 
stek p o ro b ił poko jow e  i  p ra w ie  wszyscy A rg u n o w o w le  skończy li sw ó j żyw o t ja k o  
pańszczyźniani. S zerem ie tiew  o d m aw ia ł sw o im  a rtys to m  w yzw o len ia , chociaż p o m i­
m o ic h  ciągłego pon iżen ia -ca łkow ic ie  po lega ł na ic h  sm aku.

M y ś l o b lis k ic h  lu d o w i fo rm ach  tk w iła  g łęboko w  re w o lu c y jn y m  n u rc ie  ro s y j­
skim . C iągle u ja w n ia  się dążność do odrodzenia się lu d o w ych  fo rm  tw órczości, w y ­
rażona chociażby w  pracach Szczusiewa.

Z w ró ćm y  się do współczesnej a rc h ite k tu ry  g ru z iń sk ie j. G ruz ja  przed rew o lu c ją  
n ie  m ia ła  swoich a rch itek tów , p ra co w a li tam  a rc h ite k c i Rosjanie. Dziś m etoda a r­
c h ite k tu ry  rad z ie ck ie j zn a jd u je  po tw ie rdzen ie  w  ro z w o ju  m ło dych  k a d r a rc h ite k to ­
n icznych G ru z ji. M ło d z i G ru z in i po re w o lu c ji u d a li się do ucze ln i w  M oskw ie  czy 
Len ingradzie , k tó re  są obecnie ucze ln iam i ogó lno radz ieck im i o na jw iększych  t ra d y ­
cjach. U c z y li się on i ta m  fo rm y , rysu n ku , p ro je k to w a n ia  fun kc jon a ln eg o  i  k o n s tru ­
k tyw nego . Ż y li now oczesnym i p ro b lem am i całego k ra ju  radzieckiego. I  z c h w ilą  k ie ­
dy  z ja w ił się u n ic h  pew ien  zasób um ie ję tnośc i, od razu  zaczyna li p racow ać w  fo r ­
mach, k tó re  b y ły  im  b lis k ie  z rod z im e j G ru z ji. W  ten sposób ic h  dzisiejsza a rch ite ­
k tu ra  je s t b liska  ic h  na rodow i. S am i on i podkreś la ją , że to  samo dzie je  się w  a rc h i­
te k tu rze  A rm e n ii i  A zerba jdżanu .

Równocześnie następu je rozw ó j szko ln ic tw a  w  samej G ru z ji i  m a ona ju ż  obecnie 
jeden w y d z ia ł a rc h ite k tu ry  p rz y  po litechn ice , a d ru g i p rz y ' A k a d e m ii S ztuk P ię ­
knych . M ie liś m y  możność zapoznać się z now ą a rc h ite k tu rą  gruz ińską, w  szczegól­
ności z p ię kn ym  dom em  m ieszka lnym  a rch ite k ta  M im in o s z w ili, za k tó ry  o trzym a ł 
on p rem ię  S ta linow ską . Jest to  budynek, k tó ry  w  M oskw ie , Len ingradz ie , czy K i jo ­
w ie  n ie  s tanąłby. W  sw o ich fo rm ach  je s t on w y b itn ie  zw iązany z m ie jscem  
i  narodem .

W spom ina jąc o ludz iach  bu dow y w spom n ie liśm y o cz ło w ie ku  rad z ie ck im  w  ogóle. 
S pecja lny, fachow y c h a ra k te r w yc ieczk i ogranicza po le w idzen ia  uczestn ików , sk ie ­
ro w u ją c  ich  uwagę na przedm io t, k tó ry m  się szczególnie in te resu ją . N iem n ie j je d ­
nak w ycieczka da ła m ożliw ość poznania społeczeństwa radzieck iego w idz ianego 
tak, ja k  ono w yg ląd a  na m ie jscu. P oby t w  k ra ju  zag ran icznym  da je  możność pozna­
nia  społeczeństwa w  ca łe j różnorodności w ie ku , zajęć, s y tu a c ji społecznej, na rodo­
wości. Duże znaczenie posiada możność u jrz e n ia  m łodzieży. W rażen ia  zebrane są 
oczyw iście spo jrzen iem  podróżnych zw iązanych p rogram em  w yc ieczk i oraz og ra ­
n iczen iam i w o lnego czasu.

W idz ie liśm y  m łodzież udającą się na ko lo n ie  le tn ie . W idz ie liśm y  s tuden tów  spie­
szących obok naszego ho te lu  do un iw e rsy te tu . Spaceru jąc w  nocy dookoła K re m la  
n a po tka liśm y  ko lum n ę  dziewcząt w  liczb ie  czterdziestu, żyw o m aszeru jących po u l i ­
cach i  p lacach p rzy  K re m lu  z głośno rozb rzm iew a jącą  pieśn ią na ustach. P om acha li­
śm y im  rę ka m i w zam ian  za co rz u c iły  nam  k w ia ty  p iw o n ii. P raw dopodobn ie  by ło  
to  ja k ieś  pożegnanie z m iastem  z ra c j i ukończenia ro k u  szkolnego lu b  też szkoły. 
W  Len ing radz ie  m łodzież w ieczorem  dążyła do pa rków , w  k tó ry c h  w  okresie b ia łych  
nocy urządzane są zabaw y masowe. Jest to  m łodzież dobra, radosna.
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O ddzie lny tem at to  praca i  ud z ia ł w  życ iu  społeczeństwa kob ie t, za trudn ionych  
i  za jm u ją cych  pozycje na w szys tk ich  szczeblach. M ó w iliś m y  o F iodo row e j, le row  
niczce budow y odcinka tu n e lu  i  s ta c ji m etro. W idz ie liśm y  ko b ie ty  ja ko  pracow n 
naukowe, ko b ie ty  w  m undu rach  personelu obsługującego m etro  i  tra m w a je , o
b ie ty  a rc h ite k tó w  i  ko b ie ty  k ie row ców . .

P rze w in ę li się przed naszym i oczam i ludz ie  radzieccy w  ogrom nej i  ości. w  e 
trze , w  P a rk u  K u ltu r y  i  O dpoczynku, w  podróży przewożący nas o m cy, °  
te ro w ie  Z w ią z k u  Radzieckiego, lu dz ie  o skrom nym  w yg lądzie , en tuzjaści u  ° w  
n ic tw a . S pyta łem  p rzyp ad kow o  ro b o tn ika  z orderem  Len ina  p rzyp ię  ym  o uz , 
za co go o trzym a ł. Za udoskona len ie  m etody ipracy na uźw igu  i  P ° n iesien e y  
da jności —  b rzm ia ła  odpow iedź. In n y m  in te resu jącym  cz łow iek iem  y s arz 
og rodn ik , w  Msehecie na t le  swojego selekcyjnego ogrodu i  oś liń  egzo yc y 
E n tuz jas ta  -  p ra k ty k  h o d o w li roś lin . łv i

Na p ie rw szym  p la n ie  m ie liśm y  oczyw iście a rch itek tów . A  w ięc  prze e ,
lu d z i nam  towarzyszących. B y ł pośród n ich  w y b itn y  u rban is ta  K u  aga, syn ‘
i  G ru z in k i, b y ł U k ra in ie c  Capienko, p ra co w n ik  naukow y, do k to r a rch i e '  u ry , _  
ró w n ik  sekc ji h is to r ii a rc h ite k tu ry  ro s y js k ie j w  A k a d e m ii A rc h ite  u ry . y  
to rack i, uczeń i  en tuz jasta Żó łtow skiego, a rc h ite k t -  p ra k ty k , p ro je k tu ją c y  i  _ 
ją c y  w  M oskw ie  stad ion spo rtow y d la  dzieci. B y li o n i wszyscy jeszcze wz^ ę 
„ le k k ą  k a w a le rią “ ' zdo lną oderw ać się na m iesiąc od swoich bieżącyc za an i  
dróżow ać z nam i. N ies trudzonym  organ iza torem  naszego p o by tu  1 y  arc i 
Rozenbaum. P ozna liśm y rów n ież  w ie lu  in n ych  a rch itek tów , za jm u jącyc w y  1 
pozycje w  zawodzie w e w szys tk ich  m ie jscow ościach naszego pobytu , ja  . np. o o , 
K o li i,  Lew insona, M im in o s z w ili, N iko lsk iego , Rudn iew a. U trw a li ły  się w  pamięć 
cha rakte rystyczne  s y lw e tk i poszczególnych a rch itek tów , ja k  np. pos ac u  mewa, 
cz łow ieka o potężnym  wzroście, brodatego, o w span ia łe j czupryn ie , o P° ó y  
głosie, tw ó rc y  ta k ie jże  potężnej a rc h ite k tu ry , może czasem aż zby t a omcznej 
i  spotęgowanej. W  Len ing radz ie  pozna liśm y a rch ite k ta  N lko Jsk^ g0’ aU .0 r® * 
d ionu  na K iro w s k ic h  W yspach. O pow iada ł on nam  o czasac o a y i  ’
ja k  się sam osta ł śm ierc i. „N ie  w y jeżdża łem  przez ca ły  czas o a y z
gradu, rysow a łe m “  -  m ó w i do nas N ik o ls k i. P racow a ł nad st^ h  ,/
„T a  praca u ra to w a ła  m n ie  w  okresie na jw iększych  wyrzeczeń ° . .  za

L u d z i radz ieck ich  cechuje skrom ność, b ra k  w sze lk ie j egza a c ji, snosób
trw a łość  i  m ęstw o w  po kon yw an iu  przeszkód, now ato rs w o przem  
m yślen ia  całego społeczeństwa, uspołecznienie, s taw ian ie  p ro  em ow nzjeła
z ca łokszta łtem  ro z w o ju  społeczeństwa, pa trio tyzm , gorące p rz y w i z g ił
na rodu  radzieckiego, op tym izm  i  pokojowość, będące w y iazem  po z W vr7Uw ał 0

W szyscy c i ludz ie  bardzo gorąco i  bardzo życz liw ie  nas 
się, że poza sp raw nym  za ła tw ie n iem  w szys tk ich  zw iązanych z w ycieczką k łopo tow
dzia ła  spraw ny m echanizm  zw iązku  a rch ite k tó w  radzieck ich. .....................

R ozw ój a rc h ite k tu ry  radz ieck ie j zna jd u je  oparcie w  sam ej o r ^ n iz a ^ i  y  
środow iskow ego a rch itek tów . Państw o roztacza tro s k liw ą  opiekę m a te ria ln ą  na 
a rch itek tam i. W  dyspozyc ji zw iązku  a rc h ite k tó w  radz ieck ich  zna jd u je  się 
o lb rz y m i fundusz, pow sta jący  z procen tow ych op ła t, k tó re  panst P c iu
każdy  p ro je k t w yko n a n y  przez a rc h ite k tó w  na fundusz a rch itek ton icz  y. _ ^
o fundusze dz ia ła ją  w e w szys tk ich  sto licach i  w iększych m iastach 
D om y A rc h ite k ta , w  k tó ry c h  skup ia się życie środow iskow e urządza a ę  w ys ta w y  
przeglądy, oceny, dyskusje , toczy się życie tow arzysk ie . N adto  posiadają a rch ite
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w łasne dom y w ypoczynkow e. C e n tra ln y  dom  w  S uchanow ie gości sta le  140 pensjo- 
na riuszów . B y ł to  n iegdyś pa łac ks iążą t W o łkońsk ich , k tó r y  z ru in  p ra w ie  został 
odbudow any na siedzibę a rch ite k tó w . W ie lk ą  sa tys fakc ją  d la  uczestn ików  w yc ieczk i 
b y ł pokaz po lsk ich  f i lm ó w  a rch itek ton icznych . F ilm  o Zam ościu m ó w ił o odw iecz­
n ym  ta lenc ie  a rty s ty  po lskiego, za k lę ty m  w  s ta rych  m urach , a f i lm  o T ras ie  W — Z 
o he ro icznym  en tuz jaźm ie  odrodzonego lu du . Bardzo to  pasow ało do atm osfe ry 
panu jące j w  ty m  ś rodow isku  i  prace a rc h ite k tó w  po lsk ich  sp o tyka ły  się z gorącym  
przy jęc iem .

Parę uw ag na zakończenie. P om iną łem  w  sw o im  spraw ozdan iu  ca ły  szereg spraw. 
P om iną łem  w  odczycie zw iedzanie m uzeum  Len ina, w n ę trz  K re m la , m uzeum  re ko n ­
s tru k c ji M oskw y, G a le r ii T re tia k o w s k ie j, w y s ta w y  p o da rków  nadesłanych S ta lin o w i 
z o k a z ji 70-lecia jego u rodz in , s ta łe j w y s ta w y  budo w la ne j, m uzeum  a rc h ite k tu ry  
w  k laszto rze D ońsk im .

P om iną łem  m uzeum  Le n ing ra du , E rm ita ż  i  M uzeum  Rosyjskie .
K ażde z tych  m uzeów  zaw ie ra  w  sobie ła du nek  k u ltu ry ,  hum an izm u. Z w iedzen ie  

ich  rozszerza ho ryzo n ty  m yślow e, pog łęb ia  w iedzę. R ów nież każde obejrzane p rzed­
staw ien ie  te a tra ln e  b y ło  d la  nas k o le jn y m  p rzyb liże n iem  do zrozum ien ia  ideow ości 
\yspółczesnej k u l tu r y  rad z ie ck ie j, s iły  in d y w id u a liz m u  fo rm y  na rodow e j oraz g łęb i 
k lasyczne j tra d y c ji.  G ó ru je  nad w szys tk im  a k ty w n y  k o n ta k t w idza  w  m uzeum  czy 
tea trze  z treśc ią  przedstaw ień , żywe ch łon ięc ie  tre ś c i przez m łodzież i  w y tra w n a  
znajom ość zasad sz tu k i te a tra ln e j u  tow arzyszących nam  rad z ie ck ich  ko legów .

W  pam ięc i p rzesuw a ją  się p o d a ru n k i p rzys łane S ta lin o w i, n ie raz rzeczy n a j­
droższe, w y ro b y  ju b ile rs k ie , w yko na ne  przez m a js tró w  lu d o w y c h  z dużym  n a k ła ­
dem  pracy, jedw abne i  po rce lanow e w y ro b y  ch ińsk ie  z nap isam i o zw yc ięs tw ie  

.tego na rod u  w  w a lce  na rodow o -  w yzw o leńcze j, p rzys ła n y  z A z ji ko rzeń  życia 
„M a n d ra g o ra “ , o rd e ry  w łasne o fia ro w yw a n e  przez fra n cu sk ich  cz łonków  -ruch u  
oporu, l is ty  osta tn ie  skazanych na śm ierć przez h itle ro w c ó w  p a tr io tó w  francu sk ich , 
a lbu m  „T rasa  W schód —  Zachód“  z W arszaw y, p o d a ru n k i z N iem iec, z A f r y k i,  
A m e ry k i.

Jak  reagow a li uczestn icy w yc ieczk i na poznaw any rad z ie ck i św ia t, m iasta , lu dz i, 
a rch itek tu rę ?  R eagow a li żyw o i  coraz m ocn ie j. Na t le  żyw o toczącej się w  P o lsc t 
d y s k u s ji w o k ó ł zagadnień ideow o -  p lastycznych , techn icznych  i  u rban is tycznych  
a rc h ite k tu ry , w  p ie rw sze j c h w ili m ożna b y ło  w yczuw ać chęć ja k  gdyby  zdobycia 
a rgum en tów  d la  w łasnego stanow iska  w  k ra ju . To podejście w k ró tce  jednak , ja k  to 
żyw o odczuw a li wszyscy uczestn icy w yc ieczk i, okazało się z b y t ciasne. O taczająca 
rzeczyw istość odczuwana i  p rzy jm o w a n a  in d y w id u a ln ie  zaczynała s topn iow o p rz e ­
m aw iać  ja k o  coś swoistego i  n iepow tarza lnego . Zaczęto w ięc szukać znow u spo­
sobów ogarn ięcia  i  okreś len ia  te j rzeczyw istości. W te dy  sięgnięto do porów nań, 
k tó re  by  d a ły  w y ja śn ie n ie  z ja w isk . P orów nano ce rk ie w  w  K o łom ieńskach  
z go tyk iem , g ruz ińską  a rc h ite k tu rę  z rom ańszczyzną, współczesną a rc h ite k tu rę  n ie ­
k tó ry c h  dom ów  w  M oskw ie  ze szkołą B eaux A r ts  w  P aryżu. W  m ia rę  je dn ak  
u p ły w u  czasu i  pog łęb ian ia  zna jom ości przeszłości i  życ ia  współczesnego i  ta  
droga okazała się zby t ciasna i  wąska i  poznawane z ja w iska  w ym a g a ły  ca łk iem  
in n e j m ia ry  d la  ic h  zm ierzenia. M ożna z całą pewnością s tw ie rdz ić , że wreszcie 
w śród  uczes tn ików  w yc ie czk i zw yc ięży ł pogląd, że z ja w iska  dotyczące h is to r ii na ­
rod ów  ZSRR i  ic h  obecnego socja listycznego ro zw o ju  m ożna i  na leży m ie rzyć  
Jedynie ic h  w łasną, w łaśc iw ą  im , ja ko  ośrodkom  na rodow ym , m ia rą  i  to  m ia rą  
św iatow ego znaczenia k u l tu r y  tych  na rodów  z ro s y js k im  narodem  na czele oraz
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m ia rą  św ia tow ego znaczenia współczesnego b u d o w n ic tw a  socja listycznego ty c h  na ­
rodów . Is to tn ie  ty lk o  na te j drodze m ożna zrozum ieć specyficzny ch a ra k te r roz­
k w itu  k u l tu r y  współczesnej soc ja lis tyczne j G ru z ji i  p rzebudow y je j s to lić y  T b ilis i,  
podobnie ja k  w szys tk ich  in n y c h  na rod ów  re p u b lik  radz ieck ich ; i  ty lk o  na te j drodze 
m ożna rów n ież  zrozum ieć, ja k a  je s t obecnie ro la  k lasyczne j k u ltu ry  ro sy jsk ie j, 
tw orzone j przez na jlepszych  synów  tego w ie lk ie g o  na rod u  d la  odrodzenia 
pó łko lo n ia ln ych  na rodów  da w n e j R o s ji i  ja k ie  je s t św ia tow e znaczenie 
bu do w n ic tw a  socja listycznego w  ZSRR d la  C hin, P o ls k i i  in n y c h  k ra jó w  
budu jących  socja lizm . P rzebyw an ie  w  ZSRR b y ło  ja k  gdyby  podróżą w  dzień 
ju trz e js z y  w łasnego k ra ju .  P łyn ę ło  stąd po tw ie rdzen ie  celowości w łasnego 
w y s iłk u , naprostow an ie  jego k ie ru n k u , ogólna chęć uczenia się i  doskonalen ia  k u n ­
sztu, rozszerzenia w iedzy, tw o rze n ia  coraz lepszej sz tuk i, coraz lepszej a rc h ite k tu ry . 
U jrz e liś m y  życie będące w a lk ą  o u trw a le n ie  dotychczasowych zdobyczy lu du , o z w y ­
cięstw o p o k o ju  nad śm ierc ią , będące tr iu m fe m  samego życia. Podróż do ZSRR 
da ła  a rc h ite k to m  p o ls k im  op tym izm , w zm og ła  am b ic je , p o tw ie rd z iła  słuszność ge­
ne ra ln e j l in i i  .k ie ro w n ic tw a  po litycznego w  sp raw ie  re a lizm u  socja listycznego ja k o  
m etody ro z w o ju  now e j k u ltu ry .  To w szystko  pow in no  znow u stać się źród łem  w ię k ­
szej odw agi w  ic h  w łasne j tw órczości, odw ag i prow adzące j do sam okry tyczne j 
an a lizy  posiadanego kunsztu , do ro z w ija n ia  k u l tu r y  a rtys tyczne j w  opa rc iu  o bo­
gactw o ry s u n k u  i  różnorodność kom pozyc ji, w  opa rc iu  o w zo ry  na jw iększych  w ła s ­
nych  i  św ia tow ych  t ra d y c ji k u ltu ra ln y c h , g łęboko hum an is tycznych , w łączonych 
w  treść współczesnego życia.

G dy w ra c a liś m y  do W arszawy,, w id o k  je j p rz y w ra c a ł nas do sp raw  po lsk ie j od­
b u do w y  m iast, a rc h ite k tu ry  i  odbudow y W arszaw y.

D la  re a liz a c ji ty c h  og rom nych zadań uczestn icy w yc ie czk i zeb ra li cenne obser­
w ac je  podczas p o by tu  w  ZSRR. I  w  Polsce rów n ie ż  trw a  uporczyw a w a lk a  o zbut- 
dow ania  nowego życia.

Jan M inorski



R ecenzje i noty b ib lio g ra ficzn e

U  g r a n i c  r e w o l u c y j n e j  m y ś l i  b u r ż u a z y j n e j 1

P o w ia s tk i filo zo ficzne , zamieszczone 
w  zbiorze pod ty tu łe m  „T o  n ie  b a jk a “ , 
zosta ły  napisane przez D ide ro ta  n ie ja k o  
na m arg ines ie  (a może i  poza m arg in e ­
sem) jego zasadniczego, epokowego dzie­
ła , ja k im  n ie w ą tp liw ie  b y ła  „E n cyk lo p e ­
d ia “ . Za życ ia  au to ra  n ie  zosta ły  one 
op ub liko w a ne  —  rozchodz iły  się co n a j­
w yże j w  postaci ręko p isów  w śró d  n a j­
b liższych  p rz y ja c ió ł, a lbo spoczywały, 
n ie  czytane przez n ikogo, w  szufladach 
pisarza. Czyżby n ie w ie lk ą  b y ła  ic h  w a r ­
tość filo zo ficzn a  czy lite racka ?  „P rzez 
oczyw is ty  paradoks te  p ism a D idero ta , 
k tó re  b y ły  m n ie j znane, k tó re  z tego 
w zg lędu  pozosta ły n ieopub likow ane , sta­
n o w ią  d la  nas rep rezen tac ję  epoki...“ 2. 
N a leży racze j przypuszczać, że n ie  opu­
b lik o w a ł ich  bądź dlatego, aby w ładze 
n ie  sk o n fis k o w a ły  jego „E n c y k lo p e d ii“  
i  ta k  ju ż  zagrożonej, bądź uw aża ł, iż  m o ­
g ły b y  raz ić  szeroki ogół średniego i  d ro ­
bnego m ieszczaństwa, do k tó reg o  —  ja k  
s tw ie rdza  Le fe b v re  —  adresowana b y ła  
w  zasadzie „E n cyk lo p e d ia “ . Czy m og ły  
zaś raz ić  w ładzę  i  m ieszczaństwo? —  zo­
baczym y.

1 D ide ro t, To n ie  b a jka , „K s ią żka  
i  W iedza“ , 1949.

2 H e n r i Le febvre , D ide ro t, s tr. 41.

N a jc iekaw sze w  n ich  je s t to, że D ide ­
ro t  k re ś li tu  (przede w s z ys tk im  w  „P rz y ­
czynku  do podróży B o u g a in v illc 'a “ ) — 
p lastyczn ie  i  żyw o —  obraz swego idea­
łu  społecznego. D id e ro t w ys tę p u je  w  
ty c h  pow ias tkach  w  m n ie jszym  stopn iu  
ja k o  k ry ty k ,  a racze j w  r o l i  poszuk iw a­
cza zasad m ora lnych . D id e ro t —  ja ko  
m ora lis ta?  Z apraw dę ciekawe.

P o w ia s tk i f ilo zo ficzn e  b y ły  pisane 
w  la ta ch  siedem dziesią tych X V I I I  w ieku , 
ćw ie rć  w ie k u  przed w yb uch em  re w o lu ­
c ji.  Dobiega k resu  w ładza  a ry s to k ra c ji 
—• bu rżua z ja  szyku je  się do sz tu rm u  na 
s ta ry  reż im . A ry s to k ra c ja  je s t ju ż  n ie ­
zdolna do sp raw ow an ia  w ła d zy  —  b u r ­
żuazja n ie  może jeszcze p rze jąć rządów  
w  sw oje ręce. A le  a ry s to k ra c ja  je s t ju ż  
n ie w y p ła c a ln y m  d łu ż n ik ie m  b u rżua z ji. 
Bourgeois czu je  sw o ją  s iłę  i  przewagę 
nad ty m i, k tó rz y  jeszcze b a w ią  się i  rzą ­
dzą. N ieco późn ie j abbè Sieyès, napisze: 
„C zym  je s t stan trzeci?  N iczym . Czym  
po w in ie n  być? W szystk im . C zym  chce 
być? Czym ś“ 3. B u rżu az ja  ro b i w szystko  
b y  stać się „w s z y s tk im “ , b y  n ie  ty lk o  
zdobyć w ładzę, ale także przepo ić spo­
łeczeństw o sw o im  „du che m “  —  k o m p ra -

13 Josette Lep ine, B abeuf, w yd . „K s ią ż ­
k i  i  W ied zy “ .
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do rów  i  g rynde rów , spe ku lan tów  i  p rzed­
s ięb io rców  —  k tó ry c h  m a ją tk i w z ra s ta ­
ły  ty lk o  kosztem  p ro le ta riu szy  i  p o m n ie j­
szych w ła śc ic ie li, k tó ry c h  w ie lk a  w ła ­
sność w zras ta ła  ty lk o  kosztem  w ie lk ie j 
nędzy. N o w y  ty p  w łasności i  k a r ie ry  spo­
łecznej p rz y n o s ił now ą m ora lność i  no ­
w y  rodza j w ię z i społecznej. B y ła  to  m o­
ralność, k tó rą  m ie rzono w agą z ło ta  i  na ­
grom adzonego k a p ita łu ; b y ła  to  w ięź  
społeczna —  n ie  ludzka , lecz tow a row a , 
pragm atyczna, na w skroś rzeczowa. S to­
sun k i m iędzy lu d ź m i p rz y b ie ra ły  cha­
ra k te r  ana log iczny do tego, ja k i pow sta ­
je  p rz y  w y m ia n ie  to w a ró w . Rzeczy, a n ie  
ludz ie , s taw a ły  się po dstaw ow ym  ele­
m entem  stosunków  społecznych. P ie n ią ­
dze i  to w a ry  b y ły  cenniejsze od cz łow ie ­
ka. U b iegano się ba rdz ie j o z ło to  n iż  
o p rzy jaźń . T a k  postępowała w  p ra k tyce  
m łoda  bu rżuaz ja . A  a rtys to k ra c ja ?  T a k ­
że ho łd o w a ła  zasadom —  dość s k ra jn ie  
po ję tego —  egocentryzm u i  egoizmu. Je­
ś li je d n a k  egoizm  b u rż u a z ji m ia ł w sze l­
k ie  cechy m łodości, tw órczego rozm achu, 
b y ł czyn n ik ie m  bu rzącym  p rzegn iłą  sko­
ru p ę  fe u d a lizm u  —  to  egoizm a ry s to k ra ­
c ji b y ł starczym , zdegenerowanym , ja ło ­
w y m  krążen iem  w o k ó ł społecznej im p o ­
te n c ji k la s y  um ie ra jące j. B y ła  to  bezna­
dz ie jna  pogoń cz łow ieka, zdegradow ane­
go do r o l i  n iepotrzebnego konsum enta  —• 
za m a ja ka m i, k tó ry m  n ie  sposób b y ło  
p rzy w ró c ić  życie.

A le  poza a ry s to k ra c ją  i  bu rżua z ją  k r y ­
ły  się jeszcze k lasy , k tó ry c h  w k ła d  
w  przysz łą  re w o lu c ję  będzie znacznie 
w iększy  n iż  bu rżu a z ji, k tó re  sztandar re ­
w o lu c ji poniosą n a jd a le j. B y ły  to  szero­
k ie  m asy drobnom ieszczaństw a, ch łop ­
stw a i  plebsu, k tó re  w  sw ych d e k la ra ­
c jach ideow ych  w yp iszą  hasła  „w o lnośc i, 
sp ra w ie d liw o śc i i  cno ty “ . (K o n k re tyzu ją c  
te  t rz y  zasady, pow ie  późn ie j S a in t-Ju s t: 
„Q ue les hom m es ré vo lu tio n n a ire s  soient 
des R om ains“  — R ew o luc jon iśc i p o w in n i 
być  R zym ianam i). P ro le ta r ia t n ie  w y o d ­

rę b n ił się jeszcze w  k lasę sam odzielną 
z te j skom p liko w a ne j m asy w a rs tw  p ra ­
cu jących  stanu trzeciego, ale ju ż  w ó w ­
czas is tn ia ły  rozb ieżności pom iędzy in te ­
resam i ty c h  w a rs tw  a in te resam i w ie lk ie j 
bu rżu a z ji. B u rżu az ja  za trzym a się na 
g ra n icy  m o n a rc h ii k o n s ty tu c y jn e j. D ro ­
bnom ieszczaństwo, ch łopstw o i  plebs 
strąca jąc g łow ę k ró le w ską  na szafocie —  
us ta now i rep u b likę . B u rżu az ja  będzie za­
wsze sk łonną  do ugody z m onarch ią  i  a - 
ry s to k ra c ją  —  m asy wobec feu da lizm u  
z a jm u ją  s tanow isko zdecydowanie w ro ­
gie. N ie je d n o k ro tn ie  na w e t rozm ach re ­
w o lu c y jn y  „s ta n u  trzeciego“  uderzy 
w  pods taw y b y tu  m ate ria lnego  b u rżua ­
z ji. M im o  ty c h  rozb ieżności i  bu rżuaz ja  
i  m asy zm ie rza ły  do jednego celu 
zburzen ia p rze ży tkó w  feuda lnych . Roz­
bieżności do tyczy ły  w  zasadzie g łębokoś­
ci re fo rm  dem okra tycznych , a n ie  od ­
m iennych  ce lów  h is to rycznych .

W  ty m  sko m p liko w a n ym  św iecie  sto­
sunków  k la sow ych  D id e ro t szuka zasad 
w spó łżyc ia  ludzkiego , k tó ry c h  podstaw ą 
b y łb y  n ie  egoizm  i  w za jem na w rogość 
lecz p rzy ja źń  i  hu m a n ita ryzm . B oy  cy ­
tu je  w  je dn e j z p rzedm ów  u ry w e k  od­
nalezionego w  1920 r. u tw o ru  D idero ta  
(Podróże m łodego Anacharsisa), k tó ry  
sam a u to r tra k tu je , ja k o  sw o je  credo; 
„P raca , ta k , to  nasz los i  ro la  na ziem i. 
N ieść ś w ia tło  i  dobro, ulepszać i  pom na­
żać o trzym ane dz iedz ic tw o  —  oto nasz 
obow iązek. D odam : czynić n a jw ię c e j do­
brego, oszczędzać , o ile  możemy, c ie r­
p ien ia  w spó łży jącym . Dobroć i  praca, to 
m o je  dw a a r ty k u ły  w ia ry ...“ .

B y  je d n a k  do jść do m ora lnośc i na leży 
w p ie rw  znaleźć źród ła  am oralności.

W  „  P rzyczynku  do podróży B ou ga in - 
v i l le ‘a“  D id e ro t s tw ie rdza : „W sze lka  w o j­
na rod z i się ze w sp ó ln ych  roszczeń do 
je dn e j w łasności; ty g ry s  m a w spó lną p re ­
tensję  z cz ło w ie k ie m  do posiadan ia lasów  
i  to  je s t na js ta rszy, p ie rw szy  spór; czło­
w ie k  m a w spó lną  p re tens ję  z d ru g im
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cz ło w ie k ie m  do pola, k tó rego  k ran ie c  
każdy  z n ich  z a jm u je “  (str. 40). W ięc 
w łasność p ry w a tn a  oddzie la  cz łow ieka  
od cz łow ieka. Jest na jg łębszym  i  zara­
zem n a jb a rd z ie j u k ry ty m  źród łem  w o jn y  
i  an tagonizm ów . C zyn i cz łow ieka  obcym  
cz łow iekow i.

W  pow iastce „D w a j p rzy ja c ie le  z B u u r-  
bonne“  D id e ro t pó jdz ie  k ro k  da le j: 
„ A  te raz po od rob in ie  po e tyk i, nieco 
m ora łu , to  je s t ta k  na m ie jscu. F e liks  
b y ł to  nędzarz, k tó ry  n ie  pos iada ł n ic , 
O liw ie r  d ru g i nędzarz, k tó ry  n ie  posia­
d a ł n ic : pow iedzcież toż samo o w ę g la ­
rzu, w ęg la rzow e j i  in n y c h  osobistościach 
te j p o w ia s tk i i  w y c ią g n ijc ie  w n iosek, iż 
zupełna i  trw a ła  p rzy ja źń  może is tn ieć  
je d yn ie  m iędzy osobami, k tó re  n ie  m a ją  
n ic. C z łow iek  wówczas s tanow i całe m ie ­
n ie  swego p rzy jac ie la , ja k  tam ten  znów 
jego“  (str. 185— 186). To je s t ju ż  w ięce j 
n iż  ty lk o  k ry ty k a  w łasności p ry w a tn e j 
to  ju ż  apoteoza n ieposiada jących . Poszu­
k u ją c  hum an is tyczne j m ora lnośc i D id e ro t 
dochodzi do g ra n icy  k r y ty k i  w łasności 
p ry w a tn e j, podważa w ięc  jeden z n a jb a r­
dz ie j podstaw ow ych  dogm atów  św ia topo­
g lądu  burżuazyjnego . A  zarazem  ro z w ią ­
zu je  p ro b lem  Diogenesa: cz łow ieka  od­
n a jd u je  w  pozbaw ionym  w sze lk ie j w ła ­
sności p ro le ta riuszu .

G dzie tk w ią  źród ła  tych  koncepcji?  
Nędza, k tó re j p rzyczyną  b y ł m ło d y  k a ­
p ita liz m , w y p ły w a ła  na pow ie rzchn ię . 
„P roces p ie rw o tn e j a k u m u la c ji k a p ita łu  
ro z le w a ł się po te ry to r iu m  F ra n c ji (i n ie  
ty lk o  F ra n c ji) , zarów no w  m ieście ja k  
i  na w si...“ , „...now onarodzony k a p ita ­
liz m  w yc iska  k re w  i  b ru d  ze w szys tk ich  
sw oich szczelin, od stóp do g łó w “ 4. We 
F ra n c ji choć w  znacznie słabszej m ierze 
n iż  w  A n g li i —  dokonu je  się proces l i ­
k w id a c ji w sp ó ln ych  z iem  gm innych. 
„O pe ra c ja  n ie  dokon yw a ła  się w e F ra n -

4 M a rks  i  Engels, D zie ła  zbiorowe, 
w yd . ros., t. X V I I ,  s tr. 831.

c j i  w  ta k ie j s k a li ( ja k  w  A n g li i  p rzyp . 
m ó j —  J. L.). ...lecz in d y w id u a ln ie  w ie ­
lu  w ła ś c ic ie li dokon yw a ło  doświadczeń. 
O gradza li on i ic h  (ch łopów  —  przyp . 
m ó j —  J. L .) łą k i, s ta ra li się w dz ie rać 
na w spó lne dobra i  p ró bo w a li, przeszu­
k u ją c  ks ię g i ziem skie, ponow n ie  p rz y ­
w łaszczyć ziem ie, opuszczone od ro k u  
przez ch łop ów “ 5. Coraz w ięce j w yd z ie ­
dziczonych nędzarzy w a łęsa ło  się po 
F ra n c ji bez chleba i  p racy. K to  m óg ł im  
zapew nić ch leb i  pracę? W yrzucen i ze 
w si  —. w  m ieście n a t ra f ia l i ty lk o  na nę­
dzę i  głód. I  jeszcze na coś w ięce j — na 
bezp rzyk ładn y  przepych i  rozpustę a ry ­
s to k ra c ji.

Z  w ie lk ą  dozą praw dopodob ieństw a 
można przypuszczać, że zarów no w śród 
ch łopstw a, k tó re  ze w s i w ye m ig row a ło , 
ja k  i  w ś ró d  tego, k tó re  nada l ży ło  na ro ­
l i  _  w ciąż żyw e b y ły  idee w spó lne j w ła ­
sności. W b re w  k ła m liw y m  poglądom  na u ­
k i  bu rżu a zy jn e j, w łasność p ry w a tn a  nie  
ty lk o  n ie  b y ła  in s ty tu c ją  w ieczną —  ale 
je j pow stan ie  i  is tn ie n ie  w ym a ga ło  teo­
retycznego i  ideolog icznego uzasadnienia. 
Przede w szys tk im  z tego wzg lędu, by  
przekonać m asy lu do w e  o je j w iecznoś­
c i i  zgodności z n a tu rą  cz łow ieka. I le ż  
w y s iłk u  z u ż y li ideo logow ie  te j m ia ry  co 
G ro tius , P u ffe n d o rf, Locke czy Hobbes 
na uzasadnienie p ra w a  w łasności. N aw et 
Rousseau —  o k tó ry m  się powszechnie 
dowodzi, iż  g ło s ił n ienarusza lność “ św ię­
te j w łasności p ry w a tn e j“  —  p isa ł w  „ J i­
m ow ie  społecznej“ : „W  ja k ik o lw ie k  spo­
sób nastąp i nabycie  (z iem i —  przyp . m ó j, 
J. L .) zawsze p ra w o  je d n o s tk i do je j w ła ­
snej z iem i je s t podporządkow ane p raw u , 
k tó re  m a w spó lnota  nad  w s z y s tk im i; bez 
czego n ie  b y ło b y  an i trw a ło ś c i w ię z i spo­
łecznej, an i s iły  rea ln e j p rzy  sp ra w o w a­
n iu  z w ie rzch n ic tw a “  (str. 27). Jeszcze

5 Josette Lepine, B adeuf, w yd . „K s ią ż ­
k i i  W iedzy“ .
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w  czasie R e w o lu c ji F rancu sk ie j ch łop i 
w  w ie lu  dz ie ln icach będą żąda li w spó lne­
go u ży tko w a n ia  ziem  g m inn ych  i  sta­
w iać  będą opór procesow i pa rce lac ji. N iż ­
szym  k lasom  stanu trzeciego b lis k ie  b y ­
ły  koncepcje w łasności k o le k ty w n e j. T ym  
poglądom  od pow iada ły  bez w ą tp ie n ia  u to ­
p ie  M a b Iy ‘ego i  M o re lly ‘ego —  z tych  po­
g ląd ów  w y ró s ł re w o lu c y jn y  B abeuf, k tó ­
r y  w  rod z in ne j P ik a rd ii naocznie og ląda ł 
proces pozbaw ian ia  ch łopów  w spó lnych  
ziem, w id z ia ł nędzę zrodzoną przez p ie r­
w o tn ą  a ku m u lac ję  k a p ita łu  —  i  pod­
n ió s ł p rze c iw  n ie j p ro tes t z. po zyc ji u to ­
p ijne go  kom un izm u . A  D idero t?  Podsta­
w ow e tendencje  jego tw órczości dowodzą, 
iż  n ie  można go uważać za ideologa pa u - 
pe ryzow anych  mas p leb e jsk ich  czy d ro - 
bnoch łopskich . Do końca pozostał ideo­
log iem  b u rżua z ji. A le  b u rż u a z ji re w o lu ­
c y jn e j. I  to  je s t is to tne. Jako ideolog 
i  re w o lu c jo n is ta  dostrzegał to, czego nie  
m og ło dostrzec całe ówczesne m ieszczań­
s tw o i  czego n ie  chcia ła  dostrzec p ó ź n ie j­
sza bu rżuazja . W yraża ł tendencje re w o ­
lu c y jn e  stanu trzeciego, w  sk ład k tó re ­
go w ch o d z iły  także k la sy  stojące p o n i­
żej bu rżu a z ji, uosab ia ł jego rozm ach 
i  energ ię re w o lu cy jn ą , i  rów nocześnie— 
w sze lk ie  jego sprzeczności w ew nętrzne. 
To, że p rzekracza ł n ie k ie d y  gran ice 
św ia topog lądu  bu rżuazy jnego  — je s t za­
sługą zarów no jego geniuszu, k tó ry  n ie  
b a ł się ( ja k  późn ie js i ideo logow ie  b u r -  
żu a zy jn i) p ra w d y  ja k  i  słabości an ta ­
gon izm ów  k lasow ych  m iędzy bu rżua - 
z ją  a stanem  „c z w a rty m “ .

Na jego p ism ach uczy ł się w  w ie lk ie j 
m ie rze B abeuf. Czy n ie  dow odzi to, że 
w  poglądach w ie lk ie g o  encyk lopedysty  
za w ie ra ły  się . za lążk i, k tó re  —  rozsze­
rzone i  ro zw in ię te  —  d a w a ły  w  efekcie 
idee u to p ijneg o  kom un izm u . (W  ja k ie j 
m ierze teza ta  jes t słuszna może także 
św iadczyć fa k t, iż  au to rs tw o  „K od eksu  
n a tu ry “  M o re lly ‘ego p rzyp isyw a no  jesz­
cze w  początkach X IX  w ie k u  D id e ro to ­

w i. Jak  z tego w idać  —  współcześni są­
d z ili,  iż  D id e ro t b y ł zdo lny  do k o m u n i­
s tyczne j „h e re z ji“ ). „N ie  trzeba zby t 
w ie lk ie j bys trośc i —  pisze M a rks  w  
„Ś w ię te j ro d z in ie “  —  b y  z n a u k  m ate­
r ia liz m u  o p ie rw o tn e j dobroc i i  rów ne j 
zdolności um ys łow e j lu dz i, o w szechm o­
cy dośw iadczenia, w ychow an ia , o w p ły ­
w ie  w a ru n k ó w  zew nę trznych  na czło­
w ieka , o w ie lk im  znaczeniu p rzem ysłu ,
0 u p ra w n ie n iu  p rzy jem nośc i etc. w y ­
p row adz ić  jego kon ieczny zw iązek z k o ­
m un izm em  i  soc ja lizm em “  6.

A le  D id e ro t —  choć w  jego poglądach 
k ie łk u ją  z ia rna  u to p ijneg o  kom u n izm u  
—- n ie  b y ł kom un is tą . M ożna na w e t 
przypuszczać, iż k ry ty k a  w łasności p ry ­
w a tn e j n ie  s tan ow i d lań  celu zasadni­
czego, ja k  np. d la  M o re lly 'eg o  czy B a­
be u f a. T a k  np. w  je d n y m  z a r ty k u łó w  
„E n c y k lo p e d ii“  pt. „R eprésentan ts“  po­
w ie , że „w łasność tw o rz y  ob yw a te la “ 
(C'est la  p ro p rié té  q u i fa i t  le  citoyen). 
Do kon ce p c ji w łasności k o le k ty w n e j do­
chodzi zapewne pod w p ły w e m  nacisku 
p ro b lem ów  społecznych i  f ilo zo ficzn ych  
(na jp ra w d op odo bn ie j hobb izm u m o ra l­
nego i  nędzy mas), k tó ry c h  n ie  u m ia ł 
rozw iązać na g runc ie  w łasności p ry ­
w a tn e j. N ie  k re ś li, ja k  u to p ijn i ko m u ­
n iśc i, szczegółowego p la n u  o rg an izac ji 
społeczeństwa kom unistycznego, opa rte ­
go na n a tu ra lis tyczn ych  podstawach. 
W  stan ie n a tu ra ln y m  w id z i ty lk o  —
1 to m u w ysta rcza  —  ż y w io ło w y  an a r­
chizm . Ż y w io ło w y  anarch izm  panu je  
w  id e a ln ym  społeczeństw ie n a tu ra ln y m , 
k re ś lo n ym  i  apoteozow anym  przez D i­
derota w  „P rzyczyn ku  do podróży B ou - 
g a in v ille 'a “ , u tw orze , k tó ry  s tanow i w y ­
raz jego id ea łów  na tu ra lis tycznych .

T y m  ciekawsza je s t k ry ty k a  w łasnoś­
c i p ry w a tn e j. Czyż n ie  dowodzi, iż  k o n -

6 M arks  i  Engels, Gesamtausgabe, 
B e r lin , 1932, s tr. 307.

Myśl Współczesna 10
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sekw entna, uczciw a, re w o lu c y jn a  m yś l 
—  na w e t b u rżua zy jna  —  w  sw ym  lo ­
g icznym  ro z w o ju  do jść m us i do p u n k tu , 
W k tó ry m  rozpoczyna się po w ą tp ie w a - 
w an ie  i  k ry ty k a  dogm atów  św ia topo­
g lądu  burżuazyjnego? Pod je d n y m  t y l ­
ko  w a ru n k ie m  —  że je s t uczciw a i  re ­
w o lu cy jn a .

W  kon tekśc ie  n a tu ra lis ty c z n y c h  ko n ­
cepc ji —  k ry ty k a  w łasności p ry w a tn e j 
nab ie ra  specyficznego cha rak te ru . S ta­
n o w i ona m etodę przezw yciężen ia w ła s ­
ności p ry w a tn e j n ie  za pom ocą do jścia  
do ko n ce p c ji k o le k ty w n e j w łasności 
społecznej, lecz ca łkow ite go  odrzucenia 
społeczeństwa i  podporządkow an ia  czło­
w ie k a  bezpośrednio na turze. Zosta je  
w ięc  odw rócony porządek ro z w o ju  h i­
storycznego, k tó ry  przede w szys tk im  
polega na tym , że s iły  n a tu ry , w  coraz 
w iększe j m ie rze zosta ją  podporządko­
wane społeczeństwu i  cz ło w ie kow i, że 
n a tu ra  zostaje uspołeczniona i  poddana 
w o li cz łow ieka.

P ow sta je  zatem  u  D ide ro ta  sprzecz­
ność dość zasadnicza: chcąc u w o ln ić  
cz łow ieka  od k rę p u ją cych  go w ięzów  
w łasności p ry w a tn e j i  feu da lizm u , pod­
po rząd kow u je  go -j~ n ie m n ie j be z litos ­
n y m  —• p ra w o m  rfa tu ry . W  ten  sposób 
a te is ta  D id e ro t na m ie jsce fe tyszyzm u 
s ił re l ig i jn y c h  s taw ia  fe tyszyzm  s ił na ­
tu ra ln y c h . D id e ro t n ie  dostrzega sprzecz­
ności w  ty m , gdy pisze: „J e ś li zam ie­
rzasz być  jego (cz łow ieka  na tu ra lneg o—  
przyp . m ó j, J. L .) ty rane m , c y w iliz u j 
go, z a tru j go, ile  zdołasz, m ora lnośc ią  
p rzec iw ną  naturze,..“ , a jednocześnie do­
da je : „W ła d z tw a ' n a tu ry  n ik t  n ie  zdoła 
zn iw eczyć: da rm o  s taw iać m u  zapory 
i  przeszkody; będzie t rw a ło “  (str. 8t3 —  
88). P o jęc ie  ty ra n ia  zostaje ty lk o  zam ie­
n ione przez w ła d z tw o . „S c h w y ta n y  
przez sprzeczności m iędzy  m iłośc ią  ży ­
cia  a m o ra lizm e m  —  je s t to  in n a  s tro ­
na n ie ro zw ią za ln ych  d la  n iego sprzecz­

ności m iędzy  cz ło w ie k ie m  a na tu rą ...—  
kończy on rozw iązan iem  zagadnienia. 
W yb ie ra  ostatecznie s to icyzm ...7.

W ed ług  D ide ro ta , p ra w o  n a tu ry , m i­
m o iż  s tanow i podstaw ę lu d z k ie j egzy­
s te n c ji w  n a tu ra lis ty c z n y m  społeczeń­
stw ie , je s t m im o  w szystko  siłą po na d- 
społeczną, k tó re j cz ło w ie k  n ie  może a n i 
zm ien ić  an i p rzezw yciężyć. W yras ta  po­
nad b y t i  rozu m  lu d z i na w e t w te d y  
gdy cz łow iek  je s t p ro d u k ty w n y m  p ra ­
cow n ik ie m  i  k ie d y  —  ja k  n ie k ie d y  na ­
pom ina  D id e ro t w  sw ych p ism ach —  
n a tu ra  je s t tra k to w a n a  ja k o  proces. 
C z łow iek  je s t zawsze b ie rn y m  ob iek tem  
p ra w , dysponu jących  n im  w  sposób de­
spotyczny. B ow ie m  n ie  p ro d u k c y jn ą  
dz ia ła lność c-złowieka uzna ł D id e ro t za 
podstaw ę b y tu  społecznego, ale poza 
społeczną na turę .

N a tu ra  i  je j p ra w a  stanow ią  je d n a k  
w zó r id ea lny . A  „ je ś li p ra w a  są dobre  
—  pisze D id e ro t —  to  i  obyczaje są d o ­
bre , je ś li p ra w a  są złe, to  i  obyczaje są 
z łe“ 8 9. Zapom ina  je dn ak , że cz ło w ie k  
ucz łow ieczy ł się dop ie ro  w  społeczeń­
s tw ie  —  przez pracę i  dz ia ła lność w y ­
tw órczą . „...Podobnie ja k  samo społe­
czeństwo w y tw a rz a  cz łow ieka, podobn ie 
je s t ono w y tw a rza n e  przez n iego“  —  p i­
sze M a rks  w  je dn e j ze sw ych na jw cześ­
n ie jszych  prac 8. Co p ra w d a  —  w  spo­
łeczeństw ie o p a rty m  na w łasności p ry ­
w a tn e j p rocesow i uspołecznien ia  p rze­
c iw s ta w ia  się n ie m n ie j s iln y  proces 
w zrasta jącego an tagonizm u. A le  ten  an­
tagon izm  m a także c h a ra k te r społeczny 
i  może zostać rozw iąza ny  ty lk o  i  w y ­

7 H e n r i Le febvre , D ide ro t, s tr. 287 —  
288.

8 cyt. w g  F ilo z o f ii m a te ria lis tyczn e j 
epok i W ie lk ie j R e w o lu c ji F rancu sk ie j, 
TU R , 1948, s tr. 123.

9 O ekonom isch-ph ilosoph ische M a n u ­
sk rip te , Gęsamtausgabe, op. c it., s tr. 116.
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łączn ie  na g runc ie  społecznym , a n ig d y  
przez ucieczkę w  św ia t pozaspołeczny. 
U cieczka pod opiekę n a tu ry  i  je j p ra w  
oznaczać może ty lk o  u n ik a n ie  lu b  n ie ­
um ie ję tność rozw iązan ia  trudn ośc i p ro ­
b le m a ty k i społecznej.

W  ko n sekw enc ji D ide ro t, k tó ry  
w p ie rw  p rze ksz ta łc ił cz łow ieka  w  b ie r­
n y  o b ie k ty w  p ra w  n a tu ry , te raz p rze­
k s z ta łc ił go w  jednos tkę  a b s tra kcy jn ą  
(cz łow iek  n a tu ra ln y , n ie  może być n i­
czym  in nym , ja k  ty lk o  ab s tra kc ją  k o n ­
k re tn ie  is tn ie jącego  człow ieka), a w ięź 
społeczną w y m ie n ił na w ięź  na tu ra lną , 
ta k  samo ab s tra kcy jn ą . M im o  słusznej 
d iagnozy (k ry ty k a  w łasności) D ide ro t 
je s t n iezd o ln y  do przedłożen ia ja k ie g o ­
k o lw ie k  pozytyw nego rozw iązan ia  
sprzeczności społecznych.

P os łucha jm y, co m ó w i o w yzw o le n iu  
kob ie t, p rzyp o m in a ją c  nader tra fn e  
tw ie rd ze n ie  F ou rie ra , że sy tuac ja  k o ­
b ie t je s t je d n y m  z n a jb a rd z ie j czu łych 
m ie rn ik ó w  s y tu a c ji społeczeństwa —  
jego w o lności, n ie w o li czy poniżenia. 
W  „P rz y c z y n k u  do podróży B ouga in - 
v i l le ‘a“ , D id e ro t różn ob a rw n ie  i  p la ­
stycznie, z w e rw ą  i  dow cipem  op isu je  
i  w y c h w a la  w spó lno tę  kob ie t. K ob ie ta  
przesta je  być w łasnością p ry w a tn ą . Z o­
sta je  w łasnością k o le k ty w n ą . W yzw o le ­
n ie  z w łasności p ry w a tn e j (ściślej z r o l i  
w łasności p ry w a tn e j)  następu je  przez 
Poniżenie poniżonego, przez p rze ksz ta ł­
cenie k o b ie ty  l i  ty lk o  w  rodz ic ie lkę , 
Przez społeczne powszechne sp ro s ty tu o ­
w a n ie  stosunku m iędzy p łc ia m i. W yzw o­
len ie  z w łasności p ry w a tn e j s ta je  się 
społeczną w łasnością  poniżenia.

Z n ó w  sprzeczność, k tó re j D id e ro t n ie  
um ie  rozw iązać. N ie  m ożna bow iem  
przezw yciężać sprzeczności ty lk o  przez 
je j in te le k tu a ln e  negowanie, przez za­
rzucen ie  je j,  ja k o  n iezgodnej z p ra w a m i 
id e a ln ym i. Same p ra w a  idea lne są bo­
w ie m  wówczas ty lk o  odb ic iem  sprzecz­

ności is tn ie ją cych  w  społeczeństw ie. 
Sprzeczności, k tó ry c h  n ié  ro zw ią za ł D i­
de ro t— n ie  zosta ły  też rozw iązane przez 
k a p ita liz m . D id e ro t n ie  u m ia ł p rze k ro ­
czyć k ręg u  społeczeństwa k a p ita lis ty c z ­
nego. Ide a lizow a ny  przez D id e ro ta  u - 
s tró j n a tu ra ln y  z w s z y s tk im i sw o im i 
p ra w a m i (a racze j z ż y w io ło w y m  bez­
p ra w ie m ) s tanow i w  w ie lk ie j m ie rze 
odb ic ie  sprzeczności, za w a rtych  we 
w n ę trz u  k a p ita liz m u . D rążą go do c h w i­
l i  ostatecznej zagłady. Podobnie ż y w io ­
łow e s tosunk i społeczne w y ra s ta ją  po­
nad g ło w y  lu d z i i  dysponu ją  losem  spo­
łeczeństw a w  sposób despotyczny i  n ie ­
zależny cd w o li lu dz i, podobn ie w  jego 
gran icach  cz ło w ie k  zostaje w y zw o lo n y  
z n ie w o li w łasności p ry w a tn e j przez po­
n iżen ie  i  c a łk o w ite  w yw łaszczenie, po­
dobn ie  cz łow ieka  t ra k tu je  się ja k o  ab­
s trakc ję . (Czyż ro b o tn ik a  n ie  tra k tu je  
się w  okresie  k a p ita liz m u  ty lk o  ja k o  
uosobien ie ab s tra kcy jn e  s iły  roboczej?).

B łą d  tk w i u D ide ro ta  w  sam ym  po­
de jśc iu  do zagadnien ia  w łasności, k tó re  
tra k tu je  ty lk o  ja k o  posiadanie, n ie  
zaś ja k o  stosunek społeczny m iędzy 
an tagon is tycznym i k la sa m i; w łasność 
je s t d la ń  ty lk o  ka te go rią  ekonom iczną 
(albo ekonom iczno -  m ora lną ), a n ie  
ekonom iczno -  społeczną. S tąd w  k o n ­
sekw encji n ie  um ie  dokonać k r y ty k i  ca­
łego skom p likow anego ko n g lom era tu  
sprzeczności społecznych (skondensowa­
nych  ta k  w yraz iśc ie  w  id ea lizo w an ym  
przezeń stan ie  n a tu ra ln ym ), k tó re  s tw a­
rza w łasność p ryw a tn a .

Rozw iązan ie tego zagadnien ia  w  w ie l­
k ie j (je ś li n ie  zasadniczej) m ie rze u t ru ­
dn ia ła  epoka, k tó ra  n ie  pozw a la ła  w i­
dzieć w ięce j. N ie m n ie j je d n a k  w  to ku  
gw a łtow nego a ta ku  na fe u d a ln y  absolu­
tyzm  D id e ro t dochodzi do m ie jsca, k tó ­
re  oznacza zakw estionow an ie  jednego 
z podstaw ow ych  dogm atów  św ia topog lą ­
du burżuazyjnego .
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Czyż jego a ta k  na fe u d a lizm  n ie  je s t 
zarazem, n ieśw iad om ym  oskarżen iem  
re a k c y jn e j b u rżu a z ji, k tó ra  w  to k u  ro z ­
w o ju  coraz ba rdz ie j upodobn ia ła  się do 
a ry s to k ra c ji feuda lne j?  T ru d n o  się też 
dz iw ić , że re a kcy jn a  bu rżua z ja  s ta ra ła  
się re w o lu c y jn ą  m yś l D ide ro ta  u k ry ć  
w  an tykw a ria c ie . W  1913 ro ku , w  przed­
dzień w yb uch u  p ie rw sze j ogó lnośw ia to­
w e j rzezi im p e ria lis ty c z n e j, B arres w y ­
po w ie d z ia ł w  pa rlam enc ie  fra n c u s k im  
znam ienne słow a: „N ik o m u  n ie  śn i się, 
b y  zaprzeczać- gen ia lności ja k iem u ś  
Rousseau albo ja k iem u ś  D id e ro to w i. 
Lecz p a rla m e n t je s t c ia łem  p o lityczn ym  
i  n ie  może stanąć na pu nkc ie  w idzen ia  
czyste j l i te ra tu ry “ 10. Jakże d o b itn ie  
została tu  obnażona pa rty jn o ść  l i te ra tu ­
ry  i  n a u k i bu rżu a zy jn e j. B arrés k ła m ie  
m ów iąc, że D id e ro t b y ł tylko w ie lk im

Franciszek M ehring: K aro l M arks. H i­
storia jego życia. W arszawa, „Książka 
i W iedza“, 1950 r. Str. 534.

K siążka  F ranc iszka  M eh rin g a  o K a ro ­
lu  M arks ie , k tó ra  ukazała się osta tn io  
w  p rzek ładz ie  po lsk im , je s t n ie w ą tp li­
w ie  na jlepszą b io g ra fią  w ie lk ie g o  tw ó r ­
cy soc ja lizm u naukowego. N ap isa ł ją  
zn a k o m ity  p isa rz -re w o lu c jo n is ta , cz ło­
w ie k , k tó ry  —  w e d łu g  s łów  Le n ina  —  
„n ie  ty lk o  p ragną ł, ale i  u m ia ł być m a r­
ks is tą “ . Na. t le  b u rz liw ie  rozw ija jącego  
się k a p ita liz m u , w zm aga jących się w a lk  
k lasow ych , w ie lk ic h  i  m a łych  k o n f lik tó w  
społeczeństwa bu rżuazy jnego  M e h rin g  
ukazu je  postać K a ro la  M arksa , c h a ra k ­
te ryzu ją c  ją  żyw o i  tra fn ie , zb liża jąc  ją  
do czy te ln ika , ucząc czy te ln ika  rozum ieć 
ją  i  kochać.

Z na ko m ita  przedm ow a Rom ana W e r f-  
la  u ła tw ia  c z y te ln ik o w i po lsk iem u z ro -

10 Cyt. w g  H e n r i Le febvre , D idero t, 
s tr .  304.

pisarzem . B y ł także w ie lk im  m yś lic ie ­
le m  i  rew o lu c jo n is tą . B arres m ó w i 
praw dę, że re a k c y jn a  bu rżuaz ja  n ie  
może się zgodzić na tę partyjność, 
k tó rą  w yra ża  D ide ro t. R ew o lucy jna  
m y ś l D id e ro ta  je s t ja w n y m  oskarże­
n iem  podłości (D ide ro t g łosi hasła p ra ­
cy i  dobroci), k rw ioże rczośc i (D idero t 
g łosi hasła poko ju ) im p e ria lis tyczn e j 
b u rż u a z ji; je s t ja w n y m  oskarżen iem  je j 
o zdradę id e i postępu.

B u rżu az ja  s ta ra ła  się przem ilczeć D i­
derota. P ro le ta r ia t s ła w i jego im ię , jego 
jasną i  b y s trą  m yś l re w o lu cy jn ą . Na 
dowód tego w y k a z u je  b u rżua z ji, ja k  je j 
starcze k ła m s tw a  przeczą je j m łodz ień ­
czym  idea łom . A le  bu rżuaz ja  je s t zby t 
b lis k a  śm ie rc i. W szelka m łodość — na ­
w e t je j w łasna  tra d y c ja  m łodzieńcza — 
p rz y p ra w ia  ją  o rozs tró j ne rw o w y.

Jakub L itw in

zum ien ie  tych  b łędów , ja k ie  p o p e łn ił 
M e h rin g  w  ocenie pew nych  z ja w is k  i  
fa k tó w  h is to rycznych . Ź ród łem  ty c h  b łę ­
dów  M eh rin g a  b y ła  cha rak te rys tyczna  
d la  zachodn io -eu rope jsk ie j le w ic y  socja­
lis tyczn e j n ieum ie ję tność w yp raco w an ia  
re w o lu c y jn e j ta k ty k i ru ch u  robotniczego. 
Stąd np. fa łszyw e  przedstaw ien ie  przez 
M eh ring a  stosunku M arksa  do Lassalla. 
M e h rin g  pom nie jsza znaczenie różn ic  
ideow ych  m iędzy M arksem  —  bezkom ­
p ro m isow ym  b o jo w n ik ie m  p rzec iw ko  
w szys tk im  k lasom  w yzysk iw aczy , a La s - 
sa llem  —  c h w ie jn ym , uza leżn ia jącym  się 
po lityczn ie  od B ism a rka , dzia łaczem  n ie ­
m ieckiego ruch u  robotniczego.

N ie  ulega rów n ie ż  w ą tp liw o śc i, iż  w  
p racy M eh rin g a  zaznaczają się w p ły w y  
rew iz jon izm O , os łab ia jąc rew o lu cy jn ość  
pew nych  ocen autora , zwłaszcza p rzy  
cha rak te rys tyce  podstaw ow ych  prac 
M arksa . Do na js łabszych s tron  b io g ra f ii 
na leży fragm e n t, o m a w ia ją cy  M a n ife s t 
K om un is tyczny . Teza M eh ring a  s tw ie r­
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dzająca, iż „ w  ram ach u s tro ju  k a p ita l i­
stycznego w a rs tw y  robotn icze p o tra f i ły  
w yw a lczyć  sobie w a ru n k i b y tu  lepsze 
naw et, n iż  b y t w a rs tw  drobnom ieszczań- 
sk ich “  —  je s t głęboko fa łszyw a  w  św ie­
tle  p ra k ty k i h is to ryczne j i  o b ie k tyw n ie  
stępia ostrze re fe ro w a nych  id e i podsta­
w owego do kum en tu  i  p ro g ra m u  w a lk i 
k la sy  robo tn icze j.

N ie  je s t rów n ie ż  p rzypadk iem , że K r y ­
ty k a  p ro g ra m u  gotajskiego, ro z p a tru ją ­
ca k luczow e zagadnienie teoretyczne 
soc ja lizm u naukowego, zagadnienie d y ­
k ta tu ry  p ro le ta r ia tu  została po macosze­
m u p o tra k to w a n a  przez M eh ringa . Inn e  
prace M arksa  M e h rin g  obszernie re fe ru ­
je. K ry ty k ę  p ro g ra m u  go ta jsk iego na ­
tom ia s t zbyw a k ilku n a s to m a  zdaniam i. 
D o w ia d u je m y  się ty lk o , iż  „ K ry ty k a  p ro ­
g ram u go ta jsk iego zaw ie ra ła  bardzo pou­
czający ro zb ió r podstaw ow ych  zasad so­
c ja liz m u  naukowego...“1'  co oczyw iście 
n ie w ie le  m ów i.

M im o  w ie lu  b łędów , uste rek i  n iedo­
skonałości, w y n ik a ją c y c h  z n iebo lszew ic- 
k ie j oceny n ie k tó ry c h  p ro b lem ów  h is to ­
rycznych , ks iążka M eh ring a  w ie rn ie  od­
tw a rza  odważną i  re w o lu c y jn ą  drogę ży ­
c iow ą  tw ó rc y  soc ja lizm u naukow ego— K a ­
ro la  M arksa  i  jego najlepszego w sp ó ł­
p ra cow n ika , F ry d e ry k a  Engelsa. N a w a ł 
m a te ria łu  b iograficznego, nagrom adzenie 
zdarzeń h is to rycznych , na t le  k tó ry c h  
k s z ta łto w a ły  się pog lądy filo zo ficzn e  i 
po lityczne  K a ro la  M arksa  —  u jm u je  M e­
h r in g  w  k i lk u  w ie lk ic h  okresach: m ło - 
doheg low skim , dz ia ła lnośc i ra d y k a ln o - 
dem okra tyczne j w  Gazecie R eńskie j, 
w reszcie p rze jśc ia  na pozycje  k la sy  ro ­
bo tn icze j i  d o jrza łych  prac naukow ego 
socja lizm u. L a ta  późniejsze to  la ta  w y ­
tężonej p racy  nauko w e j, dz ia ła lnośc i re ­
w o lu c y jn e j w  I  M iędzynarodów ce —  w  
c iężk ich  w a ru n ka ch  m a te ria ln ych , w  bez­
l ik u  tro s k  w sze lk iego rodza ju .

„Spo łeczeństwo bu rżuazy jne  gościnnoś­
cią d la  geniuszów  n ig d y  się n ie  odzna­

czało... spośród gen ia lnych  lu d z i X IX  
w ie k u  n ik t  n ie  c ie rp ia ł srożej z tego po­
w ody, n iż ” n a jg en ia ln ie jszy  spośród n ich  
w szystk ich , n iż  K a ro l M a rk s “  —  pisze z 
goryczą M eh ring . S łow a te, ja k  i  w ie le  
in n y c h  fra g m e n tó w  ks iążk i, cechuje ów  
osobisty stosunek M eh ring a  do M arksa , 
w ie lk ie  p rzyw iąza n ie  i  gorąca m iłość 
ucznia do nauczycie la , tow arzysza do to ­
warzysza.

K s iążka  M eh ring a  jasno p rzedstaw ia  
n ie ro ze rw a ln y  zw iązek te o r i i z p ra k ty ­
ką, k tó ry  b y ł ta k  znam ienny d la  tw ó r ­
ców  soc ja lizm u naukowego. Założenie 
I  M ię dzyn a rod ów k i, us ilna  praca dla  
n ie j, rea liza c ja  p ro g ra m ów  p a rty jn y c h , 
ustaw iczne dem askow anie drobnom iesz- 
czańskich re w o lu c jo n is tó w  w  s ty lu  
P roudhona i  B aku n ina , a obok i  w  zw iąz­
k u  z tą  p ra k ty k ą  n iezm ordow ana praca 
teore tyczna —• oto co s tan ow iło  zasadni­
czą treść życ ia  w ie lk ie g o  uczonego i  w o ­
dza uc iśn ionych , ja k im  b y ł M arks . B y ł 
on rzeczyw is tym  przyw ódcą  m iędzyna­
rodow ego ru ch u  robotniczego, jego au to­
ry te te m  i  sum ieniem , trw a ją c  na sw ym  
poste runku , ja k  g ra n ito w a  skała, przez 
b lisko  40 la t.

Ze szczególną znajom ością i  d rob iazgo - 
wością n iek iedy , choć n ie  bez socja lde­
m okra tyczn ych  uprzedzeń, op isu je  M eh ­
r in g  ówczesne s tosunk i n iem ieck ie  i 1 n ie ­
m ie ck i ru ch  robo tn iczy, k s z ta łtu ją c y  się 
w  d w u  p a rtia ch : Lassa lla  i  Schw eitzera. 
W yraz iśc ie  k re ś li on sy lw e tkę  M arksa  
ja k o  p rzyw ódcy  n iem ieckiego ru ch u  ro ­
botniczego. R ew o lucy jne  tra d y c je  M a r­
ksa zw yc ięży ły  obecnie w  SED (S oc ia li- 
stische E nh e itsp a rte i Deutschlands), w  
p a r t i i ty p u  len inow skiego.

K s iążka  M ehringa , w ra z  z przedm ową, 
spełn ia nader poważne zadanie, zapozna­
jąc  najszersze ko ła  c z y te ln ik ó w  z życiem  
i  tw órczością  gen ia lnych  tw ó rc ó w  socja­
liz m u  naukowego, K a ro la  M a rksa  i  F ry ­
de ryka  Engelsa. M . R.
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B. Tiepłow: Psychologia. Nasza Księ­
garnia, W arszawa 1950. Str. 230. Z  rosyj­
skiego przełożyła dr M aria  Żebrowska.

O sta tn io  w ydana w  przek ładz ie  p o l­
sk im  „P sycho log ia “  T iep łow a, będąca 
ra d z ie ck im  podręczn ik iem  szkolnym , ja ­
sno i  konsekw en tn ie  w y k ła d a  podstaw y 
psycho log ii m a rks is to w sk ie j.

T ie p ło w  je s t je d n y m  z n a jw y b itn ie j­
szych psychologów  radz ieck ich . Pod je ­
go i  W o lko w a  red akc ją  w ychodz i obec­
n ie  zeszyt 24 w y d a w n ic tw a  „ Iz w ie s tija  
A k a d e m ii p iedagogiczeskich n a u k “  po­
św ięcony tem a to w i, k tó ry  m óg ł się zro­
dzić je d y n ie  w  społeczeństw ie s o c ja li­
s tycznym : o jednośc i p ra cy  i  tw órczości 
w  k ra ju  Rad, o psycho log ii p racy  tw ó r ­
czej ro b o tn ik a  radzieckiego.

T ie p ło w  je s t au torem  ostre j recenz ji 
(S ow ie tska ja  P iedagogika, 1949, n r  5) 
p ra cy  zb io ro w e j, w yd an e j pod redakc ją  
R ub insz te jna  przez oddz ia ł psycho log ii 
in s ty tu tu  f i lo z o f ii A k a d e m ii N a u k  pt. 
„ Is le d o w a n ija  po ps icho łog ii. w o s p r ija t i-  
ja “ . K r y ty k  w y k a z a ł R u b in sz te jn o w i i 
au to rom  z n im  w spó łp racu jącym , że 
pod lega ją  w p ły w o m  idea lis tyczne j za­
chodn ie j psycho log ii. Samego R ub insz­
te jn a  T ie p ło w  na zw a ł „w o ju ją c y m  idea­
lis tą “ .

Jest to  —  ja k  w id z im y  —  psycholog 
czu jny , a k ty w n y  i  u m ie ją cy  w iązać psy­
chologię z p ra k ty k ą  społeczeństwa so­
c ja lis tycznego.

P od ręczn ik  jego dociera ju ż  do p o l­
sk ich  czy te ln ikó w . Chociaż przeznaczony 
je s t d la  szkół ś redn ich  (nasze M in is te r­
s tw o O św ia ty  z a tw ie rd z iło  go rów n ież  
d la  liceów  pedagogicznych i  zak ładów  
kszta łcen ia  nauczyc ie li), n ie m n ie j p rze­
s tu d iu je  go w ie lu  lu d z i n a u k i i  sz tuk i, 
gdyż za in teresow anie  psycho log ią  ra ­
dziecką je s t duże i  w ciąż w zrasta.

T ie p ło w  ju ż  w  p ie rw szych  zdaniach 
swej k s ią ż k i podkreś la  przeciw staw ność

psycho log ii m a te ria lis tyczn e j i  id e a li­
stycznej. „Z god n ie  z ty m i po jęc iam i 
(idea lis tycznym i) dusza je s t podm io tem  
i  p rzyczyną  całego psychicznego życia 
cz łow ieka, jego uczuć, m yś li, p ragn ień . 
T a k ie  po jm o w an ie  p sych ik i —■ stw ie rdza 
T ie p ło w  —  je s t idealistyczne. P rzeciw ne 
i  je d y n ie  naukow e po jm o w an ie  —  to 
po jm ow an ie  materialistyczne“.

W  p ie rw szym  rozdz ia le  podręczn ika  
s fo rm u łow a ne  są g łów ne założenia psy­
ch o lo g ii m a te ria lis tyczn e j.

P sych ika  je s t „w y tw o re m  w  szczegól­
n y  sposób zorgan izow anej m a te r i i“  —  
c y tu je  a u to r Len ina . U  cz łow ieka  i  w y ż ­
szych zw ie rzą t psych ika  je s t w y tw o re m  
mózgu. Mózg, a n ie  bezcielesna dusza 
je s t po dm io tem  w szys tk ich  procesów 
psych icznych m yś len ia , uczuć, w o li. Psy­
ch ika  —  to  sw oista  w łaśc iw ość w ysoko 
zorgan izow anej m a te rii. W łaściw ość ta — 
stw ie rdza  za k la s y k a m i m a rks izm u  —  
polega na odzwierciedleniu świata rea l­
nego. Nasze w rażen ia , w yobrażen ia  i  
m y ś li są s u b ie k ty w n y m i obrazam i św ia ­
ta  zewnętrznego.

Czym  je s t poznanie? Jest ono o d zw ie r­
c ied len iem  św ia ta  realnego, k tó re  po­
w s ta je  w  procesie dz ia ła lnośc i społecz­
ne j, p ra k ty k i,  jego spraw dzianem  są 
w y n ik i te j dz ia ła lności.

Po ty c h  s tw ie rdzen iach  a u to r k la s y f i­
k u je  procesy psychiczne, om aw ia  m eto ­
d y  psycho log ii, a następn ie rozw aża psy­
ch ikę  na t le  dz ia ła lnośc i cz łow ieka. T u ­
ta j,  ja k  i  w  każdym  z następnych roz­
dz ia łó w  pos ługu je  się oczyw iście  m eto ­
dą d ia lek tyczną .

P rzy  s tu d io w a n iu  da lszych rozdz ia łów  
narzuca się stale zestaw ienie d ia le k ty c z ­
nego u jęc ia  psych ik i, k tó re  nam  au to r 
dem onstru je , z fa łszyw ym , m e ta fizycz ­
n y m  u jęc iem , k tó re  znam y z psycho lo­
g i i b u rżua zy jne j.
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T ie p ło w  np. n ie  uzna je  przepaści m ię ­
d zy  życiem  psych icznym  poszczególnych 
jednostek. „ Im  le p ie j cz ło w ie k  uczy się 
rozum ieć w łasne przeżycia , ty m  ła tw ie j 
je s t m u  zrozum ieć psycholog ię  in n y c h  lu ­
dz i. I  na o d w ró t: im  w yże j s to i z rozu­
m ie n ie  cudzego życ ia  duchowego, ty m  
le p ie j zaczyna cz łow iek  rozum ieć same­
go siebie“  (str. 10). P ie rw szy  rozdz ia ł 
k s ią ż k i kończy się rozw ażan iam i o zna­
czen iu  psycho log ii, szczególnie zaś o zna­
czen iu  psycho log ii d la  bu d o w n ic tw a  k o ­
m unistycznego. „Ściśle naukowa psycho­
logia, budująca na granitowym  funda­
mencie m arksizm u-leninizm u, powinna 
uzbroić ludzi w  wiedzę, która pomaga 
walczyć z przeżytkam i kapitalizm u w  
świadomości ludzkiej i rozwiązywać  
w ie lk ie  zadania komunistycznego wycho­
wania m łodzieży“ (str. 11 —  podkreś le ­
n ie  m oje).

W  dalszych rozdz ia łach  rozp a tryw a ne  
są następu jące zagadnienia: rozw ó j psy­
c h ik i,  w rażen ia , spostrzeżenia, uczucia, 
uw aga, pam ięć, w yobraźn ia , m yś len ie  a 
m owa, w o la, psychologiczna analiza dz ia­
ła lnośc i, psycholog iczna c h a ra k te rys tyka  
osobowości.

*

Czy poglądy, p rzedstaw ione przez T ie - 
p łow a , są o s ta tn im  słow em  psycho log ii 
rad z ie ck ie j?  N ie  ca łkow ic ie . T a k  np. w  
z w ią zku  z k ry ty k ą  un iw e rsy teck iego  
podręczn ika  K o rn iło w a , S m irn ow a  i  T ie - 
p łow a , zagadnienie w o li zosta ło obecnie 
ośw ie tlone  w  sposób now szy i  głębszy 
n iż  u w ym ie n io n ych  au to rów , w  sposób 
now szy i  głębszy n iż  u  T iep ło w a  w  o- 
m a w ia n y m  przez nas podręczn iku .

Le b ie d ie w  w  a r ty k u le  pt. „ K  w oprosu 
ob iz łożen ii t ie o r i i  w o li w  uczebn ikach

p s icho łog ii“  (S ow ie tska ja  K n iga , 1950, 
n r  l , . s t r .  64) podkreśla , że na leży odróż­
n ić  dw a znaczenia w o li —  szersze i  węż­
sze. W o la  to  po p ierw sze —  a k ty  idące 
po l i n i i  p ragn ień  cz łow ieka  i  po d rug ie  
—  zdolność panow an ia  nad sobą, zdo l­
ność przezw yciężan ia trudnośc i. K r y ty k  
w skazu je , że w łaściw ość w o li, pozw a la ­
jąca panować nad sobą, podobn ie ja k  i 
cała św iadom ość cz łow ieka, je s t p ro d u k ­
tem  społeczno -  h is to rycznego rozw o ju , 
że z ja w iska  w o li n ie  są niezależne od 
m yś len ia  i  m ow y, że cz ło w ie k  w ła d a ją ­
cy m ową, zw raca jąc się do d ru g ich  lu ­
dz i podlega ich  od d z ia ływ a n iu  i  sam na 
n ic h  oddz ia ływ u je . D z ię k i m ow ie  czło­
w ie k  nauczy ł się w p ły w a ć  na siebie, po­
dobn ie ja k  w p ły w a  na in n ych  ludz i. 
K r y ty k  k o n k lu d u je : w o lę  m ożna ok re ­
ś lić  ja k o  zdolność cz łow ieka  w yd aw a n ia  
sobie nakazów  i  w y p e łn ia n ia  ty c h  n a ka ­
zów.

W  podręczn iku  T iep ło w a  tak iego  u ję ­
cia w o li n ie  zna jdz iem y, choć p ra w d opo­
dobnie w  w y d a n iu  następnym  zostanie 
ono przedstaw ione. Pow yższy p rz y k ła d  
w skazu je , że w p row adza jąc  podręczn ik  
T iep ło w a  do szkół p o w in n iśm y  je dn o ­
cześnie śledzić da lszy rozw ó j psycho lo­
g i i  rad z ie ck ie j, dokum en tow any w  ra ­
dz ieck ich  czasopismach naukow ych , n ie  
t ra k tu ją c  je j ja k o  dogm atycznej, raz  na 
zawsze go tow e j w iedzy.

Ta n iepełność jednego z zagadnień 
„P sych o lo g ii“  T iep ło w a  w  n iczym  n ie  u - 
m nie jsza pow ażnej ro li,  k tó rą  jego pod­
ręczn ik  odegra w  naszym  szko ln ic tw ie , 
zapoznając m łodzież i  nauczyc ie li z za­
sadam i i  m etodam i p ra w d z iw ie  naukow e j 
psycho log ii —  psycho log ii m a rk s is to w ­
sk ie j. ,

S. R.



A. Makarów

Pierwszy tom Dzieł Lenina
P ie rw szy  tom  D z ie ł Le n in a  zaw iera  prace z la t  1893 -  1894. Rozpoczyna go n a j­

wcześniejsza praca Le n ina  -  a r ty k u ł p t. „N o w e  ru c h y  gospodarcze w  życ iu  ch łop ­
s k im “ , nap isany w  Sam arze w iosną 1893 ro ku . A r ty k u ł ten  posiada dużą w a r­
tość d la  poznania początkowego okresu pub licys tyczne j dz ia ła lnośc i Lenina. Wa­
dzim y, że L e n in  ju ż  w  la ta ch  1892 -  1893 skup ia  uw agę na cha rak te rys tyce  ch łop ­
stwa i  zastanaw ia się, czy ch ło p i tw o rzą  jedną  całość, czy też są sumą rożnych 
g ru p  ekonom icznych, czy na w s i is tn ie ją  kap ita lis tyczn e  s tosunk i p ro du kcy jne , 
czy też w  da lszym  c iągu w ieś op iera się na daw nych  „odw iecznych  podstaw ach . 
Słuszne rozw iązan ie  tego zagadnienia, ja k o  części sk ładow e j ogólnego zagadnie­
n ia  k a p ita liz m u  w  R osji, odegra ło  dużą ro lę  w  um o cn ien iu  się m arks izm u , w  w y ­
k ry c iu  i  p rzezw yciężen iu  re a k c y jn y c h  te o r ii n a ro d n ik ó w  o „sam oistności d io g i 
ro zw o jo w e j R os ji, o ro s y js k ie j w spó lnocie  ch łopsk ie j ja k o  podstaw ie  socja lizm u.

W  a rty k u le  „N o w e  ru c h y  gospodarcze w  życ iu  c h ło p sk im “  L e n in  szeroko w y ­
ko rz y s ta ł m a te r ia ły  z k s ią ż k i W. E. P os tn ikow a , k tó ra  ukaza ła  się w  ro k u  1891 
pt. „G ospodars tw a ch łopsk ie  w  R o s ji p o łu d n io w e j“  (opis gospodarstw  ch łopsk ich  
w  gubern iach  ta u ry d z k ie j, chersońskie j i  je k a tie r in o s ła w s k ie j) . K s iążkę  P os tn iko ­
wa w  po ró w n a n iu  z in n y m i, podobnym i p racam i, L e n in  ocen ił pozy tyw n ie . P os tn i­
kow  bo w iem  p rze d s ta w ił z różn icow an ie  ch łopstw a i  zeb ra ł obszerny fa k ty c z n y  i  sta­

tys tyczn y  m a te ria ł.
W  ogóle w  pracach z tego okresu, do tyczących zagadnień gospodark i ch łopsk ie j, 

często s tw ie rdzano  fa k t  z różn icow an ia  ch łopstw a. „C hodz i je dn ak  o to  ■— p isa ł 
L e n in  —  że z w yk le  w spom ina jąc  o ty m  fa kc ie  n ie  p rzyp isu je  się m u żadnego zna­
czenia, uważa się go za n ie is to tn y  lu b  na w e t p rzyp ad kow y, uw aża się za m ożliw e  
m ów ien ie  o ty p ie  gospodark i ch łopsk ie j cha ra k te ryzu ją c  ów  ty p  c y fra m i średn im i, 
om aw ia  się znaczenie różnych  p ra k tyczn ych  poczynań d la  ch łops tw a  ja ko  całości. 
W  książce P ostn ikow a  w idoczny  je s t p ro tes t p rze c iw ko  ta k im  pog lądom “  (Lenin, 
Dzie ła , tom  I, str. 9).

L e n in  w y k a z a ł jednocześnie, że P o s tn iko w  p o m in ą ł w  swej książce w ie le  is to t­
nych  zagadnień, w y n ik a ją c y c h  z p rzy taczanych  przez niego m a te ria łó w . O pisu jąc 
proces zróżn icow an ia  ch łopstw a na rozm a ite  g ru p y  ekonom iczne (wyższe, średnie 
i  niższe) P o s tn iko w  n ie  zdo ła ł odpow iedn io  postaw ić  zagadnien ia  o przyczynach 
i  rozm iarze  zróżn icow an ia  ekonom icznego ch łopstw a.
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.... D latego dane, k tó re  przytacza, odznaczają się w ie lk ą  chaotycznośeią, ogólne
zaś uw ag i o grupach —  n iedostatecznym  sprecyzow aniem “  (str. 40). Szczególnie 
słabe są w y s i łk i P ostn ikow a, zm ierza jące do w y ja śn ie n ia  p rzyczyn  ty c h  z ja w isk , 
do zna lezien ia słusznego, naukow ego uzasadnienia zebranego przez niego bogactw a 
fak tyczn ych  danych.

W ie lk ą  uwagę po św ię c ił L e n in  k ry ty c e  g ru po w an ia  -danych s ta tys tycznych  o go­
spodarstw ach ch łopsk ich  w  pracach s ta tys tykó w  i  ekonom istów  k ie ru n k u  lib e ra ln o - 
na rodn ick iego, k tó rz y  zazwyczaj op e ro w a li tzw . średn im i, odnoszącym i się do róż­
nych  pod w zg lędem  ekonom icznym  i  geogra ficznym  re jonów . S ta tys tycy  ci, pod­
chodząc je dnos tronn ie  do op isu gospodarstw  ch łopskich , zes ta w ia li razem  dane 
o ekonom icznie różno rodnych  z ja w iska ch  i m echan icznie w y p ro w a d z a li z n ich  
średnie w ska źn ik i, w  k tó ry c h  zupełn ie  g inę ła  jakośc iow a  strona procesu rozw o ju  
ekonomicznego, zam azyw ało się zróżn icow an ie  ch łopstw a i  w z ro s t k a p ita lis ty c z ­
nych  stosunków  na w si. Te fa łszyw e „ś redn ie  w s k a ź n ik i“  b y ły  w yko rzys tyw an e  
w  w ie lk im  s topn iu  przez n a ro d n ik ó w  w  ich  w a lce  z m a rks is ta m i.

W  oparc iu  o k o n k re tn e  m a te r ia ły  s ta ty s ty k i z iem skie j i  k s ią ż k i P ostn ikow a, 
L e n in  w  p rze c iw ień s tw ie  do s ta tys tykó w  -  n a ro d n ik ó w  —  w yka za ł, że stosunki 
tow a row o  -  ka p ita lis tyczn e  ju ż  się głęboko zako rzen iły  n ie  ty lk o  w  m ieście ale i  na 
wsi. O b a lił on c h a ra k te rys tykę  ch łopstw a ja ko  je dn e j całości, w y k ry ł ekonom iczne 
p rzyczyny, prowadzące n ie u n ik n ie n ie  do dalszego zróżn icow an ia  ch łopstw a.

L e n in  w yka za ł, że m niejszość w ie jska  —  bogata grupa ch łopstw a —  posiada 
zazwyczaj w ie le  z iem i, stosu je m aszyny, nawozy, w ięce j z iem i dz ie rżaw i, w ięce j 
zasiewa, w ięce j sprzedaje. W  gospodarstwach g ru p y  wyższej z re g u ły  stosuje się 
pracę na jem ną. Jednocześnie w śród  ch łopstw a b iednie jszego w zrasta  liczba bez­
ro lnych , zw iększa się liczba zagród, k tó ry c h  posiadacze n ie  mogą zapew nić sobie 
u trzym an ia  bez zarobków  ubocznych. „S ko ro  d la  jedne j części ch łopów  celem 
u p ra w y  r o l i  jes t zysk ha nd low y, a je j w y n ik ie m  —  duży dochód p ien iężny, druga 

-  zaś u p ra w ia ją c  ro lę  n ie  zaspokaja na w e t kon iecznych potrzeb rod z in y ; skoro w y ż ­
sze g ru p y  ch łopów  op ie ra ją  swą ulepszoną gospodarkę na ru in ie  n iższych; skoro 
zamożne ch łopstw o ko rzys ta  w  znacznym  s topn iu  z p racy  na jem ne j, b ied ny  zaś 
m usi uciekać się do sprzedaży swej s iły  roboczej —  to  są to  ju ż  n ie w ą tp liw ie  różn ice 
jakośc iow e i  naszym  zadan iem  p o w in n o  być te raz zgrupow an ie  ch łopów  W edług 
różn ic  dotyczących samego c h a ra k te ru  ich  gospodark i (po jm u jąc  przez cha ra k te r 
gospodark i n ie  szczególne w łaśc iw ośc i te ch n ik i, lecz eko n o m ik i)“  (str. 36).

W yko rzys tu ją c  szeroko m a te r ia ły  z k s ią ż k i P os tn ikow a, L e n in  da ł m a rk s is to w ­
ską k la s y fik a c ję  gospodarstw  ch łopsk ich ; uw zg lędn ia jąc  specyfikę  re jon ow ą  na ­
k re ś lił rzeczyw is ty  obraz ro z w o ju  ekonom icznego w s i, u ja w n ił is to tę  i  znaczenie 
„n o w ych  ru ch ó w  gospodarczych w  życ iu  ch ło p sk im “  ja k o  procesu ro z w o ju  ju ż  
głęboko zakorzen ionych stosunków  tow a row o  -  k a p ita lis tyczn ych  na w s i ro s y js k ie j 
w  la ta ch  1880 —  1890.

*

W ie le  zagadnień, w ysu n ię tych  i  rozpa trzonych  w  p racy  „N o w e  ru ch y  gospodar­
cze w  życ iu  c h ło p sk im “ , L e n in  ro z w in ą ł da le j w  dzie le pt. „W  zw iązku  z ta k  zwa 
ną kw e s tią  ry n k ó w “ , nap isanym  jes ien ią  1893 ro k u  w  P etersburgu. Zasadnicze idee 
te j p racy  zosta ły po raz p ie rw szy  przedstaw ione przez Le n in a  na zeb ran iu  ko ła
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m arks is tó w  pe te rsbu rsk ich  podczas om aw ian ia  re fe ra tu  G. W . K ra s in a  __ „Z a ­
gadn ien ie  ry n k ó w “ .

A r ty k u ł „W  zw iązku  z ta k  zwaną k w e s tią  ry n k ó w “  odegra ł don ios łą  ro lą  
w  w a lce  z na rod n ic tw e m . S tu d io w a li go socja l -  dem okrac i P ete rsburga i  w ie lu  
in n ych  m iast.

Rękopis a r ty k u łu  s tud iow any  w  w a ru n ka ch  ko n sp ira c ji, zag iną ł i  zosta ł odna le­
z iony dopiero w  ro k u  1937 c z y li 44 la ta  po jego nap isan iu . P oczątkow o w y d ru k o ­
w ano go w  „B o ls z e w ik u “  (n r 21, 1937), a w  ro k u  1938 w ydano  go ja k o  oddzie lną 
broszurę. W  ten  sposób spuścizna L e n in a  w zbogaciła  się o jedną  z n a jb a rd z ie j 
cennych wczesnych prac, w  k tó re j 23 -  le tn i L e n in  —  w yka zu ją c  w y ją tk o w o  g łę ­
boką znajom ość „K a p ita łu “  M arksa , um ie ję tność tw órczego stosowania m arks izm u  
do ro s y js k ie j rzeczyw istośc i spo łeczno -e kon om iczn e j —  w ys tęp u je  z ostrą  k r y ­
ty k ą  na rod n ikó w , u to p ijn o ś c i i  re a kcy jn ośc i ich  te o rii,  do tyczących losów  k a p ita -  
l iz in u  w  R osji.

W  p racy te j L e n in  skoncen trow a ł uw agę na zagadn ien iu  ry n k ó w . L ib e ra ln i n a - 
ro d n ic y  — g łó w n i p rze c iw n icy  id e o w i m a rks izm u  w  ty m  okresie  —  tw ie rd z il i,  że k a ­
p ita liz m  w  R o s ji n ie  m a odpow iedn iego g ru n tu  d la  rozw o ju . T ym  sam ym  u s iło w a li 
on i teo re tyczn ie  uzasadnić swe re a kcy jn e  pog lądy i  udow odn ić, że p ro le ta r ia t ro ­
s y js k i n ie  m a przyszłości, a w  ko n sekw enc ji nauka  m arks is to w ska  n ie  może być  za­
stosowana do spo łeczno-ekonom icznych w a ru n k ó w  ro z w o ju  R osji.

N ie  rozum ie jąc  h is to ryczne j n ieu n ikn io n o śc i i  postępowości k a p ita liz m u , zam yka ­
ją c  oczy na rzeczyw is te  procesy społeczno-ekonom icznego ro z w o ju  R os ji, aby uza­
sadnić swe u to p ijn e  id e a ły  —  n a ro d n icy  z a jm o w a li się s tw arzan iem  w sze lk iego ro ­
dza ju  „p rzeszkód“ , ja k o b y  w y k lu cza ją cych  rozw ó j k a p ita liz m u  w  R osji. Jako jedną  
z ta k ic h  zasadniczych ,przeszkód“  og ło s ili on i —  b ra k  w ew nę trznego ry n k u  w  R osji.

W  p ra cy  „W  zw iązku  z ta k  zw aną kw e s tią  r y n k u “  L e n in  szczegółowo i  we w szyst­
k ic h  kw e s tiach  ro z p ra w ił się z tezam i n a ro d n ikó w , tezam i zw iązan ym i z c h a ra k te ry ­
s tyką  procesu ro z w o ju  ry n k u  w ew nętrznego w  R osji. B io rąc  za p u n k t w y jś c ia  n a u ­
kę M arksa  o procesie społecznej re p ro d u k c ji całego k a p ita łu  społecznego, op ie ra jąc 
się na fa k ta ch  i  liczbach, L e n in  w yka za ł, że źród ła  ka p ita liz m u , jego korzen ie  t k w i­
ły  głęboko w e w n ą trz  eko n o m ik i ro s y js k ie j na w si, w  p rzem yśle  cha łupn iczym , 
w  k tó ry m  ju ż  pa no w a ły  k a p ita lis tyczn e  s tosunk i p ro d u k c ji.  C h łopstw o w s i ro s y j­
skie j n ie  ty lk o  ubożało, ja k  sąd z ili na rodn icy , ale i  ro z w a rs tw ia ło  się na różne g ru ­
py  społeczne.

„...W śród naszego ro ln iczego i  g rom adzkiego ch łopstw a zachodzi n ie  proces ubo­
żenia i  u p ad ku  w  ogóle, lecz proces ro zw a rs tw ie n ia  na bu rżuaz ję  i  p ro le ta r ia t“  
(str. 110). T a k i sam proces zachodził i  w  cha łu pn ic tw ie , w  k tó ry m  gó row a ł system  
w ie lk ie j dom ow ej p ro d u k c ji, tzn. k a p ita lis ty c z n y  system  stosunków  p ro d u k c ji.

O p ie ra jąc  się na fa k ta ch  e ko no m ik i ro s y js k ie j, L e n in  w y k a z a ł śc is ły  organ iczny 
zw iązek k a p ita liz m u  z p ro d u k c ją  d ro bn o -tow a row ą , w y ra s ta n ie  k a p ita liz m u  z p rzed­
s ię b io rs tw  d ro bn ych  w y tw ó rc ó w , z idea lizow anego przez n a ro d n ik ó w  tzw . u s tro ju  
ludowego.

S tw ie rdza jąc  fa k t  społecznego ro zw a rs tw ie n ia  w s i ro s y js k ie j, L e n in  podkreś la ł, że 
rozw iązan ie  zagadnienia ry n k u  k ry je  się przede w szys tk im  w  sam ym  fakc ie  roz ­
w a rs tw ien ia  ch łopstw a L e n in  szczegółowo n a ś w ie t lił is to tę  procesu p rze m ian y  go­
spodarstw a na tu ra lneg o  w  tow a row e  i  p ro d u k c ji to w a ro w e j w  ka p ita lis tyczną . 
Książka da je  w y ją tk o w o  o ry g in a ln y  i  g łębok i w  treśc i schemat, w y ja ś n ia ją c y  m e­
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chanizm  i  w e w nę trzną  lo g ik ę  stopniowego przekszta łcen ia  się gospodarstwa n a tu ­
ralnego w  tow a row e  i  prostego gospodarstwa tow arow ego w  kap ita lis tyczne .

Proces ro zw a rs tw ie n ia  ch łopstw a p rzyczyn ia  się do ro z w o ju  ry n k u  w e w nę trzne ­
go. Z ru jn o w a n i d ro b n i p roducenc i zam ien ia jąc  się w  ro b o tn ik ó w  na jem nych , n ie ­
uchronn ie  w ys tę p u ją  na r y n k u  po p ierw sze —  ja k o  sprzedaw cy sw o je j s iły  rob o ­
czej, a po d rug ie  —  ja k o  n a byw cy  ś rod ków  u trzym an ia . Z  d ru g ie j s trony , ś ro d k i 
p ro d u k c ji k o n c e n tru ją  się w  rękach  b u rżua z ji, zam ien ia jąc  się w  k a p ita ł, a p ro d u ­
kowane za pom ocą ty c h  środków  p rze dm io ty  zam ien ia ją  się w  to w a r, k tó ry  ta k  
samo idz ie  na ryn e k , p rzy  czym, co je s t szczególnie ważne, w z ro s t te ch n ik i, „produk­
cja środków produkcji rośnie szybciej niż produkcja środków spożycia“ (str. 83). 
Len in  dowodzi, że ry n e k  po w sta ł jednocześnie z p o ja w ie n ie m  się społecznego po­
dz ia łu  pracy, w zrasta  w ra z  z podzia łem  i  w zrostem  sp e c ja liza c ji p racy  społecznej.

Na podstaw ie  m a rks is to w sk ie j an a lizy  procesu ro z w o ju  k a p ita liz m u  w  R osji, L e ­
n in  podaje uogó ln ia jący  w n iosek: „...g ra n icam i ro z w o ju  ry n k u  w  w a ru n ka ch  is t ­
n ien ia  społeczeństwa kap ita lis tyczneg o  są g ran ice  sp e c ja liza c ji p ra cy  społecznej. 
A  spec ja lizac ja  ta  z sam ej sw ej is to ty , jes t nieskończona —  ściśle ta k  samo ja k  
L ro zw ó j te c h n ik i“  (str. 96).

W  p racy  te j L e n in  k r y ty k u je  b łędne w n io s k i G. W . K ras ina , k tó re  K ra s in  w y s u ­
ną ł w  re fe ra c ie  „Z agadn ien ie  ry n k ó w “ . L e n in  w yka za ł, że K ra s in  n ie  z rozum ia ł 
znaczenia i  r o l i  p ro d u k c ji ś rod ków  p ro d u k c ji w  w a ru n ka ch  k a p ita liz m u . A n a liz u ­
jąc zagadnienie ry n k ó w , K ra s in  m ó w ił,  że w  w a ru n ka ch  ka p ita lis ty c z n y c h  ie tn ie je  
niezależność a k u m u la c ji od p ro d u k c ji p rze dm io tów  ko n s u m c ji i  sądził, że z c h w ilą  
przekszta łcenia się n a tu ra ln y c h  p roducen tów  w  p ro du cen tó w  to w a ro w ych  ustan ie  
wzrost r y n k u  w ew nę trznego itp . W  ten  sposób K ra s in  ■— w ys tęp u jąc  p rze c iw  na ro d - 
n ikom  w  szeregu is to tn y c h  zagadnień —  sam sta ł na b lis k ic h  im  pozycjach i  w y ­
suw a ł n ie k tó re  ich  tezy.

Z b ija ją c  te o rię  n a ro d n ik ó w  o n ie is tn ie n iu  ry n k u  w  R osji, L e n in  ud ow odn ił, że k a ­
p ita liz m  w  tra k c ie  swego rozw o ju , sam stw arza sobie ry n e k  w e w nę trzny . A le  to 
w żadnym  w yp a d k u  n ie  w y k lu c z a ' po trzeby ry n k ó w  zew nę trznych  p rz y  k a p ita liz ­
mie. L e n in  s fo rm u ło w a ł k lasyczny w n iosek, że „g d y  p ro d u k c ja  b u rżua zy jna  osią­
gnęła w y s o k i stop ień rozw o ju , n ie  może ju ż  u trzym a ć  się w  ram ach państw a n a ro ­
dowego: k o n k u re n c ja  zmusza k a p ita lis tó w  do ciągłego rozszerzania p ro d u k c ji i  do 
w yszu k iw a n ia  sobie ry n k ó w  zew nę trznych  d la  masowego zby tu  p ro d u k tó w . Jest 
rzeczą oczyw istą, że nieodzowność ry n k ó w  zew nę trznych  d la  na rod u  k a p ita l i­
stycznego ró w n ie  m a ło  narusza praw o, głoszące, że ry n e k  je s t p ro s tym  w yrazem  
społecznego podz ia łu  p ra cy  w  w a ru n ka ch  gospodark i to w a ro w e j i  że wobec tego 
może on w zrastać ró w n ie  n ieskończenie ja k  i  podz ia ł pracy, ja k  m ało k ry z y s y  na ­
rusza ją p ra w o  w a rto ś c i“  (str. 98).

P raca „W  zw iązku  z ta k  zwaną kw e s tią  ry n k ó w “  po raz  p ie rw szy  o p u b liko ­
w ana w  „D z ie łach  W yb ra n y c h “  b y ła  w ażnym  etapem  w  w a lce  Le n ina  p rze c iw  te o rii 
na rod n ikó w .

*

W  pracy „C o to  są „p rz y ja c ie le  lu d u “  i  ja k  on i w o ju ją  p rze c iw ko  so c ja l-d e m o kra - 
tom ?“ , Le n in , kreś ląc podstaw ow e zadania m a rks is tó w  rosy jsk ich , da ł ju ż  ro z w i­
n iętą k ry ty k ę  te o r ii n a ro d n ik ó w  w e w szys tk ich  zagadnieniach, w szechstronnie w y  
kazał reakcy jność ich  p ro g ra m u  po litycznego i  ta k ty k i.
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R ew o lucy jne  n a ro d n ic tw o  la t  1860— 1870, k ry ty k o w a n e  przez M arksa  i  Engelsa, b y ­
ło w yra z ic ie le m  in te resów  jeszcze n iezróżiycow anego ch łopstw a. Z rozpędem  ch ło p ­
stwa w  la ta ch  1880 —  1890 n a rod n ic tw o  w y ro d z iło  się w  k ie ru n e k  lib e ra ln o -le g a ln y , 
odżegnujący się od re w o lu c y jn e j w a lk i z caratem .

L ib e ra ln i n a rod n icy  la t  dz iew ięćdzies ią tych b y li g łó w n y m i p rz e c iw n ik a m i ideo­
w ym i m arks izm u. Chociaż w  is toc ie  w y s tę p o w a li ju ż  ja k o  w y ra z ic ie le  in te resów  k u ­
łactw a, jednakże og łaszali swe teore tyczne pog lądy i  p ra k tyczn e  p ropozycje  za so­
cja listyczne, a sam ych siebie za p rz y j a c ie li lu du . T rzeba by ło  kon ieczn ie  w ykazać, 
że w  te o rii, p ro g ra m ie  p o lity c z n y m  i  w. ta k tyce  n a ro d n ik ó w  nie  ma n ic  soc ja lis tycz­
nego.

Zadanie to zostało rozw iązane przez Le n ina  w  książce „C o to  są „p rz y ja c ie le  
lu d u “  i  ja k  on i w o ju ją  p rzec iw ko  soc ja l-d em o kra tom ?“ .

Już w  Samarze w  la ta ch  1892 —  1893 L e n in  w ys tęp ow a ł w  n ie lega lnych  ko łach 
z re fe ra ta m i p rze c iw ko  na rodn ikom . R e fe ra ty  te b y ły  następn ie w yko rzys ta ne  przez 
niego ja k o  m a te r ia ły  do ks ią żk i: „C o to są „p rz y ja c ie le  lu d u “  i  ja k  on i w o ju ją  
p rzeciw ko soc ja l-d em o kra tom ?“ . P raca ta  b y ła  napisana w  odpow iedzi na a r ty k u ły  
na rod n ikó w  p rze c iw ko  m arks is tom , d ru kow ane  w  czasopiśm ie n a ro d n ik ó w  „R ussko - 
je bogactw o“ , w  k tó ry m  na ro d n icy  od początku la t  dz iew ięćdz ies ią tych rozpoczęli 
astrą po lem ikę  i  o fensyw ę p rze c iw ko  m a rks izm o w i i  ro s y js k im  m arks is tom . Praca 
była  p isana i  w ydana  w  k o n sp ira c ji. S k łada się ona z trzech  zeszytów. W  zeszycie 
p ie rw szym  L e n in  da ł k ry ty k ę  ogólno-teoretycznego, filozo ficznego p ro g ra m u  na rod ­
n ików , w  d ru g im  k ry ty k ę  ich  pog lądów  ekonom icznych, w  trzec im  —  k ry ty k ę  p ro ­
gram u po litycznego i  ta k ty k i n a ro d n ik ó w  oraz ich  p ra k tyczn ych  p ropozyc ji.

P ie rw szy  zeszyt zakończył L e n in  w  k w ie tn iu  1894 roku , d ru g i i  trzec i la tem  tegoż 
roku. N a k ła d  te j ks ią żk i d ru ko w a n e j ta jn ie  w  fo rm ie  oddz ie lnych  zeszytów, n ie  w y ­
nosił w ięce j n iż  300 egzem plarzy je ś li w ziąć pod uwagę, że m ie jscow e orga­
nizacje soc ja l-dem okra tyczne  p rze p isyw a ły  ją  ręcznie lu b  na m aszynach do p isa­
nia itp .

Pracę tę, pom im o w y ją tk o w y c h  trudn ośc i w  rozpow szechn ian iu , s tu d io w a li soc ja l­
dem okrac i Petersburga, M oskw y, W iln a , K ijo w a , T b il is i i  in nych  m iast. Jednakże 
w w a ru n ka ch  k o n s p ira c ji tru d n o  by ło  ustrzec tego nadzw ycza j cennego dzie ła L e ­
nina. Carska ochrana n iszczyła w szys tk ie  egzemplarze, k tó re  w p ad a ły  w  je j ręce. 
Z tego pow odu zachow ały  się ty lk o  po jedyńcze egzem plarze hektogra ficznego w y ­
dania pierwszego i  trzeciego zeszytu, ale naw e t te zosta ły  znalezione dopiero po re ­
w o lu c ji pa źdz ie rn ikow e j. Zeszyt d ru g i te j p racy  n ie  zosta ł jeszcze odnaleziony.

W  p racy  te j, ja k  ju ż  o ty m  m ó w iliśm y , L e n in  da ł wszechstronną k ry ty k ę  filo z o ­
ficznych i  ekonom icznych te o rii, p ro g ra m u  i  ta k ty k i n a ro d n ic tw a  w  całości, g łó w ­
nie k łddąc nac isk  na k ry ty k ę  n a ro d n ik ó w  lib e ra ln ych .

L e n in  zaczął tę  pracę od rozpa trzen ia  i  k r y ty k i pog lądów  filo zo ficzn ych  na ro d n ic ­
twa, n a jb a rd z ie j w ycze rpu jąco  przeds taw ionych  w  a rty k u ła c h  M ich a jłow sk ieg o .

K ry ty k u ją c  na rod n ikó w , L e n in  b ro n i i  da le j ro z w ija  f ilo z o fię  m a rks izm u : m ate ­
r ia liz m  d ia le k tyczn y  i  m a te ria lis tyczn e  po jm o w an ie  h is to r ii.

M ic h a jło w s k i u s iło w a ł oczernić m arks izm , u tożsam ia jąc m etodę d ia lek tyczną  
M arksa z m etodą Hegla, tw ie rdząc, że m arks izm  n ie  posiada ja k o b y  ściśle n a uko - 
w e j teorii, procesu historycznego.

W brew  tw ie rd ze n io m  M ich a jło w sk ie g o  L e n in  w yka zu je , że u  M arksa  w  rzeczy­
w istośc i n ie  ma an i je dn e j p racy, w  k tó re j by  n ie  by ło  w  w iększym  lu b  m n ie jszym
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stopn iu  w y łożone  m a te ria lis tyczn e  po jm o w an ie  h is to r ii.  O d kryw szy  w  po łow ie  la t  
czterdziestych m a te ria lis tyczn e  po jm o w an ie  h is to r ii,  M a rks  n ie  p rzes taw a ł we 
w szystk ich  swoich pracach  badać i ro z w ija ć  to  zagadnienie da le j, na podstaw ie 
zg łęb ian ia  i  uogó ln ian ia  now ych  z ja w is k  ro z w o ju  społecznego.

D ia le k tyczn a  m etoda M arksa , m a te ria lis tyczn a  w  swej istocie, jes t zupe łn ie  prze­
c iw staw na m etodzie Hegla. M a rk s iz m o w i obcy je s t w sze lk i schem atyzm  p rzy  bada­
n iu  i  w y ja ś n ia n iu  z ja w is k  społecznych i  z ja w is k  p rzy ro dy . D ia le k tyczn a  m etoda 
M arksa polega, ja k  w skazu je  Len in , „...na odrzucen iu  w  soc jo log ii m etod id ea lizm u  
i su b ie k ty w iz m u “  (str. 189), w  te j liczb ie  i  podstaw y filo zo ficzn e j n a ro d n ic tw a  ja ko  
Ddmiany id ea lizm u  najgorszego typu .

D ia le k tyczn a  m etoda M arksa  w  zastosowaniu do h is to r ii społeczeństwa polega na 
tym , ażeby „...znaleźć p ra w o  rządzące z ja w is k a m i k tó re  on bada, a p rzy  ty m  szcze­
gólną wagę m a d lań  p ra w o  zm iany, ro z w o ju  tych  z ja w isk , p rze jśc ia  ich  od je d ­
ne j fo rm y  do d ru g ie j, od jednego u k ła d u  stosunków  społecznych do drug iego“  
(str. 169).

A n a liz u ją c  a r ty k u ły  M ich a jłow sk ieg o , -L e n in  w ie lom a p rz y k ła d a m i z ilu s tro w a ł 
idea lis tyczną  is to tę  pog lądu na św ia t n a ro d n ikó w  i  m eta fizyczny  c h a ra k te r ich  m e­
tody. N a rodn icy , ja k o  idea liśc i, w id z ie li podstaw ow e przyczyny  ro z w o ju  w  ideach, 
w św iadom ości lu dz i. S ądz ili oni, że rozw ó j społeczeństwa jes t św iadom ie w yznacza­
ny i  k ie ro w a n y  przez lu d z i. M o ty w y  ideowe ty c h  czy in n ych  „k ry ty c z n ie  m yślących 
jednostek“  —  in te lig e n tó w , dz ia łaczy pańs tw ow ych  —  na ro d n icy  p o c z y ty w a li za 
ostatn ią, decydu jącą p rzyczynę tego, że społeczeństwo je s t ta k  a n ie  inaczej zorga­
nizowane, że ro z w ija  się ono w  ty m  a n ie  in n y m  k ie ru n k u : ja k a  je s t świadomość, 
idea ły „k ry ty c z n ie  m yślących jednos tek“ , ta k ie  jes t i  społeczeństwo. N a rod n icy  od­
rzuca li is tn ien ie  o b ie k ty w n y c h  p ra w  ro z w o ju  i  decydu jącą ro lę  mas lu d o w ych  i  k las 
w ro z w o ju  społecznym.

N a rodn icy , będący id e a lis ta m i ze w zg lędu na sw ój św iatopogląd, a m e ta fizyka m i 
ze w zg lędu na swą m etodę m yś len ia  —  od rzuca li ja k ą k o lw ie k  wspólność p ra w  roz­
w o ju  p rz y ro d y  i  społeczeństwa, o d ry w a li z ja w iska  społeczne od z ja w is k  p rz y ro d n i­
czo-h istorycznych, d ys tryb u c ję  od p ro d u k c ji, p o lity k ę  od eko n o m ik i itp . L e n in  w y ­
kazał, że n a rod n icka  te o ria  procesu społecznego nie  je s t n iczym  o ryg in a ln ym , a t y l ­
ko gorszym  w yd an iem  n ie k tó ry c h  zachodn io -eu rope jsk ich  re a kcy jn ych  te o r ii b u r-  
żuazy jno-idea lis tycznych .

K ry ty k u ją c  ekonom iczne pog lądy n a ro d n ikó w , L e n in  w ykaza ł, że kap ita lis tyczn e  
stosunki p ro d u kcy jn e  są ju ż  g łęboko zakorzen ione w  R osji. K a p ita lis tyczn a  fo rm a  
eksp loa tac ji dom inow a ła  ju ż  i  w  m ieście i  na w si, a na rod n icy  w  da lszym  ciągu 
tw ie rd z il i,  że k a p ita liz m  w  R o s ji jes t czymś p rzyp a d ko w ym  sztucznie przen ies ionym  
na g ru n t ro sy jsk i, że n ie  ma on żadnych podstaw  w  ro s y js k ie j ekonom ice. Za pod­
stawę gospodarczego życia R o s ji na ro d n icy  uw aża li d robną p rodukc ję , cha łu pn ic tw o , 
czyli, w e d łu g  ich  te rm in o lo g ii, „p ro d u k c ję  lu d o w ą “  i  p rz e c iw s ta w ia li je  gospodarce 
to w a ro w o -k a p ita lis ty c z n e j, zam azując zw iązek m iędzy cha łu p n ic tw e m  i  k a p ita liz ­
mem.

L e n in  w yka za ł, że dom inu jącą  fo rm ą  eko n o m ik i cha łupn icze j jes t dom ow y system 
w ie lk ie j p ro d u k c ji. C ha łu pn icy  pozbaw ien i są na jczęściej sam odzielności, zn a jd u ją  
się w  zależności od przedsięb iorców , w y k o n u ją  robotę  z dostarczonych przez przed 
s ięb iorców  m a te ria łó w , o trz y m u ją  od n ich  zap ła tę itp . ten sposób organ izacja  
cha łu pn ic tw a  je s t o rgan izac ją  ka p ita lis tyczną .
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„D o m o w y  system  w ie lk ie j p ro d u k c ji je s t n ie  ty lk o  system em  kap ita lis tyczn ym , 
ale, co w ięce j, na jgorszym  system em  ka p ita lis tyczn ym , łączącym  n a js iln ie js z y  w y ­
zysk cz łow ieka  p racy  z n a jm n ie jszą  m ożliw ośc ią  w a lk i ro b o tn ik ó w  o w yzw o le n ie “  
(str. 221).

N a podstaw ie  ob fitego  m a te r ia łu  faktycznego L e n in  przyszed ł do w n iosku , że s ła ­
w e tny  „u s tró j lu d o w y “  p rzedstaw ia  „...te  same k a p ita lis tyczn e  s tosunk i p ro d u k c ji, 
aczko lw iek  w  stan ie  n ie  ro zw in ię tym , zarodkow ym , że je ś li w y rz e k n ie m y  się n a iw ­
nego przesądu, k tó ry  każe tra k to w a ć  w szys tk ich  c h a łu p n ik ó w  ja k o  ró w n ych  sobie 
i u s ta lim y  do k ła dn ie  z różn iczkow an ie  panu jące w  ic h  środow isku , różn ica  m iędzy 
„k a p ita l is tą “  fab ryczn ym , a „c h a łu p n ik ie m “ okaże się n ie k ie d y  m nie jsza, an iże li róż ­
n ica  m iędzy je d n y m  a d ru g im  „c h a łu p n ik ie m “  —  że k a p ita liz m  n ie  s tanow i prze­
c iw ień s tw a  w  s tosunku do „u s tro ju  ludow ego“ , lecz je s t jego prostą, na jb liższą  i  bez­
pośrednią ko n tyn u a c ją  oraz ro zw in ięc iem “  (str. 225).

A n a liz u ją c  da le j p ro g ra m  p o lity c z n y  i  p ra k tyczn e  propozyc je  n a ro d n ikó w , L e n in  
zdem askował n a ro d n ik ó w  ja k o  fa łszyw ych  „p rz y ja c ie li lu d u “ , k tó rz y  w  istocie w y ­
stępow a li p rze c iw  lu d o w i i  p ro s ili rząd ca rsk i o zastosowanie ta k ic h  recept w a lk i 
z pauperyzacją , w  k tó ry c h , ja k  w y k a z u je  Le n in , n ie  b y ło  n ic  socja listycznego an i 
rew o lucy jnego  (stw orzenie b iu r  kom isow ych , reo rgan izac ja  B a n k u  Chłopskiego, po­
tan ien ie  k re d y tu , u re gu low an ie  dzierżaw y, pobudow an ie  m agazynów  i  składów , ro z ­
w ó j g rom adzk ie j o b ró b k i su row ców  itp .).

N a kreś liw szy  do k ła d n y  obraz w s i ro s y js k ie j d ru g ie j p o ło w y  X I X  s tu lec ia  L e n in  
w ykaza ł, że w iększość ch łopów  n ie  m ogła skorzystać an i z us ług  banku , an i sk ła ­
dów, an i b iu r  kom isow ych  itp . W szystko to  w zm acn ia łoby  ty lk o  zamożne g ru py  
ch łopstw a i  da lszy ro zw ó j ka p ita lis ty c z n y c h  stosunków  p ro d u k c y jn y c h  na w s i 
a w  ko n se kw e n c ji i  w  m ieście.

Cała dz ia ła lność lib e ra ln y c h  n a ro d n ik ó w  nastaw iona b y ła  na ła ta n ie  dz iu r, na za­
m azyw an ie  k la sow ych  antagonizm ów . O n i —  p isa ł L e n in  —  „n ie  rozu m ie ją  antago- 
nistycznego ch a ra k te ru  naszych s tosunków  p ro d u k c ji (w  „c h ło p s tw ie “ , podobn ie ja k  
w śród  in n ych  stanów) i  zam iast s tarać s ię  w yp ro w a d z ić  ten  an tagon izm  na o tw a r­
tą drogę, zam iast w y ra ź n ie  stanąć po s tron ie  tych , k tó rz y  są u ja rz m ie n i w sku te k  
tego an tagon izm u i  starać się dopomóc im  pow stać do w a lk i,  m arzą, b y  w a lce  po ło ­
żyć kres  za pom ocą ś rod ków  dogadzających w s z ys tk im  i  m a jących  zapew nić po je d ­
nanie i  z jednoczenie“  (str. 251 —  252).

W ie le  uw a g i po św ię c ił L e n in  także i  znaczeniu re w o lu c y jn e j te o r i i w  k lasow e j 
walce p ro le ta r ia tu . Z agadn ien ie  to  s taw ia  i  rozw iązu je  L e n in  w  śc is łym  zw iązku  
z w y tk n ię ty m i przez niego zadan iam i so c ja l-d e m o kra tó w  rosy jsk ich , k tó ry c h  p o li­
tyczna dz ia ła lność „...polega na po p ie ra n iu  ro z w o ju  i  o rg an izow an iu  się ru c h u  ro ­
botniczego w  R osji, na p rzeksz ta łcan iu  jego obecnie rozproszonych, pozbaw ionych 
m yś li p rze w o dn ie j p ró b  p ro tes tu , „b u n tó w “  i  s tra jk ó w  —  w  zorgan izow aną w a lkę  
ca łe j ro s y js k ie j k la sy  robo tn icze j, sk ie row aną p rze c iw ko  re ż im o w i bu rżuazy jnem u 
i dążącą do w yw łaszczen ia  w ła śc ic ie li, do zniszczenia po rząd ków  społecznych opar­
tych na uc isku  cz łow ieka  pracy. P od w a lin ę  te j dz ia ła lnośc i s tan ow i powszechne 
przekonanie m a rks is tó w , że ro b o tn ik  ro s y js k i je s t je d y n y m  i  n a tu ra ln y m  przedsta­
w ic ie lem  ca łe j p racu jące j i  w yzy s k iw a n e j ludnośc i R o s ji“  (str. 320).
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L e n in  podkreś la ł, że d la  rozw ią zyw a n ia  tych  zadań trzeba kon ieczn ie  aby socja l­
dem okraci rosy jscy  zapoznaw a li się z te o rią  M arksa , sta le  k ie ro w a li się n ią  w  swej 
p racy i  s tosow a li ją  tw ó rczo  do specyficzne j spo łeczno-ekonom icznej rzeczyw istośc i 
rosy jsk ie j.

S oc ja l-d em o krac ja  rosy jska  p ierw sze j p o ło w y  la t  dz iew ięćdzies ią tych X I X  w ie k u  
m ia ła  stosunkow o ubogą h is to rię . Zadan ie  po łączenia soc ja lizm u naukow ego z ro ­
sy jsk im  ruchem  rob o tn iczym  n ie  zostało jeszcze podjęte. W a ru n k i społeczno-ekono­
micznego system u R osji, fo rm y  w a lk i k la sow e j b y ły  w y ją tk o w o  skom p likow ane, 
a k lasa robo tn icza  n ie  m ia ła  jeszcze w łasne j p a r t i i,  k tó ra  w ie d z ia ła b y  dokąd i  ja k  
na leży p row adz ić  k lasę robotn iczą, k tó ra  b y ła b y  uzb ro jona  w  teo rię  M a rksa  i  u m ia ­
łaby  stosować ją  w  życiu .

D latego L e n in  w skazu je  ze szczególnym  nac isk iem , że soc ja liśc i rosy jscy  —  k ie ­
ro w n ic y  id e o w i p ro le ta r ia tu  „p o w in n i zabrać się z całą energ ią do swej p racy ; po­
w in n i opracować szczegółow iej m a rks is to w ską  koncepcję  ro s y js k ie j h is to r ii i  rze­
czyw istości, k o n k re tn ie j bada jąc w szys tk ie  fo rm y  w a lk i k la sow e j i  w yzysku , k tó re  
w  R o s ji są szczególnie p o w ik ła n e  i  zam askowane. P o w in n i on i następn ie p o p u la ry ­
zować tę teo rię , udostępnić ją  ro b o tn ik o w i, p o w in n i pomóc ro b o tn ik o w i p rzysw o ić  
ją  sobie oraz p o w in n i s tw orzyć n a jb a rd z ie j o d p o w i a d a j ą c ą  naszym warunkom  
form ę organizacji dla rozpowszechnienia socjal-dem okratyzmu i zespolenia robotni­
ków  w  siłę polityczną“ (str. 343 —  344).

R o zw ija ją c  szczegółowo naukę  M arksa  o jedności te o r i i i  p ra k ty k i,  L e n in  w y k a ­
zał, że teo ria  re w o lu c y jn a  w  ty m  p rze ja w ia  swą siłę, że je s t o rgan iczn ie  zw iązana 
z p ra k ty k ą  re w o lu c y jn ą  n a jb a rd z ie j p rzodu jące j k la s y  współczesności. Będąc uogó l­
n ien iem  p rzodu jące j n a u k i i  dośw iadczenia w a lk i k la sow e j p ro le ta r ia tu  —  teo ria  re ­
w o lu cy jn a  k ie ru je  dz ia łan iem , k re ś li p e rsp e k tyw y  w a lk i,  d ro g i i  m etody je j zw y ­
cięskiego zakończenia.

W  p ra cy  „C o to  są „p rz y ja c ie le  lu d u “  i  ja k  on i w o ju ją  p rze c iw ko  s o c ja ld e m o k ra ­
tom ?“  L e n in  p o s ta w ił przed soc ja l-d em o krac ją  rosy jską  zadanie stw orzen ia  so c ja li­
stycznej p a r t i i  robo tn icze j i  w ysu n ą ł ideę hegem onii p ro le ta r ia tu  w  re w o lu c ji. 
W p ra cy  te j L e n in  po raz p ie rw szy  w  h is to r ii ru c h u  m arks is tow sk iego  w  R o s ji po­
s ta w ił zagadnienie o kon ieczności rew o lu cy jn ego  sojuszu k la sy  robo tn icze j z ch łop­
s tw em  i  p rz e w id z ia ł gen ia ln ie  h is to ryczną  ro lę  ro s y js k ie j k la sy  robo tn icze j, k tó ra  
to k lasa „...pow sta jąc na czele w szys tk ich  e lem entów  dem okra tycznych, o b a li abso­
lu ty z m  i  pop row adz i p r o l e t a r i a t  r o s y j s k i  (obok p ro le ta r ia tu  w s z y s t ­
k i c h  k r a j ó w )  prostą drogą o tw artej w alk i politycznej k u  z w y c i ę s k i e j  
r e w o l u c j i  k o m u n i s t y c z n  e j“  (str. 322).

*

P ie rw szy  to m  D z ie ł Le n in a  kończy się n ie zw yk le  w ażną pracą pt. „T reść  ekono­
m iczna n a ro d n ic tw a  i  je j k ry ty k a  w  książce p. S truw e go “ . P raca ta, napisana z i­
m ą 1894 —  1895 ro ku , je s t sk ie row ana p rze c iw ko  n a ro d n ic tw u , a przede w szys tk im  
p rze c iw ko  „ le ga lne m u  m a rk s iz m o w i“ .

W zros tow i ru c h u  robotn iczego i  jego rozp rzes trzen ian iu  tow a rzyszy ł szereg nega­
tyw nych , n iebezpiecznych d la  rew o lu cy jn ego  ruchu , z ja w isk . „J a k  to  zawsze byw a 
w  h is to r ii,  do w ie lk ic h  ru ch ó w  społecznych zazwyczaj w k rę c a ją  się c h w ilo w i sp rzy­
m ierzeńcy. T a k im i c h w ilo w y m i sprzym ierzeńcam i b y l i  rów n ie ż  ta k  zw an i „ le g a ln i 
m a rks iśc i“  (H is t. W K P (b) s tr. 26).
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W yko rzys tu ją c  b ra k  m arks is to w sk ie j, ideow o zespolonej i  p ra k tyczn ie  zahartow a­
ne j p a r t i i k la s y  robo tn icze j —  b u rż u a z y jn i d e m o k ra c i- in te lig e n c i uw aża jący  się 
za m arks is tów , s ta ra li się w y rzu c ić  re w o lu c y jn ą  treść m arks izm u, p rzem ien ić  m a rk ­
sizm w  re fo rm izm , w yko rzys ta ć  ru ch  rob o tn iczy  w  in te resach b u rżua z ji. „L e g a ln i 
m a rks iśc i“  p rz e ja w il i znaczną ak tyw ność  pub licys tyczną , d ru k o w a li liczne a r ty k u ły  
w  lega lnych  pism ach, w ys tę p o w a li z k ry ty k ą  na rod n ic tw a .

K ie ru n e k  ten  b y ł ty m  niebezpiecznie jszy, poniew aż „ le g a ln i m a rks iśc i“  przez swą 
w a lkę  z n a ro d n ic tw e m  u s iło w a li zdobyć k a p ita ł p o lity c z n y  i  pos ługu jąc się n im  
wnieść do ru ch u  robotniczego ideę bu rżuazy jnego  lib e ra liz m u , zam ien ić ruch  ro b o t­
n iczy w  podręczną siłę b u rż u a z ji w  je j w a lce  z sam ow ładztw em .

„W ie lu  spośród tych  c h w ilo w y c h  sprzym ierzeńców  zostało późnie j k o n s ty tu c y jn y ­
m i de m okra ta m i (g łów na p a rtia  b u rż u a z ji ro s y js k ie j) , a w  czasie w o jn y  dom ow ej —  
zaw z ię tym i b ia ło g w a rd z is ta m i“  (H ist. W K P (b), str. 27). A le  w  ty m  czasie, w  po łow ie  
la t dz iew ięćdzies ią tych, os łan ia jąc  się sztandarem  m arks izm u, u k ry w a li on i na 
w sze lk i sposób sw ój b u rżu a zy jn y  cha rak te r. T rzeba b y ło  p rz e n ik liw y c h  oczu i  ge­
niuszu Len ina , aby w  sam ym  zarodku  zdem askować b u rżua zy jną  is to tę  tego k ie ­
run ku .

R ozgrom iw szy n a ro d n ik ó w  L e n in  zab ra ł się n a tychm ia s t do zdem askow ania „ le ­
ga lnych m a rk s is tó w “ . Jesien ią 1894 ro k u  L e n in  w y g ło s ił na zeb ran iu  ko ła  m a rk s i­
stów  pe te rsbu rsk ich  re fe ra t na tem at „O dzw ie rc ie d len ie  m a rks izm u  w  lite ra tu rz e  
b u rżu a zy jn e j“ . W  re fe rac ie  ty m  L e n in  podda ł os tre j k ry ty c e  ks iążkę S truw ego 
„U w a g i k ry ty c z n e  do zagadnienia ro zw o ju  ekonom icznego R o s ji“ . L e n in  scha rakte ­
ryzow a ł zasadnicze tezy k s ią ż k i S truw ego ja k o  bu rżua zy jne  wypaczenie m arks izm u.

K o n ty n u u ją c  op racow an ie  podstaw ow ych  id e i w y łożon ych  w  w sp om n ian ym  re ­
feracie, L e n in  z końcem  1894 i  początk iem  1895 ro k u  pisze pracę „T reść  ekonom icz­
na n a ro d n ic tw a  i  je j k ry ty k a  w  książce p. S truw ego“ , w  k tó re j konsekw entn ie  de­
m asku je  odstąp ien ie  S truw ego od m arks izm u , w y k ry w a  fa łszyw ość jego m etody.

Praca Le n in a  b y ła  początkow o d ru kow ana  w  zbiorze „M a te r ia ły  do c h a ra k te ry ­
s ty k i naszego ro z w o ju  gospodarczego“ , p rzyg o tow anym  i  w yd a n ym  w spó ln ie  z „ le ­
ga ln ym i m a rk s is ta m i“  w  nak ładz ie  2 000 egzeplarzy. Z b ió r ten  zosta ł za trzym any 
i spa lony przez cenzurę carską. P rzypadkow o  uda ło  się u ra to w a ć  ty lk o  oko ło stu 
egzem plarzy.

W spom ina jąc w  późn ie jszym  okresie  o te j sw o je j p racy  L e n in  po d k re ś lił, że ze 
w zględu na cenzurę i  po części w s k u te k  „so juszu “  z „ le g a ln y m i m a rk s is ta m i“  za­
w artego w  celu w spó lne j w a lk i p rze c iw ko  n a ro d n iko m  —  m u s ia ł on n ieco złago­
dzić za rzu ty  sk ie row ane p rze c iw ko  S truw em u.

P om im o tego, ana lizu jąc  ks iążkę S truw ego będącą próbą k r y ty k i na rod n ic tw a , L e ­
n in  p o t ra f i ł ju ż  w te d y  w ykazać, że to ważne w  okresie  la t  dz iew ięćdz ies ią tych dla  
każdego m a rk s is ty  zadanie —  ks iążka S truw ego rozw iązu je  niesłusznie, n ie  z m a r­
ks is tow sk ich  pozycji.

L e n in  w yka za ł, że S tru w e  n ie  da ł m a rks is to w sk ie j c h a ra k te ry s ty k i k a p ita liz m u  
i że w  sw oich a rgum entach przen iós ł on p u n k t ciężkości na dowodzenie n ie z w y - 
ciężoności ka p ita liz m u , jego n ieu n ikn io nośc i, zam iast tego, aby skonstatow ać jego 
obecność.

S truw e  w s z e lk im i sposobami o m ija ł typo w e  d la  k a p ita liz m u  p rze c iw ień s tw a  k la ­
sowe tw ie rdzą c  na p rzyk ła d , że k a p ita liz m  n ie  je s t spraw cą paup e ryzac ji ch łopstw a, 
że n ie  je s t on p rzyczyną uc isku, zam azyw a ł fa k t, że panow an ie  b u rż u a z ji w y w o łu je
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pozbaw ienie .p roducentów  p ro d u k c ji. W ykazu jąc  n ieu n ikn ioność  i  postępowość k a ­
p ita liz m u  S tru w e  sądził, że na ty m  w ycze rpa ł on sw o je  zadanie.

L e n in  u ja w n ia ją c  jednostronność p racy S truw ego, odsłania podstaw y jego m etodo­
log ii, w yka zu je , że S tru w e  odstępu je od m etody m a te ria liz m u  i  w ys tę p u je  ja k o  
ob ie k tyw is ta  b u rżua zy jny . Język S truw ego „ to  ję z y k  o b ie k ty w is ty , n ie  zaś m a rk s i­
s ty  (m a te ria lis ty ). M ię dzy  ty m i po ję c ia m i (system am i poglądów ) zachodzi różn ica, 
nad k tó rą  na leży się zatrzym ać, poniew aż n iezupe łne uśw iadom ien ie  sobie te j ró ż - 
n icy  s tan ow i zasadniczy b ra k  k s ią ż k i p. S truw ego i  w ys tę p u je  w  w iększości jego 
w yw o d ó w '“ (str. 433).

M a rks is ta , kon sekw en tn y  m a te ria lis ta , m ó w i Len in , s tw ie rdza jąc  fa k t  is tn ien ia  
okreś lone j fo rm a c ji spo łeczno-ekonom icznej, w  danym  w yp a d ku  k a p ita liz m u  —  po­
w in ie n  w yka zyw a ć  jednocześnie k lasow ą budow ę te j fo rm a c ji, odsłaniać w łaśc iw e  
je j spizeczności, cha rak te ryzow ać k la s y  panu jące i  w yzysk iw an e , okreś lać swoje 
s tanow isko klasowe. M a te r ia lis ta -m a rk s is ta  n ie  mdże w ystępow ać w  cha rakte rze  
teo re tyka  „o b o ję tn ie  patrzącego na dobro  i  z ło ““. Jest on obow iązany do w y k a z v w a - 
n ia  k lasow ych  an tagon izm ów  k a p ita liz m u , do w ys tępow an ia  z po zyc ji p ro le ta r ia c ­
kich , w yka zyw a n ia  h is to ryczne j ograniczoności k a p ita liz m u  i  n ieun ikn ionego  jego 
upadku, w ska zyw an ia  d ro g i w a lk i p ro le ta r ia tu  i  p e rsp e k tyw  jego w yzw olen ia .

„ ...M a te ria liz m  zaw ie ra  w  sobie, że ta k  pow iem , pa rty jno ść , zobow iązu jąc do te ­
go, aby p rz y  w sze lk ie j ocenie w ydarzeń  staw ać w p ro s t i  o tw a rc ie  na s tanow isku  
określone j g ru p y  społecznej“  (str. 434).

Podstaw ow a cecha o b ie k ty w iz m u  polega przede w s z ys tk im  na tym , że zw o lenn icy  
jego m ów ią  ty lk o  o kon ieczności i  n ie u n ikn io n o śc i danego procesu h istorycznego, 
w ystępu jąc z w y k le  w  r o l i  jego obrońców . Te cechy o b ie k ty w iz m u  b y ły  typo w e  d la  
S truw ego. w szys tk ie  zagadnienia ro z p a try w a ł on pod ką te m  w ąskiego o b ie k ty w iz ­
mu, d o w o dz ił n ieu n ikn io n o śc i i  postępowości k a p ita liz m u , p o m ija ją c  analizę k las  
i w a lk i k la sow e j, z k tó re j sk łada się proces ro z w o ju  ka p ita liz m u .

„Z asadn iczym  rysem  rozw ażań autora , na k tó ry  z w ró c iliś m y  uwagę od samego 
początku, je s t jego ciasny o b ie k tyw izm , k tó ry  poprzesta je  na ud ow odn ie n iu  n ie u ­
chronności i  kon ieczności procesu i  n ie  zm ierza do u ja w n ie n ia  w  każdym  k o n k re t­
nym  s tad ium  tego procesu w ła śc iw e j m u  fo rm y  an tagon izm u klasowego __ ob iek­
tyw izm , k tó ry  da je  c h a ra k te rys tykę  procesu w  ogóle, n ie  zaś ty c h  poszczególnych 
klas an tagon istycznych, z k tó ry c h  w a lk i sk łada się proces“  (str. 545).

S truw e , prow adząc w a lk ę  p rze c iw ko  n a ro d n iko m  z n iekonsekw en tn ie  m a te r ia li-  
stycznych pozyc ji, n ie  d a ł i  n ie  m óg ł dać słusznej a n a lizy  k a p ita liz m u , p rzedstaw ić  
k a p ita liz m  ja k o  pods taw ow y system  stosunków  społecznych w  R o s ji w  d ru g ie j po ło ­
w ie X IX  w ie ku . S truw e  n ie  m óg ł ty m  ba rdz ie j zdem askować do końca te o r i i na ro d - 
n ikó w , ja k o  odb ic ia  id e o lo g ii drobnom ieszczańskie j.

S tru w e  w  liczn ych  ro zp a try w a n y c h  przez siebie zagadnien iach cofa się przed 
osta tecznym i w n ioska m i, ogran icza jąc się często do ogólnych a b s tra kcy jn ych  s tw ie r­
dzeń. T a k  na p rzyk ła d , m ów iąc o renc ie  abso lu tne j, S tru w e  n ie  w yka zu je , że ona 
zakłada bu rżu a zy jn ą  fo rm ę  ro ln ic tw a . W skazu jąc na ro lę  parow ego tra n s p o rtu  
w p rzekszta łcen iu  gospodark i n a tu ra ln e j w  tow a row ą , S tru w e  p o m ija  c h a ra k te ry ­
s tykę no w ych  fo rm  an tagon izm u klasowego, k tó re  się p rz y  ty m  ro z w ija ją . O postę­
pie  i  k u ltu rz e  m ó w i S trń w e  ogólnie , bez ko n k re tn e j ana lizy  k la sow e j tre śc i ty c h  
procesów itp .

Myśl Współczesna — 11
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P odkreś la jąc  to, L e n in  pisze: „M a  się w ie lk ą  ochotę pow iedzieć m u : dopow iedz 
pan  do końca! sprowadź pan te  tw ie rd ze n ia  ogólne i  in fo rm a c je  h is to ryczne  do o k re ­
ślone j epok i naszej h is to r ii,  h is to r ii R os ji, s fo rm u łu j je  pan tak , ażeby pokazać, d la ­
czego i  czym  m ia no w ic ie  ró żn i się pańskie  u jęc ie  od na rod n ick ieg o ; s k o n fro n tu j je  
pan z tą  rzeczyw istością , k tó ra  w in n a  służyć ja k o  k ry te r iu m  d la  rosy jsk iego  m a r­
ks is ty , pokaż pan p rze c iw ień s tw a  k lasow e m askow ane przez te  w szys tk ie  postępo­

w ości i  k u l tu r y “  (str. 469 —  470).
L e n in  udow adn ia , że S tru w e  p ro w a dz i w a lk ę  z n a ro d n ic tw e m  n iekonsekw en tn ie , 

poniew aż uzna je  on m arks izm  d e k la ra ty w n ie , rzuca jąc lu b  zam azując to, co je s t n a j­
is to tn ie jsze  w  m arks izm ie . S tru w e  ig n o ru je  re w o lu c y jn ą  is to tę  m arks izm u, w y p a ­
cza go w  in te resach b u rżua z ji.

S tru w e  pod sztandarem  m a rks izm u  u s iło w a ł lik w id o w a ć  m arks izm . P rz y jm u ją c  
rzekom o ekonom iczną naukę  M arksa , s ta ra ł się on w ykazać b ra k  uzasadnienia f i lo ­
zoficznego m a rks izm u  w  ty m  celu, aby zam ien ić f ilo z o fię  M a rksa  na bu rzu a zy jn o - 
id ea lis tyczną  f ilo z o fię  K a n ta . Dążąc do po łączenia ekonom iczne j n a u k i M arksa  
z kan tyzm em , S truw e  u ja w n ił sw o je pok rew ień s tw o  z w ys tę p u ją c y m i nieco późn ie j 
lik w id a to ra m i rew o lu cy jn ego  m arks izm u  w  szeregach n iem ie ck ie j s o c ja ld e m o k ra ­

c j i  —  z bernste inow cam i.
L e n in  z o k a z ji an a lizy  u jęc ia  przez S truw ego jednego z zasadniczych p rob lem ów  

m arks izm u , zagadnien ia  państw a, u ja w n ia  b u rżua zy jną  is to tę  „lega lnego m a rks iz ­
m u “ . S truw e  w ys tę p u je  w  sw ej książce p rze c iw  nauce M a rksa  o pańs tw ie  i  re w o ­
lu c ji,  u s iłu ją c  p rzyp isać M a rk s o w i n a d m ie rn y  pociąg do k r y ty k i  współczesnego t j .  
bu rżuazy jnego  państw a, podkreś la jąc  rzekom ą jednostronność M arksa  w  te j spraw ie.

L e n in  dem asku je  us iło w a n ia  S truw ego zdążające do przedstaw ien ia  państw a b u r­
żuazyjnego, będącego narzędziem  klasow ego panow an ia  b u rż u a z ji ja k o  „o rg a n iz a c ji 
i  po rząd ku “ , ja k o  ja k ie jś  o rg an izac ji ponadk lasow e j. T ra k tu ją c  państw o ja k o  „o rg a ­
n izację  po rząd ku “ , w idząc jego cechę cha rak te rys tyczną  je d y n ie  w  przym usow e j 
w ładzy, S tru w e  w  is toc ie  u s iło w a ł u trw a lić  państw o bu rżuazy jne , będąc ju z  w  ow ym  
czasie jego u k ry ty m  apologetą. N ie  p rzyp ad kow o  Więc S tru w e  ks iążkę „U w a g i k r y ­
tyczne do zagadnień o ekonom icznym  ro z w o ju  R o s ji“  zakończył w ezw an iem  do p ó jś ­
cia na naukę  do k a p ita liz m u .

P raca L e n in a  „T reść  ekonom iczna n a ro d n ic tw a  i  je j k ry ty k a  w  książce p. S tru ­
wego“  m ia ła  o lb rzym ie  znaczenie w  w a lce  o zdem askowanie b u rżu a zy jn e j is to ty  ,,le 
galnego m a rks izm u “ , w  w a lce  p rze c iw ko  o p o rtu n izm o w i i  re w iz jo n iz m o w i w  soc ja l­
dem okra tycznych  p a rtia ch  I I  M ię dzyn a rod ów k i.

A. M akarów
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DziewiQinasiy iom Dzieł Lenina
Do na jdon ioś le jszych  w ydarzeń  na naszym  fro n c ie  teo re tycznym  na leży p rzy ję ta  

przez K o m ite t C e n tra ln y  P o lsk ie j Z jednoczone j P a r t i i R obotn icze j uchw a ła  w  spra­
w ie pełnego w yd an ia  w  ję z y k u  p o ls k im  dz ie ł tw ó rc ó w  bo lszew izm u —  Le n ina  i  S ta­
lina. U chw a ła  ta  p rz y ję ta  została z ogrom ną radością i  uznan iem  zarów no w  P a r t i i 
ja k  i  poza P a rtią , zarów no w śród  k la s y  robo tn icze j i  ch łopstw a pracującego ja k  
i w ś ró d  naszej postępowej in te lig e n c ji. W  ten bo w iem  sposób bezcenne bogactw o 
nauk, za w a rtych  w  dzie łach n a jw iększych  lu d z i naszej e ry  —  uogó ln ione dośw iad­
czenie w a lk  i  zm agań m iędzynarodow ego ru ch u  p ro le ta ria ck ie g o  o socja lizm , uogó l­
nione dośw iadczenie zw ycięskiego b u d o w n ic tw a  bezklasowego społeczeństwa k o m u ­
n is tycznego —  zostanie udostępnione w  sposób pe łn y  i  system atyczny na jszerszym  
m asom budow n iczych  P o lsk i soc ja lis tyczne j.

Zbyteczne dowodzić iż  ta  w łaśn ie  okoliczność, że P ZP R  i  m asy p racu jące 
zna laz ły  w  dz ie łach L e n in a  i  S ta lina  naukę  o zw yc ię sk im  m arszu do socja lizm u, 
w og rom nym  s topn iu  zabezpiecza p ra w id ło w ość  i  wzm aga tem po naszego zw ycięs­
kiego b u d o w n ic tw a  socja listycznego. K ie ro w a n ie  się tą  nauką  da je  n iezachw iane 
poczucie s iły  i  w ia ry  w  zw ycięstw o. Przeszła ona bo w iem  próbę ogn iow ą w  n a jw ię k ­
szych b itw a c h  k la sow 3rch, ja k ie  zna ły  dz ie je  lu d z k ie , i  dow iod ła  sw ej m ocy i  t rw a ­
łości, ud ow odn iła  sw o je  św ia tow o  -  h is to ryczne  znaczenie, gdyż „...je s t nauką 
o p raw ach  ro z w o ju  p rz y ro d y  i  społeczeństwa, nauką  o re w o lu c ji uc iskanych  i  w y ­
zysk iw anych  mas, nauką  o zw yc ięs tw ie  soc ja lizm u w e w szys tk ich  k ra ja c h , nauką  
o b u d o w n ic tw ie  społeczeństwa kom un is tycznego“  (S ta lin ).

K ażdorazow e po ja w ie n ie  się poszczególnych tom ów  D z ie ł Le n ina  i  S ta lina  jes t 
w ie lk im  w ydarzen iem  na naszym  fro n c ie  teore tycznym . Są one oczekiwane z n a j­
w iększą n iec ie rp liw ośc ią . S pó łdz ie ln ia  W ydaw n icza  „K s ią żka  i  W iedza“ , k tó re j P a r­
tia  p o w ie rzy ła  zaszczytny obow iązek w y d a n ia  D z ie ł Le n ina  i  S ta lina  w  ję z y k u  p o l­
sk im , w yd a ła  dotychczas: z D z ie ł Le n in a  —  tom y: p ierw szy, d ru g i, p ią ty , czternasty, 
dz iew ię tna s ty  i  dw udz ies ty  d ru g i; z D z ie ł S ta lina  —- tom y: p ie rw szy, d ru g i, p ią ty , 
siódm y, ósm y i  dziesią ty.

*

19 tom  D z ie ł Le n ina  zaw ie ra  prace napisane przez Le n ina  w  okresie pom iędzy 
m arcem  a g ru d n ie m  1913 ro ku . O cha rakte rze  ty c h  prac, o ich  prob lem atyce  ca łko -
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Wicie zadecydowała ówczesna sy tuac ja  w  ro s y js k im  ru c h u  robo tn iczym . S po tyka ­
m y się tu  z tym , co zawsze uderza i  zdum iew a c z y te ln ika  D z ie ł Len ina , m ia n o w i­
cie z ow ą n ies łychan ie  ścisłą w ięz ią  pom iędzy te o rią  a p ra k ty k ą  po lityczn ą  ru ch u  
robotniczego. W szystko, co zn a jd u je m y  w  pracach Len ina , posiada n ie z w y k łą  g łęb ię 
i  w a rtość  teore tyczną, s łuży a k tu a ln e j, bieżącej p ra k tyce  p o lityczn e j, b ro n i i  um ac­
n ia  pa rtię , m o b iliz u je  i  o rgan izu je  m asy do w a lk i,  u ja w n ia  sprzeczności i  k o n f l ik ­
ty  i  zarazem  w y tycza  i  ośw ie tla  drog i, na k tó ry c h  znaleźć mogą one swe ro z w ią ­
zanie. S tąd też h is to r ia  p a r t i i  nowego typ u , p a r t i i  m a rks is to w sko -le n in o w sk ie j n ie - 
rozdz ie ln ie  w iąże się z p ra cam i Len ina , stąd też h is to r ia  zw yc ięsk ie j re w o lu c ji so­
c ja lis tyczn e j w  ZSRR —• to  zarazem  h is to r ia  tw órczośc i teo re tyczne j Len ina . Józef 
S ta lin  p isa ł w  „H is to r i i  W K P (b )“ , że „...n igd y  jeszcze w  h is to r ii żadna g rupa  p o li­
tyczna  n ie  b y ła  ta k  g ru n to w n ie  p rzygo tow ana do tego, aby się uko ns ty tuow ać  w  p a r­
tię , ja k  g rupa  b o lsze w ikó w “  (str. 160). S ta lin  w y ja ś n ia  w  da lszym  ciągu, ja k ie  to 
w a ru n k i b y ły  spełnione, k tó re  s p rz y ja ły  ta k  g ru n tow nem u  p rzyg o tow an iu  się te j 
g ru p y  do u tw o rzen ia  p a r t i i  nowego typu . „P ods taw ow ą i  decydu jącą ro lę  odegra ły  
w  te j p racy  p rzygo tow aw cze j —  czy tam y w  „H is to r i i  W K P (b )“  —  ta k ie  prace L e ­
n in a  ja k  „C o ro b ić? “ , „D w ie  ta k ty k i“  itd . K s iążka  L e n ina  „C o rob ić? “  b y ła  p rz y ­
go tow an iem  ta k ie j p a r t i i  pod w zg lędem  ideologicznym. K siążka  L e n ina  „K ro k  na ­
przód, dw a k ro k i wstecz“  b y ła  p rzyg o tow an iem  ta k ie j p a r t i i  pod w zg lędem  organi­
zacyjnym. K siążka  L e n ina  „D w ie  ta k ty k i so c ja ld em o krac ji w  re w o lu c ji dem okra ­
tyc z n e j“  b y ła  p rzyg o tow an iem  ta k ie j p a r t i i  pod w zg lędem  politycznym. W reszcie, 
ks iążka L e n ina  „M a te r ia liz m  i  e m p ir io k ry ty c y z m “  b y ła  p rzyg o tow an iem  ta k ie j p a r­
t i i  pod w zg lędem  teoretycznym“ (str. 160).

G dybyśm y c h c ie li u jąć  ówczesną sytuac ję  p o lityczn ą  w  R osji, sy tuac ję  w  ro s y j­
s k im  ru c h u  robo tn iczym , m o g lib yśm y zrob ić  to  w  sposób następu jący: 1) dalsze 
trw a n ie  re a k c ji p o lity c z n e j; 2) p rz y p ły w  en e rg ii re w o lu c y jn e j w  masach ro b o tn i­
czych na t le  do jrzew ającego ogólnonarodowego k ry z y s u  po litycznego w  w y n ik u  
n iespe łn ionych, n ie  rozw iązanych  zadań re w o lu c ji bu rżua zy jno -de m okra tyczne j 
z 1905 r .; 3) w a lk a  n ie le ga ln ie  dz ia ła jące j p a r t i i  m a rks is to w sk ie j p rze c iw ko  je j w ro ­
gom —  lik w id a to ro m  i  o tzow is tom ; 4) k o n trre w o lu c y jn a  o r ien ta c ja  po lityczn a  ro ­
sy jsk iego lib e ra liz m u ; 5) rozpow szechn ian ie  się bu rżuazy jnego  na c jo n a lizm u  na 
g runc ie  uc isku  narodowego w  R o s ji ca rsk ie j. Te też m om enty  g łów n ie  o k re ś liły  
ch a ra k te r i  p ro b lem a tykę  w iększości p rac wchodzących do 19 tom u  Dzie ł.

O to ja k  c h a ra k te ryzo w a ł L e n in  ogólną sy tuac ję  po lityczn ą  pow sta łą  , wówczas 
w  R o s ji: „R os ja  przeżyw a sytuac ję  re w o lu c y jn ą  dlatego, że uc iem iężenie ogrom nej 
w iększości je j m ieszkańców , n ie  ty lk o  p ro le ta r ia tu , ale rów n ie ż  i  dz iew ięc iu  dzie­
s ią tych  w y tw ó rc ó w , szczególnie ch łopów  zaostrzyło  się do na jwyższego stopnia, p rzy  
czym  ten  zaostrzony ucisk, głód, nędza, bezpraw ie , na trząsan ie  się z na rod u  są ra ­
żąco n iew spó łm ie rne  zarów no ze stanem  s ił w y tw ó rczych  R o s ji ja k  i  ze stopniem  
św iadom ości i  w ym agań  mas, k tó re  . o budz ił p ią ty  ro k , oraz sy tuac ję  w e  w szys t­
k ic h  k ra ja c h  sąsiednich, n ie  ty lk o  eu rope jsk ich , ale także i  a z ja ty c k ic h “  (Len in , 
Dzieła, to m  19, s tr. 216). Z acy tow a ny  fra g m e n t do b itn ie  w ska zu je  na szalejącą pod­
ówczas w  R o s ji ca rsk ie j rea kc ję  po lityczną , k tó ra  czyn iła  życie ogrom nych mas lu d ­
ności n ieznośnym  i  w ręcz n iem o ż liw ym . O cen ia jąc is tn ie ją cą  sy tuac ję  po lityczn ą  
w  R o s ji ja k o  sy tuac ję  do jrzew ającego k ry z y s u  po litycznego L e n in  podkreśla  z na ­
c isk iem , że samo n iezadow olen ie  mas uc iskanych  n ie  m ogło stać się dostatecznym  
pow odem  za is tn ien ia  sy tu a c ji re w o lu c y jn e j w  ska li ogó lnonarodow ej, że n ie  m ogło
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ono stać się pow odem  ponownego p rz y p ły w u  ta l i  re w o lu c y jn e j w ystępu jącego zu­
pe łn ie  ja sk ra w o  ju ż  na początku 1912 r. i  wznoszącego się n ieustann ie  do samego 
w yb uch u  p ierw sze j w o jn y  św ia tow e j w  1914 r. L e n in  w y jaśn ia , że do pow stan ia  
s y tu a c ji re w o lu c y jn e j samo n iezadow olen ie  mas na jczęście j n ie  je s t w ystarcza jące.

„D o  tego trzeba jeszcze -—  pisze L e n in  —- żeby góra nie mogła gospodarować 
i  rządzić  po daw nem u“  (str. 216). Ten stan rzeczy za is tn ia ł w łaśn ie  w  R os ji z c h w i­
lą  nowego w zn ies ien ia  rew o lucy jnego . Jednocześnie ówczesny k ryzys  p o lityczn y  się­
g a ł sam ych podstaw  o rg an izac ji społecznej. L e n in  w  następu jący sposób u ją ł sens 
tego k ryz y s u ; „K ry z y s  p o lity c z n y  na skalę ogólnonarodow ą je s t w  R o s ji oczyw is ty  
i  na d o m ia r je s t to  ta k i k ryzys , k tó ry  do tyczy w łaśn ie  podstaw u s tro ju  pańs tw ow e­
go... do tyczy fundam entów gm achu, n ie  zaś te j lu b  in n e j p rzyb u d ó w k i, n ie  tego lu b  
innego p ię tra  (str. 217). L e n in  do k ła dn ie  w id z i ja k  k ry z y s  do jrzew a, doskonale ro ­
zum ie, że k ryzys  ten  będzie z n a tu ry  sw ej re w o lu c y jn y , że obszarn ikom  i  k a p ita l i­
stom  m e uda go się zażegnać p rzy  pom ocy pó łś ro dków — re fo rm , lecz jednocześnie 
rozum ie, że bez sub ie k tu  społecznego, k tó ry  zdo lny będzie rozw iązać is tn ie ją c y  k o n ­
f l i k t  zgodnie z in te resa m i mas pracu jących , zgodnie i  w  in te res ie  dalszego postępu 
społecznego, n ic  się n ie  osiągnie.- O to znam ienne słowa Len ina , w y jaśn ia jące  nam  
zarazem jego n ieug ię tą  postawę wobec w sze lk ich  p rób  zm ierza jących do p o m n ie j­
szenia ro l i  czynn ika  o rg an izac ji k lasow e j, św iadom ości k la sow e j w  w ie lk ic h  b itw ach  
klasow ych. „A n i uciem iężen ie do łów , an i k ryzys  u g ó ry  n ie  w y w o ła ją  jeszcze re w o ­
lu c j i  spow odują  one je d yn ie  ro zk ła d  k ra ju  —  o ile  w  k ra ju  ty m  n ie  ma k la sy  
re w o lu c y jn e j, zdo lne j do prze tw orzen ia  b iernego stanu uc isku  w  czynny stan b u n ­
tu  i  pow stan ia.

Tę ro lę  k la s y  rzeczyw iście  przodu jące j, rzeczyw iście  po ryw a ją ce j m asy do re w o ­
lu c ji,  rzeczyw iście  zdo lne j do u ra to w a n ia  R o s ji od ro zk ła d u  odg ryw a  w ła śn ie  p ro ­

le ta r ia t  p rze m ys łow y“  (str. 217 i  218). To postaw ien ie  sp ra w y  przez L e n ina  jes t 
osią w szys tk ich  prob lem ów , k tó re  rozstrzyga on w łaśn ie  z tego stanow iska. Co 
oznacza jednakże rozstrzygan ie  w sze lk ich  p ro b lem ów  z tego stanow iska? Oznacza 
to  uczyn ić  c e n tra ln y m  zagadnieniem  spraw ę p rzyg o tow an ia  p a r t i i,  zdo lne j do p ro ­
w adzenia za sobą k la sy  robo tn icze j i  mas uc iskanych, p a r t i i  zdo lne j do rozs trzyga ­
n ia  w  p rze łom ow ych  m om entach dz ie jo w ych  is tn ie ją cych  k o n f lik tó w  społecznych 
zgodn ie z na jg łęb szym i te n den c ja m i h is to ryczn ym i. C zy te ln ik  z ła tw ośc ią  zauważy, 
że ta k  u ję te  zadanie s tan ow i kanw ę  ca łe j p ro b le m a ty k i zaw a rte j w  19 tom ie  Dzieł.

Położenie p a r t i i  m a rks is to w sk ie j w  R o s ji b y ło  w y n ik ie m  przegrane j re w o lu c ji 
1905 roku . P a rtia  w y ję ta  by ła  spod p raw a , spada ły na n ią  c iężkie  represje , a je j 
is tn ien ie  w ym aga ło  g łębok ie j k o n s p ira c ji. P rześladow ania  ze s trony  re a k c ji s to ły p i-  
n o w sk ie j s p ra w iły , że w ie lu  up rzedn ich  „p rz y ja c ió ł“  p a r t i i od w ró c iło  się od n ie j. 
Rzesze c h w ie jn e j in te lig e n c ji, k tó re  p rz y łą c z y ły  się do p a r t i i w  okresie  na ras ta ją ­
cej p ie rw sze j re w o lu c ji b u rżua zy jno  -  dem okra tyczne j w  1905 roku , z c h w ilą  je j 
upadku, nastan ia  okresu re a k c ji po lityczn e j i  o d w ro tu  odeszły od p a r ti i.  Z tych  to 
w łaśn ie  rozczarow anych i  renegackich  środow isk  w y s z li zac iek li w ro go w ie  re w o ­
lu c y jn e j p a r t i i  m a rks is to w sk ie j —  lik w id a to rz y . C a ły w y s iłe k  lik w id a to ró w  sk ie ro ­
w a ny  b y ł na doprow adzen ie do up ad ku  dz ia ła jące j n ie lega ln ie  S oc ja ldem okra tycz­
ne j P a r t i i R obo tn icze j R osji. W a lka  Le n ina  i  S ta lina  k ie ro w a ła  się g łów n ie  p rze­
c iw ko  lik w id a to ro m , k tó rz y  ja w n ie  w y rz e k a li się p a r t i i,  k tó rz y  u s iło w a li jedno ­
cześnie p row adz ić  w śród ro b o tn ik ó w  ag itac ję  na rzecz lega lne j, re fo rm is tyczn e j
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p a r t i i,  rezygnu jące j z obrony podstaw ow ych  in te resów  re w o lu c ji. Zadan ie  b y ło  w y ­
ją tk o w o  tru d n e  i  złożone. Chodziło  bow iem  n ie  ty lk o  o u trzym a n ie  n ie le ga ln e j o r­
ga n izac ji p a r ty jn e j. N ie z w y k łe j w a g i na b ie ra ła  spraw a u trz y m a n ia  ścisłe j w ięz i 
z k lasą  robo tn iczą  i  m asam i p ra cu jącym i, spraw a zachow ania i  u trw a la n ia  łącznoś­
c i pom iędzy n ie le ga ln ie  dz ia ła jącą  p a rtią  a k lasą i  m asam i, p rzy  jednoczesnej 
os tre j i  bezwzględnej w a lce  z l ik w id a to ra m i i  o tzow is tam i. Z adan ie  po legało na 
u m ie ję tn y m  po łączeniu p racy  n ie lega lne j (zachowanie i  rozw ó j p a r t i i)  z pracą le ­
ga lną (zabezpieczanie i  rozszerzanie w ięz i i  łączności z sze rok im i m asam i p ra cu ­
ją cym i). D c w yp e łn ie n ia  tego zadania, na żądanie Le n in a  i  S ta lina , stworzona zo­
stała ze sk ładek p ro le ta riu szy  p rzem ysłow ych  gazeta codzienna „P ra w d a “ . Ona też 
sta ła  się p ra w d z iw ą  try b u n ą  i  zarazem  tw ie rd z ą  bo lszew izm u. Z te j t ry b u n y  g ro m ił 
L e n in  l ik w id a to ró w  i  o tzow is tów , z n ie j dem askow ał ob łudę i  ko n trre w o lu c y jn o ś ć  l i ­
be ra łów  rosy jsk ich , re a k c y jn y  nac jona lizm , w ys tęp u jący  bądź ja k o  w ie lk o ro s y js k i 
szow inizm , bądź też ja k o  b u rżu a zy jn y  po s tu la t tzw . au tonom i n a ro d o w o -k u ltu ra l-  
ne j. „P ra w d a “  odegra ła  decydu jącą ro lę  w  w ych o w a n iu  k a d r  bo lszew ick ich , za­
p e w n iła  trw a łą  w ięź  m iędzy p a rtią  i  m asam i. „P ra w d a “  z 1912 ro k u  —  pisze 
S ta lin  —  to  zakładan ie  fun dam e n tów  d la  zw yc ięstw a bo lszew izm u w  ro k u  1917“  (H i­
s to ria  W K P (b), str. 175). L e n in  k ie ro w a ł pracą re d a k c ji z zagran icy. P isa ł n iem a l co­
dziennie a r ty k u ły  d la  „P ra w d y “ . W iększa część prac, k tó re  wchodzą do 19 tom u Dzieł,, 

to  w łaśn ie  te  a r ty k u ły .  L e n in  w ys tęp u je  tu  w  ca łe j swej w ie lkośc i. D a je  k lasyczne 
w zo ry  p u b lic y s ty k i, w ys tęp u je  ja k o  p łom ie nn y  try b u n  mas lu do w ych , je s t wodzem  
ty c h  mas, je s t ic h  w ychow aw cą  i  nauczycie lem . Pisze o w szys tk im , o czym  w iedzieć 
p o w in n i ludz ie  pracy. Donosi ro b o tn ik o m  o now ych  zdobyczach te ch n ik i, naśw ie tla  
w ydarzen ia  w  C h inach i  pisze o s tra jka ch  w  Ir la n d ii.  Uczy p ro le ta riack ieg o  in te r ­
nac jona lizm u , w a lczy  z zasklep ian iem  się w  „w ła s n y m “ zaścianku, w yp row a dza  
m asy na szeroki gościniec w iedzy  i  k u ltu ry ,  w y k u w a  i  h a r tu je  pa rtię , k tó ra  w  n ie ­
w ie le  la t  późn ie j zyska sobie n ieśm ie rte lną  sławę p a r t i i  zw yc ięsk ie j re w o lu c ji so­
c ja lis tyczne j.

P rzy toczym y d la  i lu s tra c ji fra g m e n ty  je dn e j z prac pu b licys tycznych  Le n in a  
um ieszczonych w  „P ra w d z ie “ . U ja w n i się w  ten  sposób g łęb ia  teore tyczna ty c h  p u ­
b lik a c ji,  w span ia ła  ko n tyn u a c ja  n a jśw ie tn ie jszych  t ra d y c ji re w o lu c y jn e j p u b lic y ­
s ty k i zapoczątkowanej przez K a ro la  M arksa  w  „Gazecie R e ń sk ie j1.

O to na p rz y k ła d  w  w a lce  z lik w id a to ra m i, k tó rz y  na p a rtię  rzuca ją  oszczerstwa- 
zam iast w a lczyć  przy. pom ocy a rgum entów , L e n in  odsłan ia  ich  is to tę  wychodząc- 
z na u ko w e j ana lizy  m a rk s is to w s k ie j: „ Is to ta  ( lik w id a to rs tw a  —  red.) polega na 
wyrzeczeniu się „po dz iem ia “ , jego l ik w id a c ji i  zastąpieniu go bezksz ta łtnym  z je ­
dnoczeniem  w  ram ach lega lności za w sze lką cenę... lik w id a to rs tw o  je s t oczyw iście  
związane w ięz ią  ideow ą z renegactwem , z wyrzeczeniem się programu i taktyki, 
z oportunizmem... A le  lik w id a to rs tw o  nie  je s t tylko oportun izm em . O p o rtu n iśc i p ro ­
wadzą p a rtię  na fa łszyw ą, b u rżua zy jną  drogę, na drogę lib e ra ln e j p o lity k i ro b o tn i­
czej, ale nie w yrzekają się samej p a r t i i,  n ie  l ik w id u ją  je j.  L ik w id a to rs tw o  zaś to  
ta k i op o rtun izm , k tó ry  dochodzi do wyrzeczenia się p a r t i i “  (str. 139 i  140). N ieco 
da le j L e n in  okreś la  społeczną fu n k c ję  lik w id a to rs tw a  w  w a lce  k la s : „L ik w id a to r ­
s tw o —  to  n ie  ty lk o  lik w id a c ja  ( t j.  rozw iązanie, zburzenie) s ta re j p a r t i i  k la sy  ro ­
botnicze j —  to  rów n ież  zniesienie klasowej samodzielności p ro le ta r ia tu , zdepraw o­
w an ie  jego św iadom ości burżuazyjnym i id ea m i“  (str. 144). W reszcie L e n in  da je  k ia -
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«ową c h a ra k te rys tykę  lik w id a to ró w : „L ik w id a to rz y , to  d ro b n o b u rżu a zy jn i in te l i­
genci w y s ła n i przez bu rżuaz ję  celem  n ies ien ia  lib e ra ln e j de m o ra liza c ji w  ś rod ow i­
sko robotn icze. L ik w id a to rz y , to  zd ra jcy  m arks izm u, zd ra jcy  d e m o k ra c ji“  (str. 151).

L ib e ra liz m  ro s y js k i po 1905 ro k u  b y ł szczególnie od raża jącym  i  zn ikczem n ia łym  
k ie ru n k ie m  p o lityczn ym . Jego ko n trre w o lu cy jn o ść  by ła  szczególnie ja w na . R ozk ła ­
da jąc się ja k o  k ie ru n e k  p o lityczn y , lib e ra liz m  z a tru w a ł w o k ó ł siebie i  to, co w  ogól- 
nodem okra tycznym  ru ch u  ro s y js k im  b y ło  postępowe, zdrow e i  rew o lu cy jn e . D la te ­
go też L e n in  n ieustann ie  dem askow ał lib e ra liz m , ile k ro ć  u s iło w a ł on uchodzić za 
k ie ru n e k  dem okra tyczny, w skazu jąc jednocześnie d e m o kra c ji ro s y js k ie j, że bez 
zerw an ia  z lib e ra liz m e m  pozostanie ona bezsilną. O to n ie k tó re  z w yp ow ied z i L e n i­
na um ieszczonych w  „P ra w d z ie “ : „Z agadn ien ie  oddzie len ia  lib e ra liz m u  od dem o­
k ra c j i w  R o s ji na leży do zasadniczych zagadnień całego ru c h u  wyzw oleńczego“  
>(str. 302). Zarazem  L e n in  w y ja śn ia , dlaczego zagadnienie oddzie len ia  się de m okra ­
c j i  od lib e ra liz m u  na leży do n a jb a rd z ie j pa lących zadań. W y n ik a  to  stąd, że „...k la ­
sowe in te resy  lib e ra liz m u  zm us iły  go do tego, że się p rzestraszy ł (szczególnie w  ro ­
k u  1905) ru ch u  dem okra tycznego i  z a w ró c ił na prawo zarów no w  p o lityce  w e ­
w n ę trzne j ja k  i  zag ran iczne j“  (str. 304). A  oto pewne w n io s k i praktyczne, k tó re  
w ysuw a  L e n in  z ana lizy  p o lityczn e j is to ty  lib e ra liz m u : „J e ś li dem okrac ja  ro s y j-  
rska n ie  uśw iad om i sobie g łębok ich  p rzyczyn  k lasow ych  oddzielających lib e ra liz m  
od de m o kra c ji; je ś li n ie  rozpow szechni te j św iadom ości w śród  mas; je ś li n ie  na u ­
czy się neu tra lizow ać  w  ten  sposób zdrad i  chw ie jno śc i lib e ra liz m u  w  stosunku do 
sp ra w y  „w o ln o śc i lu d u “  —  n ie  zdoła ona uczyn ić an i jednego poważnego k ro k u  n a ­
przód. Bez tego —  szkoda na w e t m ów ić  na próżno o sukcesach ru ch u  w yzw o le ń ­
czego“  (str. 305).

W ięzien ie  narodów , ja k ie  s tan ow iła  Rosja carska, n ie z w y k ły  uc isk  n a rod ow y  sto­
sow any przez ca rsk i apara t re a k c y jn o -b iu ro k ra ty c z n y  na kresach państwa, w  ogrom ­
n y m  s topn iu  u ła tw ia ły  szerokie rozp rzestrzen ian ie  się przesądów  n a c jo na lis tycz ­
nych  i  bu rżuazy jnego  nac jona lizm u . S tan ow iło  to w ie lk ie  niebezpieczeństwo d la  po­
m yślnego ro z w o ju  ru ch u  robotniczego. W  ta k  różn o ro dnym  pod w zg lędem  n a ro ­
dow ośc iow ym  państw ie , ja k im  by ła  Rosja carska, zagadnienie ca łk o w ite j jasności 
w  p o lityce  na rodow ościow ej p a r t i i  b y ło  spraw ą is tn ie n ia  re w o lu c y jn e j p a r ti i.  P ra ­
w id ło w e  rozw iązan ie  skom p liko w a ne j k w e s tii na rodow e j zgodnie z in te resam i rew o ­

lu c j i  p ro le ta r ia c k ie j, zgodnie z p ro le ta r ia c k im  in te rna c jon a lizm em , by ło  też dzie łem  
w spó lnym  Le n ina  i  S ta lina . D z ię k i pracom  teo re tycznym  L e n ina  i  S ta lina  p a rtia  
p o tra f iła  zapew nić to, co decydow ało o pow odzen iu w  w a lce  o s o c ja liz m —  in te r -  
nac jona lis tyczną zgodność m y ś li i  dz ia łan ia  p ro le ta riuszy  w szys tk ich  na rodów  i  n a ­
rodow ości, zgodność ucie leśn ioną w  je d n o lite j in te rna c jon a lis tyczne j o rg an izac ji 
ty c h  p ro le ta riu szy  —  w  p a r ti i.  L e n in  na łam ach „P ra w d y “  w ie lo k ro tn ie  w ystępo­
w a ł w  k w e s tii na rodow e j, b ron iąc  m arks izm u  przed austrom arksizm em , w y ja ś n ia ­
ją c  ro b o tn ik o m  szkod liw ość i  zd rad liw ość  nac jona lizm u. O to na p rz y k ła d  słowa L e ­
n ina , k tó re  zad z iw ia ją  swą tra fno śc ią  i  św ieżością: „O becn ie bu rżuaz ja  bo i się ro ­
bo tn ików ... zdradza dem okra tyzm , b ro n i uc isku  lu b  n ie rów nośc i p ra w  narodów... 
Jeden ty lk o  p ro le ta r ia t b ro n i dziś rzeczyw is te j w o lności na rodów  i  jedności ro b o t­
n ik ó w  w szys tk ich  k ra jó w “  (str. 73). W  in n y m  m ie jscu  L e n in  pisze: „P rze c iw ko  ro ­
bo tn iko m  z jednoczeni są k a p ita liś c i w szys tk ich  na rodów  i  w yznań, ro b o tn ik ó w  zaś^ 
s ta ra ją  się rozdz ie lić  i  osłab ić n ienaw iśc ią  na rod ow ą !“  (str. 310). C y tu je m y  ty lk o  w y ­

p o w ie d z i L e n ina  na łam ach „P ra w d y “ . Do 19 tom u  wchodzą także w iększe prace
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L e n ina  o k w e s tii na rodow e j, posiadające zasadnicze znaczenie. Chodziło  nam  je d ­
nakże o to, b y  ukazać wszechstronną i  n ie zw yk le  g łęboką dz ia ła lność p u b licys tycz ­
ną Le n in a  w  zw iązku  z zadaniem  stw orzen ia  p rz y  pom ocy „P ra w d y “  t rw a łe j i  sze­
ro k ie j łączności pom iędzy p a rtią  a k lasą robotn iczą i  m asam i p ra cu jącym i. Ocenę 

ja k ą  odegrała „P ra w d a “  w  życ iu  p o lityczn ym  R o s ji w  obron ie ru ch u  rew o ­
lucy jnego, w  w y p e łn ie n iu  tych  zadań, d la  k tó ry c h  została, stw orzona —  zna jd u je m y 
w  „H is to r i i  W K P (b )“ . Ocena ta  je s t w  znacznej m ierze także oceną p rac zaw artych, 
w 19 tom ie  D z ie ł Len ina , gdyż ja k  w sp om n ie liśm y  —  ogrom na większość prac 
w  n im  zaw artych  zw iązana je s t n ie rozdz ie ln ie  z gazetą „P ra w d a “ . Oto, co pisze S ta­
lin  w  ..H is to r ii W K P (b )“  o „P ra w d z ie “ :

„W ra z  z „P ra w d ą “  w y ra s ta ło  całe poko len ie  p ro le ta r ia tu  rew o lucy jnego , które- 
dokonało późnie j P aźdz ie rn ikow e j R e w o lu c ji S oc ja lis tyczne j. „P ra w d a “  m ia ła  za sobą 
dz ies ią tk i i  se tk i tys ięcy  ro b o tn ikó w . W  la ta ch  p rz y p ły w u  rew o lu cy jn ego  (1912 —  
1914) założone zosta ły m ocne p o d w a lin y  m asowej p a r t i i  bo lszew ick ie j, k tó ry c h  n ie  
m og ły  zburzyć żadne p rześladow an ia  ca ra tu  w  okresie w o jn y  im p e ria lis tyczn e j 
(str. 175).
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